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        Bolesna, zmysłowa, pełna tajemnic i mrocznego erotyzmu opowieść o poszukiwaniu duchowej wolności. 


        Jeden majowy dzień w życiu trzech z pozoru bardzo różnych kobiet.


        Zuzanna, dobrze sytuowana Warszawianka pracuje w agencji reklamowej; ekscentryczny szef wysyła ją z misją służbową do Aten. Helena, matka dwójki dzieci, sprząta w ośrodku konferencyjnym Atena wykonując, dzień po dniu, te same syzyfowe prace. Ewa, bezdomna mistyczka, dryfuje po ulicach miasta w poszukiwaniu alkoholu i miejsca do spania – skrawków raju.


        Łączy je przeszłość: wszystkie dorastały w małym podwarszawskim miasteczku, odkrywając przyjaźń i miłość, żyjąc w harmonii z rytmami pięknej i okrutnej przyrody. Tragiczne zdarzenie, jakim było zaginięcie szkolnego kolegi, położyło kres niewinności, rzucając cień na ich dalsze losy, sprawiając, że każda z nich stała się, na swój sposób, nieważka. 


        Trzy kobiety, z których każda, w poszukiwaniu samej siebie, musiała zejść do innego piekła. Trzy losy naznaczone namiętnością i pragnieniem piękna. Zmierzch majowego dnia każdej z nich przyniesie inne rozwiązanie.  
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„Nie chcę”, powiedziała, napierając rękami na klatkę piersiową mężczyzny, żeby go od siebie odsunąć. Kiedy się nad nią nachylał, jego głowa zdawała się ogromna, jakby nie należała do człowieka, tylko do jakiegoś stworzenia z innej planety. Dziewczyna widziała kropelki potu na jego czole i krótkie, twarde czarne włoski na brodzie, blisko, bardzo blisko swojej twarzy. „Nie chcę, nie chcę, nie chcę”, powtórzyła. „A wczoraj chciałaś”, powiedział z wyrzutem. Złożył wargi w dzióbek i znowu sięgał nimi do jej szyi. „Wczoraj chciałam, ale dzisiaj nie chcę”. Zmarszczył brwi. „To już mnie nie lubisz?”, zapytał. „Lubię cię”, odparła. „Lubię cię, bo jesteś mądry”. Uśmiechnął się. „No pewnie, że jestem mądry”. Uśmiech nadał mu nieco mniej potworny wygląd. „A on jaki jest mądry”, powiedział ciemnym, chropowatym głosem. Sięgnął po dłoń dziewczyny i wsunął ją pod siebie. „Prawdziwy mędrzec”; mówił coraz ciszej, prawie szeptał. Miał już rozpięty rozporek. Cofnęła rękę. Zacisnęła pięści i znowu zaczęła go odpychać. Zirytował się. Złapał ją za nadgarstki i rozłożył jej ramiona na boki. „Co to znaczy, że dzisiaj nie chcesz?”, zapytał z pretensją w głosie. „Przychodzisz tu, dręczysz mnie, kołyszesz tą swoją dupką, a potem nie chcesz?”. Jego twarz urosła jeszcze bardziej. Dziewczyna rozluźniła dłonie, przymknęła oczy. „Przychodzę tu”, powiedziała, odchylając głowę do tyłu, „żeby się uczyć”. „No to przecież cię uczę, kwiatuszku”, wyszeptał. Czuła jego oddech na swojej szyi. „Uczę cię miłooości”. Kolanem próbował rozewrzeć jej kolana. Wyprężyła nogi, znowu zacisnęła pięści. Westchnął. „Czego ty chcesz?”, zapytał. „O co ci chodzi? Co ty byś beze mnie zrobiła, sieroto?”.

Sierota milczała. Mężczyzna usiadł, sięgnął po papierosa. Z rozpiętego rozporka wystawał wciąż jeszcze nabrzmiały członek. Dziewczyna wygładzała sukienkę. Zieloną sukienkę w białe groszki. „To się chociaż rozbierz”, poprosił w końcu. „Chociaż tyle jesteś mi winna”. Podniosła się z tapczanu i stanęła przed mężczyzną. Po chwili wahania zaczęła powoli odpinać guziki. Rozczochrane ciemne kręcone włosy częściowo zasłaniały jej twarz. „Dzikusko”, powiedział chropowatym głosem i rozparł się wygodniej. „Dalej”, zachęcił. „Pokaż mi się”. Popiół z papierosa spadł na koc w czarno-czerwoną kratkę, nie zwrócił na to uwagi. Sukienka zsunęła się z jej ramion i zatrzymała na biodrach. Pod spodem dziewczyna miała zwykłą białą bieliznę. „Nimfa”, powiedział mężczyzna. „Bogini”, powiedział. „Afrodyta”. Był bardzo podniecony. Uśmiechnęła się pod włosami, niesymetrycznie, jakby tylko połową ust. Pomiędzy ciemnymi kosmykami dostrzegł jej lekko rozchylone wargi. Sukienka spadła na podłogę; dziewczyna wstydziła się swojej podniszczonej bielizny, więc szybko ją zdjęła, zwyczajnie, jakby rozbierała się do kąpieli. Miała pełne piersi i zapadnięty, prawie wklęsły brzuch. Kiedy tak stała, wyprostowana na baczność jak na szkolnym apelu, między jej udami tworzyła się szczelina, przez którą przeświecało światło. „Obróć się”, zażądał. Usłuchała. W popołudniowym letnim świetle jej skóra miała różowawy odcień chudej szynki. Na plecach wyraźnie rysowały się kostki kręgosłupa. „Jeszcze raz”, powiedział i dziewczyna znowu stanęła przodem do niego. Mężczyzna podniósł się z tapczanu, duży i niezgrabny jak niedźwiedź. Spodnie opadły mu do połowy łydek. „Bogini”, wyszeptał, a potem ukląkł przed nią i łapczywie przylgnął do niej ustami. Dziewczyna położyła dłonie na jego głowie. Był bardzo spocony. Przeczesała palcami jego włosy, a potem delikatnie wbiła paznokcie w skórę jego głowy. Potem trochę mocniej. Potem z całej siły. Jęknął, wyprostował się, objął ją w pasie i uniósł do góry – była lekka jak piórko. Położył ją na tapczanie i nie zostawiając jej czasu na następny ruch, przygwoździł sobą do koca w czarno-czerwoną kratkę. „Bogini”, szeptał do jej ucha. Dziewczyna wyplątała prawe ramię z jego objęć i poprawiła sobie poduszkę pod głową. Kątem oka zarejestrowała drobne kwiatuszki na poszewce. Fiołki. Mężczyzna zaczął poruszać biodrami. „Bogini...”. Mocno objęła go udami. Jęknął. Czy go kochała?

Pewnie, że go kochała.
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Sześć minut po wschodzie słońca w mieszkaniu Zuzanny Lato na warszawskim Mokotowie zadzwonił budzik. Niezbyt głośno. Łagodnie. Sygnał, pierwsze nuty znanego walca Dmitrija Szostakowicza, wywołał ją z pełnego intensywnych obrazów snu, ale wizje natychmiast zbladły i zanim Zuzanna zdążyła sięgnąć po telefon, żeby wyłączyć muzykę, zupełnie się rozproszyły. Pojawił się natomiast niewyraźny, jakby jeszcze nieupostaciowiony lęk. Bardzo dobrze znała to uczucie. To było jak wtedy, kiedy wydarzy się coś bardzo złego, ale nie pamięta się co. Ostrożnie, jakby chodziła po zaminowanym polu, zaczęła badać pamięć. Cofnęła się do poprzedniego dnia, tygodnia i miesiąca, ale nie znalazła nic szczególnego, żadnych nowych katastrof. Dalej był już szlaban. Dalej się nie zapuszczała.

Leżała jeszcze przez chwilę z zamkniętymi oczami, wsłuchując się w przyspieszone bicie swojego serca. Uczynię was rybakami ludzi – ni z tego, ni z owego przypomniał jej się tytuł obrazu młodej artystki, której portfolio przeglądała jakiś czas temu. Efekt miał być chyba ironiczny. Jezus jako specjalista od reklamy? W gruncie rzeczy banał. Zuzanna nie pamiętała już, co przedstawiał obraz, utkwiło jej w pamięci tylko to jedno zdanie; czuła, że ma jakiś związek ze snem, który śniła tuż przed obudzeniem. „Rybakami ludzi”. Musiał mieć piękny głos, pomyślała. Powoli otworzyła oczy.

Sypialnię wypełniało łagodne, lekko pomarańczowe światło wpadające przez do połowy podniesione rolety. Wstawał pogodny majowy dzień. Był to jeden z tych doskonałych, krystalicznie przejrzystych poranków, które wzbudzają jednocześnie radość i poczucie winy, bo od pierwszej sekundy wiadomo, że nie da się adekwatnie zareagować na taką szczodrość pogody, światła i barw, że dar tego jasnego czasu można tylko roztrwonić. Leżała na wznak z rozrzuconymi ramionami, spiętrzona obok kołdra w bordowej poszewce wyglądała jak miniaturowy masyw górski. Światło, które kładło się na nadgarstkach i opuszkach palców Zuzanny, było prawie namacalne. Zacisnęła pięści, wbijając paznokcie we wnętrza dłoni tak, żeby trochę bolało. W końcu zebrała się w sobie i usiadła. 

Wokół łóżka walały się papiery: zdjęcia, niedokończone rysunki, kartki z notatkami. Ostrożnie, żeby na nic nie nadepnąć, podeszła do okna. Miała widok na skrzyżowanie dwóch dużych ulic, o tej porze niemal całkowicie pustych. Nadjechał pierwszy tramwaj, zatrzymał się, otworzył drzwi, choć na przystanku nikogo nie było, po czym odjechał. Zuzanna przeciągnęła się, stając na palcach i sięgając splecionymi dłońmi w stronę sufitu. Trochę bolała ją głowa. Poszła do kuchni, wycisnęła sok z połówki grejpfruta i wypiła go wprost z wyciskacza. Zegarek wbudowany w mikrofalówkę pokazywał czwartą pięćdziesiąt osiem.

Wypłukała wyciskacz i poszła do łazienki, zrzucając po drodze długi tiszert z napisem PUNK ROCKS. Puściła zimną wodę, jak każdego ranka, i jak każdego ranka skurczyła się na moment w reakcji na szok, ale wytrzymała go. Stała pod prysznicem trzy minuty. Potem wytarła się szorstkim ręcznikiem z ekologicznej bawełny importowanej z drugiego końca świata, zasłoniła się tym ręcznikiem sama przed sobą i unikając swojego spojrzenia w lustrze, otworzyła szafkę z kosmetykami. Prześlizgnęła się wzrokiem po gładkich białych słoiczkach. Zdjęła z półki buteleczkę perfum I love love i lekko spryskała nadgarstki.

Walizka była prawie spakowana. Dopchnęła ją kolanem i zapięła zamek, potem szybko się ubrała. Garnitur z lnu barwy zboża pasował do jej jasnych włosów. Dopiero teraz przelotnie zerknęła na swoje odbicie. Może być, pomyślała. Przewiesiła przez ramię dużą torbę z podniszczonej skóry i omiotła spojrzeniem mieszkanie. Majowe światło uwydatniało panujący w nim bałagan, więc z ulgą zamknęła za sobą drzwi. 

Na dole czekała już taksówka.

– Dzień dobry.

Muzyka dyskotekowa w Radiu PIN brzmiała schyłkowo i smutno, jak pod koniec niezbyt udanej imprezy, na której i tak nikomu nie chciało się tańczyć. 

– Lotnisko? – upewnił się taksówkarz.

– Lotnisko.

Był przysadzistym mężczyzną około pięćdziesiątki, z dużą głową, w sklejonych z boku taśmą okularach w ciemnej oprawce. Zuzanna usiadła z tyłu. Między kołnierzykiem mężczyzny a linią jego świeżo ostrzyżonych włosów dostrzegła wyraźnie zarysowany pasek jaśniejszej skóry.

– Dokąd lecimy? – spytał zmęczonym głosem, spoglądając na Zuzannę w lusterku wstecznym.

– Do Aten – odpowiedziała Zuzanna i ku swojemu zaskoczeniu poczuła, że się uśmiecha.

* * *

Siedzieli naprzeciwko siebie przy dużym biurku pokrytym jasnym laminatem. W wielkim oknie za plecami mężczyzny widziała sylwetki sąsiednich wieżowców na intensywnie niebieskim tle. Przez ułamek sekundy zastanawiała się, gdzie jest, bo to mogło być wszędzie – w Nowym Jorku albo Hongkongu, albo, tak, w Warszawie. Blat był tak nieskazitelnie nowy, gładki i czysty, że Zuzanna odruchowo wyobraziła sobie gwóźdź, najlepiej zardzewiały, rysujący w nim głęboką szramę. Na tym gładkim blacie, między nimi, leżał stos kolorowych wydruków i duży ciemnoczerwony owoc granatu.

– My przecież nie reklamujemy towarów. My nie-re-kla-mu-je-my-to-wa-rów – przesylabizował. – Reklamujemy ludzką myśl. Oświecenie. Rozumiesz?

Zuzanna westchnęła.

– Tak, ale...

– Ale, ale – zaczął ją przedrzeźniać.

– ...Ale – Zuzanna nie ustępowała – to jest mimo wszystko, no, firma. To jest miejsce do zarabiania pieniędzy. – Wskazała głową okno, jakby widok miał to wyjaśnić skuteczniej niż słowa. – A oni... no wiesz. To są wywrotowcy. Buntownicy. Przecież oni walczą z takimi jak my.

– E tam, z takimi jak my. – Wziął do ręki granat i zaczął go uważnie oglądać. – My też jesteśmy wywrotowcami. Dla tej firmy pracują najlepsi artyści na świecie. Sama pomagałaś stworzyć ten zespół, to wiesz. – Słowo „zespół” wymawiał bardzo starannie, dokładnie oddzielając spółgłoski. – Tu nie ma lipy. Nikt nikomu nie wciska cudownego kurwa odplamiacza... 

– Tylko na przykład kredyty. Albo komputery...

– Ty jednak banalizujesz sprawę, Królewno. – Z impetem opadł na oparcie krzesła. – Komputery. No dobra, komputery, a wyobrażasz sobie jebaną rewolucję bez internetu? – Odłożył granat na stół, owoc potoczył się w kierunku Zuzanny. Odepchnęła go lekko, jakby odbijała piłeczkę.

– Ale... – nie poddawała się – to jest wyjątkowo delikatna sytuacja. Ty wiesz, co się ostatnio działo w Grecji, słyszałeś o kryzysie, prawda?

– Kryzys – powiedział, nachylając się lekko nad blatem i patrząc Zuzannie prosto w oczy – to jest stan umysłu.

Zuzanna westchnęła. Znała go wystarczająco dobrze, by wiedzieć, że w takich momentach nie trafią do niego żadne argumenty. Jego entuzjazm był jak fala uderzeniowa po jakiejś potężnej eksplozji, zmiatał wszystko, co stanęło mu na drodze.

– Przecież ja jestem po ich stronie! – Wyrzucił ramiona do góry, jakby przywoływał opatrzność na świadka prawdziwości swoich słów. Granat znowu potoczył się w kierunku Zuzanny, odepchnęła go. – Popatrz na mnie. – Wskazał na siebie obydwiema dłońmi. – Czy ja nie jestem wywrotowy? Czy nie jestem artystą? Jestem artystą, nie?

– Tak – powiedziała Zuzanna ugodowo. – Jesteś artystą. Ale tam ludzie mieszkają na ulicach. Bywa, że głodują. Nie jestem pewna, czy to do ciebie dociera... 

– W Warszawie też głodują! – skonstatował radośnie. – I po chuj głodują? Jest kaska jak się patrzy, międzynarodowa. I co w tym złego, że głodny artysta dostanie uczciwe pieniądze za swoją robotę? To się nazywa mecenat. Jesteśmy mecenasami sztuki, podoba się? To jest projekt projektów, Królewno. Biznes i rewolucja w jednym. Tak?

Zaczęła przeglądać wydruki. Zdjęcia, jedne lepsze, inne słabsze, niektóre o kiepskiej rozdzielczości, wydrukowano na dobrym papierze fotograficznym, zupełnie bez sensu. Jak obscenicznie piękna dokumentacja jakiejś dziwnej zbrodni. Jak coś, co powinno było pozostać w ukryciu.

– Mówię ci, to jest dobry staf – powiedział.

– Skąd to właściwie masz? – zapytała.

– No jak to skąd? Z internetu. 

Bębnił palcami w blat stołu, granat leżał między jego dużymi żylastymi dłońmi, bujając się lekko. Zuzanna w milczeniu przeglądała wydruki. Jedno ze zdjęć przedstawiało obraz składający się z samych cyfr. Z setek, tysięcy drobnych cyfr. Przemknęło jej przez myśl, że gdzieś już to chyba widziała.

– Ma potencjał – powiedział Rafał głosem profesjonalisty. Poprawił okulary w rogowej oprawce, które ciągle zjeżdżały mu z nosa.

– Jak ta od Jezusa? – spytała z przekąsem. 

Nadal przyglądała się cyfrom. Przez moment obraz wydawał jej się trójwymiarowy.

– Zapomnij. Tamta była rzetelnie porąbana. Ale to jest dobry staf. Czysta energia.

Zuzannie nagle zakręciło się w głowie, może dlatego, że zdjęcie było takie nieostre. Odłożyła wydruki. 

– No, poleć tam i pogadaj – namawiał. – Polecisz?

Na jego chudych policzkach pojawiły się mocne rumieńce, jakby dostał gorączki. Wpatrywał się w nią intensywnie dużymi błękitnymi oczami.

– Tylko dwa dni.

– Racja – przyznała w końcu zrezygnowana. – Tylko dwa dni.

– Jak trzeba, to ty masz gadane – ciągnął. – Znasz te wszystkie języki.

– Wszystkie to nie.

– Najwyżej będziesz udawała Greka – powiedział i głośno się roześmiał, po czym wyciągnął rękę nad blatem. – Przybij piątkę.

Zuzanna przybiła. 

– Zabieram to – oznajmiła, wskazując na wydruki. 

Włożyła papiery do torby, wstała i podeszła do drzwi. Położyła już rękę na klamce, ale się zawahała, miała wrażenie, że coś jej umknęło. Rafał obracał się na krześle z granatem w uniesionej dłoni; Zuzanna utkwiła w nim wzrok, jakby właśnie tam spodziewała się znaleźć odpowiedź.

– No co? – zapytał jakby trochę speszony. – Co się tak przyglądasz? Samo zdrowie. Przecież ci taki owoc nie wybuchnie, nie?

 

Po pracy zebrali się w sali konferencyjnej na zajęcia z medytacji. W szarych outfitach do fitnessu byli zuniformizowani jak mnisi. Krzesła piętrzyły się pod ścianami, na środku leżały maty i poduszki. Zuzanna zajęła miejsce obok Rafała, który już siedział w pozycji półlotosu. 

– Jest moc – wyszeptał. 

Postukała się w głowę. Bez okularów jego oczy zdawały się mniejsze i bezbronne, rozebrane. Zuzanna zawstydziła się nagle. Wezbrała w niej czułość, nie chciała tej czułości. 

Instruktorka kazała im stanąć. Poczuć grunt pod nogami. Złożyć ręce jak do modlitwy.

– O tak – pokazała – na wysokości mostka. Czakra serca. Wasze wielkie współczucie.

Miała doskonale wyrzeźbione, lekko opalone ciało, jasne wyprasowane włosy, gładką twarz i łagodny uśmiech istoty, która osiągnęła wyższy poziom rozwoju duchowego i dobrze o tym wie. 

– Poszukujcie kontaktu ze swoją prawdziwą naturą – powiedziała.

Zwinna sylwetka bez grama tłuszczu, bez cellulitu, bez zbędnego owłosienia była dowodem na to, że ona już znalazła. 

– Ten czas jest dla was – mówiła. – Celebrujcie go. Matka Ziemia przyciąga was do siebie. 

Personel kreatywny agencji Time’s Arrow położył się na podłodze i oddychał w rytm poleceń wysportowanej boginki; kilkadziesiąt ciał owiniętych w szare bawełniane całuny, ludzkie poczwarki, z których wykluje się czysta energia, dla dobra firmy i pięknego świata ze stali i szkła, dla nieśmiertelności ducha, w imię wolności od brudu, pleśni i gnicia, od tłuszczu, próchnicy, łupieżu i wrastających paznokci. 

Zuzanna próbowała „celebrować”, ale kiedy zamknęła oczy, natychmiast poczuła się bardzo zmęczona. Pulsowało jej w skroniach, oddychała nierówno, jakby brakowało jej powietrza, w głowie kłębiły się myśli i obrazy, strzępki rozmów, pojedyncze słowa w różnych językach. Sala znajdowała się na jedenastym piętrze biurowca, więc ziemia była bardzo, bardzo daleko. Zuzanna pomyślała o świeżo zaoranym polu, o przedwiośniu, ale to zaraz znikło. Za pięć dni leci do Aten. Tamta książka, którą oglądała z ojcem tysiące lat temu, brzydkie ilustracje... 

– ...cztery centymetry poniżej pępka – mówiła instruktorka.

Zuzanna miała wrażenie, że budynek lekko drży. Uporczywy film w głowie wyświetlał się wciąż od nowa, ta sama zgrana taśma, pory roku, lęki i wspomnienia; w końcu marzyła już tylko o tym, by wszystko ucichło. Gdyby ktoś mógł odłączyć prąd...

– Możecie myśleć „energia”.

...nacisnąć komendę „Wyloguj”. Wsunęła palce pod ubranie i pogładziła to miejsce, cztery centymetry poniżej pępka. Ciepło własnej skóry zawsze było zaskakujące; film trwał, żywiąc się jej życiem.

– Możecie myśleć „dusza”.

Gdyby ktoś mógł nacisnąć komendę „Delete”.

– Możecie myśleć „Bóg”.

 

– Może skoczymy na browar? – zaproponował Rafał, kiedy składali maty po zajęciach. – Piąteczek jest. Wypijemy za grecką rewolucję. 

– Dzięki, ale nie dam rady – odpowiedziała Zuzanna. – Jestem kompletnie padnięta.

– Serio? Bo ja to po tym całym oddychaniu jestem normalnie jak pilot bombowca. Jak jakiś jebany samuraj.

Roześmiała się i poklepała go po ramieniu.

– Następnym razem, samuraju. Jak tylko wrócę z tych Aten. Pójdziemy.

– Bez ściemniania?

– Bez. Jesteśmy umówieni. Jeśli chcesz, możemy znowu do Tlenu.

– To pa, Królewno, i uważaj na siebie. Może urobię tę nową Joasię...

– Bawcie się dobrze. Poopowiadaj jej o ezoteryce.

 

Nie chciało jej się przebierać, więc upchnęła biurowe ubrania do torby i zarzuciła kurtkę na szary dres. Był pogodny i rześki wiosenny wieczór; zaczął się ten sezon, kiedy czas nagle bardzo przyspiesza i każda noc przynosi zmianę dekoracji. Właśnie pojawiły się świeże listki, małe seledynowe eksplozje jak plamki źle wymieszanej farby na dyletanckim obrazie. Zuzanna wysiadła z tramwaju przystanek wcześniej, żeby trochę się przejść. Wzdłuż ulicy rosły duże kasztanowce, ich liście, jeszcze bez śladów choroby, przypominały miniaturowe zielone pióropusze. Zmęczenie ustąpiło, może ta medytacja jednak trochę działała. Zuzanna czuła się lekka i prawie radosna. Dusza kołysała się w jej miednicy jak dziecko, które śpi, mocno śpi, ale żyje i będzie żyło jeszcze bardzo długo. Pogłaskała się po brzuchu. Gdyby mogła schudnąć. Niedużo, dwa, najwyżej trzy kilogramy.

Wstąpiła do delikatesów. Włożyła do koszyka słoik dużych czarnych oliwek, kawałek sera i butelkę czerwonego wina. Dwoje młodych ludzi, kochankowie, oglądało zamienniki makaronu, rozmawiając o „białej śmierci”. Zuzanna zapłaciła i wyszła. Tuż obok drzwi sklepu siedziała na murku obdarta kobieta z dwiema dużymi reklamówkami z napisem TRIUMPH. Wystawiała pomarszczoną twarz do słońca. Była spokojna, prawie radosna, jakby ona też odnalazła swoją prawdziwą naturę, jak ta instruktorka od medytacji. Zuzanna zamarła w pół kroku. Kosmyk klejących się od brudu włosów opadał na pobrużdżone czoło kobiety. W za dużej kurtce musiało jej być gorąco, ale sprawiała wrażenie, jakby przebywała gdzieś, gdzie nie dotyczy jej już żaden cielesny dyskomfort. Dusza Zuzanny obudziła się, zaczęła lekko kopać.

– Na co się tak patrzy? – spytała nagle kobieta ochrypniętym, ale ładnym głosem.

– Przepraszam – powiedziała Zuzanna zawstydzona. 

Wyjęła z portfela banknot dziesięciozłotowy i podała go kobiecie. Kobieta rozpromieniła się, podniosła ze swojego siedziska i zamaszyście ukłoniła.

– Zdrówka – powiedziała. – Niech bozia da zdrówka.

 

W mieszkaniu Zuzanny panował straszliwy bałagan. Zatrzymała się na progu i pomyślała, nie pierwszy raz, że ma za dużo rzeczy. Czasem wyobrażała sobie, jak wyrzuca wszystkie te graty na śmietnik, wysyła w niebyt. Górę ubrań, część jeszcze z metkami, bo kupowała je pod wpływem impulsu, na wyprzedażach albo na wyjazdach, a potem okazywało się, że nigdy ich nie włoży albo włoży dopiero kiedyś, kiedy schudnie i odmłodnieje, więc lądowały w głębi szafy na przechowanie. Niemieszczące się na półkach sterty książek, z których przeczytała najwyżej połowę, a przecież było już jasne, że nie starczy jej życia na przeczytanie reszty. Nietrafione kosmetyki. Pamiątki przytargane z pierwszych zagranicznych podróży. Niedziałające iPody. Ładowarki do telefonów, laptopów i aparatów fotograficznych. Kable z wtyczkami, które do niczego już nie pasowały. Stare radio. Rysunki i zdjęcia. Fantazjowała, że pozbywa się całej tej rupieciarni, usuwa osad wszystkich przemieszkanych tu lat, zrzuca wylinkę i rodzi się jeszcze raz, jeszcze raz zaczyna wszystko od początku, od zera. Pomalowałaby ściany na biało. Kupiłaby sobie prosty czarny materac. Dwie pary dżinsów, jedną sukienkę, jedne buty. Wszystko zawsze byłoby na swoim miejscu, nic by się nie gubiło i nie gniotło, właściwie nie musiałaby sprzątać. Kiedyś. Kiedyś tak zrobi. Kiedy już schudnie, odmłodnieje i odeśpi dwadzieścia lat zarwanych nocy.

Stąpając między porozrzucanymi na podłodze książkami i płytami, dotarła do kuchni i postawiła torbę na blacie. Wyjęła ser, oliwki i wino. Niebo za oknem miało teraz żółtawy odcień. W górze zebrały się chmury, były to jednak chmury czysto dekoracyjne, nie deszczowe. Zuzanna oparła się biodrami o blat, położyła dłonie na pośladkach i pochyliła się lekko do przodu. Przyjemnie było tak stać. W dole na światłach utworzył się długi rząd samochodów, ktoś natarczywie trąbił. Trwała przez chwilę bez ruchu, rejestrując dźwięki i gęstniejące światło. Wykonywała to ćwiczenie od wczesnego dzieciństwa. Pytała siebie: Czy zapamiętam ten moment? Czy będę umiała spośród tysiąca podobnych wyłowić akurat tę chwilę? A jeśli nie – to co się z nią stanie? Przepadnie? Łatwiej pozbyć się długich lat życia niż ładowarki do niedziałającego smartfona, pomyślała.

Potem pokroiła ser, przełożyła oliwki do miseczki, otworzyła wino. Ustawiła to wszystko na kuchennym stole i włączyła radio. „Nie będę ukrywała, że nie znam pana twórczości”, odezwał się jakiś kobiecy głos, „bo literatura to nie moja branża, ale podobno odniósł pan sukces?”. „O tak, odniosłem zaje...”. Wyłączyła. Wśród rozrzuconych na podłodze płyt znalazła I Koncert fortepianowy Szostakowicza, włączyła. Przyniosła z pokoju duży blok techniczny i ołówki. Usiadła przy stole, nalała sobie wina i przez dłuższą chwilę po prostu słuchała muzyki. Zmierzchało się. Wieczory były trudne, najtrudniejsze, jakby zmiana oświetlenia uruchamiała jakiś dodatkowy, za dnia uśpiony zmysł nastrojony na odbieranie sygnałów akurat z tych okolic przeszłości, o których Zuzanna wolałaby nie pamiętać, a które jak na złość, miały w sobie coś trwalszego nawet od elektronicznych śmieci. Jakby pod wpływem tego szczególnego czasu, już nie dnia, ale jeszcze nie nocy, otwierał się kanał komunikacji między nią, prawie czterdziestoletnią, a kimś innym, kim kiedyś była – albo kim mogłaby być, gdyby nie to, że czegoś jej brakowało – siły, talentu, młodości? Doskonałej figury? Czegoś jej brakowało i właśnie wieczorami ten brak stawał się dojmujący, prawie nieznośny.

Dolała sobie wina i wzięła ołówek. Zaczęła szkicować, najpierw delikatnymi, potem nieco mocniejszymi pociągnięciami. Powoli na białej kartce pojawił się zarys dwóch kobiecych dłoni zwróconych wnętrzami do przodu. Palce uginały się lekko, w geście, który mógł stanowić zaproszenie albo prośbę. Prawy palec wskazujący był ucięty tuż powyżej nasady, zamiast niego sterczał w tym miejscu tylko tępo zakończony pieniek. Powoli, kreska po kresce Zuzanna zacieniowywała szkic. Rysowała linie papilarne. Uśmiechnęła się na myśl o tym, że tworzy los, który nikomu nie przypadnie w udziale. Los bez człowieka, bezpański los. Dolała sobie wina. Po namyśle dorysowała do uciętego palca pokryty gęstą łuską, zwężający się ku końcowi ogon jaszczurki. Muzyka już się skończyła i w mieszkaniu panowała cisza. Zuzanna przyjrzała się obrazkowi. Gdzieś to już widziała, ale gdzie?

W prawym dolnym rogu narysowała dziesiątkę. Potem jeszcze w innych miejscach, eksperymentując z różnymi kształtami cyfr. Wreszcie odłożyła ołówek. Wstała od stołu i obejrzała obrazek z daleka. Znowu usiadła. Znowu wstała. Rzuciła rysunek na podłogę. Włączyła jeszcze raz tę samą płytę i znów dolała sobie wina. Zachodziło słońce. W smugach pomarańczowego światła wlewającego się przez duże okna wirowały drobinki kurzu. Oparła się biodrami o blat, położyła dłonie na pośladkach i pochyliła się lekko do przodu; przyjemnie było tak stać. Ruch na ulicy nieco zelżał. Przesunęła dłonie do góry, powędrowała palcami wzdłuż kręgosłupa. Gapiła się bezmyślnie na skrawek ładnego świata za oknem. Na wiosnę, która znowu przyszła, za darmo i po nic. 

Odeszła od okna i położyła się na podłodze, nie zważając już na papiery i płyty. Mieszkała na czwartym piętrze, czwarte piętro to nie jedenaste, ale mimo wszystko ziemia była daleko, na tyle daleko, by w Zuzannie uruchomiła się tęsknota, nie psychiczna, o której mogłaby myśleć słowami, tylko cielesna, tępa i bezgłośna. Film w głowie zwolnił, tak działało wino. Położyła dłonie na brzuchu i zaczęła masować okolice pępka, potem powędrowała wyżej, stopniowo odsłaniając się przed ciemniejącym pustym mieszkaniem. Kiedy tak leżała, jej brzuch był bardzo płaski, wyraźnie wyczuwała palcami łuki dolnych żeber; powiodła po nich opuszkami. Brzuch unosił się i opadał wraz z oddechem, jakby żył własnym tajemniczym życiem, kiedy opadał, żebra wystawały mocniej. Zuzanna lubiła myśleć, że nie boi się śmierci, to dodawało jej sił. Powoli nabrała powietrza w płuca, przytrzymała, wypuściła. Wsunęła dłonie pod miseczki biustonosza. Piersi były ciepłe, prawie gorące. Objęła je i leżała przez chwilę bez ruchu, gapiąc się w sufit. 

Po jakimś czasie wstała, poprawiła biustonosz i bluzę, wróciła do stołu. Wyciągnęła z torby laptopa i włączyła go. Najpierw odruchowo otworzyła Facebooka. Rafał uaktualnił status: „melanż, miejsce – Tlen, Warszawa, Polska”. Trzydzieści osiem lajków. Potem wstukała w wyszukiwarkę nazwę galerii: Utopia. Znalazła stronę internetową i zapowiedź wystawy, po angielsku i po grecku. Przyjrzała się greckim literom: OΥΤΟΠΊΑ. Postanowiła, że nauczy się przynajmniej alfabetu i kilku podstawowych słów. Ucieszył ją ten pomysł. 

Obejrzała prace Maurice’a Xanthoudakisa. Cykl fotografii przedstawiał kobietę z niebieskim rowerem. Kobieta miała bardzo proste różowawe włosy, była naga i pomalowana ciemnozłotą farbą, dzięki czemu wyglądała jak cyberpunkowa nimfa odlana z brązu. Na pierwszym zdjęciu stała obok roweru na tle zasłony z niebieskiego muślinu. Na drugim rower stał w jakimś pustym pomieszczeniu, a na białej ścianie za nim wisiała pierwsza fotografia z cyklu. Ostatnie zdjęcie przedstawiało siodełko roweru ze złotym odciskiem pośladków i warg sromowych. Na krawędzi siodełka znajdował się napis: positive energy. Zuzanna się uśmiechnęła. „Zabawny Xanthoudakis”, napisała do Rafała na Facebooku. Po chwili przyszła odpowiedź: GURDŻIJEW BYŁ GREKIEM! Wyciągnęła z torby wydruki i ponownie je przejrzała. Było tam sporo dobrych prac. Zatrzymała się przy cyfrach. Czuła się bardzo zmęczona i wszystko jej się mieszało. Nazwiska artystów, nazwy greckich ulic, liczby i litery.

W mieszkaniu było już całkiem ciemno. Wróciła na Facebooka i w okienku WYSZUKAJ OSOBY, MIEJSCA I INNE wpisała „Helena Zięba”. Wyświetliło się siedem najlepszych wyników, ale żadna z twarzy nie wyglądała ani trochę znajomo. Zuzanna wlała do kieliszka resztkę wina, bo zostawianie takiej ilości w butelce nie miało przecież żadnego sensu. Zamknęła laptopa. Wstała i zaczęła przetrząsać szafki kuchenne w poszukiwaniu papierosów. Od jutra będzie żyła znacznie zdrowiej. Znalazła paczkę, w której były jeszcze trzy. Już od jutra. Paliła na stojąco, popiół strząsała do zlewu. Wydmuchując dym, przymykała oczy. Na zewnątrz paliły się latarnie, pojedyncze samochody na ulicach wyglądały jak duże ciemne zwierzęta. Prawie po omacku wyszczotkowała zęby. Szybko zagrzebała się w pościeli, jakby uciekała przed jakimś śmiertelnym wrogiem; nie zdjęła nawet szarego dresu. Tym razem zdążyła.

* * *

Niewyspane oczy Heleny Przybysz z trudem odnalazły swoje odbicie w zamglonym lustrze nad umywalką. Trzeba kupić nowe lustro, pomyślała. Odkręciła wodę, opłukała twarz; woda była zimna, bolała, potem nie bolała, budziła. Każdego ranka, myjąc się w malutkiej łazience, Helena myślała, że koniecznie trzeba wymienić to mętne, upstrzone plamami lustro na nowe. Przecież to nie jest wielki wydatek, może jeszcze dzisiaj, po pracy, pójdzie do szklarza i zapyta. I wczoraj tak myślała, i przedwczoraj, i trzy dni temu też, i dzisiaj, kiedy zobaczyła swoją zmęczoną, lekko opuchniętą twarz topielicy wyłaniającą się z mętnego lustra jak z brudnej wody. 

Piąta czterdzieści jeden. 

Od wielu miesięcy Helena budziła się przed budzikiem i nie było już mowy o ponownym zaśnięciu; budziła się nagle, jakby coś wybuchło, i z trwogą, choć przecież nie pamiętała wojny, którą pamiętała jej matka. Leżała jeszcze przez chwilę w łóżku, żeby uspokoić oddech, przyspieszony i nierówny od tej trwogi, od tej wojny, a potem wstawała, z kamieniami w głowie i piaskiem w oczach; od pierwszej sekundy dnia marzyła o nocy i o tej jednej jedynej wieczornej godzinie przed nocą, kiedy dziewczynka już zaśnie, a ona wyjdzie z herbatą do ogródka i będzie się po prostu gapiła na zmierzch. Ale musiała wstać, odnaleźć twarz we mgle, umyć się i ubrać, zrobić śniadanie...

Piąta pięćdziesiąt, jeszcze trochę. 

Znalazła torebkę, w torebce papierosy. Wyszła na dwór. Poranek był rześki i przejrzysty, wszystko tak mocno pachniało, przekwitający bez, czeremcha, nie wiadomo po co. Helena przysiadła na ławeczce i zapaliła, zadowolona teraz, że wstała tak wcześnie, bo dzięki temu miała dla siebie tę chwilę ciszy; może będzie silniejsza, kiedy przyjdzie czas – a zaraz przyjdzie czas – budzić mężczyznę i dzieci. Ale nie czuła się silna. Czuła się pusta w środku i krucha, od wielu miesięcy miała wrażenie, że jest z porcelany albo z gipsu, z czegoś z pozoru litego, ale gotowego się rozpaść od byle puknięcia. Zaciągnęła się mocniej. To jej zawsze trochę dodawało animuszu, ten pierwszy papieros, od którego dostawała mrówek w stopach, dzięki czemu wszystko stawało się jakby konkretniejsze i bardziej namacalne, a więc mniej straszne. Teraz miała wreszcie wystarczająco dużo odwagi, by pomyśleć o matce; wracając z pracy (po szklarzu?), odwiedzi ją w szpitalu (zaciągnęła się), na pewno nie jest tak źle – tak źle jak co? Po prostu, nie tak źle, nie może być tak źle, kiedy czeremcha pachnie z uporem, który musi przecież coś znaczyć.

– Nie przyprowadzaj tu teraz dzieciaków – poprosiła ostatnio matka Heleny. – A już zwłaszcza małej. 

Dała jej trochę pieniędzy w kopercie dla starszego, żeby doładował komórkę, żeby może zadzwonił. Helena miała ochotę wepchnąć mu tę kopertę do gardła, jakby to była jego wina, ta choroba, która zżerała wnętrzności jej matki.

– Wszystko będzie dobrze – powiedziała Helena bezradnie. 

Matka uśmiechnęła się tylko.

Mróz przebiegł Helenie po plecach, więc mocno zaciągnęła się papierosem. Cmentarz. No właśnie, powinna jeszcze zajrzeć na cmentarz. Obskoczyć trzy groby. Jak nie dziś, to jutro – obiecała sobie.

– No co ty? – Paweł, jej piętnastoletni syn, nie rozumiał, dlaczego matka jest nagle taka wściekła. – Sama mi nie kazałaś chodzić do szpitala...

– Wyjdź – powiedziała wtedy. 

Za daleko zaszła w swoim gniewie, by się nagle wycofać; była gotowa go rozszarpać. Był zbyt młody, zbyt zdrowy, więc powtórzyła, „Wyjdź”. I wyszedł. To było trzy dni temu. Długo nie wracał, martwiła się o niego, żałowała, wściekała się, myślała o ciele matki, prawie całkiem już opróżnionym z życia, i o ciele swojego syna, które chłopiec tak namiętnie trwonił. Koperta leżała na kuchennym parapecie, tam gdzie Helena ją zostawiła.

Jeszcze trochę. Zapaliła drugiego papierosa. Zaraz przyjdzie czas budzić mężczyznę i dzieci. Próbowała uporządkować myśli, ułożyć listę czynności; to ułatwiało sprawę – kiedy już miała listę, mogła punkt po punkcie skreślać wykonane zadania. W ten sposób obserwowała upływ dnia. Wczoraj, przedwczoraj, dwa dni wcześniej i jeszcze wcześniej, nosiła w głowie listę, skreślała punkty, mówiła sobie: Jeszcze to i to, i to. I dzisiaj też. Jeszcze to i to, i to, i będzie można wyciągnąć się przed telewizorem, pooglądać kreskówki z dziewczynką, a potem wyjść do ogródka i w milczeniu gapić się na zmierzch.

Zgasiła papierosa, podeszwą kapcia wgniotła go w ziemię i weszła do domu, prosto do sypialni. Przez szpary między zasłonami do zagraconego pomieszczenia wlewało się słońce, rysowało jasne pasy na podłodze, w poprzek łóżek i śpiących ludzi. 

– Wstawaj – powiedziała do mężczyzny – już szósta. 

Poruszył się na znak, że usłyszał, ale się nie odezwał. Miał imię, oczywiście, ładne imię. Helena bardzo je lubiła. Miał też ładne oczy, które pamiętała sprzed lat, z czasów, kiedy byli kochankami, zanim przydarzył im się ten dość niefortunny zwrot akcji: małżeństwo. „Mój”, mówiła o nim teraz, „mój chłop”, tak o nim mówiła, kiedy rozmawiała z koleżankami z pracy; z nim rzadko rozmawiała, bo o czym tu gadać, po tylu latach wszystko już dawno wiadomo.

– Wstawaj – powiedziała łagodnie do dziewczynki śpiącej na tapczaniku przystawionym do małżeńskiego łoża. Dziecko zamruczało. – Wstawaj, łobuzie – powtórzyła. Dziewczynka zaczęła przeciągać się jak kot. – Obudź tatę – poleciła Helena. „Tata”, dobry, czuły eufemizm w ustach wieloletniej żony.

Dziewczynka szeroko otworzyła jasne oczy i popełzła w kierunku śpiącego mężczyzny – ładnego mężczyzny. 

– Tato, tato, wstawaj!

Helena, już odwrócona do nich tyłem, słyszała dziecięcy głos. Sprawiał, że czuła się jednocześnie szczęśliwa i krucha. Jakby była zrobiona z porcelany albo z gipsu, z czegoś, co tylko z pozoru jest lite, co jednak już zaczęło się rozpadać.

Weszła do pokoju syna. Omiotła wzrokiem bałagan.

– Pobudka, już po szóstej. 

Chłopiec głęboko westchnął przez sen. Kim on jest? pomyślała. Każdego ranka, wchodząc do tego przypominającego świeże pobojowisko pokoju, zadawała sobie to pytanie. I wczoraj, i przedwczoraj, i trzy dni temu, i dzisiaj też. O czym śni? To już nie było dla niej.

– Wstawaj, śniadanie – powiedziała głośniej. 

Miał twardy sen; szczęście, pomyślała Helena, którego nie można docenić, dopóki się go nie straci.

– Hej – powiedziała dziarskim głosem, klepiąc go po odsłoniętym ramieniu. 

Spał na brzuchu, z twarzą wtuloną w poduszkę i rękami rozrzuconymi na boki jak dziecko. Miał jasne kręcone włosy, których nie lubił ścinać. Opadały teraz lekko na plecy, na ramię. Pogłaskała go. Odsunął się i mruknął coś pod nosem. Nie zrozumiała. Ale pierwszy punkt z listy mogła już wykreślić.

Skreśliła.

Jeszcze tylko to i to, i to.

 

Potem robiła kanapki: dwie dla mężczyzny, dwie dla chłopaka. Pokroiła chleb, tak samo jak wczoraj, przedwczoraj, trzy dni temu i zawsze, posmarowała masłem i ułożyła na kromkach plasterki wędliny. Mięso dla mężczyzn. Od zapachu wędliny zrobiło jej się mdło. Od pewnego czasu nie mogła już jeść mięsa, ostatnio też sera, żywiła się skórkami chleba (dziewczynka wyjadała środek), sałatą z ogródka i jabłkami, które o tej porze zalatywały piwnicą. Zawinęła kanapki w papier śniadaniowy – dwie dla mężczyzny, dwie dla chłopca. Chłopiec grzebał się jeszcze w swoim pokoju, ale mężczyzna właśnie wychodził. Wziął kanapki, pocałował ją w policzek, nic nie powiedział, bo nie miał nic do powiedzenia. Dobry mężczyzna i ładny. Miał pracę w warsztacie samochodowym i nie pił. „Ten twój”, mówiły koleżanki, „to prawdziwy skarb”.

Helena była sprzątaczką w ośrodku konferencyjnym Atena, który wyrósł na obrzeżach miasteczka zaraz po transformacji, na początku lat dziewięćdziesiątych. Kiedy odbywały się tam jakieś imprezy, pracowała także jako kucharka i hostessa, często również w nocy, bo imprezy zazwyczaj trwały do późna, przy sałatkach, wędlinach i ciepławej wódce. Helena miała prezencję. Nie wyglądała na swoje trzydzieści osiem lat. Była szczupła jak nastolatka, a ostatnio nawet raczej chuda, bez żadnych diet, ot tak, sama z siebie, takie miała szczęście. Jej długie, ciemne, niemal zupełnie czarne włosy wcale jeszcze nie siwiały. Do sprzątania wiązała je w koński ogon, ale kiedy przeobrażała się w hostessę z prezencją, upinała je w ogromny misterny kok; jej drobna, jasna twarz o raczej ostrych rysach wyglądała wtedy bardzo szlachetnie, jak wykuta w marmurze. Helena miała mocne, wyraziste asymetryczne brwi – prawa była zawsze trochę uniesiona, jakby ze zdziwieniem, i przełamana na górze jak wierzchołek trójkąta. Jej ciemne, wiecznie podkrążone oczy wyglądały jednak mimo wszystko jak oczy dziewczynki.

Te imprezy to była harówka. Sukienka, buty na obcasie, spuchnięte łydki nad ranem. Ale dostawała napiwki. Dało się za nie zrobić całkiem solidne zakupy w Biedronce. Za jeden napiwek mogła czasem kupić buty dla małej. Więc to było szczęście, ta praca. 

A Biedronkę miała po drodze.

 

 

Wyszły z domu, matka i córka, w sukienkach w łączkę, na majowo. Nadal było jeszcze rześko, powietrze przejrzyste, niebo gładkie jak kawał błękitnego jedwabiu. Dziewczynka zatrzymywała się przy każdym ogródku, liczyła kwiaty, zatrzymywała się przy każdym krzaku jaśminu, głośno wciągała noskiem powietrze i cieszyła się. 

– Jak pachnie, mamusiu, jak pachnie.

Kobieta, z głową pełną kamieni, z piaskiem w oczach, z trudem zdobywała się na spokój, na czułość. 

– Chodź, mamusia spóźni się do pracy – mówiła.

Minęły sklep spożywczy i przeszły przez szosę przecinającą miasteczko na pół. Spomiędzy drzew i pachnących krzewów wyłoniła się szara betonowa bryła, przedszkole. 

Weszły do szatni, Helena pomogła córce zmienić sandałki na szmaciane kapcie w biało-niebieską kratkę. 

– Nie idź do pracy – poprosiła dziewczynka, zarzucając matce ramiona na szyję. 

Wczoraj też tak mówiła, i przedwczoraj, i trzy dni temu też. Helena w milczeniu przytuliła dziecko, córka ściskała ją za szyję, Helena czuła łomotanie małego serca. Dziewczynka schwyciła matkę za włosy z tyłu głowy, szarpnęła.

– Chcę być z tobą – powiedziała. – Chcę być z tobą chcę być z tobą chcę być z tobą.

– To tylko kilka godzin – odparła Helena i wyplątała się z ramion dziecka.

– Chcę być z tobą chcę być z tobą chcę być z tobą – powtarzała dziewczynka, ale w końcu poddała się i umilkła. 

Helena odprowadziła ją do sali. Dziecko kucnęło na wykładzinie. Matka wycofała się powoli i wyszła z szarej bryły, zostawiając je w środku. 

Siódma piętnaście. Miała przed sobą mniej więcej kilometr drogi. Czasem było to prawdziwe przekleństwo, kiedy wiało albo lał deszcz, ale teraz cieszyła się ze spaceru. Zapaliła papierosa. Nie lubiła palić, idąc, ale ostatnio ciągle czuła się niespokojna, a papierosy pomagały jej uporządkować myśli. Lubiła słowo „uporządkować”. Porządek. Już samo powtarzanie tego słowa przynosiło jej ulgę, chaos rozstępował się jak Morze Czerwone i Helena przechodziła suchą stopą na drugą stronę minuty, godziny, dnia, skreślając kolejne punkty i obserwując progresję czasu ku tej jednej wieczornej godzinie, kiedy dziewczynka już zaśnie, a ona będzie mogła wyjść do ogródka i gapić się na zmierzch. Albo, zimą, siedzieć na stołku w wysprzątanej kuchni i strzepywać popiół do popielniczki w kształcie liścia. Lubiła obserwować upływ czasu. Dzieci rosły jak zielsko w ogródku. Mężczyzna, mąż. I matka. Po plecach Heleny przebiegł mróz. Nie pójdzie dzisiaj do szklarza, ale to nic. Prosto po pracy pojedzie do szpitala, żeby zdążyć odebrać małą z przedszkola przed piątą. Za dziewięć i pół godziny. Może pójdą na lody. Za dziewięć i pół godziny pójdzie z dziewczynką na lody. 

Tymczasem jednak miała przed sobą jeszcze jakieś dziesięć minut spokojnego spaceru. Miała przed sobą jeszcze jakieś półtora tysiąca kroków pomiędzy soczyście zielonymi drzewami kołyszącymi się lekko na prawie nieodczuwalnym wietrze. Ta świeża zieleń była oszałamiająca, cudowny upór życia, żeby trwać, namnażać się, sięgać ku słońcu. Helena zapaliła kolejnego papierosa. W pracy nie zapali aż do przerwy śniadaniowej. Będzie co sprzątać, bo właśnie wyjeżdża duża konferencja. Sześćdziesiąt pokoi, sto łóżek do zasłania według wzoru, sto kołder, czterysta poduszek do powleczenia, kilogramy mokrych białych ręczników, które trzeba znieść do pralni i namoczyć w odplamiaczu śmierdzącym tak, że bolą płuca, sześćdziesiąt kubłów na śmieci, butelki, potłuczone kieliszki i najgorsze ze wszystkiego – odkurzanie. Pokoje, korytarze, schody. Będzie ciągnęła za sobą odkurzacz jak wiernego giermka, będzie się pochylała nad czerwonym dywanem, aż ból pleców stanie się nie do zniesienia. Wtedy przyjdzie czas na przerwę, w przerwie Helena zapali sobie papierosa albo dwa.
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Szósta siedemnaście. Czekając na boarding, Zuzanna kontemplowała witrynę sklepu The World of Beauty and Art. Beauty i art, piękno i sztuka, słowa klucze. Na wystawie leżały ekskluzywne kosmetyczki, kuferki i walizeczki, bardzo eleganckie, bardzo nowe i tak drogie, że nie wiadomo kogo w tym środkowoeuropejskim kraju ziemniaków i przetykanych chabrami łanów żyta byłoby na nie stać. Oglądając te cudowne towary, Zuzanna rozczuliła się trochę nad sobą i nad krajem, który także żarliwie kochał piękno, choć jednocześnie jakaś tajemnicza pasja kazała mu namiętnie niszczyć swoje krajobrazy, a następnie dekorować zgliszcza banerami reklamowymi wyrażającymi nieodwzajemnioną miłość do angielszczyzny. Wciąż jednak był to przecież kraj Chopina, myślała, przyglądając się wyjątkowo eleganckiej szarej kosmetyczce z różowym suwakiem. Kraj wielkich litewskich poetów. I malarzy. Tak. To był akurat produkt niemal doskonały, jakby prosto z raju. Esencja natury, ale bez tego, co w naturze zbędne i brudzące. Szarość lnu, prosta, pokorna, uspokajająca i w dodatku nieprzemakalna. Róż kwiatów wiśni, które nie zwiędną ani nie zgniją. Gdyby zapakować do takiej kosmetyczki tych kilka najniezbędniejszych rzeczy, dobre, sprawdzone, wysokiej jakości kosmetyki, myślała Zuzanna, to może byłby jakiś nowy początek? Początek porządku. 

W samolocie miała miejsce obok okna. Na miejscu przy przejściu siedział mężczyzna w średnim wieku, z krótko przystrzyżonymi szpakowatymi włosami, w doskonale skrojonym garniturze. Wyglądał na obcokrajowca. 

– Bardzo przepraszam – powiedziała grzecznie.

– Tak, już – odpowiedział z silnym, ale ładnym akcentem i wstał, by ją wpuścić. – Proszę. 

Prześlizgnęła się obok niego i usiadła.

Odruchowo wyjęła telefon, ale było za wcześnie, żeby esemesować, więc tylko przełączyła go na tryb samolotowy. Jeszcze przez dłuższą chwilę stali na pasie startowym. Silniki dmuchały na dużą połać równo skoszonej trawy, świeżej, soczystej, majowej. Trawa falowała jak morze, gdzieniegdzie rosły w niej mlecze i całkiem sporo dmuchawców, od których odrywały się podobne do małych spadochronów skrzydlate nasiona i dryfowały w powietrzu. Wiosna dopiero co wybuchła, a już pojawiły się pierwsze symptomy końca. Czy zapamiętam tę chwilę? – zastanawiała się Zuzanna, patrząc na ciąg zabudowań na horyzoncie. Stały tam jakieś hangary i baraki, zapewne pracowali w nich ludzie, którzy nie mieli dzisiaj nigdzie polecieć. Wreszcie samolot ruszył z miejsca, rozpędził się. Zuzanna przymknęła oczy, poczuła mrowienie w dole brzucha, najpierw delikatne i przyjemne, potem mocniejsze, prawie obezwładniające. Wyraźnie czuła moment, w którym samolot oderwał się od ziemi. Zacisnęła pięści, wbijając paznokcie we wnętrza dłoni, tak żeby trochę bolało. 

 

Kiedy po jakimś czasie podniosła powieki, w samolocie było bardzo jasno, tak jasno, że musiała zmrużyć oczy. Zerknęła na współpasażera. Siedział spokojnie z rękami złożonymi na kolanach. Miał podniszczone dłonie, mocno wysuszoną skórę na kostkach, lekko pożółkłe paznokcie. Sięgnęła do torby po okulary przeciwsłoneczne, przy okazji od razu wyjęła książkę. Stewardesy właśnie zaczęły roznosić posiłek, czyli – w wersji wegetariańskiej – bułki z masłem i serem. Zuzanna rozłożyła stolik. Po chwili stewardesa postawiła przed nią tackę z bułą i małym wafelkiem, przezroczystym plastikowym kubeczkiem na wodę, nieprzezroczystym plastikowym kubeczkiem na kawę, białą plastikową łyżeczką i zestawem przypraw w papierowych torebkach. Buła była ogromna, wyglądała jak spuchnięta. Z jednej strony wystawał kawałek czerwonej papryki. Zuzanna popatrzyła na nią z żalem, bo wiedziała, że nie może jej zjeść, ale było już za późno, by zawrócić ją do świata rzeczy potrzebnych. Podobnie jak wszystko inne na tacce stała się odpadem. Zuzanna podniosła do ust przezroczysty kubeczek z bardzo zimną wodą i piła małymi łykami. W ostrym słońcu na wysokości jedenastu kilometrów nad ziemią naczynie lśniło jak kawałek lodu z najczystszego lodowca. 

Opadła na oparcie fotela. Przemknęło jej przez głowę, że miło byłoby napić się czegoś mocniejszego, ale wstydziła się poprosić. Dochodziła siódma, Zuzanna znów czuła się zmęczona. Otworzyła książkę i zaczęła czytać: „Pierwszy krok: trzeba wyeliminować nadzieję, ponieważ nadzieja nieuchronnie prowadzi do roszczeń – wobec nas samych, wobec innych, wobec świata. Każdy powinien przemyśleć swoją relację ze śmiercią. Umieranie musi stać się aktem miłości”. Zuzanna znała już ten fragment. Później autorka przekonywała, że skoro warunki na ziemi już wkrótce uniemożliwią dalszy rozwój cywilizacji, a nawet dalsze podtrzymywanie ludzkiego życia – skończą się kopaliny palne i woda pitna, zmiany klimatyczne ograniczą powierzchnię terenów zdatnych do zamieszkania – należy jak najszybciej zmniejszyć liczbę urodzeń w celu ograniczenia albo zatrzymania przyrostu naturalnego, a także zaprzestać przedłużania ludzkiego życia. Jeśli już teraz zaczniemy wymierać, przekonywała autorka, końcówka może okazać się dla przyszłych pokoleń nieco mniej bolesna. Jeśli nas ubędzie, wojny o wodę pitną będą na koniec mniej krwawe. W pewnym momencie ludzie po prostu znikną z powierzchni ziemi. Zuzanna zamknęła oczy i wyobraziła sobie wyludnioną ziemię. I słońce, coraz bardziej czerwone, wędrujące nad opustoszałymi miastami. Ciszę. Setki porzuconych samochodów. Rzędy pustych wagonów na nasypach kolejowych. Psy, wszystkie bez wyjątku bezpańskie. Domy z powybijanymi oknami i wiatr wywiewający z tych domów jakieś stare zdjęcia. Stronice książek, których nikt już nie przeczyta. Puste pokoje opanowane przez wilgoć i kurz.

* * *

Nikt nie znał się na kurzu tak dobrze jak Helena Przybysz. Mogłaby stworzyć systematykę kurzu, gdyby tylko miała czas na tworzenie. Ale zbyt wiele musiała go poświęcać na walkę z kurzem i innymi rodzajami brudu, by móc tworzyć cokolwiek poza posiłkami dla trzech różnej wielkości istot ludzkich, których była karmicielką. Zbyt wiele czasu musiała poświęcać na oczyszczanie przedmiotów z resztek ziemi i pozostałości wstydliwych procesów przemiany jednego w drugie – na przykład świeżego w zepsute, nowego w zniszczone, żywego w martwe – żeby móc stworzyć cokolwiek oprócz kruchego ciasta, ze śliwkami jesienią, z rabarbarem na wiosnę. Była strażniczką scenerii, na której tle rozgrywały się ważne ludzkie sprawy, takie jak konferencje i bankiety. Trzymała ziemię w ryzach. Nie pozwalała jej występować z brzegów doniczek z anturium, chociaż próbowała. Każdego ranka Helena sprawdzała marmurkowy blat w sali bankietowej, gdzie stały, i każdego ranka wycierała gąbką kilka czarnych okruchów, które jakaś mroczna siła co noc rozsypywała. To był pierwszy, nietrudny do okiełznania rodzaj brudu: Helena wycierała blat gąbką, ziemia rozmazywała się na czarno, ale zaraz ustępowała. 

Potem był właśnie kurz, drobny i lotny, złośliwy, na parapetach i sprzęcie audio-wideo. Helena miała sprzymierzeńców – inteligentne wytwory cywilizacji, takie jak pronto o zapachu wszystkich kwiatów świata w jednym, wonny ekstrakt z raju. Mimo to kurz osadzał się po chwili znowu, tworząc na okleinie drewnopodobnej ledwie widoczne smużki. Helena przymykała zmęczone oczy i patrzyła pod światło: drobinki nadal się unosiły, powietrze nie było czyste, ale na to nic się już nie dało poradzić, musiała iść dalej. Ze ścierką, z odkurzaczem, przypuszczała atak na następnych wrogów. 

Drugi rodzaj kurzu to paprochy na wykładzinie, im wykładzina ciemniejsza, tym paprochy gorsze. Helena uruchomiła odkurzacz. Jego ciężar i nieporęczne gabaryty przynależały do ziemi na mocy grawitacji, z którą także często walczyła, ale był to mimo wszystko smok pożerający kurz, toteż zmuszała go do służby; centymetr po centymetrze, ścieżka po ścieżce bordowa wykładzina stawała się coraz bardziej nieskazitelnie bordowa. Helena była dokładna, dodatkowo przecierała ją gdzieniegdzie wilgotną ścierką, zwłaszcza tam, gdzie leżały włosy, których smok nie lubił i od których ją mdliło. Codziennie było tak samo, codziennie wyprowadzała odkurzacz ze składziku, codziennie obijała się o niego, siniacząc sobie łydki, codziennie jeździli razem po bordowej wykładzinie; codziennie bolały ją plecy, a potem przestawały, żeby znowu zacząć pod koniec dnia. 

Codziennie docierała w końcu do trzeciego rodzaju kurzu, w kątach, przy nogach stołów i krzeseł – to były koty, wełniste kłębuszki, efekt działania jakichś nie do końca zrozumiałych praw natury. Helena przeciwstawiała im proste prawo odkurzacza: ciach, i po sprawie, to akurat było łatwe; przełykając, odkurzacz wydawał z siebie odgłos, który lubiła, bo oznaczał zwycięstwo. Drobne, ale zawsze: kotek do kotka, paproch do paproszka i nie wiadomo kiedy zbierał się cały worek kudłatego brudu, z którym precz, na dwór, do kontenera. To tyle, jeśli chodzi o salę bankietową, bo pozmywane było już poprzedniego wieczora. Ale zostawała jeszcze kuchnia, a potem to, co najgorsze, czyli pokoje. 

Z początku to było nawet ciekawe – oglądanie ruin po chwilowym panowaniu innych ludzi, ale wkrótce Helena poznała pełne spektrum historii, które mogą się wydarzyć w pokoju hotelowym podczas jednej lub dwóch nocy. Pokoje po kochankach: wymięta pościel pachnąca alkoholem i perfumami, żółtawe plamy na prześcieradle, czasem trudne do wywabienia plamy z rozlanego wina. Zdejmowała pościel, w której kotłowały się jakieś ciała, a nieraz przecież dokładnie wiedziała które, jeśli poprzedniego wieczora obsługiwała również bankiet. Puste butelki i kieliszki, zużyte prezerwatywy w koszu albo po prostu na podłodze, czasem trochę krwi, podeptane ręczniki w łazience. To jeszcze nie było takie złe, najgorsze były wymiociny w pokojach, w których odbywały się libacje – rzygi na pościeli, na podłodze, na ścianach, wytarte byle jak białymi ręcznikami albo zaschnięte na ściankach muszli klozetowych. Helena wstrzymywała oddech, szczodrze lała domestos, brała do ręki szczotkę i szorowała, szorowała, szorowała, aż lśniło. Potem ścieliła, odkurzała, układała, wietrzyła, uzupełniała zapasy miniaturowych kosmetyków, ładowała na wózek sterty pościeli i ręczników z tym wszystkim, co wypluła uczta, zjeżdżała do podziemi i wynurzała się na powierzchnię jak Demeter z przeceny, Demeter made in China, i był czas na przerwę. Wychodziła na dwór, na słońce i wreszcie mogła zapalić, i mogła znowu coś skreślić.

Więc skreślała.

 

Ósma pięćdziesiąt. Papieros wytwarzał lukę w grafiku, ustanawiał wysepkę pustego czasu, który Helena mogła zapełnić, czym tylko chciała, o ile pochodziło to z jej głowy. Z tym akurat nie było problemu, bo w miarę upływu lat, które odbierały jej coraz to nowe warianty niegdyś nieprzebranej, a teraz już skutecznie przebranej przyszłości, uczyła się coraz lepiej żyć we wnętrzu swojej głowy. Dzięki temu czuła się chwilami prawie wolna, na przykład kiedy paliła w przerwie na drugie śniadanie albo w ciągu tych paru minut w łóżku, tuż przed zaśnięciem, kiedy wszystkie punkty z listy zostały już wykreślone. Ale nie dałoby się powiedzieć, że to, co wydobywała z głowy, jest całkiem wolne: też rządziło się regułami, były to jednak reguły mniej okrutne od tych, które organizowały dzień, choć nie mniej absolutne – reguły opowieści. Helena chwytała końcówkę jednego z dostępnych wątków i snuła, aż potykała się o ból. 

Miała przed sobą jeszcze kilka minut wolności. Wystawiła twarz do słońca, które świeciło pod ostrym kątem i prawie całkiem na biało na opustoszały parking, płaski i wibrujący leciutko w ostrym porannym świetle. W czasach, kiedy jeszcze nie było parkingu, kiedy zamiast parkingu była łąka, niczyja, bo wszystko było niczyje oprócz domów i niezbyt licznych samochodów, w czasach bezpańskich i niezagospodarowanych – tam zaczynały się wszystkie opowieści Heleny. Helena, Hela, Helenka włóczyła się po bezpańskich łąkach, przede wszystkim wiosną, kiedy topniał śnieg i wyłaziły pierwsze pędy, od razu takie mocne i od razu tak dużo, jakby zawsze tam były, tak że zima natychmiast stawała się nierzeczywista. Dziecko, którym kiedyś była Helena, nie wierzyło w zimę, spodziewało się więcej i więcej liści, więcej i więcej kwiatów, i tak już zawsze, bez końca. Pierwsze były maleńkie, jakby specjalnie dla dziecka, białe i błękitne, ale to się prawie z dnia na dzień zmieniało. Dni były długie, ale składały się w wartkie ciągi, strumienie czasu. Po kwietniu niepostrzeżenie przychodził maj i przynosił jeszcze więcej kwiatów. Dziecko, którym kiedyś była Helena, robiło „sekrety” w miękkiej ziemi. Dorosła Helena uśmiechnęła się do tego wspomnienia. Trzeba tylko znaleźć kawałek szkła, a potem wygrzebać dołek, wyłożyć go liśćmi i włożyć do środka małe główki kwiatów i może jakieś inne skarby, na przykład koralik albo chitynowy pancerz zeszłorocznego chrabąszcza, sreberko od czekolady, co kto miał. Potem zakrywa się sekret szkiełkiem i przysypuje ostre krawędzie ziemią, a następnie się go ogląda. Dziecko, którym kiedyś była Helena, zaglądało przez szkiełko do środka ziemi, a ta zamiast niczego pokazywała małe ładne coś. Ziemia puszczała do dziewczynki kolorowe oko. Zakwitały bzy. Krzaki bzu rosły wolno przy niczyich drogach, za darmo i po nic. Dziecko, którym kiedyś była Helena, robiło następne sekrety. 

Poczuła się jednak trochę słabo. Trzeci papieros z rzędu, właściwie na czczo. Światło wchodziło w nią jakby za głęboko. Zgasiła papierosa i tak długo deptała niedopałek, że prawie wtarła go w beton parkingu, parkingu, parkingu, gdzie kiedyś było pole i drobne kwiatki wiosną dla dziewczynki, gdzie kiedyś były sekrety, i pewnie nadal są, tylko że nikt ich już nie znajdzie.
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– Gatunek ludzki powinien podlegać ochronie – oświadczył Rafał. 

– Podlega – zauważyła Zuzanna. – W większości krajów nie wolno polować na ludzi.

– Nie żartuj sobie. Chodzi o ekosystem. Słyszałaś o tym? O ochronę środowiska. 

Siedzieli przy kontuarze w bistro serwującym żywność „ekologiczną” albo „zdrową”, do wyboru. Rafał wierzył w mięso. Był zdania, że krew potrzebuje krwi. Zuzanna wierzyła w zupy. 

– Stawką jest przetrwanie planety – ciągnął. – Bez ludzi to będzie masakra. Masowa zagłada zwierząt. Tych twoich kretów i innych jebanych lisów. Żółwi. – Wgryzł się we wrapa z prosciutto, zadowolony, że zdołał sobie przypomnieć nazwy aż trzech gatunków. 

– Nie przekonujesz mnie – powiedziała Zuzanna. 

– Zaraz cię przekonam. Wyobraź sobie, że ludzie nagle znikają – pstryknął palcami – o, tak, już po nich. W sensie, po nas. Nie ma nas. I co dalej? Najpierw szlag trafia elektryczność. Wiesz, co się jeszcze będzie świeciło na sam koniec? Po końcu? Co się jeszcze będzie świeciło?

Nie wiedziała.

– Las Vegas – oznajmił z satysfakcją. – Ziemia w ciemnościach jak w dupie u lewiatana, a tam się jeszcze będzie świeciło. Przez trochę.

– Czemu akurat tam?

– Zapora Hoovera, Królewno. Na boskiej rzece Kolorado. To jest moc. To jest mistyka. 

Nachylił się nad talerzem, bo z wrapa zaczęły wypadać składniki.

– Możesz mi wyjaśnić, po co zwierzętom elektryczność? – spytała Zuzanna.

– No jaaa, po co. A takie krowy, to co ci się wydaje, rękami się wydoją? Przecież nie mają rąk. Ale nie o to chodzi. Prąd wysiada. Wszystkie tunele na, proszę ja ciebie, planecie zalewa woda. Potop jest. Po ludziach jest potop. Szambo wylewa się z kanalizacji. Metan. Gaz. Łatwopalny. Tak. Wybuchy. Płoną lasy. Ty myślisz, że kto gasi pożary lasów? Wilki? – Skończył już jeść i teraz energicznie wymachiwał rękami. – A potem w elektrowniach jądrowych masz ten cały uran. Jak się tego nie chłodzi, tych odpadów...

Zuzanna weszła mu w słowo.

– Wiesz, że w okolicach Czarnobyla pojawiły się gatunki uznane za wymarłe? Tylko dlatego, że nie ma tam ludzi.

Popatrzył na nią podejrzliwie. 

– Skąd to wiesz?

– Przeczytałam w internecie.

– To nie musi być prawda.

– Nie musi.

– Karaluchy wykitują z zimna – ciągnął, jakby się z nią licytował.

– To nie musi być prawda. 

Nie odpowiedział. Przyjął swoją charakterystyczną pozycję, z dłońmi na brzegu kontuaru, jakby zamierzał odepchnąć się od niego i wstać.

– Wyobrażasz sobie – zapytał po chwili, skinieniem głowy wskazując ulicę – że mogłoby tego nie być? Żadnych, proszę ja ciebie, chodników, ulic, nic. Tylko, za przeproszeniem, ziemia. Bluszcz...

– Nie wyobrażam sobie – odpowiedziała Zuzanna zgodnie z prawdą. – Czytałeś to? – Wyciągnęła z torby niedużą książkę w okładce barwy kompostu. Tytuł, wypisany szczupłymi, wysokimi literami w kolorze écru, brzmiał No Future.

– To po angielsku – stwierdził Rafał.

– Nie, po polsku, tylko tytuł zostawili, żeby było bardziej uniwersalnie.

– Czas – powiedział Rafał – to przesąd.

* * *

Stewardesa zabrała tackę z bułą i pozostałymi odpadami. Foliowe opakowanie, jak trumna, sprawi, że rozkład buły trochę dłużej potrwa. Zuzanna złożyła stolik. Sięgnęła do torby i wyciągnęła wydruki. Poza fotografikiem i malarzem od cyfr Rafał upatrzył sobie jeszcze dziewczynę, Dorę Iliopoulos, dwadzieścia trzy lata. Robiła kolaże ze ścinków gazet i najrozmaitszych drobnych przedmiotów: spinek do włosów, sprężynek od długopisów, piór, zasuszonych liści i kwiatów, skrawków materiału, kawałków sznurka, haczyków wędkarskich. Czasem domalowywała coś akwarelą albo kredkami. W efekcie powstawały zadziwiające kompozycje, bardzo delikatne, prawie koronkowe, a jednocześnie w niepojęty sposób złowieszcze, może wskutek zestawienia elementów twardych z miękkimi. To sugerowało przemoc. Ale nie, jednak nie o to chodziło, a w każdym razie nie tylko o to. Wszystkie te abstrakcyjne pejzaże były doskonałe i – szukała w myślach odpowiedniego określenia – wiarygodne. Właśnie. Zuzanna nie wiedziała, na czym to polega, ale nie miało się potrzeby niczego w tych pracach kwestionować. Po prostu talent, pomyślała i poczuła lekkie ukłucie zazdrości. 

Potem wróciła do cyfr. Malarz, młody chłopak, nazywał się Antonis Rapi i to on najbardziej zafascynował Rafała. Nie malował nic innego, tylko te ciągi cyfr. Dokładniej przyjrzała się fotografiom: z całą pewnością były nieostre, głupio to wyglądało na tym drogim papierze. Wybrała jedną, najwyraźniejszą, i zbliżyła do oczu. Natychmiast musiała je zamknąć, poczuła się, jakby ktoś zaświecił jej bardzo ostrym światłem prosto w źrenice. Dziwne. Po chwili podniosła powieki, ale tym razem spojrzała na zdjęcie z daleka. Coś dziwnego stało się z fakturą papieru. Efekt trompe l’oeil? Nie, widziała tylko te liczby. Meandrujące ciągi liczb. Chyba jednak coś jej się zrobiło z oczami. To pewnie ze zmęczenia, pomyślała. Poczuła, że musi wstać, wyprostować nogi, przejść się. 

Na szczęście toaleta była akurat wolna. Zuzanna weszła do małego plastikowego pomieszczenia i usiadła na zamkniętym klozecie. Bolała ją głowa i wrócił dobrze znany niepokój, ale pojawiło coś jeszcze – z wielką intensywnością zaatakowały ją obrazy. Nie był to jej zwykły film, tylko nagłe wtargnięcie innego świata, innego czasu w jej czas. Zaczęły jej się wyświetlać jakieś scenki z przeszłości, ze starych zdjęć, ale też takie, których nie rozpoznawała. Jedna za drugą, jak błyskawiczny pokaz slajdów. Potrząsnęła głową. Miała wrażenie, jakby coś nagle się w niej odblokowało i świadomość została zalana przez dane, o których istnieniu nawet nie wiedziała. To pewnie ze zmęczenia, pomyślała znowu. Samolot się zatrząsł, widocznie wleciał w strefę turbulencji. Wstała, przytrzymując się ścian. Odkręciła wodę. Dokładnie opłukała twarz. Spojrzała w lustro: miała ciemne sińce pod oczami. Wyglądała okropnie.

Dziecko deptało mrówki. Miało na sobie czerwone sandałki, wystawały z nich okrągłe paluszki zakończone małymi, bardzo brudnymi paznokciami. Dziecko systematycznie eksterminowało małe stworzenia pulchnymi stopkami, z każdym opuszczeniem sandałka na beton eliminując kilka sztuk, bach, bach. Deptanie odbywało się na schodach do dużego domu, najwyraźniej mrówki wytyczyły sobie tamtędy szlak. Dziecko oddawało się swojemu zajęciu w całkowitym milczeniu i było nim tak pochłonięte, że nie usłyszało skrzypnięcia drzwi wejściowych; dopiero pojawienie się na betonowych stopniach ogromnego cienia uświadomiło mu, że przyszła matka. Przeczuwało, że to koniec zabawy, więc zwiększyło tempo, bach! bach! bach! rozbiegane czarne kropki na zawsze kończyły bieg. „Przestań!”, krzyknęła postać rzucająca cień, „tak nie wolno!”. Dziecko zdołało tupnąć jeszcze dwa razy, zanim matka złapała je za rączkę i pociągnęła za sobą do domu. Dopiero niedawno nauczyło się chodzić, podążając za matką, kołysało się z boku na bok jak kaczuszka. 

Wracając na miejsce, poprosiła stewardesę o szklankę wody, wypiła ją na stojąco i poprosiła o kolejną. Współpasażer wstał, by ją wpuścić, i popatrzył na nią zatroskanym wzrokiem, Zuzanna machnęła ręką na znak, że już wszystko w porządku, wślizgnęła się na fotel, oparła głowę o szybę i zamknęła oczy.

Dziewczynka leżała w łóżku szczelnie otulona kołdrą w czerwone i niebieskie muchomorki. Przyciskała do siebie małą plastikową lalkę o bardzo sztywnych rozczochranych włosach. W kaflowym piecu buzował ogień i wydawało jej się, że blask lekko prześwituje przez szpary między kafelkami. Od czasu do czasu w środku coś strzelało, bała się wtedy i naciągała kołdrę na głowę. 

Z sąsiedniego pokoju dobiegały stłumione głosy rodziców. „Nie przeżyję kolejnej zimy na tym wygwizdowie”, powiedziała matka. Dziewczynka skuliła się pod kołdrą. „Całe życie zmarnowane na czekaniu”, powiedziała matka. Dziewczynka nie chciała tego słyszeć, ale słyszała. „Kto krowy pasał, ten zawsze będzie pastuchem”, powiedziała matka. Jej głos był ostry jak nóż. „Urodziłam ci dziecko”, powiedziała matka. „Moja matka urodziła siedmioro”, odpowiedział ojciec. „Nie płacz”, powiedziała dziewczynka do lalki. „Natychmiast przestań wyć”.

* * *

To było jego ulubione miejsce. Tlen. Wnętrze o ścianach pomalowanych w psychodeliczne wzory, sztuczne światło, w łazienkach ultrafiolet, w którym białka oczu i zęby świeciły nienaturalnym błękitnym blaskiem, i muzyka, której bit dostawał się przez stopy do wnętrza ciała, do brzucha, do głowy. 

– Cześć – powiedziała Zuzanna, rzucając skórzaną torbę na krzesło obok. – Przepraszam za spóźnienie.

Zdjęła płaszcz i powiesiła go na oparciu.

– Królewnom wolno się spóźniać, a nawet powinny. 

Miał na sobie kanarkowożółtą koszulę. Dwa górne guziki były rozpięte, w rozcięciu połyskiwał okrągły srebrny wisior z wygrawerowaną strzałą. Na stoliku stała wysoka oszroniona szklanka z czymś niebieskim.

– To nie wygląda, jakby nadawało się do spożycia.

– To jest ambrozja w najczystszej postaci. Nektar molekularny. – Wypił trochę. – Aaaa! – zawołał, podnosząc zaciśniętą pięść. – To jest siła dla każdej komórki mojego organizmu, widzisz ten organizm? – Udał, że napina mięśnie. – Widzisz, Królewno? Chcesz taki sam? Nie organizm, tylko nektar. Kelner! Gdzie jest kelner?

– Uspokój się – powiedziała Zuzanna, parskając śmiechem. – Zaraz zamówię sobie piwo. To twoje wygląda jak płyn do chłodnicy.

– Natura-kultura, ty lubisz matkę naturę, ale tego już nie ma, nie ma natury-kultury, nie wiedziałaś? Teraz się mówi „samoorganizacja”. Kapsomery wirusów spontanicznie tworzą otoczkę, żeby chronić DNA, wiesz? Materia tworzy tkanki, z których zbudowane są żywe organizmy – znowu wskazał na siebie – bo tak chce. Bo taki ma pierdolony, za przeproszeniem, kaprys. Albo czarcie koła. Słyszałaś o czarcich kołach? Ty, bez urazy, ze wsi, to pewnie słyszałaś. To wszystko jeszcze nic. Weź ciągi liczb. Pieniądze. To jest prawdziwa mistyka. Co to są pieniądze? Wiesz, co to są pieniądze?

– Zaczekaj, pójdę do baru.

– Pieniądze to są liczby. To są szeleszczące ciągi liczb. – Wzniósł ręce i opuszczał je powoli, przebierając palcami. – To są cyfry. Symbole.

– Zaczekaj – powiedziała Zuzanna stanowczo.

– No okej, okej.

Podeszła do baru. Muzyka nie była bardzo głośna, ale wibracje niosły się przez podłogę, przez ściany, jak podczas trzęsienia ziemi. Czekając na swoją kolej, Zuzanna zaczęła lekko kołysać biodrami. Może w ten sposób będzie łatwiej. Może lepiej nie walczyć z tym dziwnym doznaniem, tylko wpuścić je do środka. Poddać się. Zamówiła piwo.

Szron stopniał, po szklance z wypitym do połowy niebieskim drinkiem spływały małe krople wody. Rafał patrzył przed siebie niewidzącym wzrokiem. 

– Taką książkę czytałem ostatnio o ezoteryce – powiedział, kiedy Zuzanna wróciła do stolika.

– O ezoteryce – powtórzyła.

– Bo to, co widzisz – popatrzył na swoją dłoń – to, co widzisz, to jeszcze nie wszystko.

Zuzanna pomyślała, że akurat to wydaje się dość oczywiste, ale nie skomentowała. Wiedziała, że kiedy Rafał jest w takim stanie, nie ma sensu mu przerywać.

– Na przykład podróże w czasie: one są możliwe. To jest kwestia techne.

– Mówisz po grecku – zażartowała, ale nie zarejestrował tego.

– Rozwiązania się znajdą – ciągnął. – Najważniejsza jest wiedza. Żeby wiedzieć. Ludzie dzielą się na tych, którzy wiedzą, i na tych, którzy nie wiedzą.

– Którzy wiedzą co? – zaryzykowała.

– To nie jest dobre pytanie – odpowiedział. Upił trochę niebieskiego drinka. – Wie-dzieć – oparł się dłońmi o blat stołu – to słowo do niczego się nie odnosi. Chodzi o stan umysłu. Światło.

Zuzanna obejmowała dłońmi szklankę z piwem. Na styku skóry i chłodnego szkła czuła wyraźne wibracje. W tej muzyce było coś więcej niż tylko dźwięki. Coś, co podprogowo wnikało do jej organizmu. Jak wirus.

– Wszystko jest połączone. Weź płuca: dlaczego są takie podobne do drzew? Bo się rozgałęziają. To znaczy, oskrzela się rozgałęziają. Mają gałęzie. A teraz weź zamień „gałąź” na „horyzont inwestycyjny”.

– Nie nadążam. 

– Fraktale – wyjaśnił. – Lokalny chaos, globalny porządek?

– Dobrze się czujesz? 

Miała wrażenie, jakby coś ją zasysało. Światło. Muzyka. Szum. Jakby znalazła się w niewidzialnej bańce. Głos Rafała dochodził z zewnątrz i stawał się coraz niższy.

– Ja się czuję po prostu za-je-biś-cie, Królewno. Jest moc, jest światło – odpowiedział.

– Zamówmy jeszcze. – Jej głos też brzmiał jak z zaświatów.

Rafał wstał i ruszył w stronę baru. Zrobiło się tłoczno. Ludzie kołysali się w rytm transowego bitu, każdy zamknięty w swojej bańce. 

– Hello! – wołał Rafał do kogoś, kto chyba właśnie wszedł. 

Wygrzebała z torby telefon. Esemes od matki: „Wszystko OK? Dzwoniłam czemu nie odbierasz?”. Dziwnie było myśleć o matce w tym miejscu. „Jestem z kolegą na piwie”, odpisała. Rafał wrócił ze szklankami, ale nie usiadł naprzeciwko Zuzanny. Rozmawiał z kimś, kogo spotkał po drodze. Nie potrafiła skupić się na tym, co mówił. Jego głos zlewał się z muzyką. Wypiła jeszcze trochę piwa, a potem zebrała swoje rzeczy i zaczęła przepychać się do wyjścia między stłoczonymi ciałami. 

– Pa, Królewno – zawołał Rafał do jej pleców. 

Nie odwróciła się, podniosła tylko rękę na znak, że go słyszy. 

Dziwnie było znaleźć się z powrotem na zewnątrz. Oddychanie zimnym powietrzem niemal bolało. Płuca, fraktale. Jej ciało nadal wypełniały wibracje. Dopiero po chwili założyła płaszcz. Na niebie wisiał młody księżyc. Sprawiał wrażenie, jakby zaraz miał spaść. Przed wejściem do klubu stali, paląc papierosy, dwaj ładni chłopcy. Ni z tego, ni z owego Zuzanna pomyślała, że mogliby być jej synami. 

* * *

Dziewczynka wbiegła po betonowych schodach. „Mamo!”, zawołała, „są!”. Matka siedziała przy kuchennym stole w podomce w kolorowe bohomazy. „Co takiego?”, spytała zmęczonym głosem. „Krokusy, chodź, pokażę ci”. Matka zarzuciła płaszcz na podomkę, wciągnęła kalosze. Poszły za dom. Tuż pod drewnianą ścianą z oknem zabitym kilkoma świeżymi deskami rosła kępa krokusów. „Zobacz, mamuś”, powtarzała dziewczynka, „zobacz, te będą fioletowe, te – żółte”, pokazywała palcem pęczniejące podłużne zgrubienia. „Rzeczywiście”, powiedziała matka. Uśmiechała się oczami, były duże i jasne, czasem szare, a czasem zielone. Teraz zielone. Kosmyk jasnych włosów opadł jej na czoło, odgarnęła go i założyła za ucho. „Jesteś najpiękniejsza na świecie”, powiedziała dziewczynka do matki i mocno do niej przylgnęła. Matka zmierzwiła włosy córki, przytuliła do siebie małą głowę. „A kto to się tak do mnie klei?”, zapytała. „Przywra”, wymruczało dziecko do jej brzucha i zachichotało. „Przywra brzuszna, mamusiu”. Matka roześmiała się głośno. „Te przyrodnicze książki”, powiedziała. „Jestem przywrą”, powtórzyła dziewczynka, „jestem przywrą brzuszną i nie puszczę cię”.

* * *

Małe listki na drzewach miały ten seledynowy kolor, który sprawiał, że Helena myślała o nowej sukience. Powietrze lekko pachniało, kwitły drzewka owocowe. Skończyła pracę wcześniej niż zwykle i szła teraz na przystanek autobusowy. Szpital był w innym mieście, oddalonym o mniej więcej pół godziny. Wyjątkowo nie musiała się spieszyć, więc przyglądała się trochę tym listkom i białym kwiatkom na rosnących jeszcze gdzieniegdzie krzakach mirabelki. Wcześniej padało, ale teraz wyszło słońce. Nie założyła płaszcza, przewiesiła go przez ramię. Co roku przychodził w końcu ten dzień, kiedy można było wyjść na dwór bez płaszcza czy kurtki. Jako dziecko zawsze go świętowała i teraz też nie mogła nie czuć radości – choć może już nawet nie wypadało. 

Po drodze wstąpiła do sklepu. Kupiła trochę owoców, soki w kartonikach, herbatniki – dyżurny zestaw szpitalny. Jej matka, zawsze taka niezależna, z trudem przyjmowała te dary, bo oznaczało to coś w rodzaju kapitulacji przed własną córką. Helena nie znosiła tej matczynej przekory, ale teraz cieszyły ją wszelkie przejawy uporu. Po namyśle kupiła jeszcze czekoladki. 

– Dobrze wyglądasz – skłamała na wejściu. 

Wsparta na dużej białej poduszce matka wyglądała jak krasnal.

– W tych szpitalach teraz – powiedziała, puszczając komplement mimo uszu – wcale nie jest tak źle. 

Helena zaczęła wyjmować z torby zakupy i układać je na szafce. 

– Usiądź – poprosiła matka. – Cały czas pędzisz. I po co mi tego naznosiłaś?

– Żeby ci było przyjemnie – odparła Helena z uśmiechem. 

Przysiadła na brzegu łóżka. Dłonie matki, ułożone jedna obok drugiej na kołdrze, były posiniaczone od igieł. Helena odwróciła wzrok. Na sąsiednim łóżku twardo spała młoda, najwyżej trzydziestoletnia kobieta.

– Wycięli jej całą macicę – wyjaśniła matka cicho, widząc, że córka przygląda się jej sąsiadce – i ona teraz ciągle śpi. 

– Pewnie jest zmęczona po operacji – powiedziała Helena bezradnie.

– Tak. – Matka splotła palce. – Wiesz, że będą mnie przenosili?

– Nie zdążyłam jeszcze porozmawiać z lekarzem. – Głos Heleny lekko drżał.

– Będą mnie przenosili na onkologię – oznajmiła matka spokojnie.

– Potem porozmawiam z lekarzem. – Helena miała wrażenie, że słowa, które wypowiada, są zrobione z czegoś gęstego, co przywiera do podniebienia i zębów.

– Zawiozą mnie karetką. Do Warszawy.

– Aż do Warszawy?

– No a gdzie? Przecież to nie jest tak daleko. 

– Jak ja cię będę odwiedzała? – spytała Helena od rzeczy.

– To się przecież nie będzie wiecznie ciągnęło.

– Oczywiście, że nie. – Mówienie nadal sprawiało Helenie wysiłek. 

– Nikt nie wie, co będzie – powiedziała matka. – Nie ma co. – Machnęła ręką.

– Będzie dobrze – zapewniła Helena. – Zaraz porozmawiam...

– Ty mi lepiej powiedz – matka weszła jej w słowo – jak tam dzieciaki. U ojca byłaś? U Polesiakowej?

– Zawsze chodzę. Raz w tygodniu zawsze tam pójdę. Może w przyszłym... 

– Nie, nie przyprowadzaj tu teraz dzieciaków. A już zwłaszcza małej. Poczekaj. – Sięgnęła do szafki i wyciągnęła kopertę. – Masz. To dla Pawła.

– Co to? 

– A parę groszy. Będą jego urodziny...

– Za miesiąc!

– No to co? Daj mu, niech sobie coś kupi. Komórkę doładuje. No, weź.

Dłoń matki drżała. Helena wzięła kopertę i złożyła na pół. 

– Mamo – powiedziała. – Jesteś uparta jak osioł. 

Matka przymknęła oczy.

– Nic mnie nie boli – mruknęła. – Tylko tak mi jakoś w głowie szumi. Pewnie od leków. 

– Mamo... 

– Oleńka chodzi w sukience? – zapytała matka, nie otwierając oczu.

– Tak. – Helena ściskała kopertę. – Ciągle by w niej chodziła. Będziesz jej musiała uszyć jeszcze jedną.

– Co będzie, to będzie – powiedziała matka.

– Porozmawiam jeszcze z lekarzem...

– Nic mnie nie boli – powtórzyła. – Tylko ten szum w głowie.

Helena schowała kopertę do torby. Obydwiema dłońmi ujęła dłoń matki. 

– Chyba się zdrzemnę. – Dłoń matki lekko drżała. – Jedź już do domu, Helenko – powiedziała matka, nie otwierając oczu.

* * *

Zuzanna obudziła się z drzemki. Ból głowy minął, czuła się znacznie lepiej. To wszystko z przemęczenia, pomyślała. Obiecała sobie w duchu, że po powrocie pójdzie na kilkudniowy urlop i wyśpi się za wszystkie czasy. I może wreszcie zacznie biegać. Miała już nawet buty. Tak. W końcu się za siebie weźmie. Turbulencje minęły, samolot buczał jednostajnie, jak autobus. Zerknęła na mężczyznę w garniturze: pisał coś w notatniku. 

Otworzyła książkę i czytała dalej: „Aż do późnej nowoczesności przyszłość ludzkości zdawała się nieograniczona. Człowieka przednowoczesnego przerażał ogrom czasu, jego potencjalna nieskończoność. Fantazje o końcu świata pozwalały oswoić czas, umożliwiały teleologiczny sposób myślenia zarówno o pojedynczym życiu, jak i o życiu zbiorowości. Apokalipsa, siłą rzeczy, jest fikcją. Dlatego nie uwierzymy w nią do końca nawet wtedy, kiedy stanie się faktem”. 

* * *

Helena otworzyła drzwi pokoju numer 317 i osłupiała. Dużo już widziała, ale czegoś takiego jeszcze nie. Pościel z obydwu łóżek – bo to była dwójka – leżała na podłodze. Kołdry złożono na pół i zwinięto w dwa duże rulony, poduszki poukładano wokół tych rulonów, narzuty też walały się na podłodze. Powoli weszła do środka. Wewnątrz unosił się ledwo wyczuwalny zapach, trochę podobny do tego w kościele – kadzidło. Rozejrzała się. Na szafce nocnej w filiżance z napisem ATENA tkwił ogarek świeczki. Podniosła filiżankę. Trzeba to będzie domyć. Weszła do łazienki. Ręczniki leżały na podłodze, obok wanny w drugiej filiżance tkwiła druga świeczka. Wyrzuciła ogarki do kosza i zaczęła wydłubywać wosk. Kleił się do palców, właził pod paznokcie. Wlała do filiżanki trochę gorącej wody, wosk się rozpuszczał, ale nadal lepił się do brzegów naczynia. Poczuła narastającą złość. Traciła minuty. Drżały jej ręce. A było jeszcze tyle do zrobienia. I matka. Kiedy po ostatniej wizycie Helena rozmawiała z lekarzem, powiedział jej, że jest źle. Nie ma nadziei na „trwałe wyleczenie”. Co to jest „trwałe wyleczenie”? Filiżanka, już prawie czysta, wypadła jej z ręki, uderzyła o krawędź umywalki i spadła na podłogę, tłukąc się na drobne kawałki. Helena zaczęła zbierać skorupy drżącymi rękami. Napis ATENA pękł na trzy części. Wrzuciła skorupy do kosza. Jeszcze trzeba wyczyścić drugą. Jeszcze trzeba rozmontować to miejsce kultu, przewietrzyć pokój, jeszcze to i to, i to. 
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Zaczęło się jeszcze w wakacje, w sierpniu. Lato już trochę przejrzało, światło słoneczne miało odcień miodu, rankami jasnego, a popołudniami ciemnego. Kwiaty w ogrodach, astry i mieczyki, były coraz bardziej przykurzone, dojrzewały maliny i pierwsze jabłka. On mieszkał po sąsiedzku, tylko z matką, w małym domku z oknami osadzonymi tak nisko, że zaglądając do środka, nie patrzyło się w górę, ale w dół. Ale kto by zaglądał, nic tam nie było do oglądania oprócz waty między szybami i powtykanych w tę watę zasuszonych nieśmiertelników. Był starszy, miał iść do ósmej klasy po dwóch latach spędzonych w siódmej, ale nieduży i wyglądał jak dziecko, jakby zawsze miał nim zostać. Przed domem z jakiegoś powodu po deszczu zawsze stała woda, a jeśli akurat nie padało – zalegało błoto; ogródka co kot napłakał, dwie grządki byle jakich kwiatków i wyrośnięte ponad miarę nacie pietruszki. Łaził po tym podwórku, jakby tam było coś ciekawego, a czasem przychodził do niego pies, brzydki szary kundel, i wtedy bawili się we dwóch albo szli nad rzekę. Helena obserwowała go ukradkiem, fascynowały ją jego puste dni, nigdy nie musiał pomagać matce, bo całymi dniami spała. Pracowała na noce w mleczarni w drugim mieście, wracała pierwszym autobusem, kiedy tutaj wszyscy dopiero wstawali, wysiadała pod cmentarzem, zdejmowała buty i szła piechotą przez pola, boso, do biedniutkiego domu, gdzie czekał na nią ten jej dziwny syn, po czym kładła się spać i spała do późnego popołudnia, a Mirek włóczył się po dworze, całkiem sam i zupełnie wolny. 

„A ja dobrze wiem, co to za mleczarnia”, powiedziała matka Heleny pewnego wieczora. Pochylała się nad żelazkiem, prasowała sukienkę, którą właśnie uszyła; sukienka miała bufki i marszczenia, więc to była żmudna praca, ale matka Heleny była perfekcjonistką, nie mogłaby oddać klientce ubrania z zagnieceniami. Dziewczynka widziała zaokrąglone plecy matki w popielatej bluzce i tył jej głowy, jej czarne jak atrament włosy, spięte, jak zawsze, w zdyscyplinowany kok. „Dobrze wiem, co to za mleczarnia”, powtórzyła z przekąsem. Ojciec siedział przy kuchennym stole z zamkniętymi oczami. Obok niego stała szklanka z herbatą w koszyczku. Helena wiedziała, że herbata jest bardzo mocna i zimna. „Na wszystko im brakuje”, ciągnęła matka, „nie zastanawia cię, skąd ona cały czas ma nowe buty?”. Ojciec Heleny kiwał się lekko w przód i w tył. To był stan pośredni między snem a czuwaniem, ojciec spędzał tak coraz więcej czasu, jakby chciał zminimalizować swój udział w życiu, które toczyło się wokół niego. „I nie normalne buty, tylko szpilki. W sam raz do mleczarni”. Jakaś mucha zaczęła hałaśliwie obijać się o szybę i ojciec się wzdrygnął. „Zamiast zabrać tego dzieciaka do lekarza w Warszawie”, mówiła dalej matka. „Od razu widać, że chory. I taki do niej niepodobny. A ona tylko by się stroiła, Ruska jedna. Skąd on ją wziął, ten Polesiak?”. Hela nie miała pewności, czy ojciec rejestruje monologi matki. „I zaraz go do grobu wpędziła. Czy ty go jeszcze pamiętasz? Tego Polesiaka?”.

Helena podglądała matkę Mirka przez ogrodzenie między posesjami. Po południu czasem udawało się zobaczyć ją na podwórku. Wychodziła przed pokraczny domek i przeciągała się. Potem zapalała papierosa i przechadzała się w kółko wśród kałuż. Przyglądała się namiastkom grządek, pochylała się to tu, to tam, jakby coś odkrywała albo przeciwnie, wyciągała ręce ku niebu. Zwykle miała na sobie jakiś znoszony łach czy nawet flanelową koszulę nocną i stare chodaki, czasem kalosze. Jeśli matka Heleny zobaczyła sąsiadkę przez kuchenne okno, przerywała na moment pracę i też zapalała, po czym zamierała w bezruchu i tylko od czasu do czasu mocno się zaciągała. Miała wtedy dziwny wyraz twarzy, który niepokoił Helenę, bo go nie rozumiała. Nie było w nim surowości, do której dziewczynka tak bardzo przywykła, że nie wzbudzała już w niej lęku, ale nie było w nim też radości, raczej coś smutnego, i ten smutek nie dotyczył sąsiadki. Helena trochę się go bała. Tego smutku.

Nie umiałaby ocenić, czy matka Mirka jest ładna czy nie. Należała do pokolenia matek, więc była stara i nie podlegała już takiej ocenie. Ale na pewno różniła się od innych dorosłych, zwłaszcza od innych matek. Helę fascynowało to jej spanie. Spanie przez cały dzień i ostentacyjne popołudniowe „poranki”. Tajemnicza praca, od zmierzchu aż po świt, w mleczarni, a może nie w mleczarni, tylko w jakimś ciemnym miejscu z mężczyznami, którym umiała dawać coś, czego nie dawały im ich żony, podobne do matki Heleny, i w zamian za co dostawała od nich prezenty. Hela chowała się czasem za wyrośniętą tują, w miejscu, skąd nie było widać żadnego z dwóch domów, i patrzyła. 

I tak to się zaczęło: pewnego dnia Mirek przyłapał Helenę przycupniętą pod tują tuż przy siatce. On też przykucnął. Siedzieli tak przez dłuższą chwilę, patrząc sobie w oczy przez oka siatki. Tak to się zaczęło. Naprawdę patrzyli i naprawdę w oczy, od pierwszej chwili, jak zahipnotyzowani, jakby się jedno miało w oczach tego drugiego utopić. Tak to trwało, chwilę albo wieczność, aż Mirek parsknął śmiechem. Roześmiał się na cały głos. To się Heli nie spodobało, zerwała się na równe nogi i pobiegła do domu.

Ale potem wróciła, może po godzinie. Dalej tam siedział, bez ruchu, tak jak go zostawiła. Siedział sobie po prostu na ziemi, pogodny i cierpliwy, a kiedy ją zobaczył, uśmiechnął się od ucha do ucha, zadowolony, pomyślała wtedy ze złością Hela, jak ten jego pies. Usiadła po turecku obok tui. „No to rozmawiajmy”, powiedziała ostro. Mirek energicznie pokręcił głową, nie wydając żadnego dźwięku. „No co ty, niemota jesteś, czy co?”. W odpowiedzi wyszczerzył się i powoli skinął głową. „Debil?”. Zaprzeczył, też bezdźwięcznie, wciąż uśmiechnięty. „No ja nie mogę, to co my będziemy robili?”. Mirek przysunął twarz do siatki – Helenie nie podobało się, że jest aż tak blisko, ale ciekawiło ją, co się dalej stanie; patrzył na nią intensywniej, niż ktokolwiek kiedykolwiek na nią patrzył, i chciała, by to trwało. Więc tylko zrobiła naburmuszoną minę, ale nie odeszła. Spędzili w ten sposób czas aż do obiadu, porozumiewając się minami i gestami; w końcu też parsknęła śmiechem i ten śmiech roztopił ostatni kawałek lodu między nimi.

Po obiedzie musiała pomagać matce w sprzątaniu, a potem siedzieć w domu, bo matka uważała, że dziewczynka nie powinna całymi dniami włóczyć się po dworze jak jakieś dziecko z marginesu. Więc zamiast tego Hela włóczyła się po domu. W pokoju telewizyjnym ojciec czyścił buty. Robił to co kilka dni, metodycznie i bardzo dokładnie. Rozkładał na podłodze stare gazety, na tych gazetach pastę, wilgotną ściereczkę, suchą ściereczkę i szczotkę. A potem wycierał z błota i kurzu, pastował, polerował, aż stare, znoszone buciory zaczynały lśnić. Jeśli o ojcu Heleny w ogóle można powiedzieć, że bywał szczęśliwy, to w takich właśnie chwilach, po tych małych, ale zwycięskich bitwach z brudem. Spoglądał wtedy na córkę z radosnym zdziwieniem, jakby od dawna jej nie widział i był zaskoczony, że tak bardzo urosła, Helenka, jego mała księżniczka, pączuszek, różyczka...

Tymczasem w wysprzątanej kuchni matka rozkładała szycie. Na stół wjeżdżała maszyna, papierowe wykroje i skrawki materiałów pokrywały blaty szafek. Hela lubiła te godziny, kiedy kuchnia przeobrażała się w kolorowe laboratorium. Czasem coś przytrzymywała, czasami służyła za manekin. Matka była całkowicie pochłonięta pracą i w tym twórczym szale nieraz przestawała wyglądać jak matka i zaczynała wyglądać jak ktoś całkiem inny, może nawet jak artystka. Paliła, nie odrywając wzroku od wykroju. Potem gasiła papierosa w dużej kryształowej popielniczce i upinała coś na Helenie, trzymając w ustach szpilki z kolorowymi łebkami, a później cięła, fastrygowała i w końcu siadała do maszyny. Spod igły wybiegały równe, pewne ściegi. Kilometry ściegów. Gdyby ta turkocząca maszyna była pojazdem, matka Heleny już dawno wyjechałaby z Polski, a kto wie, może i z Europy. 

Tym razem jednak czas bardzo się Helenie dłużył i nawet turkotanie maszyny zdawało się wolniejsze niż zwykle. Nieprzytomnie wykonała kilka poleceń matki i poszła do swojego pokoju. Zamknęła się u siebie, przysiadła na łóżku i wygładziła dłońmi zieloną spódniczkę. Letni dzień już przygasał, był to ten przedwieczorny moment całkowitej ciszy, czas bezbarwnego nieba, kiedy ciemne kształty drzew wyglądają jak duchy – duchy, które na coś czekają, ale na co? Helena zauważyła, że lekko drżą jej ręce. Czuła niepokój, może nawet strach. Nie umiała o tym myśleć. Nie wiedziała, czego się boi, więc nie wiedziała, jak przed tym uciec. Po chwili wstała i zaczęła zdejmować z półki wszystkie swoje skarby – fajansowe słoniki, opakowania po zagranicznych słodyczach, buteleczki po tanich perfumach – a następnie znowu to wszystko poukładała, ale po nowemu. Turkotanie maszyny ustało, z sąsiedniego pokoju dobiegało teraz pogwizdywanie ojca. Pewnie skończył polerować buty. Wreszcie słońce zanurkowało w głąb nieba, zostawiając za sobą żółte i różowe plamy. Niepokój się rozproszył i drzewa znowu były tylko drzewami. 

Po zmierzchu Helena wymknęła się na ganek. Zrobiło się zimno. Z niskich okien sąsiedniego domu wylewało się światło, ale już parę metrów dalej niepodzielnie panowała noc. 

 

 

Następnego ranka Helena wyszła przed dom zaraz po śniadaniu, powolnym i dostojnym krokiem, żeby było jasne, że wcale jej się nie spieszy. Kątem oka zobaczyła Mirka bawiącego się z psem. Przechadzała się po ogródku i oglądała przywiędnięte astry, niepewna, co robić. Kucnęła przy daliach i zaczęła zdmuchiwać kurz z herbacianych płatków. Była zawstydzona wczorajszymi zabawami i zła, zła na siebie i na to dziwadło zza płotu, które nie umiało mówić i tylko szczerzyło się bez przerwy jak głupi do sera. Tymczasem dziwadło podeszło do siatki i zawołało: 

– Hej! 

Helena wyprostowała się gwałtownie i spojrzała na niego. 

– To ty jednak umiesz mówić? – odkrzyknęła

– Jasne, że umiem – odpowiedział Mirek. – Tylko nie lubię. – Po czym uśmiechnął się od ucha do ucha tym swoim dziecinnym uśmiechem. – Chodź na moją stronę! – zawołał. 

Hela zawahała się. Nie wiedziała, czego chce, a raczej chciała dwóch rzeczy jednocześnie, żeby był i żeby go nie było. Ale zdawała sobie sprawę, że nie mogą tak po prostu sterczeć, każde u siebie, i wrzeszczeć przez płot, bo zaraz ktoś ich zobaczy i będzie jeszcze większy wstyd. Więc końcu zawołała:

– No to chodź na spacer.

Poszli we trójkę: czarnowłosa dziewczynka, drobny jasnowłosy chłopiec i pies. Poszli na przełaj polami i nad rzekę, a potem wzdłuż rzeki do lasu, gdzie droga zamieniała się w ścieżkę i w końcu ginęła w zaroślach. Mirek rzucał psu patyki, a pies przynosił je, szczęśliwy, ale wcale nie chciał ich od razu oddawać, tylko drażnił się z Mirkiem i warczał jak wilk. „Pooooluj, wilku, poooluj”, mówił do niego czule Mirek i pies – Bazyliszek, Bazyl – pędził za patykiem z takim oddaniem, jakby od tempa tego biegu zależało czyjeś życie. 

– To teraz będziesz w ósmej klasie – powiedziała Hela. 

– No – potwierdził Mirek po prostu – będę. 

– Ale w siódmej chyba kiblowałeś? – spytała. 

– No, kiblowałem – odpowiedział. 

– Z czego? – nie dawała za wygraną. 

– Najbardziej to z polaka. 

– A co? – cisnęła dalej Hela. – Nie lubisz czytać?

– Lubię – zaprotestował, znowu rzucając Bazylowi patyk – tylko pisanie nie bardzo. – Pies puścił się w pościg. – No bo nigdy nie wiem, co napisać – mówił dalej chłopiec – bo zdaje mi się, że i tak wszystko już wiadomo. 

Hela spojrzała na niego kątem oka. Uśmiechał się, ale nie do niej i nawet nie do Bazyla, tylko jakoś tak w powietrze, ogólnie. Bazyl przybiegł z patykiem, znowu zaczęła się szarpanina. 

– Długo tak możesz? – zapytała. 

– No – odpowiedział Mirek, energicznie kiwając głową – bez końca.

 

Nigdy się nie umawiali. Po śniadaniu albo, czasem, po obiedzie Helena wychodziła przed dom i zaraz rozlegało się poszczekiwanie Bazyla. „Hej”, wołał Mirek. „Hej”, odkrzykiwała i szła do furtki. Wędrowali zapomnianymi drogami albo na przełaj przez pola, włazili na opustoszałe o tej porze roku szkolne podwórko, a stamtąd stromo schodzącą w dół ulicą Zapłotki szli znowu nad rzekę, dotarli nawet do drugiego lasu, położonego po przeciwnej stronie miasteczka, bardzo daleko, jakąś godzinę drogi od domu. Hela odkrywała miejsca, o których istnieniu nie miała pojęcia, chociaż mieszkała w tych okolicach od urodzenia. Niedużo rozmawiali, prawie wcale. W tej ciszy między nimi robiło się jakby więcej miejsca dla świata i dzięki temu wszystko stawało się wyraźniejsze: drzewa, kamienie, a nawet mrówki i chrząszcze. Bazyl biegł za nimi, dumny z takich państwa, i nawet nie upominał się o pieszczoty ani o zabawę. W lesie Mirek przywoływał go i kazał iść tuż przy nodze, i ten kundel go słuchał. Rozumiał każde słowo, chociaż słowa były raczej dla Heleny, bo pies czytał z oczu chłopca i wszystko było jasne, nawet to, że Bazyl nie może przebywać z nim przez cały czas, i kiedy kończył się spacer, szedł po prostu buszować po mieście razem z innymi bezpańskimi stworzeniami. A następnego dnia pojawiał się znowu, czasem poturbowany, ale niezmiennie zadowolony, i witał się z Mirkiem tak, jakby widział go pierwszy raz w życiu. Jakby to było nie wiadomo jakie święto. 

 

Bo było. Bo to przecież właśnie było święto. Sierpniowe miasteczko drzemało, żyto na okolicznych polach już skoszono, stogi słomy na ścierniskach wyglądały jak fantastyczne budynki. Ale kto mógłby w nich mieszkać? Mirek mówił, że może kosmici, bo kosmici, patrząc na wszystko z góry, widzą wzory ułożone z tych stogów i umieją je czytać jak zaszyfrowaną wiadomość. Widziane z wysoka ściernisko nie jest ścierniskiem, tylko stroną z książki, w której napisano coś dziwnymi literami, nie takimi jak zwykłe polskie litery, tylko bardziej jak te szlaczki wyryte na płaskich kawałkach piaskowca na kirkucie. „Ty sam jesteś kosmita, ty”, mówiła prawie czule, a Mirek uśmiechał się pod nosem, gwizdał na Bazyla i Helena widziała, że – na swój chłopięcy sposób – jest bardzo szczęśliwy. 

Ale raczej wybierali zabawy, do których nie potrzebowali słów. Popołudniami zapuszczali się głęboko w nadrzeczny las, Mirek znał tam jedno miejsce, pod skarpą, tuż nad wodą, gdzie można było rozpalić ognisko. Las był suchy i jednostajny, prawie same sosny. Zbierali patyki i szyszki i układali w mały stosik, a na spód kładli trochę igliwia. Mirek zawsze miał przy sobie zapałki. Przytykał zapałkę do igliwia i czekał cierpliwie, aż płomyk urośnie; kiedy ogień dotykał małych gałązek, ożywały i wydawało się, że zakwitają. Potem kucali przy ognisku i gapili się na rzekę. Rzeka płynęła w tym miejscu bardzo powoli, właściwie przypominała jezioro. Siedzieli tak i słuchali, i Helena dziwiła się, jak dużo można usłyszeć. Wiatr na wodzie i wiatr w drzewach, jego nagłe zrywy przeplatane długimi sekundami milczenia, kiedy wydawało się, że czai się między drzewami jak płochliwe drapieżne zwierzę. Odgłosy lasu: skrzypienie starych pni, przerywane ptasie trele, czasem prawie histeryczne. Motor, gdzieś w oddali, może łódź albo samochód po drugiej stronie rzeki. Siedzieli tak, a słońce powoli zachodziło za ich plecami, za skarpą, za lasem. Niebo nad rzeką niepostrzeżenie zaczynało zmieniać kolor, a Helena miała wrażenie, że oprócz tych wszystkich dźwięków, oprócz wiatru, rzeki i lasu słyszy jeszcze jeden, prawie nieuchwytny. Czasem tam był, a czasem go nie było. Raz usłyszała go bardzo wyraźnie. Przestraszyła się wtedy. Wstała, podeszła do brzegu, złapała jakiś badyl i zaczęła chlapać, bez ładu i składu, chyba tylko po to, by to coś zagłuszyć. Mirek podniósł się cicho i stanął tuż za jej plecami, bardzo blisko. Za blisko, pomyślała. Mirek zrobił krok do tyłu.

 

Minął tydzień, potem kolejny i wreszcie któregoś dnia Helenka obudziła się z uczuciem, że coś się zmieniło. Otworzyła oczy i natychmiast zobaczyła ciemnoszare niebo za oknem. Wyszła na ganek. W powietrzu nie było miodu, tylko zimna wilgoć i zapach liści. 

– Dzisiaj to się chyba nie będziesz włóczyła – powiedziała matka przy śniadaniu. – Na takim deszczu. 

Helenka grzebała łyżką w owsiance. 

– Tak mocno nie pada – zaprotestowała w końcu – a ja się akurat dzisiaj umówiłam z Zuzą. 

– Z tą miastową? – spytała matka sceptycznie. 

– Tak – odpowiedziała dziewczynka gorliwie. Owsianka ledwo jej przechodziła przez gardło. 

– To twoja nowa koleżanka? 

– No, ona jest całkiem w porządku. – Helena naprawdę nie umiała kłamać. – Poza tym – dodała od razu, żeby jak najszybciej zmienić temat – to już ostatni tydzień wakacji. Pozwól mi wyjść, mamo. – Zdobyła się wreszcie na odwagę i spojrzała matce w twarz. 

– Tylko mi jej tu dzisiaj nie przyprowadzaj, bo nieposprzątane – powiedziała matka. 

W kaloszach i kurtce przeciwdeszczowej Helena wyszła na ten nagle całkiem odmieniony, prawie jesienny świat. Mirek jak zwykle sterczał już przed domem. Nie miał kurtki i mókł. 

– Co robimy? – zapytała od furtki. 

– To może chodź idziemy do mnie – zaproponował chłopiec. 

Bazyla nie było. 

– A twoja mama? – zapytała Hela po namyśle. 

– Mama śpi – odpowiedział. – Nie będziemy jej przeszkadzali.

Hela czuła, że przekracza jakąś granicę, której nie powinna przekraczać, że przywłaszcza sobie coś, co do niej nie należy – a jednak weszła do koślawego domku z oknami tuż przy podłodze. Zamiast wchodzić po schodkach do góry, tam schodziło się dwa stopnie w dół. Sień była niska i bardzo ciemna. 

– Tam jest mama – Mirek wskazał zamknięte drzwi po prawej – a my pójdziemy tu. 

Otworzył drzwi po lewej. Hela stanęła w progu, trochę przestraszona, ale bardziej zaciekawiona. W pomieszczeniu było bardzo ciepło. W starej kuchni na drewno tlił się ogień, w garnku na fajerce coś cichutko szumiało. Pośrodku stał duży drewniany stół, na nim – resztki śniadania, gazety, książki, popielniczka. Pod ścianą łóżko i krzesło, na krześle trochę ubrań, na ścianie nad łóżkiem półka z książkami. 

– To twój pokój? – zapytała Hela, wskazując ten kąt skinieniem głowy.

– Tak – odpowiedział Mirek, miała wrażenie, że z dumą.

 

– No, fajnie tu masz – odezwała się po chwili milczenia. 

Mirek był już u siebie, był gospodarzem i właśnie wchodził na łóżko, by dosięgnąć półki. 

– Czego szukasz? – zapytała. 

– Pokażę ci taką jedną książkę. 

Weszła w duszne, nieczyste ciepło i przysiadła na krześle obok łóżka. Mirek usiadł przy niej z książką w rękach. 

– O wulkanach – wyjaśnił. – O Ziemi. 

Dziewczynka spojrzała na obrazek. Przedstawiał, bardzo schematycznie, przesuwające się masy ziemi i stożek z czerwonym kanałem pośrodku, wyrastający z nich jak gigantyczny pryszcz. Ze stożka wylewała się lawa, wylatywały kamienie i dym, wystrzelały sproszkowane skały i kurz. Mirek siedział tuż obok niej i Helena nie wiedziała, czy jej się to podoba czy nie. Miał biały podkoszulek. Pachniał proszkiem do prania i sobą. W pomieszczeniu było tak gorąco, że z trudem oddychała. Chciała wyjść, ale jednocześnie coś bardzo silnego przytrzymywało ją na miejscu. Bała się, chciała uciekać, ale nogi miała jak z ołowiu. Przewróciła kartkę. Kolejna ilustracja przedstawiała przekrój kuli ziemskiej. 

– Wygląda jak owoc – powiedziała, żeby coś powiedzieć; słowa były gęste i lepkie, jak ciasto. 

– Jak rozkrojony arbuz – odpowiedział Mirek. 

A potem ją pocałował.
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Na jesieni zapanowała moda na korale z jarzębiny, wszystkie dziewczynki chciały mieć korale, najpierw jedna, potem druga, a potem już wszystkie. Paradowały w nich po polach i po mieście, uroczyste jak te wczesnojesienne dni, ciepłe i pogodne, ciepłe bez wysiłku, bo jesień już nic nie musi, za to wiele może. Były to dni nadobowiązkowego splendoru, a dziewczynki nosiły ten splendor na sobie, na wyszorowanych do czysta szyjach grzecznych dzieci. Jarzębinę zrywała dla nich Ewka. Musiała zrywać dużo i codziennie, bo przecież te naszyjniki były bardzo nietrwałe, soczyste korale szybko wysychały, kurczyły się i potrzebne były nowe. Więc dziewczynki nosiły w tornistrach igły i nitki, a Ewka, której nie przyszło do głowy, że sama też mogłaby mieć korale, zrywała dla innych kiście jarzębinowych owoców, bo była najodważniejsza. „Leź, małpo, na drzewo”, zachęcały koleżanki, a ona lazła. I zrywała. 

Tamtego dnia w rowie stała woda. Jarzębina była już trochę ogołocona, więc Ewka musiała się wdrapać wyjątkowo wysoko. „Dawaj, Ewka, nie pękaj!”, wołały dziewczynki i tylko Hela mówiła „Już dosyć”, ale Ewka i tak pięła się coraz wyżej, bo skoro one patrzyły i krzyczały, to nie było innego wyjścia, a kiedy nie ma innego wyjścia, to nie ma też żadnych przeszkód dla odwagi. Właśnie wtedy Ewka stawała się nieustraszona, w chwilach gdy wszystkie drogi ucieczki były odcięte, a miała w tym niezłą zaprawę, bo większość została odcięta, zanim Ewka się urodziła. I chuj. A teraz trafiła jej się jeszcze publiczność i przecież w oczach Heli widziała najprawdziwszą troskę, a w oczach pozostałych nawet chyba podziw. Więc pięła się wyżej i wyżej, i wyżej, nie zwracając uwagi na to, że gałęzie starej jarzębiny uginają się pod jej ciężarem, i w końcu wlazła na sam czubek drzewa. I wtedy już nie tylko Hela miała troskę w oczach. Ugięła się kolejna gałąź, ale Ewka czuła się taka szczęśliwa, że wcale jej to nie przeszkadzało. Usiadła okrakiem na gałęzi i spojrzała w górę. Nad nią było tylko niebo, czyste i bliskie. Tu, pod tym niebem nie dosięgnąłby jej żaden kamień. I mogliby sobie gadać o małpie i o świni, i mogliby gadać o gnoju i o tym, że Ewkę można w razie czego spuścić na Związek Radziecki i Amerykę zamiast bomby atomowej – Ewka była ponad tym. Spojrzała w dół i lekko zakręciło jej się w głowie, ale zaraz znowu zaczęła zrywać soczyste kiście pomarańczowych owoców i zrzucać je dziewczynkom. A one łapały, a potem już nie łapały, tylko prosiły, „Ej, Ewka, złaź”, ale Ewka nie musiała już robić tego, co jej każą, więc tylko się uśmiechała i garściami rwała jarzębinę, i nawet sobie podśpiewywała, „Madonno, Czarna Madonno”, i czuła się bardzo lekka, prawie nieważka, i wydawało jej się, że mogłaby latać.

Ale potem może Ewka przesunęła się jakoś na tej gałęzi albo może gałąź straciła cierpliwość i ugięła się pod nią jeszcze mocniej, grunt, że Ewka zjechała, ześlizgnęła się, gubiąc zerwane chwilę wcześniej owoce, i zaraz opanowała Ewkę grawitacja, i Ewka poleciała – ale w dół. Zahaczyła ubraniem o niższe gałęzie, co spowolniło lot, mimo wszystko bardzo krótki, i – plum! – wylądowała w rowie z wodą. „Rany, Ewka, żyjesz?”, spytała jedna z dziewczynek, a inna powiedziała „Ej, spierdalamy”. Tymczasem Ewka leżała sobie na miękkiej ziemi w niezbyt głębokiej kałuży i patrzyła na jasne niebo, na którym bardzo wyraźnie rysowały się gałęzie jarzębiny, takie teraz ciemne, i te owoce, których nie zdołała zerwać. 

– Hej, Ewka, żyjesz? – zapytała Hela, pochylając się nad ciałem koleżanki, mniej więcej do połowy zanurzonym w wodzie. – Żyjesz? – powtórzyła. 

Ewka nie odpowiedziała, tylko się uśmiechnęła. Nie chciało jej się gadać, a poza tym to był taki znakomity pomysł. Że mogłaby nie żyć. Po prostu genialny. Że mogłaby leżeć w tej kałuży, pod tym niebem, zwyczajnie nieżywa. To by dopiero był numer, i to na samym początku roku szkolnego! Więc nie chciało jej się gadać i tylko uśmiechała się do Heli i jeszcze jednej, tej miastowej, bo tylko one dwie nie spierdoliły. 

– Możesz wstać? – zapytała Hela. 

Wstać. No tak. Ewka ocknęła się ze snu o nieistnieniu może trochę zbyt nagle. Nie ma innego wyjścia, trzeba żyć. I zaraz okazało się, że owszem, może wstać. Z pomocą koleżanek wylazła z rowu i po chwili stała o własnych siłach na poboczu. Stała. Całkiem mokra, obklejona błotem i zielskiem. I prawa ręka wydawała się jakaś dziwna, jakby zgięta nie w tę stronę, co trzeba, ale Hela powiedziała „No, chodź”, z zachętą w głosie, „wszystko będzie dobrze”.

Ewka pomyślała, że właściwie to wszystko już jest dobrze, oczywiście jeśli wziąć pod uwagę, że jednak nie umarła. Jeśli wziąć pod uwagę, że znowu trzeba żyć, sprawy układały się po prostu znakomicie, bo tego jeszcze przecież nie grali, żeby taka Ewka była gwiazdą dnia i żeby ktoś tak się nią opiekował. 

– Pójdziemy do mnie – zarządziła Hela. – Moja mama zobaczy, czy wszystko z tobą w porządku. 

Starła dłonią błoto z jej policzka. Warszawianka podniosła z pobocza tornister Ewki i właśnie go jej podawała. Ewka chciała wyciągnąć ręce, ale zadziałała tylko lewa. Prawa – nic z tego. Całkiem jakby jej nie było. Hela popatrzyła na zwisające bezradnie prawe ramię Ewki i bez słowa wzięła od Zuzanny brudną czerwoną teczkę. 

– Chodźmy. 

– Chyba trzeba ją będzie zawieźć do szpitala – powiedziała Zuzanna. 

– To się zobaczy – odparła Hela. – Grunt, że może iść.

 

– Co to ma być? – spytała matka Heleny, kiedy zobaczyła w progu kuchni córkę w towarzystwie Warszawianki i niemiłosiernie ubłoconej głupiej Ewki. 

– Spadła z drzewa – wyjaśniła krótko Helena. 

– Dzień dobry – przywitała się Zuzanna. 

Ewka tylko uśmiechnęła się przepraszająco. Ręka zaczynała boleć, okolica łokcia pulsowała, jakby nabierała własnego życia, jakby coś tam miało zaraz wykiełkować. Matka Heleny wstała od usłanego ścinkami materiałów stołu i podeszła do Ewki. 

– Nic ci nie jest? – spytała, mierząc ją wzrokiem. 

– Tylko ta ręka. – Ewka wskazała rękę skinieniem głowy. 

Matka Heleny zmarszczyła czoło. 

– Przygotuj komplet ubrań – zwróciła się oschle do córki – a ty chodź ze mną. Rozbierz się – powiedziała w łazience. 

Dziewczynka rozglądała się po małym, sterylnie czystym pomieszczeniu. Ręka bolała coraz bardziej i Ewka nie była już pewna, czy chce, żeby wszyscy aż tak się nią opiekowali. 

– No, rozbierz się – powtórzyła matka Heleny łagodniej. – Pomóc ci? 

Wspólnymi siłami zdjęły z Ewki bluzkę i podkoszulek, a potem buty i spodnie. 

– Ja sama – zaprotestowała Ewka, kiedy kobieta pochyliła się, żeby zdjąć jej majtki. Zwinęła je w kulkę i zamknęła w dłoni. 

– Daj – powiedziała matka Heleny. – Wszystko upierzemy. – Ból się nasilał, Ewka zaczęła lekko drżeć. – Teraz wejdź do wanny.

Ciepła woda. Kobieta namoczyła gąbkę i obmywała chude ciało dziecka. Ewka siedziała w kucki na dnie i trzęsła się. 

– Bardzo boli? – spytała matka Heleny. Obmyła jej twarz, spłukała błoto z włosów. – Spróbujemy wezwać karetkę. 

Dała dziecku ręcznik i wyszła z łazienki. Przez uchylone drzwi Ewka usłyszała, jak mówi do dziewczynek „Zostaniecie z nią tutaj, idę na pocztę zadzwonić”. Potem wróciła do Ewki z czystymi ubraniami i pomogła jej się ubrać.

Usiadły na kanapie w pokoju telewizyjnym, Ewka w środku, Hela i Warszawianka po bokach. 

– Najwyżej założą ci gips – powiedziała Warszawianka. 

– Ja się wcale nie boję – odparła Ewka. 

I rzeczywiście, nie bała się. Chciała już tylko, żeby ta dziwna przygoda się skończyła, chciała zostać sama i móc pójść, gdzie ją nogi poniosą. W ubraniach Heleny czuła się dziwnie, jakby miała na sobie cudzą skórę. Ręka pulsowała, ale Ewka coraz lepiej opanowywała rytm bólu. Jedyne, czego chciała, to odzyskać wolność, tymczasem zdawało się, że już zawsze będzie musiała siedzieć na kanapie pomiędzy Helą a Warszawianką. 

– Może pobawimy się w szpital? – zaproponowała nagle Helena, zrywając się z kanapy. 

– Dobry pomysł – podchwyciła Zuza ochoczo. – Połóż się – powiedziała do Ewki. – To znaczy, niech pani się położy. 

Ostrożnie, żeby nie urazić ręki, Ewka położyła się na kanapie. Spojrzała w górę i pomyślała o niebie, potężnym i głębokim, nad jarzębiną. Teraz jednak miała nad sobą tylko sufit. Helena przyniosła poduszkę. 

– Niech pani uniesie głowę – zwróciła się do Ewki – ułożymy panią wygodnie. 

Ewka uniosła się i syknęła, ból zmienił rytm, sufit zaczął falować, przez moment miała wrażenie, że spadnie jej na głowę. 

– Będę musiała panią osłuchać – powiedziała Warszawianka. Usiadła obok Ewki i zadarła jej bluzkę. – Nie wygląda to dobrze – oznajmiła, lekko pukając palcem w jej brzuch. 

Ewka nie usłyszała już nic więcej. Straciła przytomność.

 

„Przecież ktoś musi okazać serce temu dziecku”, powiedziała wychowawczyni. Właśnie zadzwonił dzwonek na długą przerwę i dzieci hałaśliwie zbierały się do wyjścia. Ewka siedziała w ławce pochylona nad jakimś zeszytem. Nie była w stanie zapamiętać planu lekcji, więc ciągle przynosiła jeden zeszyt i pisała w nim z dwóch stron, od przodu i od końca. Teraz, z ręką w gipsie, nie pisała wcale, ale mimo wszystko zawsze kładła go przed sobą. Czasem ktoś coś w nim dla niej zapisywał, na przykład pracę domową, której i tak nigdy nie odrabiała. „Ktoś musi się nad tobą zlitować”, powiedziała nauczycielka. Stała teraz tuż obok Ewki. Dziewczynka kuliła się, jakby chciała zniknąć. Przez okno wpadały do klasy odgłosy zabawy i bursztynowe światło pogodnego wrześniowego dnia. Wychowawczyni rzucała cień na otwarty zeszyt, Ewka zobaczyła, że kartki są pogniecione i zaczęła je wygładzać. Prawą ręką trzymała, lewą smarowała. Dłonie miała zawsze mokre od potu, a teraz ta tłusta wilgoć zmieszała się z tuszem z długopisu, tworząc okropne smugi. Chuj chuj chuj chuj chuj, pomyślała Ewka.

„Zostaw już”, powiedziała nauczycielka. Przysunęła sobie krzesło i usiadła naprzeciwko Ewki, a potem położyła na tym wymiętolonym zeszycie zapakowaną w papier śniadaniowy kanapkę. „Ciesz się, dziewczyno, że ktoś ci jeszcze okazuje serce”. Ewka spojrzała na zawiniątko. „No, odwiń sobie”, zachęciła nauczycielka. „Warszawianka-panka”, zawołał Piotrek za oknem i wybuchnął śmiechem. Śmiech zabrzmiał dziwnie i nieprzyjemnie, jak czkawka. „Pomóc?”, zapytała wychowawczyni i nie czekając na odpowiedź, odpakowała kanapkę. Dziewczynka nie odrywała wzroku od zeszytu. „Nie wstydź się”, powiedziała nauczycielka, „to ze szczerego serca”. Przed Ewką leżała wielka biała buła z masłem i kilkoma plastrami mortadeli. Nie było dokąd uciekać. Chuj chuj chuj chuj chuj. Ewka sięgnęła sprawną ręką po bułę i wgryzła się w nią. „No, jedz”, zachęcała wychowawczyni. Ewka nie cierpiała mortadeli, ale nauczyła się już, że życie raczej rzadko uwzględnia jej lubienie czy nielubienie, więc posłusznie żuła. „No”, pochwaliła ją nauczycielka. Ewka żuła dalej, a to, co żuła, zamieniało się w jej ustach w lepką kluchę i rosło, i z każdym poruszeniem szczęk nabrzmiewało i stawało się prawie nie do przełknięcia. Więc nie miała innego wyjścia niż tylko żuć dalej, czując mortadelowo-bułczany smak podniesiony do entej potęgi, jakby nic innego nie istniało, jakby niczego innego w ogóle na świecie nie było, tylko ta buła z nadzieniem ze zwłok. Wychowawczyni westchnęła i spojrzała na zegarek. „Nie mogłabyś się trochę pospieszyć?”, zapytała, bo buły wcale nie ubywało. „Pospiesz się”, powtórzyła. „Serce ci przecież okazuję”. Więc Ewka zebrała w sobie wszystkie siły i przełknęła kawałek zmielonego serca nauczycielki, a potem następny kawałek i jeszcze kolejny. I w końcu stało się to łatwe, wystarczyło nie myśleć. Jedyna naprawdę dobrze opanowana umiejętność jak zwykle przyszła jej z pomocą. Ewka po prostu zamykała oczy i przełykała to, co miała w ustach, i było po sprawie, nie musiała niczego pamiętać. Mogłaby połknąć wszystko. Kurwa, wszystko. Wszystko i wszystkich. 

„To nie twoja wina”, powiedziała nauczycielka, zawijając połowę buły z powrotem w papier. „Weź sobie na później”. Westchnęła. „To nie twoja wina”, powtórzyła i pogłaskała ją po głowie. Ewka, śmierdząca córka Łysej Marii, jeszcze bardziej skurczyła się w sobie. Zachciało jej się siku, ale wstydziła się odezwać. Włosy miała tłuste i posklejane i nikt jej nie potrzebował dotykać, żeby o tym wiedziała. Nauczycielka cofnęła rękę, zadowolona z dobroci swojego serca. Ewka odetchnęła. 

I wtedy zadzwonił dzwonek. Diabli wzięli całą przerwę. 

Więc podczas następnej lekcji Ewka miała takie ćwiczenie: nie zlać się w majtki. Wychowawczyni zamknęła okno i pisała coś na tablicy. Ewka wpatrywała się w jej dłoń i śledziła ruch kredy, by nie myśleć o pełnym pęcherzu. To też miało swój rytm, jak tamten ból po złamaniu ręki. Przychodziło i wtedy Ewce wydawało się, że nie wytrzyma i zsika się na podłogę, a potem odchodziło i wtedy z kolei miała wrażenie, że mogłaby tak trwać przez całą wieczność. I podczas jednego z tych odpływów nagle przeżyła olśnienie. Przypomniały jej się słowa nauczycielki – „To nie twoja wina”. Całe to karmienie i głaskanie nie mogło przecież być przyjemne nawet dla niej. Nie ma mowy. Ona tego nie robiła dla przyjemności. I wtedy z odmętów umysłu Ewki wyłoniła się postać Bujanego. Był to chłopak z równoległej klasy, wielki, największy ze wszystkich i straszny. Uczył się tak samo źle jak Ewka i tak samo śmierdział, ale jego nikt nie ruszał. Ani w szkole, ani na mieście, ani nigdzie. Nikt. Bo Bujany pluł. I kradł. I podpalał psy. Bo Bujany był patologią. „To jest zwyczajna patologia”, tak o nim mówili i zostawiali go w spokoju. W ogóle nie musiał się odzywać i prawie się nie odzywał, czasem tylko rechotał, kiedy coś go rozśmieszyło, a kiedy tak rechotał, to wszyscy wokół milkli. Nawet dorośli. Nawet nauczyciele. Bujany miał spokój. Bo Bujany miał winę.

To odkrycie było tak uderzające, że Ewka na chwilę zapomniała o pełnym pęcherzu. Nauczycielka przestała pisać i tłumaczyła coś teraz, stojąc przodem do klasy. Ale Ewka nie słuchała. Myślała o tym, w jaki sposób zostać zwykłą patologią. Myślała o wolności. O niebie, które będzie miała tylko dla siebie. O soczystych kiściach dojrzałej jarzębiny. O dzikich słonecznikach nad rzeką. O pluciu. O czystym chłodnym wietrze. O słońcu. O tych rzeczach myślała Ewka, która myślała. W tym samym czasie ta, która nie myślała, czuła nieznośne kłucie w dole brzucha, z chwili na chwilę mocniejsze, i czuła, że ta lekcja nigdy, przenigdy się nie skończy. Jakaś chmura wpłynęła na słońce i zasłoniła je. Nie. To nauczycielka znowu stała tuż przy ławce Ewki. „Co się stało?”, spytała łagodnie, tak naprawdę czule. I Ewka zobaczyła, że na jej brudny zeszyt kapią jakieś łzy.

* * *

– Warszawianka-panka! – zawołał ten rudzielec. 

– Och, spierdalaj – odparła prostolinijnie Helenka. 

– Ciągle to powtarza – powiedziała Zuza – wkurza mnie. 

Chłopiec wybuchnął głośnym śmiechem, jakby chciał zaznaczyć, że wcale nie spierdolił i nadal tu jest. Ten śmiech był dziwny, zupełnie niewesoły i prawie nieludzki, Zuzannę bardzo to irytowało. 

– Wymyślił, to powtarza – ucięła sprawę Helenka. – Chodź, tam pójdziemy, na ławkę. 

Było wyjątkowo ciepło i zupełnie bezwietrznie. Gdyby nie to, że liście zaczęły już żółknąć, można by myśleć, że jest pełnia lata. Na każdej przerwie dzieci wybiegały na dwór chłonąć tę wakacyjną pogodę. 

Helena, przywódczyni, szła już w stronę wolnej ławki. Zuza podążała krok w krok za nią. Kątem oka zobaczyła małego Mirka z ósmej klasy. Stał między dwiema topolami z głową zadartą do góry. Spojrzała na Helenę. Bo Mirek łaził za Heleną, aż wszyscy się z niej śmiali, że będzie miała za męża małego Ruska, a kiedy urodzi im się dziecko, to od razu powie zdrawstwujtie. Helena nie widziała go albo tylko udawała, że nie widzi. Mirek stał nieruchomo, bardzo lubił patrzeć na te drzewa. Może dlatego, pomyślała Zuzanna, że sam jest taki malutki. Ciekawe, czy naprawdę jest Ruskiem? – zastanawiała się. Nigdy nie słyszała, żeby mówił coś oprócz imienia tego wyleniałego kundla: Bazyl, Bazyliszek. Usiadły. 

– Czemu go tak nie lubisz? – zapytała.

– E tam – zbyła ją Helena. – Niech sobie żyje, pokraka.

– Ja bym z nim chętnie pogadała – odparła Zuzanna. – Może on wcale nie jest taki głupi. Tak patrzy na te topole i patrzy. I taki jest mały, jak dziecko. Ja bym się z nim chętnie pobawiła.

– E tam – powtórzyła Helena. – Przecież mu krzywdy nie robię. 

– Spodobałaś mu się – powiedziała Zuzanna z uczuciem, o którym nie wiedziała jeszcze, że nazywa się zazdrość. 

Hela rozparła się wygodnie na ławce, zamknęła oczy i wystawiła twarz do słońca. Miała bardzo jasną, prawie białą skórę, nie opalała się łatwo, tylko na jej nosie, długim i prostym, wyskakiwały piegi. Zuza nie mogła oprzeć się pokusie obserwowania jej twarzy. Helena miała duże kształtne powieki, w pełnym słońcu było na nich widać delikatne szare żyłki. Długie, bardzo ciemne rzęsy rzucały cień na jej szczupłe policzki. Helena poczuła na sobie wzrok koleżanki i poruszyła skrzydełkami nosa. Zuza parsknęła śmiechem. Nos Heleny był wyjątkowo ruchliwy, jak u psa albo konia. 

– Śmiesznie wyglądasz, kiedy tak robisz. 

Helena zaczęła prychać. Zuza pochyliła głowę i próbowała zrobić to samo, ale jej nos nie miał w sobie tyle życia. Poddała się. 

– Może przyjdziesz do mnie dzisiaj po szkole? – zaproponowała. 

– Hmmm – odpowiedziała Helena. 

– Mam w domu dużo płyt i kaset. Możemy posłuchać muzyki. 

– Hmmm – powtórzyła Helena. 

Zuza wolałaby, żeby wykazała więcej entuzjazmu, w końcu nie wszystkich zapraszała do siebie i przecież to było wyróżnienie. 

– Bo ty chyba nie masz adaptera? – zapytała. 

– Nie-e – odparła Helena, przeciągając się. 

I wtedy, nie wiadomo dlaczego, obie się obejrzały. I zobaczyły tam tego dziwnego chłopca. Stał przyczajony kilka kroków od nich. Cicho, całkiem niegroźnie i prawie nieruchomo, jak drzewo albo krzak. Zrobił głupią minę, jakby przyłapały go na czymś wstydliwym. 

– Czego tu szukasz – zapytała Hela, ale brzmiało to bardziej jak stwierdzenie – ty kosmito. 

Nie odpowiedział. Spuścił wzrok i oddalił się powoli, jakby i tak właśnie zamierzał sobie pójść. Hela westchnęła, a potem znowu rozparła się na ławce i zamknęła oczy. Ale nie ruszała już nosem, wyraźnie zepsuł jej się humor. 

– To co, przyjdziesz? – zagadnęła znowu Zuza. 

Helena pokiwała głową. 

 

Po lekcjach poszły prosto do mieszkania Latów. Ojca nie było, matka siedziała w kuchni i czytała książkę. 

– Umyjcie ręce – poleciła oschłym tonem, kiedy zobaczyła dziewczynki. Nie lubiła gości, a już zwłaszcza w porze obiadu. 

– Ale fajnie mieszkać w takim mieszkaniu – powiedziała Hela. 

Zuzanna pękała z dumy, bo na niczym nie zależało jej tak bardzo jak na tym, żeby zaimponować koleżance. Matka w milczeniu nakładała na talerze tłuczone ziemniaki, kotlety schabowe i surówkę. 

– Możemy jeść u mnie w pokoju? – zapytała Zuzanna. 

– Nie – odparła matka. – Nie je się w pokoju – dodała po chwili. 

Hela pokiwała głową ze zrozumieniem. 

– Dobre – powiedziała, kiedy zaczęła jeść. 

Matka milczała. 

– Przy jedzeniu się nie rozmawia – wyjaśniła Zuza koleżance, kiedy już było po wszystkim i zamknęły się u niej. 

– Aha – odpowiedziała Hela po prostu.

Zuza włączyła płytę, V Symfonię Beethovena. 

– Ale wali – stwierdziła od razu Hela. 

– To jest piękne – wyjaśniła Zuzanna. – Musisz słuchać bardzo uważnie. 

– No, tego akurat trudno byłoby nie usłyszeć. 

Usiadły, Hela na łóżku, Zuza na krześle przy biurku. 

– Zamknij oczy – poinstruowała. 

Helena zamknęła oczy i kilkakrotnie poruszyła skrzydełkami nosa. Ale potem naprawdę się zasłuchała, przestała ruszać nosem, a jej twarz się wygładziła i stała się bardzo spokojna. Zuzanna nie mogła oderwać od niej oczu. Pomyślała o Mirku i poczuła dziwne ukłucie. Trochę jej było szkoda tego... kosmity, ale silniej odczuwała coś w rodzaju bolesnego podziwu dla Heleny za to, że tak się z nim obeszła, jakby to nie stanowiło dla niej żadnej atrakcji, ten cień. 

– Mogłabym słuchać i słuchać – oświadczyła Hela. – Tylko smutno się robi od tej muzyki. 

– Zaczekaj – odpowiedziała Zuzanna – włączę coś wesołego. 

Ze sterty płyt wygrzebała utwory wybrane Szostakowicza i nastawiła Walc nr 2. Hela, wciąż z zamkniętymi oczami, zaczęła kołysać się w rytm muzyki. Zuzanna wymachiwała ramionami na środku pokoju, udając dyrygenta. 

– Saksofon altowy – powiedziała, przekrzykując muzykę, bardzo dumna z tej wiedzy. 

Nie zrobiło to wrażenia na Heli, która kołysała się coraz mocniej i mocniej. Wreszcie, kiedy powrócił pierwszy temat, tym razem w wykonaniu smyczków, zerwała się z łóżka i zaczęła się kręcić. Jej rozkloszowana zielona spódniczka fruwała w powietrzu, Zuzanna śmiała się i jeszcze energiczniej dyrygowała. Potem i ona zaczęła się kręcić, wreszcie złapały się za ręce i obracały się razem, obijając się o meble w malutkim pokoju. Ciężko się było zatrzymać, kiedy muzyka się skończyła, wszystko wirowało. Wreszcie obie padły na łóżko, ale pokój obracał się jeszcze przez chwilę w rytm dźwięków, które już wybrzmiały. 

– Taka muzyka to fajna rzecz – powiedziała Helena.

 

Kilka dni później załamała się pogoda, jakby jesień nagle upomniała się o swoje prawa. Zrobiło się bardzo zimno, obudził się wiatr, taki wiatr, który włazi w najmniejsze szczeliny budynków, który przedostaje się do środka, do domów i mieszkań, i ziębi, i gwiżdże – a może wciska się także do ludzkich dusz, bo kiedy się pojawia, wszyscy przestają się uśmiechać i kurczą się, jakby chcieli się znaleźć bliżej ziemi. Zuzanna codziennie po szkole nastawiała trzecią część V Symfonii Beethovena, ale Hela już do niej więcej nie przyszła. Zresztą ciągle lał deszcz, a właściwie siekł, więc dzieciaki mało łaziły po dworze. 

W drugim tygodniu tej okropnej pogody do szkoły przyszła matka Mirka. Dopiero wtedy Zuzanna uświadomiła sobie, że od paru dni go nie widziała. Zobaczyła ją przez okno. Miała rozpuszczone włosy. Gęste czarne loki opadały jej na ramiona. Była ubrana w jasny płaszcz i pochylała się mocno do przodu, może dlatego, że musiała iść pod ten podły wiatr.

Kolejnego dnia zjawiła się milicja. Przyszli z samego rana, prosto do gabinetu dyrektora. Zaraz po pierwszej lekcji zwołano apel. Dzieci stały w dwuszeregu w nowej sali gimnastycznej i nikt nawet za bardzo nie chichotał. Dyrektor ogłosił, że nadeszły ciężkie chwile i że wszyscy mają sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz widzieli Mirka. Zuza przymknęła oczy i zobaczyła tamtą scenę z ławką – i głupkowatą, zawstydzoną minę chłopca. Nic innego nie chciało się pojawić, chociaż widywała go wiele razy, zagapionego na drzewa, rysującego patykiem po ziemi albo maszerującego po mieście z Bazylem przy nodze. Ale teraz wszystko znikło. Wszystko poza tą chwilą przy ławce, jakby to jedno wspomnienie zapisało się w jakimś szczególnym miejscu w pamięci i wyparło całą resztę.

Podczas apelu Hela stała bez ruchu, jakby ją ktoś zahipnotyzował. Była blada jak ściana i nic nie mówiła. I do wieczora nic nie mówiła. A następnego dnia ona też nie przyszła do szkoły. Kolejnego też nie. Po trzech dniach okazało się, że ma ospę; potem tę ospę miało jeszcze pół klasy, a wychowawczyni dostała półpaśca. To było wielkie wydarzenie. Do miasteczka kilka razy przyjeżdżała karetka pogotowia. I jakoś stopniowo wszyscy o Mirku zapomnieli. Jeszcze raz czy dwa razy przyszli do szkoły milicjanci, ale rozmawiali tylko z ósmoklasistami. Potem wszystko się uciszyło, ustał nawet zły wiatr. Liście na drzewach pożółkły, pomarszczyły się i opadły, i gniły na ziemi, wydzielając przyjemny grzybowy zapach. A później spadł pierwszy śnieg, wyjątkowo wcześnie, przysypując ostatnie kwiaty w ogródkach i zmieniając barwę słonecznego światła z miodowej na niebiesko-białą. Noce się wydłużyły, zaczęło się czekanie na Gwiazdkę. Mirka nie było. I było coraz bardziej tak, jakby go nigdy nie było. „Biedna kobieta”, mówiła czasem matka Zuzy, kładąc rękę na sercu. „To znaczy, sama sobie winna”, poprawiała się. Matkę Mirka kilkakrotnie widziano w miasteczku całkiem pijaną. Kiedyś przewróciła się pod kioskiem Ruchu. Innym razem Zuza zobaczyła ją śpiącą na przystanku autobusowym. Miała na sobie ten sam jasnobrązowy płaszcz co wtedy w szkole, a bujne włosy zasłaniały połowę jej twarzy. Nie wyglądała na matkę. Może była za ładna. Za bardzo rozczochrana. Albo za młoda. Tak jak Mirek był za mały na chłopca. 
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Słońce jeszcze nie wzeszło, ale na bezlistnych drzewach kładła się plama ciepłego światła, jak z reflektora. Drobne brązowe gałązki wyglądały na kruche i jadalne. Plama zaczęła się stopniowo rozszerzać, wreszcie słońce wyszło zza skarpy i wtedy drzewa na moment zapłonęły, a potem zgasły. Zuzanna szła do szkoły okrężną drogą, tak żeby zahaczyć o rzekę. Mrozy ustąpiły, ale nadbrzeże nadal pokrywała warstwa ubitego na twardo i wyślizganego śniegu. Od rzeki wiał zimny wiatr i niósł zapach dymu zmieszanego z wilgocią. Zuzanna owinęła twarz szalikiem i wcisnęła ręce głęboko w kieszenie kurtki. 

Nowe mieszkanie – nadal tak o nim myślała, chociaż od przeprowadzki minęły już prawie dwa lata – znajdowało się na parterze nieotynkowanego bloku z białych i czerwonych cegieł. Po drugiej stronie stały długie, niskie budynki komunalne z błotnistymi podwórkami. Brzegiem drogi często płynęła strużka pomyj. Zuza przeskakiwała przez nią i lądowała na placu z rzędem cuchnących drewnianych wychodków, z powodu których mówiono na tę okolicę Zaklopie. Jeszcze przed skokiem przez rynsztok dziewczynka nabierała powietrza, nie oddychając, biegiem przemierzała plac i dopiero po drugiej stronie znowu łapała oddech. Dzięki temu w płucach zostawała tylko resztka smrodu i tylko tę resztkę niosła ze sobą do szkoły. Chyba że zamiast iść prosto do szkoły, skręciła jeszcze nad rzekę. 

Stała na brzegu, a oczy łzawiły jej z zimna. W oddali ktoś łowił ryby z przerębla. Zuzanna widziała nieruchomą przygarbioną postać i wyraźną kreskę wędki, jakby narysowaną piórem albo bardzo cienkim pędzelkiem. Gdyby teraz zaczął padać śnieg, pomyślała, postać wędkarza stopiłaby się z sinobiałym tłem, ale nadal byłoby widać tę pojedynczą kreskę, ślad, że ktoś tu był. Ktoś żywy. Wyjęła rękę z kieszeni i przesunęła palcem po krajobrazie, jakby rysowała. 

 

Odkąd zaginął Mirek, Hela jej unikała. By przetrwać szkołę, Zuza zamykała się w swojej głowie, gdzie równolegle do rzeczywistego życia wiodła drugie, zmyślone. Miała nadzieję, że pewnego dnia te dwa życia zjednoczą się i staną się jej prawdziwym życiem. 

Pewnego dnia. Te słowa miały moc zaklęcia, bo odnosiły się do przyszłości. A przyszłość Zuzanny była wtedy prawie nienapoczęta. Prawie nieskazitelna. Jak wielka połać śniegu, którego nikt jeszcze nie podeptał. Jak tort pociągnięty cytrynowym lukrem. Dojrzewający owoc o gładkiej lśniącej skórce. Wszystko było możliwe. Wszystko miało się dopiero wydarzyć. Ostrzyła sobie zęby na ten piękny owoc: wiedziała, że ten dzień w końcu nadejdzie. Dzień, w którym w pełni stanie się sobą.

Tymczasem zapadała się w siebie, marzyła i bazgrała na marginesach zeszytów. A jednocześnie stawała się coraz bardziej niespokojna i głodna. Głodna zapachów, widoków, słów. Niecierpliwie wyglądała przyszłości, tak niecierpliwie, że nie mogła spać. Budziła się przed świtem i nasłuchiwała. Słyszała chrapanie ojca, bulgotanie wody w kaloryferach, tykanie ściennego zegara w sypialni rodziców, ale i coś jeszcze – coś, co było już prawie ciszą, ale co mimo wszystko dało się usłyszeć. Wyłaziła z łóżka i stawała w odsłoniętym oknie, wypatrując pierwszych promieni słońca. Nie wiadomo, kiedy dokładnie wstawał świt. Gdy nad linią drzew rozlewała się pomarańczowa łuna, u rodziców dzwonił budzik. Zuzanna wracała do łóżka i czasem jeszcze na chwilę zasypiała.

Popołudniami zamykała się w swoim pokoju. Zaczęła czytać książki z biblioteki ojca, wszystko jak leci. I mazała po marginesach. Wreszcie założyła specjalny zeszyt na te swoje bazgroły, coś w rodzaju pamiętnika w obrazkach. Rysowała długopisem i ołówkami. Kopiowała ilustracje. Znosiła do swojego pokoju albumy ze sztuką – ojciec miał ich całą kolekcję – i studiowała. A potem wybierała jakiś detal i przerysowywała. Bardzo dokładnie. Powoli. To zajęcie pochłaniało ją na całe godziny. Czasem mówiła do siebie na głos. Kiedy matka przyłapywała ją na tym, Zuza denerwowała się i zamykała drzwi. Matka zawsze była w domu. Była zawsze obecna. Jak los. Wyczekująca i nieuchronna. Odchudzająca się i nieszczęśliwa.

 

– Nie z tej strony, dziecko, popsujesz sobie wzrok! 

Ojciec od razu zaczął przekładać rzeczy na biurku Zuzanny, żeby przestawić lampkę. Był wieczór, koniec lutego, miała ferie i całe dnie spędzała na rysowaniu. 

– W ten sposób ręka z ołówkiem nie będzie rzucała cienia. 

– No, okej – odpowiedziała, patrząc na swoją dłoń, jakby widziała ją po raz pierwszy w życiu. 

– Co rysujesz? – spytał ojciec. – Co to jest?

Przekrzywił głowę i przyglądał się pokrytej szarymi plamami w różnych odcieniach kartce w kratkę. Zuza rysowała drobnymi pociągnięciami ołówka, bardzo precyzyjnie i powoli. 

– Potop – wyjaśniła i roześmiała się, zasłaniając usta wierzchem dłoni. – Chyba narysowałam potop. 

– No tak – zamyślił się ojciec. – No tak, potop jak się patrzy... 

Poprawił jeszcze klosz lampki i usiadł na łóżku. I zaraz się poderwał, bo usiadł na pluszowym jeżu. Wziął zabawkę w dłonie i znowu usiadł. Zagapił się w małe ślepia z czarnej włóczki. Miał potężne kościste dłonie i cały taki był – duży i kanciasty, jak przerośnięty Pinokio. Zuza spoglądała na niego ukradkiem. Włosy, całkiem już siwe, ale nadal bujne i mocne, opadały mu na jedno oko jak Chopinowi z pomnika. Siedzieli chwilę w milczeniu, ojciec bezmyślnie bawił się pluszowym jeżem, ona już nie rysowała.

– Pokażesz mi inne? – zapytał w końcu.

– Mogę pokazać – powiedziała Zuzanna i sięgnęła po stertę kartek na półce nad biurkiem. 

Poruszała się leniwie i trochę niezgrabnie, jakby jeszcze nie całkiem zadomowiona w ciele, które nie było już ciałem dziecka, ale nie stało się jeszcze ciałem kobiety. Podała ojcu plik papierów. 

– Prometeusz? – zapytał, oglądając pierwszy obrazek. 

– Tak – odpowiedziała. – Przerysowałam z okładki książki, o – znowu sięgnęła na półkę – tej. 

Ojciec popatrzył na książkę: Mitologia Jana Parandowskiego. Na pożółkłej okładce z pozaginanymi rogami widniał obrazek przedstawiający przykutego do skały herosa i wielkiego sępa, wszystko w czerwieniach i pomarańczach. 

– Idealnie to odwzorowałaś – skomentował. – Ty rzeczywiście masz chyba talent do rysunków. 

Pod zasłaniającymi jej twarz włosami Zuza zarumieniła się z zadowolenia. Oglądał dalej. Były tam jeszcze inne postacie mitologiczne i posągi znanych postaci historycznych przekopiowane z wielką precyzją z albumów. Były też sceny z Apokalipsy, detale ze wzburzonym morzem i fantastyczne stworzenia z rycin Blake’a. A także Jezus z odsłoniętym sercem, z którego biły promienie. 

– No, no – powtarzał ojciec – no, no. Tylko to ostatnie trochę kiczowate. 

– Takie było. 

– Ale poza tym – ciągnął ojciec – bardzo ładnie. Trzeba będzie zapisać cię na lekcje rysunku. 

Zuza spojrzała na niego spod grzywki. 

– Ale gdzie ty tu znajdziesz lekcje rysunku, tata?

– Nie tu. Nie tu. W Warszawie. Niedługo. Może za rok. Najwyżej za rok. Znajdziemy ci nauczyciela. Trzeba się uczyć, córeczko. Musisz się uczyć. Będziesz wykształcona. – Odłożył rysunki na podłogę i uroczyście spojrzał jej w oczy. – Będziesz miała start.

Zuzanna siedziała przy biurku jeszcze długo po tym, jak ojciec wyszedł z jej pokoju. Z telewizora docierał głos spikera: „Spekuluje się, że komputery przyszłości będą w stanie wykonać cztery tysiące miliardów skomplikowanych działań na sekundę... komputerowe książki, komputerowe zabawki, komputerowe... niemalże wszystko. Brzmi to i fantastycznie, i nieco zabawnie, ale w wielu ta informatyczna eksplozja wzbudza wątpliwości i nasuwa szereg mrożących krew w żyłach pytań. Czy totalna informatyzacja nie służyć będzie totalitaryzacji...?”. Bezwiednie sięgnęła po ołówek i zaczęła bazgrać po okładce zeszytu. Pociągnięcie przy pociągnięciu, cień obok cienia, rysowała coś, co przypominało skłębione chmury albo ludzki mózg. Precyzyjnie, bardzo powoli. A potem na dole dorysowała ciasno zapleciony warkocz. Zanim skończył się „Dziennik”, na okładce zeszytu do biologii widniał piękny, realistycznie oddany grzyb. 

Atomowy.

 

– To dziecko nie zna stabilności – wycedziła matka przez zęby. 

Zuzanna leżała już w łóżku. Miała zgaszone światło, ale drzwi były uchylone. Często zostawiała w nich szparę, żeby podsłuchiwać filmy, których nie pozwalali jej oglądać.

– Daj spokój – powiedział ojciec oschle – nie zaczynaj.

Kłótnie rodziców nie przerażały już Zuzanny, raczej budziły w niej złość. Irytowali ją obydwoje, ale najbardziej nie znosiła zbolałego tonu matki:

– Całe dzieciństwo w cieniu niespełnionej obietnicy. Całe życie czekania. 

– Ostatni raz ci mówię, żebyś dała spokój – wysyczał.

– Bo jak nie, to co? To nas pan docent zostawi? Pójdzie zabawiać się z żonami profesorów?

– Oszalałaś.

– Ćśśśś... nie wrzeszcz, obudzi się.

– No to się obudzi! – Ojciec nie ściszył głosu. – Ty myślisz, że ona jest głupia? Że nic nie rozumie?

– Oczywiście, że rozumie. Rozumie, że jej ojciec ją zawiódł.

– Dosyć tego. Od lat dzień w dzień haruję. 

– Na tę jedną książczynę. W której i tak są same kłamstwa.

– Oszalałaś. To nie są żadne kłamstwa. To są badania naukowe!

– Których wynik był z góry przesądzony.

– Czego ty chcesz? Czego ty ode mnie chcesz? Czego? – W jego słowach słychać było prawdziwą rozpacz.

– Życia – odpowiedziała. – Chcę żyć.

– A kto ci zabrania żyć? Kto ci tego zabrania?

– Ciągłe przeprowadzki, jak jacyś cyganie, nie tak miało być.

– To czemu nic nie zrobiłaś, żeby było inaczej?

– Bo wyszłam za ciebie za mąż! – Teraz ona też już krzyczała.

– I czekałaś, aż cię uszczęśliwię?

– Nie chciałeś, żebym szła na studia!

– A ty chciałaś?

– Chciałam! Byłam dobra z biologii. Mogłam nawet iść na medycynę.

– Szkoda, że nie poszłaś.

– Szkoda, że mnie tak omamiłeś.

– Szkoda. Też bardzo żałuję.

– Bydlak. Jesteś bydlakiem.

– A ty? – spytał dziwnym, jakby nie swoim już głosem. – A ty kim jesteś, kobieto?

 

Nie było go już, kiedy Zuza zwlekła się rano z łóżka. Matka siedziała przy kuchennym stole w szlafroku zarzuconym na flanelową koszulę nocną. Miała zaczerwienioną twarz i spuchnięte powieki. Zuza stała przez chwilę na środku kuchni, przyglądając się tej kupce nieszczęścia. Ostatnio matka chyba znowu trochę przytyła. Jej latami tlenione włosy przerzedziły się i nabrały szarawego odcienia. Teraz były związane w byle jaki kucyk. „Wyglądasz jak straszydło”, powiedziała Zuzanna z okrucieństwem, do którego zdolne są tylko nastoletnie córki. Matka odepchnęła się obydwiema dłońmi od blatu, powoli wstała, spokojnie podeszła do córki i z całej siły na odlew uderzyła ją w twarz.
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Wczesną wiosną, a właściwie jeszcze pod koniec zimy, po długim okresie trzaskających mrozów, a przynajmniej Zuzanna tak to zapamiętała, że mrozy trwały długo i były trzaskające, nagle przyszła odwilż. Przyszła w nocy. Rano powietrze było już całkiem inne, miękkie i lekko pachnące czymś żywym i cielistym. Wiał lekki wilgotny wiatr, więc matki zawiązywały dzieciom szaliki jeszcze ciaśniej niż zwykle i dzieci pociły się w tych szalikach i w pozapinanych pod samą szyję zimowych paltach w drodze do szkoły. Ale po szkole nie zakładały już szalików ani czapek, nie zapinały palt, tylko wybiegały prosto na opadającą stromo w dół ulicę Zapłotki, gdzie topniejący wyślizgany śnieg zmienił się w taflę wilgotnego lodu, po której można było jechać i jechać, na kawałku folii albo ot tak, na tyłku, aż do samej rzeki. 

Mało kto chodził Zapłotkami w zimie, a jeździć się tamtędy nie dało, więc ulica służyła za ślizgawkę dzieciom i Łysej Marii, miejscowej wariatce. Maria była chyba matką Ewki. Nikt tego dokładnie nie wiedział. Mieszkały we trzy – Ewka, Maria i stara pani Oczkowa, która chyba była matką Marii, w drewnianej ruderze nad wodą. Dawniej miały tam więcej dzieci, ale część pozabierali do domu dziecka, a inne się pogubiły. Więc zostały we trzy. Zbierały rozmaite śmieci i ludzie w mieście mówili, że kiedyś się jeszcze spalą w tej budzie. Zimą Maria chodziła w zgniłozielonej kominiarce zasłaniającej większość twarzy i w za dużej fioletowej męskiej kurtce. Dłonie owijała pakułami dla ochrony przed mrozem. Gdziekolwiek szła, zawsze pchała przed sobą stary dziecinny wózek. Kiedy napełniła go chrustem i rozmaitym badziewiem wygrzebanym ze śmietników, wracała Zapłotkami nad wodę. Wprowadzała obity jasnobrązowym skajem pojazd na lodowy tor i popychała go w dół, a sama schodziła brzegiem drogi, gdzie było mniej ślisko. Wózek zawsze wywracał się na pierwszym zakręcie. Maria doganiała go, stawiała z powrotem na kółkach, klnąc przy tym siarczyście, i zbierała porozsypywane badyle i śmieci. Następnie znowu go popychała, a po kolejnej wywrotce byli już na dole. Kiedy się pojawiała, dzieciaki miały dodatkową frajdę. Raz ktoś wpadł na pomysł, żeby przy zjeżdżaniu celować w ten jej wózek, bach! – wózek zaliczony, chłopak potłuczony, ale jaka kupa śmiechu. I co to były za fanty: stare gazety, książki bez okładek, goła lalka bez ręki, jakieś szmaty. 

Po kilku dniach tej odwilży zaczęła pękać kra na rzece. Najpierw pojawił się dźwięk, jakby pomruk wydobywający się z głębi wody albo nawet z wnętrza Ziemi. Wcześnie rano, kiedy noc przerzedzała się i przechodziła w wyjałowiony z wszelkich barw przedwiosenny poranek, ten pomruk niósł się po całym miasteczku. Zuza słyszała go u siebie w pokoju, choć blok, w którym mieszkała, stał jakieś pół kilometra od rzeki. Nasłuchiwała go, leżąc w swoim jeszcze dziecinnym łóżku. I czuła jednocześnie radość i niepokój, jakby ktoś składał jej obietnicę, ale jej treść pozostawała na razie nieznana. I była w tym nadzieja, ale była też groza.

 

Tamtego popołudnia zeszli nad rzekę prawie całą klasą. Mocno przygrzewało słońce i zewsząd kapała woda z rozpuszczających się sopli. Po drodze ktoś zaproponował, żeby utopić marzannę, ale nikt nie miał pomysłu, z czego ją zrobić, więc ktoś inny zaproponował, żeby zamiast marzanny utopić Ewkę, i wszyscy bardzo się z tego śmiali, a Ewka najgłośniej. 

Ewka miała teraz nowy status. Została oficjalnie uznana za niedorozwiniętą. Była upośledzona w stopniu lekkim. Raz w tygodniu przyjeżdżała do szkoły psycholog i przetrzymywała ją w gabinecie dyrektora. Wkrótce Ewka miała zostać przeniesiona do szkoły specjalnej, aż do Warszawy. Więc teraz to o niej można było mówić Warszawianka, bo to ona, wcześniej niż Zuzanna, miała trafić do stolicy. Póki co jednak mieszkała w drewnianej ruderze z Łysą Marią i panią Oczkową i chodziła do szkoły z pogniecionymi zeszytami w brudnym tornistrze. Wychowawczyni codziennie przynosiła jej kanapki. Ewka śmiała się, jakby była królową świata. A kiedy chciało jej się siku, lała, choćby na środku klasy.

Ale to był akurat jeden z tych rzadkich momentów niespodziewanej łaski, kiedy nawet Ewka szła z nimi, jak swoja, i Rudy Piotruś szedł obok Zuzanny, i nawet Hela, która po chorobie wróciła odmieniona, szczuplejsza i przygaszona, śmiała się razem ze wszystkimi. Potem jeszcze chcieli utopić tornister Ewki, na co Ewka ochoczo przystała i już nawet ściągała z pleców tę swoją śmierdzącą teczkę, gotowa wyrzucić całą jej zawartość w resztki zmieszanego z błotem śniegu, ale ktoś uznał, że to jednak głupie, bo tornister się nie zapali, a marzanna musi się palić i wcale nie chodzi o to, żeby od razu utonęła, bo przecież powinna pływać.

Wzdłuż rzeki, nad samym brzegiem, biegła brukowana droga szeroka na jeden samochód. Droga miała mniej więcej kilometr, później wznosiła się i zanurzała w lesie, gdzie przechodziła w ścieżkę, a potem się urywała. Las był byle jaki, sosnowy, suchy, bez grzybów. Prawie nikt tam nie chodził, bo i po co, tylko Maria ze swoim wózkiem, po drewno na opał, i chłopcy z samochodówki, żeby pić tanie wino. Dzieciaki zatrzymały się nad wodą. Pośrodku rzeka płynęła już wartko, ale przy brzegu zalegał jeszcze lód, gruby i matowy od uwięzionych wewnątrz bąbelków powietrza, i piętrzyły się płaty kry podobne do zastygłej morskiej piany. Ktoś pierwszy wszedł na lód i spacerował, balansując trochę przesadnie; lód ugiął się lekko i pojawiła się warstewka wody. Wszedł ktoś następny i zrobiła się z tego zabawa w chodzenie po wodzie, i było mnóstwo śmiechu. Ewka, może i niedorozwinięta, ale nadal najodważniejsza ze wszystkich, wychodziła najdalej, a inni bili jej brawo, nawet Zuza. 

– Chodźta, pójdziemy do lasu – zaproponował Piotrek. 

– A po co tam będziesz chodził, do lasu? – zaprotestowała Hela. – Chłopaki ci każą spierdalać, i już. 

– A po badyla bym se skoczył, długiego, żeby sięgnął dna. 

– No to skacz – powiedziała Hela i Piotrek pobiegł. 

W końcu wszyscy chodzili po krze i wychodzili coraz dalej i dalej, a lód uginał się coraz mocniej i mocniej, ale ich dźwigał. Jak kontynent. Potem ktoś zaczął skakać, potem jeszcze ktoś i jeszcze, i nagle – trrrach! – lód pękł i dwie grupki dzieciaków przedzieliło pasemko lodowatej wody. Wrzask szybko przeszedł w śmiech, bo nikt się za bardzo nie skąpał. Hela wpadła na pomysł, żeby przeskoczyć z jednej kry na drugą. Lód się wtedy jakby skłonił, wlało się na niego więcej wody i teraz wszyscy mieli mokre buty i nogawki. Potem porobiło się więcej pęknięć i kontynenty rozpadły się na archipelagi. Ktoś położył się na swoim kawałku lodu i próbował wiosłować rękami, ktoś inny szukał badyla, żeby odpychać się nim jak żerdzią, ale wszyscy byli coraz bardziej przemoczeni i zziębnięci i wreszcie zaczęli wyłazić na brzeg i zbierać porozrzucane tornistry. 

I właśnie wtedy zobaczyli rudzielca. Biegł od strony lasu, bardzo szybko, nie tak jak się biega na wuefie, tylko tak, jakby go coś goniło. Był purpurowy na twarzy i miał otwarte usta, jak do krzyku, ale nie wydobywał się z nich żaden dźwięk. Wszyscy znieruchomieli. Słychać było jedynie bardzo głośny szum rzeki i plaskanie kozaków Piotrka o drogę. Trwało to pewnie tylko kilka sekund, ale ta chwila, podobnie jak tamto wrześniowe ujęcie przy ławce, rozciągnęła się w nieskończoność, a potem zastygła jak żywica, już na zawsze zatrzymując ich wszystkich w sobie jak pechowe owady. 

 

Następnego ranka Zuza znowu obudziła się przed budzikiem, ale świat był już trochę inny. W nocy złapał silny mróz i rzeka umilkła albo Zuza już jej nie słyszała. Słyszała tylko łomotanie serca, które biło szybko jak u królika, i od razu, od pierwszej chwili wiedziała, że stało się coś potwornego, ale z początku jeszcze nie pamiętała co. A kiedy przypomniała sobie o Mirku, czy raczej o tym, co w tym lesie z Mirka zostało, o tym, co zobaczył Rudy Piotruś i o czym wszyscy potem mówili, w jednej chwili zesztywniała, jakby krew w niej zastygła od tego mrozu. Scena po scenie, jak na przyspieszonym podglądzie, wyświetlał się film: bezgłośny krzyk rudzielca i grupka osłupiałych przemoczonych dzieci, chaos, który zapanował, kiedy Piotrek wreszcie zaczął mówić, woskowa twarz Heleny, bicie serca. Ktoś postanowił biec do lasu, ktoś był tych resztek Mirka ciekawy, ktoś inny płakał. Film rwał się, potem pojawili się dorośli, rodzice, ale nie jej, kazano im się rozejść do domów, więc poszła do domu, i Helena też poszła, nie odezwały się do siebie ani słowem. W domu czekała matka, Zuzanna najpierw nie mogła wydobyć z siebie głosu, potem wydobyła. Kolejne kadry: matka telefonująca, przyjazd ojca, chodzenie po domu, z jednego końca na drugi, i w końcu łóżko, matka przy niej, kochająca, zdumiewająco spokojna. Zuzanna skurczyła się pod kołdrą, jakby chciała zniknąć.

A potem przypomniała sobie jeszcze tę jego głupią minę, kiedy się czaił za ławką, i to, co powiedziała Helena. I tego już po prostu nie dało się znieść. Dlatego uparta, żywa dziecinna wyobraźnia natychmiast zaczęła dopisywać inne zakończenia, inne historie, inne losy. Zuza wyobrażała sobie, jakby to było, gdyby wybrał ją i gdyby pozwoliła mu patrzeć, i gdyby zagadała do niego, i gdyby odpowiedział, i gdyby opowiedział jej o matce i o psie, i gdyby stała się dla niego kimś w rodzaju anioła. Może pewnego dnia powiedziałby do niej „Uratowałaś mi życie”. Powoli, sekunda po sekundzie, ciało małej Zuzanny tajało, sekunda po sekundzie dziewczynka zadomawiała się we śnie, który od tego momentu miał już zawsze być prawdziwszy i lepszy od jawy. 

* * *

Matka Heleny stała przy kuchennym oknie i paliła papierosa. Zmierzchało się już, ale nikt nie włączył światła. Patrzyła na niski domek z oknami przy ziemi. Były ciemne. Nie dało się ocenić, czy ktoś tam w ogóle mieszka. Helena siedziała przy stole nad nietkniętym talerzem zupy ogórkowej, obok ojca, który kiwał się lekko w przód i w tył. 

– Trzeba tam pójść – powiedziała nagle matka. 

Helena podniosła wzrok znad zupy. 

– Dokąd? – zapytał ojciec, jakby nagle przebudzony z drzemki. 

– Do Polesiakowej – wyjaśniła matka, skinieniem głowy wskazując pogrążony w mroku dom sąsiadki. 

Tak rzadko używała jej nazwiska, że Helena w pierwszej chwili nie wiedziała, o kogo chodzi. Polesiakowa. No tak. Mirosław Polesiak, tak się nazywał. Takie nazwisko widniało na klepsydrach porozwieszanych w miasteczku. 

– Trzeba tam pójść i sprawdzić, jak ona się czuje – ciągnęła matka. 

– Może zaczekaj chociaż do pogrzebu – zasugerował ojciec. 

– Nie. – Zgasiła papierosa. – Pójdziemy dzisiaj. Jedz zupę albo ubieraj się – powiedziała do Heli. 

Hela od kilku dni prawie nie mogła jeść. Zupełnie nic nie czuła. Ani smutku, ani strachu, ani zdenerwowania. Tylko odrętwienie i kamień w brzuchu. Przez to odrętwienie wszystko robiła bardzo powoli. Nawet mówiła powoli, jeśli musiała mówić. Gryzienie i żucie pokarmów stanowiło torturę, połykanie było prawie niemożliwe, jakby gardło też miała zdrętwiałe. Odsunęła talerz. 

– Może jej tam wcale nie ma – powiedziała matka, nie odrywając oczu od okna. 

Hela zupełnie nic nie czuła. 

– Ubiorę się – oznajmiła, wstając od stołu. 

Ojciec znowu zaczął się kiwać. Było jasne, że nigdzie się nie wybiera. Dziewczynka zdjęła z wieszaka kurtkę. Powoli, z wysiłkiem, założyła ją na siebie. 

– Chodźmy. – Miała wrażenie, że jej głos jest niższy niż zazwyczaj. 

– Tak – odpowiedziała matka pospiesznie – już idziemy.

Do domku prowadziła wąska ścieżka wydeptana w śniegu. Musiały uważać, żeby się nie poślizgnąć. Matka Heleny niosła zawinięty w czystą ściereczkę kawałek drożdżowego ciasta. Jedzenie. Uniwersalny dar, dobry na każdą okazję, na radość i na płacz. Stanęły przed niskimi drzwiami i matka Heleny zapukała. Nikt nie zareagował, ale po chwili w środku dało się słyszeć jakiś ruch. Serce Heli zabiło mocniej, pierwszy raz od wielu dni. Matka kilkakrotnie uderzyła w drzwi pięścią. Usłyszały szuranie i po chwili drzwi się uchyliły. Buchnęło ciepłe, przesycone jakimś słodkim zapachem powietrze. Polesiakowa miała na sobie szlafrok. Jej ciemne włosy opadały na ramiona w tłustych strąkach. 

– Proszę, proszę – powiedziała, szeroko otwierając drzwi. – Proszę, tutaj. – Wskazała pokój po lewej, ten sam, w którym kiedyś Hela bawiła się z Mirkiem. 

W środku było ciemno, tylko żar prześwitujący na czerwono przez drzwiczki pieca dawał nieco światła. Matka Heleny potknęła się o butelkę.

– Przepraszam – powiedziała Polesiakowa. 

Schyliła się, żeby podnieść coś z podłogi, ale zatoczyła się i omal nie upadła. Matka Heleny położyła ciasto na stole i pomogła Polesiakowej usiąść na krześle. Rozejrzała się. Na stole stała butelka i popielniczka, ale niedopałki walały się wszędzie. Matka Heleny odruchowo zaczęła je zbierać i wrzucać do popielniczki. 

– Przepraszam – powtórzyła Polesiakowa. 

– Niech już pani nie przeprasza – powiedziała matka Heleny. 

Helena przez cały czas stała w progu. To nie jest to samo miejsce, pomyślała. To nie ten pokój z walającymi się po podłodze butelkami pamiętała ze swojej jedynej wizyty u Mirka. Tylko żar bijący od pieca był taki jak wtedy. 

– Pani musi się teraz trzymać – mówiła matka Heleny. 

Polesiakowa zaczęła grzebać w kieszeni szlafroka. Wyjęła paczkę papierosów i zapałki. Zapaliła. 

– Nie może się pani poddać.

Matka Mirka paliła w milczeniu. Kiedy podnosiła papierosa do ust, jej ręka mocno drżała. 

– Po co ten alkohol? – mówiła matka Heleny. – Pani się wykończy. 

Popiół spadł na stół, obok zawiniętego w ściereczkę ciasta. 

– Przepraszam – powiedziała Polesiakowa. 

– Z czasem będzie łatwiej – ciągnęła matka Heleny. – Z czasem wszystko przechodzi. 

– Nie wszystko – odparła Polesiakowa ochrypłym głosem i zgasiła papierosa na blacie. 

– Wiem, jak pani jest ciężko – powiedziała matka Heleny bezradnie. 

– Nie – zaprzeczyła tamta stanowczo. – Nie wie pani. – Zapadło milczenie. Po chwili Polesiakowa podjęła. – Pani nie wie, co ja czuję, a ja nie wiem, co czuł mój syn. – Helenie zrobiło się słabo. – Nie wiem, kiedy umarł. I nie wiem dlaczego. Lubił być sam, to mu się nie wtrącałam. I nic mnie nie tknęło – jej głos zaczął się łamać – aż nie wrócił do domu na noc, a potem na drugą. – Helena przykucnęła. Lewa strona jej twarzy płonęła z gorąca. – Nawet nie wiem, czy oni mówią mi prawdę. – Spojrzała na Helenę. – O. – Wskazała na nią. – Gdyby tak ona się powiesiła, to może wtedy coś by pani wiedziała. I gdyby powiedzieli, że nie ma co oglądać, bo co tam jeszcze było, to podziobały ptaki. 

– Proszę przestać. 

– I kości rozsypane na ziemi. 

– Niech już pani przestanie – powtórzyła matka Heleny stanowczo. 

– Przecież przyszła tu pani, żeby mi pomóc – zauważyła Polesiakowa. 

– Tak, ale... – W głosie matki Heleny pobrzmiewała rozpacz. 

– Przepraszam – powiedziała Polesiakowa. 

Spuściła głowę i znowu zaczęła grzebać w kieszeni szlafroka. Hela miała wrażenie, że za chwilę zapalą się jej włosy, że zapali się jej głowa, że spłonie. 

– Niech pani pamięta, że ma pani sąsiadów – dodała jej matka. – Jakby co. 

Ale jeszcze nie wychodziła, jeszcze nawet nie wstała z krzesła, tylko tak siedziały, pogrążone w ciężkim milczeniu. Polesiakowa paliła, wpatrując się nieprzytomnymi oczami w Helenę, Helena kuliła się od gorąca, które ją atakowało, i od tego spojrzenia, i od tego dziwnego miejsca, i miała wrażenie, że zemdleje, kiedy chłopiec kucnął przy kuchni i otworzył drzwiczki, buchnęło gorąco. Rozgarnął pogrzebaczem kawałki rozżarzonego zwęglonego drewna i pojawiły się płomyki. Dziewczynka siedziała z otwartą książką na kolanach, był tam obrazek z kulą ziemską, z której wykrojono kawał miąższu, jak z owocu, może arbuza w cienkiej zielonej skórce. Chłopiec dołożył do pieca. Trochę patyków, trochę starych papierów. Zajęły się hałaśliwym żółtym ogniem, buchnęło więcej gorąca, dziewczynka wygładziła dłonią strony, chłopiec zamknął drzwiczki i uśmiechnął się, ale nie do dziewczynki, tylko do ognia albo do czegoś, co było po drugiej stronie świecenia.

 

Mrozy trwały jak na złość, choć był już początek marca. Ziemia, która zdążyła trochę odtajać, znowu stwardniała na kość. Ojciec Heleny pomagał kopać grób. Poszła zobaczyć, wolała to niż siedzenie w domu z matką, prawie nieodstępującą kuchennego okna. Musieli podpalić oponę, żeby ogrzać ziemię. Potem kopali, a potem podpalili następną oponę i znowu czekali, grzejąc się przy tym małym śmierdzącym ognisku. Dalej poszło już łatwiej. Kopali w milczeniu i jeszcze przed zmierzchem równy prostokątny dół był gotowy. 

Następnego dnia lekcje w szkole zostały odwołane. Późnym rankiem wszyscy zebrali się w zimnym kościele, w galowych strojach, i tak niewidocznych pod kurtkami i szalikami. Było tak zimno, że przy mówieniu z ust wydobywała się para. Polesiakowa siedziała sama w pierwszej ławce. Miała na sobie ten sam jasnobrązowy płaszcz, w którym jesienią przyszła do szkoły, za lekki na taki mróz. I czarną chustkę na głowie. Wyglądała, jakby się skurczyła. Może z tego zimna. Ale trzymała się prosto. Była trzeźwa. W odpowiednich momentach wstawała albo klękała jak wszyscy. „Módlmy się za Kościół święty, aby nieustannie głosił całemu światu nadzieję zmartwychwstania w Chrystusie”, powiedział śpiewnym głosem stary ksiądz. Para wydobywająca się z jego ust sprawiała, że wyglądał jak postać z komiksu. Słowa brzęczały w uszach Heleny jak muchy uwięzione między dwiema szybami okna. Zziębnięte twarze wiernych zwracały się w stronę ołtarza, gdzie na krzyżu wisiał chudy goły Chrystus z twarzą w połowie zasłoniętą włosami. Nie wydawał się bardzo cierpiący, raczej zmęczony. Helena zawsze kontemplowała gwóźdź w jego stopach, wyglądał jak ozdoba. Nie mogła znaleźć związku między tym Chrystusem, słowami księdza a trumną stojącą przy ołtarzu, taką jasną i schludną. Próbowała sobie wyobrazić, że w środku jest Mirek, ale nie mogła, nie spodziewała się, że usta są takie szorstkie, może spierzchnięte od tego żaru z pieca, szorstkie i ciepłe. Nie miały żadnego smaku, były dziwne i obce, dotyk był dziwny i obcy, i mimo gorąca dziewczynka zesztywniała. Przez moment w ogóle nie mogła się ruszać, dół jej ciała jakby złączył się z krzesłem, na którym siedziała, z podłogą, na której stało krzesło, z ziemią, na której stał dom, z jej pająkami, kretami, z jej zmarłymi, z jej ogniem – nie mogła się ruszać, przyszpilona uczuciem, na które nie było żadnej nazwy. Nie chciała tego szorstkiego i ciepłego obcego dotyku na swojej twarzy, a jednocześnie chciała czegoś tak bardzo, że w końcu udało jej się oderwać ciało od krzesła. Krzesło przewróciło się, książka upadła na podłogę grzbietem do góry i zanim dziewczynka się spostrzegła, już wybiegła na deszcz. 

 

Organista zaintonował pieśń, wszyscy zaczęli śpiewać, to wyrwało Helenę z letargu. Czterej mężczyźni podnieśli trumnę i orszak pogrzebowy powoli wyszedł z kościoła. Na brukowanej drodze leżała warstewka mocno ubitego śniegu, Hela musiała bardzo uważać, żeby się nie poślizgnąć. Było wyjątkowo zimno, od rzeki wiał wilgotny wiatr i ta wilgoć natychmiast zamarzała na rzęsach i końcówkach włosów. Gołe czarne topole odcinały się od szarego nieba. Helena pomyślała o psie, o tym szarym kundlu, że dawno go nie widziała, że pewnie przepadł, wpadł pod samochód albo zamarzł. Biedny wesoły towarzysz ich wakacyjnych wypraw. I w końcu zebrało jej się na łzy, ale było za zimno na prawdziwy płacz, oczy łzawiły od wiatru i to musiało wystarczyć. Orszak przeszedł przez miasteczko, wyszedł na zaśnieżone pola, przemaszerował obok pokracznego domku Polesiakowej i domu Ziębów. Hela o niczym już wtedy nie myślała. Z zimna traciła czucie w rękach i stopach, byle jakie łzy zamarzały w kącikach oczu. 

Mężczyźni postawili trumnę obok prostokątnego dołu. Ksiądz poświęcił ją i wypowiedział jeszcze trochę słów, które od razu przepadły na lodowatym wietrze. Spuszczono trumnę do grobu. Hela nie czuła zupełnie nic, chociaż wiedziała, że powinna i że z czasem poczuje. Matka Mirka rzuciła pierwszą garść zamarzniętej ziemi. Zachowywała się spokojnie i z godnością. Hela o niczym nie myślała. Dzieci zaczęły przepychać się, bo każde chciało dorzucić swoją garstkę ziemi. Hela nie chciała. Potem mężczyźni zakopali dół i wszyscy prawie natychmiast rozeszli się do domów. „Chodź”, powiedziała matka Heleny. „Chodź do domu”. Hela nie ruszyła się z miejsca. „Chodź”, powtórzyła matka. Dziewczynka nie zareagowała, matka niezgrabnie ją objęła. Miała na sobie sztywny kożuch, który krępował jej ruchy. Helena broniła się przez chwilę przed tym uściskiem, ale potem poddała się i przytuliła twarz do kożucha. Pachniał wędzonym boczkiem. „Już po wszystkim”, powiedziała jej matka do ucha. „Teraz jest już bezpieczny”. Helena o niczym nie myślała. Było za zimno na płacz.

 

Tydzień później wędkarze znaleźli w rzece zamarznięte ciało Polesiakowej. Była w letniej sukience w kwiaty. Na jednej nodze miała czerwony lakierowany pantofelek na wysokim obcasie, drugiego nie było. Zobaczyli ją z daleka, o świcie, kolorową plamę na szarym tle zamarzniętej wody, ale nocą nawiało sporo śniegu, więc nie od razu poznali, że to człowiek. To znaczy kobieta. Przymarzła do lodu tak mocno, że ledwie ją ruszyli. Tak potem opowiadał pan Karolak, siedząc przy kuchennym stole obok bujającego się w przód i w tył ojca Heleny.

– Co pan tam ma? – zapytała matka, która nie lubiła takich opowieści. 

– No trochę płoci, jak zwykle. – Pan Karolak potrząsnął reklamówką. – I tego tu jednego karasia. 

 

Matka Heleny wzięła na siebie wszystkie sprawy związane ze śmiercią Polesiakowej. Ktoś musiał się tym zająć. Sąsiadka z nikim się nie przyjaźniła, a przynajmniej nic nie było o tym wiadomo. Nikt z miasteczka ich nie odwiedzał, nikt ich właściwie nie znał, chociaż mieszkali tu przecież od lat, Polesiakowa robiła zakupy w tym samym sklepie co wszyscy, widywało się ją na poczcie i w autobusie. Nie było też żadnej rodziny. Świętej pamięci Polesiak miał, co prawda, starszego brata, ale ten brat też od dawna już nie żył. Nie było nikogo, kto mógłby zająć się pogrzebem i uporządkować sprawy zmarłej, i w końcu matka Heleny uznała, że ona to zrobi.

Helena śledziła jej poczynania przez uchylone drzwi swojego pokoju. Dzień po pogrzebie Mirka matka zabrała ją do lekarza, ten stwierdził osłabienie i kazał leżeć w łóżku, aż dziewczynka zacznie jeść. Więc leżała. Gapiła się w sufit. I podsłuchiwała. Matka ciągle teraz wychodziła, a po powrocie stawała w oknie i paliła. Czasem zdawała sprawozdania milczącemu ojcu. Z podsłuchanych fragmentów jej monologów Hela składała historię matki Mirka, tej dziwnej kobiety, która – dopiero teraz to zrozumiała – nie pasowała do miasteczka i nigdy do niego w pełni nie należała. Tak jak Mirek. Ten mały kosmita nigdy w pełni nie należał do tego miejsca. 

A może w ogóle do żadnego. 

Wypaliwszy pod oknem pół paczki papierosów, matka Heleny zdecydowała się w końcu wejść do domu sąsiadki, zanim zrobi to milicja. 

– Jeśli drzwi będą otwarte – powiedziała do ojca – albo jeśli uda mi się znaleźć klucz, wejdę tam. Może czegoś się o niej dowiem. Jeśli jest tam coś do znalezienia, to lepiej niech to znajdę ja. 

– Kiedyś chyba jej nie lubiłaś – stwierdził ojciec zmęczonym, bezbarwnym głosem. 

Nic nie odpowiedziała. Zajrzała do pokoju córki. 

– Wychodzę na trochę – poinformowała. – Zjedz z ojcem kolację. 

Po chwili Helena usłyszała trzaśnięcie drzwi. 

 

Wróciła późnym wieczorem. Położyła coś na kuchennym stole, a potem usiadła. 

– No i co? – zapytał ojciec. – Znalazłaś coś? 

Helena usłyszała szelest papierów. 

– Zobacz – powiedziała matka – tu jest jej dowód osobisty. Nazywała się Natalia Trojanowicz. Urodzona w pięćdziesiątym trzecim. 

Helena wylazła z łóżka i bezgłośnie podeszła do drzwi. Z tego miejsca mogła obserwować rodziców; siedzieli przy stole, tyłem do niej.

– Wcześnie miała tego Mirka – dodała matka po chwili. – Bardzo wcześnie. A może to wcale nie był dzieciak Polesiaka. Tu jest miejsce urodzenia, o, patrz, Drohiczyn. Stamtąd ją przywiózł. Pamiętasz? Dopiero budowałeś ten dom, a ja... 

– Pamiętam – przerwał jej ojciec. – Sprowadził ją i zaraz znowu wyjechał. 

– Z początku w ogóle nie wychodziła na dwór – ciągnęła – aż urodził się Mirek. 

– A potem Polesiak nagle zmarł. 

– Tak. I co dalej? 

– Dalej to już chyba pracowała w tej mleczarni – powiedział ojciec. 

– Wołali na nią Ruska – przypomniała sobie matka. 

– Ona sama nie wiedziała, kim jest – oznajmił ojciec. 

Zapadła cisza. 

– A skąd ty to wiesz? – spytała w końcu matka. 

– Bo mi powiedziała – wyjaśnił po prostu. – On ją wziął prosto z sierocińca. 

– Kiedy? – Znowu zaszeleściły papiery, matka chowała coś do koperty. – To znaczy, kiedy ci powiedziała? – Jej głos lekko drżał. 

– Dawno. Prawie na samym początku. Poszedłem tam kiedyś narąbać drewna. W zimie. Widziałem, że się męczy, to poszedłem i pomogłem. A potem – zrobił pauzę – parę razy trzeba było coś tam w domu. Podmurować. Załatać. 

Matka wstała od stołu i podeszła do okna. 

– Dlaczego nic nie mówiłeś? – spytała. 

Wpatrywała się w mrok za oknem, jakby szukała w nim odpowiedzi. 

– Bo jej nie lubiłaś. 

Zapaliła papierosa. Przez chwilę obydwoje milczeli. Helena miała wrażenie, że bicie jej serca słychać w całym domu. Usiadła na podłodze i oparła się plecami o ścianę. 

– To dobrze – odezwała się w końcu matka. – To dobrze, że jej pomagałeś. 

– Nie tylko ja – odpowiedział ojciec dziwnie mocnym głosem. – Karolak też tam chodził. Kiedyś, jak Mirek był jeszcze mały. Potem już nie. Potem już sobie radziła.

Matka wróciła do stołu. 

– Powiedz mi, co jeszcze wiesz. Znajdzie się jakaś rodzina? 

– Nie, żadna rodzina się nie znajdzie, tego jestem pewien. Oddali ją do sierocińca, kiedy była maleństwem. Nikt się o nią nigdy nie upomniał. 

– To był jego syn? – spytała matka. 

– Nie – odparł ojciec pewnie. – Była już w ciąży, kiedy Polesiak ją tam znalazł. Chciał się z nią ożenić, ale najpierw wyszły jakieś jego kłopoty. Bo on tam jeździł kombinować drewno na handel, to wiesz. A potem nie zdążyli, bo chłopa trafił szlag. 

– Jakby jakaś klątwa nad tą rodziną wisiała – westchnęła matka. Znowu sięgnęła do koperty. – Jest tu jeszcze parę zdjęć. – Podała je ojcu. – To chyba ona, w dzieciństwie. A tutaj, zobacz, tu są razem z Polesiakiem. – Ojciec przeglądał zdjęcia w milczeniu. – Ten mały to już musi być Mirek... Powiedz mi – poprosiła po chwili – czy ona była...

– Tego nie wiem – ojciec wszedł jej w słowo, jakby nie chciał, żeby dokończyła. – Radziła sobie, jak umiała. 

Matka schowała zdjęcia z powrotem do koperty. 

– Muszę załatwić z księdzem – oznajmiła. – I uzbierać pieniądze na pogrzeb. Jutro przejdę się po ludziach. Trzeba, żeby ktoś się o nią w końcu upomniał. 

– Myślałem, że jej nie lubisz – powiedział ojciec. 

– Bo nie lubiłam. I teraz wreszcie wiem dlaczego. 

– Pogadam jutro w geesie, tam też niektórzy pomogą. – W głosie ojca pojawił się ton, którego Hela nie znała. Prawie radosny. – Posłuchaj – dodał po chwili – ja wtedy... 

Matka machnęła ręką, jakby odpędzała muchę. 

– Zaglądałeś do Helki? – spytała. 

– Tak – odpowiedział. – Już śpi. 

 

Hela nie poszła na pogrzeb Natalii Trojanowicz, która zresztą pozostała, w pamięci ludzi i na nagrobku, Natalią Polesiak. Leżała w łóżku wsparta na dużych wykrochmalonych poduchach, a obok niej w dużym kubku stygł rosół. Niebo za oknem było szarobłękitne. Mróz zelżał. Odezwały się pierwsze ptaki, dziwnie brzmiały na tle tej szarości. Helena przyjrzała się swoim dłoniom ułożonym nieruchomo na kołdrze. Były prawie tak samo białe jak poszewka. Poruszyła lekko palcami. Potem jeszcze raz. I znowu. To były jej dłonie, spośród wszystkich na świecie właśnie te. Potem poruszyła palcami u stóp. To były jej stopy. Mogła nimi poruszać, kiedy tylko chciała. Ona, Helena Zięba. Urodzona w mazowieckim miasteczku czarnowłosa dziewczynka, córka swoich rodziców. Szarość za oknem niespodziewanie się przerzedziła i zaświeciło słońce. Helena musiała zmrużyć oczy. Wzięła głęboki wdech. Miała wrażenie, że łóżko unosi się nad podłogą. Kamień, który nosiła w brzuchu i przez który nie mogła jeść, zaczął się powoli rozpuszczać. W miejscu tego kamienia pojawiała się pustka. Hela wiedziała, że nie wypełni jej żadne jedzenie ani nic innego – już nigdy.

„Przynajmniej ma to z głowy”, powiedziała matka do ojca, kiedy wrócili z pogrzebu. W jej głosie było słychać poczucie dobrze spełnionego obowiązku. Hela zamknęła oczy i naciągnęła kołdrę na głowę. Kamień znikał, pustka rosła. I to była jej pustka, jej własna i jedyna, należała do niej tak samo jak dłonie, stopy i imię. Pod kołdrą było ciepło. Helena zwinęła się w kłębek i leżała bez ruchu, myśląc o setkach miliardów istnień, które nie są jej istnieniem. Długo tak leżała. A kiedy zdecydowała się wystawić głowę na świat, na świecie była już wiosna.
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Iwonka ściągnęła rajstopy. Siedziały z Zuzą w bzie. Dwa złączone gałęziami stare krzaki z zewnątrz wyglądały jak jeden jeszcze ogromniejszy, ale w środku, między poskręcanymi pniami, było trochę miejsca. I tam właśnie wlazły. Zuza strzepywała z ramion pajęczyny i suche liście. 

– Zdejmij rajstopy – doradziła jej Iwonka. 

Zuza usłuchała. Ściągnęła rajstopy i zaczęła przebierać palcami u stóp. Było ciepło, ale jeszcze nie gorąco, dotyk świeżego powietrza na gołej skórze był po zimie bardzo przyjemny.

– Noszę już stanik, wiesz? – wyznała nagle Iwonka. 

Była o rok starsza od Zuzy, wkrótce miała skończyć podstawówkę i pójść do technikum, a może do zawodówki, żeby przeczekać te kilka lat do dorosłości, zanim będzie mogła zacząć pracować jako sprzedawczyni w geesie albo chociaż wyjść za mąż. Mieszkała z rodzicami i siedmiorgiem rodzeństwa w szarym komunalnym bloku i korzystała z cuchnącego wychodka na placu. 

– Pokazać ci? – zaproponowała. 

– No, jak chcesz – wydukała Zuza, bo nie była pewna. 

Iwonka, niezrażona tym brakiem entuzjazmu, od razu zadarła bluzkę, odsłaniając dwa pagórki przykryte białą satyną, która trochę się na czubkach marszczyła. Piersi Iwonki nie wypełniały jeszcze całych miseczek, ale mimo wszystko robiły wrażenie, a może nie same piersi, ale ten stanik na nich i na świeżym powietrzu. Zuzie zrobiło się cieplej. 

– Czekaj, po prostu zdejmę bluzkę – powiedziała wesoło Iwonka. – Teraz patrz. – Ściągnęła z włosów gumkę i potrząsnęła głową, żeby rozsypały się jej na ramionach. – Ładna jestem? – spytała, biorąc się pod boki. 

– No, tak – odpowiedziała Zuza niepewnie. 

Iwonka była ładna. Smukła, długowłosa, uśmiechnięta. Trzymając się pod boki, dumnie prezentowała satynowe piersi. 

– A ty? – zapytała. – Ty pewnie nie nosisz jeszcze stanika? 

Zuza zawstydziła się. 

– Nie noszę – przyznała w końcu. 

– To nic – pocieszyła ją Iwonka. – Pokaż mi cycki. 

Zuza patrzyła na nią w osłupieniu. 

– No co? Chcę zobaczyć twoje cycki. Co ty taka panna wstydliwka? No dooobra, ja pierwsza. – Odwróciła się tyłem do Zuzanny. – Rozpinaj – rozkazała. 

Dziewczynka drżącymi palcami zaczęła po raz pierwszy w życiu rozpinać biustonosz. Usiłowała przy tym nie dotykać chudych pleców Iwonki, ale się nie dało, bo ta trzęsła się ze śmiechu. I nie dało się nie zauważyć pieprzyka na lewej łopatce. Miał kształt półksiężyca, był lekko wypukły, ciemnobrązowy. Wreszcie odpięła. Iwonka odwróciła się przodem, przytrzymując miseczki stanika. 

– Tralalalala! – zawołała i odsłoniła piersi. Miały kształt stożków i były zakończone małymi różowymi sutkami. Zuza zamarła, niepewna, czy to dzieje się naprawdę. – Dobra, teraz ty – zarządziła Iwonka, która wcale nie miała zamiaru się ubierać. – Rozbieraj się. 

Zuza powoli zdjęła bluzkę – i to by było na tyle, bo pod spodem niczego już nie miała. Zasłaniała się trochę, ale Iwonka delikatnie rozsunęła jej ręce. 

– No, ładne – powiedziała. – Nie takie duże jak moje, ale prawie. Niedługo też będziesz musiała kupić sobie stanik. 

Potem położyła się na plecach, wprost na ziemi. Zuza zrobiła to samo i szeroko rozrzuciła ramiona. Leżały obok siebie w milczeniu. Zerwał się lekki wiatr. W pewnej chwili Zuzanna poczuła na przedramieniu palce Iwonki. Odsunęła się, ale po chwili Iwonka znowu dotykała jej ręki. Zuza zerknęła na koleżankę. Iwonka chichotała. Jej piersi opadły lekko na boki i drżały. Zuza złapała jej dłoń. 

– Przestań – powiedziała ze śmiechem. 

Iwonka odwzajemniła uścisk. Leżały tak jeszcze przez chwilę, trzymając się za ręce. I najpierw chichotały, a potem już nie. 

* * *

– To już naprawdę ostatnia przeprowadzka – powiedziała matka. – Cieszysz się? 

Stała w drzwiach pokoju córki, jakby bała się wejść do środka. Zuzanna siedziała na łóżku oparta plecami o ścianę i usiłowała dyskretnie wsunąć pod udo Pamiętniki Fanny Hill. 

– W końcu pójdziesz do dobrej szkoły – ciągnęła matka. – I wreszcie będziesz miała dobre towarzystwo. Spotkasz ludzi na poziomie. Zobaczysz. 

– Ale ja lubię tę szkołę. Mam tu przyjaciół – odparła Zuzanna. Udało jej się prawie usiąść na książce. 

– Ale to nie jest towarzystwo na twoim poziomie.

Matka odważyła się postąpić krok naprzód. Miała świeżo utlenione, zakręcone na wałki włosy i starannie wyregulowane brwi. Wyraźnie szykowała się do rozpoczęcia nowego etapu życia, już go rozpoczynała. 

– Nie mam żadnego poziomu – powiedziała Zuzanna. – Jestem taka sama jak wszyscy. 

– Nie możesz tak mówić, córeczko – zganiła ją matka. – Tata ma inne aspiracje. – W końcu zdecydowała się wejść do pokoju. Usiadła na krześle przy biurku. – Ta przeprowadzka tutaj to był błąd – oświadczyła, patrząc Zuzannie w oczy. – Trzeba było zostać w Dobrym, aż ojciec załatwi to mieszkanie w Warszawie. Tyle strasznych rzeczy, tyle okropnych... 

– Ja się mimo wszystko cieszę, że tu przyjechaliśmy – weszła jej w słowo Zuzanna. – Mam tu... Helę, mam Iwonę... 

– Hela – powtórzyła matka. – Tak, tak. Biedne dziecko. Ale ta Iwona? Widziałam, jak ona się ubiera. Nic tylko nogi pokazywać. I dekolt. Zaraz się w jakieś kłopoty wpakuje. Ja to wcale nie lubię tej Iwony. 

– Przesadzasz – powiedziała Zuzanna bez przekonania. – A Hela jest już prawie zdrowa. 

– Ty zawsze najmądrzejsza, co? – skwitowała matka, ale bez złości. – Zobaczysz, nie obejrzysz się, a o wszystkim zapomnisz – mówiła czule. – Pójdziesz na lekcje rysunku. Przecież chcesz. A tutaj nie ma przyszłości. Tu nie ma żadnej przyszłości. Te dzieciaki pokończą tak jak ich rodzice. 

– Niektóre już skończyły – mruknęła Zuzanna. 

– Zobaczysz, nie obejrzysz się, a zapomnisz. Będziesz warszawianką.

Zuzanna nie odpowiedziała.

 

Po obiedzie wymknęła się z mieszkania i poszła powłóczyć się jeszcze po okolicy. Minęła Zaklopie, przebiegła przez plac z wychodkami, zostawiła za sobą opustoszałą szkołę i Zapłotkami zbiegła nad rzekę. Bura, lekko cuchnąca woda połyskiwała w mocnym słońcu. Zuza przystanęła nad brzegiem, tam gdzie podczas pierwszego, fałszywego początku wiosny bawili się w kontynenty. Miała wrażenie, że to było bardzo dawno temu, w innej epoce. Mirek i jego matka: dwa pogrzeby w odstępie zaledwie dwóch tygodni. Teraz obydwoje zdawali się postaciami z jakiejś dziwnej baśni, niedokończonej i może dlatego zawsze boleśnie żywej. Dzieci z Zaklopia chodziły do lasu szukać kości, bo podobno Mirek całkiem się rozsypał, zanim milicjanci pozbierali go do worków, i każde miało nadzieję, że znajdzie dla siebie kawałek – choćby małą kosteczkę. I w miejscu jego śmierci rzeczywiście walały się jakieś kości, ale potem okazało się, że to kości zwierzęcia. To wszystko nie miało jednak związku z chłopcem, który zadzierając głowę, gapił się na topole. Jego historia urwała się dla Zuzanny w momencie, kiedy przyłapały go z Helą przy ławce – dalszy ciąg należał już tylko do wyobraźni, do snów.

Na drugim brzegu rzeki różne odcienie zieleni zlewały się w jedną falującą plamę. Przy dużych mrozach można tam było dotrzeć po lodzie, ale Zuza nigdy tego nie zrobiła. Za pasmem krzaków i drzew leżała wieś o nazwie Płomyki. Dzieci, które tam mieszkały, przyjeżdżały do szkoły rozklekotanym autokarem, a po lekcjach ten sam autokar zawoził je z powrotem. Z Płomyków nie dało się wydostać w inny sposób, bo nikt tam nie miał samochodu. Patrząc z miejsca, gdzie stała Zuza, można było sobie wyobrazić, że po tamtej stronie są już tylko drzewa, podobnie jak oglądając namalowany na płótnie krajobraz, nie myśli się o tym, co jest poza ramą obrazu. Zuzanna narysowała dłońmi duży prostokąt obejmujący szarą rzekę, pasek zieleni i kawałek nieba, po którym powoli przesuwały się kłębiaste lipcowe chmury. Potem jeszcze raz, nieco wyżej, ujmując w ramy większy kawałek błękitu. Płomyki, taki powinien być tytuł tego obrazu, pomyślała. A później przyszło jej do głowy, że pewnie nigdy nie zobaczy tej wsi. Opuściła dłonie i zastygła na moment w bezruchu. Bo to było dość nowe i jeszcze nie w pełni opanowane słowo: „nigdy”.

Nie poszła do lasu. Wdrapała się z powrotem na górę, do miasteczka, a potem na pola. Naprzeciwko cmentarza rosło teraz żyto. Było już dość wysokie, ale jeszcze zielone, poprzetykane chabrami, makami i dzwonkami. Nie skręciła na cmentarz, poszła ścieżką między polem i łąką, bez żadnego planu, od czasu do czasu wyciągając rękę tak, by kłosy żyta łaskotały wnętrze jej dłoni.

Nagle zobaczyła na ścieżce coś dziwnego, przez chwilę myślała nawet, że to człowiek, ale zaraz się zorientowała, że to wywrócony wózek Marii przykryty jej fioletową kurtką. Zawahała się, ale w końcu podeszła bliżej i spróbowała go podnieść. Brakowało mu jednego kółka i wciąż się przewracał. Położyła go z powrotem tak, jak go znalazła, ale wtedy kurtka się zsunęła i ze środka wysypało się trochę rzeczy, między innymi bardzo brudny niebieski pluszowy miś i damski lakierek na wysokim obcasie. Krwistoczerwony. Zuza podniosła go. Lakier był mocno porysowany, ale but mimo wszystko śliczny. Kiedy obracała w dłoniach to dziwne znalezisko, przybiegła Maria. 

– Zostawić, zostawić! – wołała. 

Zuza przestraszyła się i upuściła but na ziemię. Maria porwała go natychmiast i zapakowała do wózka razem z miśkiem. 

– Przepraszam – powiedziała Zuza. – Chciałam postawić wózek i się wysypało, nie chciałam niczego ukraść. 

Maria popatrzyła na nią spod oka, jakby badała, czy dziewczynka mówi prawdę. Zuzanna dopiero teraz zauważyła, że Maria ściska pod pachą dużą butelkę pełną chabrów. Kobieta spostrzegła jej zaciekawienie i wyjaśniła: 

– Winko będzie. 

– Z chabrów? – spytała Zuza z niedowierzaniem. 

– Ano. 

Maria naprawdę była prawie łysa, poza tym jednak, pomyślała Zuza ze zdziwieniem, była prawie ładna, czy raczej: mogłaby być. Miała szeroko rozstawione ciemne oczy, tylko że jedno z nich uciekało trochę w bok, więc nie dało się powiedzieć, na co patrzy. I kształtną twarz, ale z brody wyrastało kilka długich kręconych włosów. 

– A jak to się robi? – spytała Zuza. – To wino z chabrów?

– A tak – powiedziała Maria, potrząsając butelką – płatki chabrów wrzuca się do flaszki. Te to ja jeszcze wyciągnę i poobrywam. Ale bez cukru. I zalewa to wodą. Potem stawia na słoneczku, aż się zrobi czerwone. Potem przegotuje z cukrem trochę. Ale nie za dużo, bo wybuchnie, bum! – Zuza wzdrygnęła się, a Maria parsknęła śmiechem. – No i potem do ziemi zakopie. I na jesieni wykopie. 

– Smaczne jest takie wino? – spytała Zuza.

– No! – Maria pogłaskała się po brzuchu. – Pewnie, że smaczne. Słodziutkie. 

Schyliła się, żeby złapać rączkę wózka, i o mało nie wypadła jej spod pachy butelka z chabrami. Zuza przytrzymała wózek. Kobieta schowała butelkę pod kurtką, razem z miśkiem i lakierkiem, i ruszyła w drogę.

– Proszę pani! – zawołała za nią Zuza. 

– No? – odpowiedziała Maria, nie zatrzymując się. 

– A jak się czuje Ewa? 

Kobieta przystanęła. 

– Ona to tera w Warszawie – oznajmiła i spojrzała na Zuzę przez ramię. – Ona miastowa. To nie wie?

– Wiem – odpowiedziała Zuza. – To wiem, ale jestem ciekawa, jak jej się tam żyje. 

– No jak to jak? Tam ją uczom, jak trzeba. – Maria znowu szła, pchając przed sobą swój dobytek. 

– I nie przyjeżdża do domu? – zawołała Zuza do jej pleców. 

– Nie – odparła Maria; tym razem nawet nie odwróciła głowy. – Ona to tera miastowa. 

* * *

– Może kiedyś przyjedziesz do mnie do Warszawy? – zapytała Zuzanna, wpatrując się w czubek głowy Heleny. Nie umiała spojrzeć jej w oczy.

– Pewnie – odpowiedziała Helena, bo tak się odpowiada.

Stały na podwórku przed blokiem, z którego właśnie wyprowadzała się rodzina Latów. Ojciec Zuzanny wynosił ostatnie paczki i ładował do służbowego poloneza – meble pojechały już wynajętym żukiem. 

– Będę tam miała jeszcze więcej płyt – zachęcała Zuzanna. – No i będziemy mogły pójść do parku albo do kawiarni. – W jej głosie pojawiła się nutka rozpaczy.

– No, no, będzie ekstra – przytaknęła Hela. – Nie pękaj!

– Ja nie pękam – powiedziała Zuzanna prawie przez łzy. – Ale czemu ty już nie chcesz ze mną rozmawiać?

– Oj tam – odparła Helena – oj tam, wymyśliła.

– Byłaś chora – wyszlochała Zuzanna.

– Zuzanko! – Rozległ się głos matki.

– Byłaś chora – powtórzyła – ale już wszystko w porządku, tak?

– Zuzanko! – Wołała matka. – Chodź już do auta!

– No jasne, że w porządku – zapewniła Helena. – A jak by miało być? 

Zuzanna zasłoniła twarz rękami i wtedy Helena objęła ją i przycisnęła do siebie tak mocno, że Zuzanna przez moment nie mogła oddychać. 

– Ale przyjedziesz? – zapytała, śmiejąc się trochę przez łzy.

– No pewnie, że przyjadę – powiedziała Helena. – No co bym miała nie przyjechać, nie?

– Zuzanko! – Głos matki stał się niecierpliwy. – Wsiadaj już, proszę, do auta!
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Zuzanna usiadła na przykrytym brązową kapą hotelowym łóżku. Pokój był nieduży i całkiem pozbawiony charakteru, takie miejsce nie miejsce, po którym nie zostają żadne wspomnienia, ani dobre, ani złe. To jej pasowało. Obrazki na ścianach przedstawiały chyba jakieś widoczki z greckich wysp, ale tak bardzo nijakie, że Zuzanna prześlizgnęła się po nich wzrokiem, nawet ich nie zauważając. Poza łóżkiem były tam jeszcze małe biurko, szafa we wnęce i niepasujący do reszty staromodny fotel. Na stole stała szklana popielniczka, na znak, że można tu palić. 

Zuzanna zrzuciła buty i rozmasowała sobie stopy. Była zmęczona i jakby trochę roztrzęsiona. Czy to możliwe, że zaczynała się starzeć? Że to ciało, na przemian pielęgnowane i maltretowane, przypominało jej, że to nie ona tu rządzi, a w każdym razie – nie niepodzielnie? Rozebrała się do bielizny. Lniany garnitur był po podróży całkiem wymięty. Zawsze to samo: kilka godzin w drodze, a przyrost entropii nie do opanowania. Powiesiła ubrania na oparciu fotela. Wyjęła z torby komputer, plik wydruków, mapę Aten, notatnik, książkę. Ułożyła to wszystko na biurku, próbując zaprowadzić jakiś porządek. 

Potem podeszła do okna. Przez szparę między zasłonkami wyjrzała na zewnątrz. Na małym słonecznym placu nieopodal skrzyżowania stali trzej uzbrojeni policjanci. Wyglądali na raczej znudzonych, jeden przestępował z nogi na nogę, może w rytm jakiejś muzyki, która grała tylko w jego głowie. Nieco dalej po dwóch stronach deptaka rosły rzędy drzewek pomarańczowych. Były na nich jednocześnie kwiaty i owoce. 

Wygrzebała z torby telefon i przysiadła na łóżku. Najpierw napisała do Rafała: „Jestem na miejscu”. Potem do matki: „Pozdrowienia z Aten!”. Wyciągnęła się na brązowej narzucie, nie wypuszczając telefonu z ręki. Przymknęła oczy. Serce biło szybko i trochę nieregularnie. Łóżko było duże i wygodne; pomyślała, że dobrze będzie mieć już z głowy tę misję, wrócić tu wieczorem, walnąć się do tego łóżka i zasnąć. Przyszły odpowiedzi. Najpierw „Niech moc będzie z tobą!” od Rafała, potem „Uważaj na siebie, córeczko” od matki.

* * *

„Zu?”.

Głos dobiegał z ciemnego wnętrza. Zuzanna zamknęła za sobą drzwi. Odkąd raz zastała je uchylone, już za każdym razem wchodziła bez pukania, to był ich niepisany układ, taki sobie stworzyli porządek, wchodziła zawsze bez pukania i zawsze o tej samej godzinie. W każdy wtorek o siedemnastej. Lubił czekać na nią całkiem gotowy, w tak zwanym salonie, z kieliszkiem słodkiego wina w dłoni, na sofie obitej pluszowym materiałem we wzorek, który przy świetle doprowadzał ją do szaleństwa. Ale teraz panował mrok, padało, był listopad, najczarniejszy czas w całym roku, a do tego musiał chyba pozaciągać rolety, toteż w pierwszej chwili stąpała po omacku, krok po kroku uważnie badając stopą teren przed sobą, jakby szła po grzęzawisku, jakby miała tu zaraz utonąć. 

„Zu?”.

Brnęła w stronę głosu.

– Tak?

– Chodź do mnie.

– Już idę.

– Rozbierz się po drodze.

Mrok przerzedził się odrobinę, Zu widziała już zarys chodnika na podłodze w korytarzu i prostokąty obrazów na ścianach, jego obrazów; znała je na pamięć, ale mimo wszystko były obce, nawet za dnia, jak cudze mieszkania. Teraz, po ciemku, zdawały się delikatnie wibrować, jakby od jakiejś obecności, od tajemniczego życia pochodzącego może z innego świata – uparcie powracającego, ale tak płochliwego, że nie do zobaczenia inaczej niż we śnie albo właśnie tak, z oczami otwartymi szeroko jak ze strachu. Zatrzymała się, by zdjąć wilgotny płaszcz i buty, na moment straciła równowagę, musiała oprzeć się dłonią o ścianę między obrazami, chłodną, lekko chropowatą i jaśniejszą od tych tajemniczych okien, ale tylko na chwilę, bo zaraz znowu ruszyła w stronę głosu. 

„Rozbierz się, Zu”.

Zdjęła sukienkę, rzuciła ją na podłogę. Owiał ją chłód, nie miała w sobie żadnych zapasów ciepła, tak przemarzła na mokrym listopadowym wietrze; pomyślała, że zaraz będzie jej z nim ciepło, ciało miał mimo wszystko przyjemne, i poczuła od tej myśli łaskotanie w dole brzucha, które wezbrało na moment tak mocno, że zabrakło jej tchu. Zdjęła rajstopy i weszła do salonu. Rozpoznawała już sylwetki staroświeckich mebli, rozpoznała bryłę jego ciała na sofie, duży przysadzisty cień; on pewnie widział ją wyraźniej, tak właśnie najbardziej lubił, widzieć ją, ale żeby ona jego nie widziała. Zatrzymała się na środku pokoju i zaczęła powoli zdejmować bieliznę. Ten mrok był dobry, był jej przyjacielem; dzięki niemu mniej się wstydziła, nie tyle nagości, bo do niej już przywykła, ile swoich raczej niezdarnych i na pewno nie dość zmysłowych ruchów. W takich chwilach, podczas tych niekończących się uwertur, wyobrażała sobie kobiety, które rozbierały się przed nim dawniej, kiedy był młody; musiały być obłędnie piękne, musiały poruszać się jak tygrysice, każdy gest musiał być doskonały jak pociągnięcie pędzla zostawiające trwały ślad na płótnie, w powietrzu. 

„Śliczna jesteś”, powiedział nagle głos i Zuzanna się rozpromieniła. Można było pomyśleć, że to ona jest źródłem światła, jej skóra, jej wnętrzności. Odkąd to trwało, prawie nieustannie czuła się żarliwie szczęśliwa, odrealniona z radości na myśl, że teraz wybrał właśnie ją. Nie ma już żadnych tygrysic, tygrysice zestarzały się i pomarły, i zostały pogrzebane w kryptach swoich nieaktualnych ciał. On już o nich nie pamięta, bo teraz wybrał właśnie ją i ten wybór unieważnił wszystko inne, różnicę wieku między nimi, jego niedołężność, jej prowincjonalną niewinność. Nigdy wcześniej nie istniała tak intensywnie. Żyła w atmosferze wytworzonej przez tę myśl – „Ja, właśnie ja” – w aurze jego słów: „Zu, najdroższa”. Wybranka, muza, kochanka. Cokolwiek robiła, było uroczystością, kiedy wstawała, coś zaczynało śpiewać, poruszała się w zwolnionym tempie, jakby w każdej chwili gotowa się zatrzymać, żeby znowu kontemplować myśl, wokół której obracało się teraz całe jej istnienie, żeby wciągać powietrze do płuc i dumnie prostować plecy. Zrzuciła biustonosz. Piersi lekko skurczyły się z zimna, sutki wyszły na spotkanie ciemności odważnie, odważniej niż sama Zuzanna, uczepiona głosu.

„Chodź”.

To był głos hipnotyzera. Kiedy już znalazła się w tym pokoju, spełniała jego zachcianki, jakby była częścią jego potężnego ciała, organem służącym do przeżywania przyjemności. Zdjęła kuse koronkowe majtki i odrzuciła je gestem, który miał być nonszalancki, a wyszedł tylko wzruszający; wylądowały nieopodal biustonosza, ich czerwień mocno odcinała się od mroku. Jej bielizna z pewnością nie była wystarczająco dobra, nie tak wspaniała jak bielizna tygrysic, ale pod bielizną miała siedemnastoletnie ciało, właśnie teraz siedemnastoletnie i szczupłe, i to miało się już więcej nie powtórzyć, czego Zuzanna siłą rzeczy nie mogła w pełni rozumieć, podobnie jak tego, że ta nieświadomość, w połączeniu z tym ciałem, stanowi jej największy atut w podłej, cichej walce z kobietami, które już wszystko wiedzą. 

Podeszła w końcu do niego. Teraz widziała go już dosyć wyraźnie, siedział na sofie całkiem nagi, ogromny. Zuzanna też wolała nie oglądać szczegółów, po ciemku łatwiej się kochało, dotykiem, ustami, oddechem, dziewczęcą skórą, gładką i napiętą na mięsie prawie pozbawionym tłuszczu. Usiadła mu okrakiem na kolanach. Zamruczał jak kot i od razu sięgnął między jej uda. Głaskał jej otwartą cipkę całą dłonią, wszystkimi palcami, zanurzał je po kolei w jej wilgoci i przesuwał wzdłuż pęknięcia, wędrował kciukiem do przodu, rozsuwając fałdki w poszukiwaniu najczulszego miejsca. Znajdował je i drażnił aż do bólu, w którym Zuzanna bardzo powoli uczyła się odnajdować przyjemność. Lgnęła całą sobą do ogromnego miękkiego i ciepłego brzucha i ze wszystkich sił kochała zwały tłuszczu, żarliwie kochała, tak jak potrafi tylko młoda kobieta, kiedy czuje się wybrana, potrzebna, jedyna, i kochała jego zapach, zapach ciepłej skóry, suchej jak u gada, bo mimo potężnej tuszy nie pocił się prawie wcale, i zapach staromodnej wody kolońskiej, który czuła na sobie czasem nawet następnego dnia. Kiedy tak do niego lgnęła, odsuwał ją od siebie, żeby móc oglądać jej piersi. Bardzo lubił oglądać jej piersi, malutkie i jędrne, prawdziwe i jeszcze niegotowe, dopiero rozkwitające, jeszcze nie całkiem piersi, jeszcze tylko wzgórki. Lubił lizać jej świeże sutki dużym szorstkim językiem, ale w tej pozycji to było niemożliwe, więc czasem kładł ją na sofie, klękał obok, oglądał i smakował, kontemplował te małe, doskonale okrągłe wypukłości, dokładnie ją badał i wylizywał, jakby była nowo narodzonym źrebakiem, a on klaczą, i w ten sposób powstawała, w ten sposób powstawały piersi, pępek, biodra, uda, stopy. W ten sposób powstawała Zuzanna. Dlatego kiedy podnosiła się z sofy, chodziła już inaczej, chodziła wolniej, rozkołysanym krokiem młodej tygrysicy; powstała z sofy Zuzanna była dziełem sztuki. 

Ale teraz miało być inaczej.

– Zu – powiedział głos na wysokości jej szyi.

– Tak? – zapytała.

– Chcę, żebyś położyła się na podłodze.

Wolałaby nie opuszczać ciepłego gniazda na jego kolanach, ale w tym pokoju nie istniało coś takiego jak „wolę” albo „chcę” Zuzanny, nie istniało dla niej coś takiego jak „nie”. W tym pokoju była absolutnie posłuszna jego głosowi i tak właśnie miało być, taki ustanowili porządek, na tym porządku opierał się świat, któremu królowała, kiedy rano wstawała z łóżka i coś zaczynało śpiewać, i musiała być posłuszna prawom tego świata, a wtedy ten świat należał do niej. Zeszła z jego kolan i położyła się na wznak na dywanie. Nagle zrobiło jej się smutno; zakryła piersi rękami i zachichotała, udając, że ten wstyd to tylko gra. Profesor dźwignął się z sofy i podszedł do stolika, na którym stała lampka. Zapalił ją, przez moment widziała jego zwalistą sylwetkę na tle światła, ale zaraz skierował lampkę na nią, a sam wycofał się w mrok i znowu usiadł na sofie. 

Zuzanna odruchowo zasłoniła oczy dłonią. Leżała teraz w plamie ostrego światła na dywanie w orientalne wzory, drżąc z zimna i z trudem chwytając powietrze, jak jakieś egzotyczne morskie stworzenie wyciągnięte na kamienisty brzeg. Jej chichot zrobił się straszny, strasznie brzydki. „Ciiiii”, powiedział głos stanowczo, choć bez złości. Właśnie tu było teraz jej miejsce, nie dało się na to nic poradzić. Właśnie tu miała szukać tej trudnej rozkoszy, po którą przecież przyszła. Nikt jej nie obiecywał, że będzie łatwo, a on przecież już od pierwszej chwili, od pierwszego spotkania, wtedy jeszcze nad kartką papieru i z ołówkiem w dłoni, od samego początku zapowiadał, że długa przed nią droga i trudna i że ta droga będzie czasem wymagała poświęceń. 

„Rozsuń kolana”, powiedział czule.

Ociągała się, ale niedługo, to było dozwolone, lubił trochę prawdziwej nieśmiałości, ale zaraz musiała usłuchać. Nadal było jej zimno, znowu jednak poczuła łaskotanie w dole brzucha, podniecenie rozpływało się stopniowo po jej ciele, prawie nieodróżnialne od strachu. 

„A teraz dotykaj się dla mnie, Zu”, ciągnął głos. „Pokaż mi, jak to robią dziewczynki”.

To była lekcja. To był nowy materiał. To była wyżej niż poprzednio ustawiona poprzeczka. Zadanie wymagało kreatywności, a Zuzanna miała tylko bardzo przeciętny talent, dlatego musiała nadrabiać gorliwością. Rozłożyła nogi jeszcze szerzej i zaczęła błądzić palcami po zakamarkach swojego własnego ciała, które teraz nie było jej ciałem, ale przedłużeniem głosu. Środkowy palec wsunęła sobie do cipki, ale to nie była jej cipka, tylko coś obcego, jak te obrazy w przedpokoju, coś o nieuchwytnie ponurym znaczeniu. Było jej zimno i potwornie smutno, a głos chwilowo milczał, słyszała tylko ciężki oddech i skrzypienie sofy. Zaczęła unosić i opuszczać biodra, nadziewając się na swój palec, ale miała wrażenie, że nadziewa się raczej na światło tej lampki, że to światło penetruje jej wnętrzności, a wnętrzności też były nie z tego świata. Czuła się, jakby miała się zaraz odwrócić na lewą stronę, jak rękawiczka, i zniknąć, rozproszyć się w tym ponurym czymś. W końcu nie przebywała już w sobie, tylko gdzieś w okolicach żarówki, patrzyła na siebie z góry i oceniała ten występ, raczej dość żałosny. Nie mogło być mowy o żadnej przyjemności, między nogami miała po prostu wilgotnawe, nieprzyjemne w dotyku krocze, i nie wiedziała co dalej, więc poprosiła:

– Mów do mnie.

– Zu, najdroższa.

– Mów przez cały czas.

A wtedy głos powiedział tak: 

 

Miłość drzwi mi otwarła, lecz dusza nieśmiała 

cofa się, pełna winy...

 

Znała ten wiersz, kiedyś go razem czytali, kochała ten wiersz, umiała go na pamięć, była w stanie dopowiedzieć sobie kolejne wersy: „więc Miłość bystrooka, gdy tylko ujrzała, że zwlekam bez przyczyny...”, westchnęła głęboko. Głos recytował dalej, Zu w myślach recytowała razem z nim i te słowa przykleiły ją z powrotem do ciała; zanurzone w głosie, zanurzone w słowach, litościwie okryte ogniem mistycznej miłości, ciało nie było już tak straszne, takie strasznie obce, a Zu nie była już tak potwornie samotna. Znowu odetchnęła, występ stał się łatwiejszy. Wydech i wdech, trzeba po prostu oddychać; rytmicznie, płynnie poruszała biodrami, a kiedy skończyli recytować, udała, że ma orgazm. To udawanie podnieciło ją w końcu naprawdę, nie chciała już być sama, więc poprosiła, chociaż to nie do niej należało, „Chodź, chodź, chodź”. 

Profesor podniósł się z sofy, zgasił lampkę i położył się obok Zuzanny na podłodze. Kolejne zadanie już znała, to była stara lekcja, opanowana do perfekcji. Podźwignęła się z dywanu, usiadła i położyła policzek na ciepłym ciele, zwrócona twarzą w stronę penisa. Pieściła go dłońmi i ustami, aż osiągnął wzorowy wzwód. To zadanie wymagało jedynie wytrwałości, jedynie miłości, a Zuzanna była przecież kobietą, mogła kochać wszystko. Potem usiadła na nim okrakiem. Wciąż widziała tylko obły kształt tego ciała, tak miłego w dotyku; wzdychał teraz bardzo głośno, tak głośno, tak mocno, że rwały mu się słowa, i przez ten jeden, jedyny moment to ona miała nad nim przewagę. Trwało to bardzo krótko: „Miłość drzwi mi otwarła, lecz dusza nieśmiała cofa się, pełna winy...”.

– Przynieś mi szlafrok – powiedział szorstko.

Usłuchała. Kiedy wróciła, siedział na podłodze, nadal zasapany, powoli dochodził do siebie. 

– Dziękuję. Chcesz trochę wina?

Zu chciała. Profesor włożył szlafrok i podpierając się rękami, wstał z podłogi. Włączył lampkę, tę samą, która służyła za reflektor podczas jej występu. Było już po wszystkim, mogła teraz zobaczyć jego twarz. Miał bardzo krzaczaste brwi i małe smutne oczy, pod oczami worki, obwisłe policzki. Zuzanna próbowała czasem pogłaskać te policzki albo pocałować jego prawie nieistniejące usta, ale nie lubił tego. Poza ich lekcjami unikał dotykania, wolał rozmawiać, był przecież człowiekiem kultury, artystą, i musiał uczyć to dziecko, to dziecko było przecież jego uczennicą.

Usiedli na sofie z kieliszkami wina w dłoniach, profesor w szlafroku, Zu nadal goła, ale już nie zmarznięta. 

– Rysowałaś coś?

– Niewiele – odpowiedziała zgodnie z prawdą. – Tylko te kamyki.

– Dobrze. Rysuj kamienie. Narysuj tysiąc kamieni. W końcu może narysujesz jeden, który ożyje... będzie prawdziwszy od tego, który trzymasz w dłoni.

Zu nie była pewna swojego talentu ani tego, czy kamień może ożyć. Przemknęło jej przez myśl, że żaden narysowany kamień nie będzie prawdziwszy od takiego, który trzyma się w dłoni, czy takiego, który leży na polu albo turla się, jeśli go kopnąć... Była to jednak ulotna refleksja, w gruncie rzeczy Zu nie dbała w tej chwili o kamienie, nie dbała o sztukę ani o talent. Miała już wszystko. Wyciągnęła się na sofie i położyła nogi na jego kolanach. Pogłaskał ją po łydkach. 

– Musisz stać się odkrywcą – ciągnął. – Odkrywca nie zadowoli się namiastką piękna. Kiedy to zrozumiesz, kiedy zapragniesz, kiedy naprawdę zapragniesz, wtedy już nie będzie odwrotu...

Tak. Miała wszystko. Zapracowała sobie na to. To była jej ulubiona część lekcji, te rozmowy przy kieliszku wina. Wiedziała, że dobrze się spisała, a jeśli nie dobrze, to przynajmniej satysfakcjonująco, i dlatego miała prawo siedzieć na tej sofie goła i pić słodkie wino z kryształowego kieliszka, miała prawo tu siedzieć. Miała prawo siedzieć obok swojego kochanka. Miała takie prawo. 

– Czy ty mnie słuchasz, dziecko? – zapytał nagle.

– Tak, tak – Zu skwapliwie skłamała.

– To dobrze. Następnym razem przynieś jakieś nowe prace, chętnie sobie obejrzę te twoje kamienie... 

Naprawdę fascynowało go to dziecko. Ta niegotowa kobieta o przedziwnym, pomylonym talencie produkująca całe serie pokracznych, ale z jakiegoś powodu frapujących rysunków. 

– Cudnie jest ciebie poznawać, dziewczyno – powiedział – odkrywać coraz to nowe warstwy twojej uroczej istoty. 

I wtedy Zu zrozumiała, że na nią już czas. Kiedy podniosła się z sofy, profesor wymierzył jej czułego klapsa.

– Bądź grzeczna, dziewczynko.

Dziewczynka pozbierała czerwone koronki i znikła. 

Deszcz bił o szyby mieszkania zapamiętale jak ktoś, kto zapomniał klucza od domu, ale najpierw zapomniał adresu. 

 

– Jak było? 

Zu nie zdążyła jeszcze zdjąć płaszcza, a matka już stała na posterunku i wpatrywała się w nią pytająco. Matka. Uporczywa obecność matki za każdym razem była dla Zuzanny zaskoczeniem. Uporczywa obecność matki, o każdej porze roku, o każdej porze doby. Matka – nie tyle ładna, ile prawidłowo zrobiona. Wzorowa żona wreszcie wzorowego męża. Żarliwie dumna ze znajomości z profesorem. Taaaki profesor. Taaaki przyjaciel. Przyjaciel rodziny. Status i zaszczyt. Tak. Dwa pokolenia wcześniej krowy się pasało, nie można o tym zapominać, chociaż przydałoby się zapomnieć. A teraz, proszę, Warszawa. Mieszkanie na własność i córka pobierająca prywatne lekcje rysunku u wybitnego artysty, w dodatku za darmo, nie żeby ich nie było stać, on to robi z czystej przyjaźni, z czystej przyjaźni dla męża, bo to jest właśnie taki mąż, ustosunkowany.

– No – nalegała matka. – Jak było?

– Okej – odpowiedziała Zuzanna, jak to córka matce.

Mieszkanie Latów było wielopokojowe, labiryntowe, całe w boazerii. Zuzanna wyminęła matkę i wąskim korytarzem pomaszerowała stanowczo w stronę swojego pokoju, swojej dziecinnej twierdzy, ale matka nie odpuszczała. 

– Nooo, opowiedz coś – prosiła. – Co dziś robiliście? Rysowaliście? Masz jakieś prace?

– Nie – odparła Zu sucho. – Nie rysowaliśmy dzisiaj.

– Rozmawialiście?

– Tak – rozmawialiśmy. Po pauzie dodała jeszcze: – I czytaliśmy wiersze. 

– Och – westchnęła matka głęboko. – Jakiż to wszechstronnie utalentowany człowiek.

Zuzanna zamknęła drzwi przed nosem rozanielonej rodzicielki. Pierwszy raz pomyślała wtedy, że przecież matka też. Ale potem pomyślała od razu: nic z tego. I pomyślała: teraz ja.

I pomyślała: teraz ja, ja i ja.

 

Powinna wziąć się do odrabiania lekcji, ale po winie wypitym u profesora czuła się jeszcze trochę pijana, poza tym jak zwykle wróciła rozmarzona, z nim jeszcze w sobie, ale już tęskniąca, jeszcze szczęśliwa, ale już świadoma, że kolejne dni będą jak wyrok więzienia bez możliwości odwołania się do jakiejś litościwej instancji, sześć dni bez niego, aż do następnego wtorku. Świat będzie śpiewał, ale z drugiej strony będzie potworna nuda kolacji z rodzicami, blond fryzura matki, czarne wąsy ojca, telewizor, czeski film w telewizorze, łóżko z pościelą w misie, budzik i śniadanie. I szkoła, szkoła, szkoła, całe godziny nudy; Zuzanna skrupulatnie je wykorzysta, by minuta po minucie odtwarzać w pamięci przebieg jedynej lekcji, która ją naprawdę interesowała. Odtworzy go wiele razy i za każdym razem przebieg będzie doskonalszy, pieszczoty subtelniejsze, ona piękniejsza, a słowa bardziej pełne miłości. Nigdy nie miała dość, jakby ktoś zaprogramował jej w głowie funkcję replay, z tym że żadne odtworzenie nie było identyczne z poprzednim, bo wyobraźnia Zuzanny była bezgraniczna, tak jak jej miłość. 

Włączyła magnetofon – od wielu dni znajdowała się tam stale ta sama taśma, przeboje muzyki klasycznej: Sonata księżycowa Beethovena, jakiś Chopin i Mahler, kilka szlagierów w wykonaniu Marka i Wacka – i położyła się na łóżku, szykując się do pierwszego odtworzenia innej taśmy, taśmy rozkochanej pamięci. W ten sposób przetrwa minuty i godziny, przetrwa kolację, przetrwa otchłanny czas aż do chwili, kiedy połknie ją sen, jak wielka i ciemna tłusta ryba. A kiedy Zuzanna się obudzi, o szarym listopadowym brzasku, najpierw obudzi się jej pamięć. Od razu będzie pamiętała, dlatego podniesie się bardzo powoli; powoli, kocimi ruchami zdejmie koszulę nocną, założy bieliznę, naciągnie rajstopy i sukienkę, a kiedy będzie szła wyłożonym boazerią korytarzem do kuchni, na spotkanie z uporczywą obecnością matki, to będzie szła, jakby tańczyła, kilka centymetrów nad ziemią, a matka, w szlafroczku, niczego nie zauważy. Dwie obce sobie kobiety zjedzą razem śniadanie; zamienią tylko kilka zdawkowych słów, Zuzanna będzie przecież przebywała w innym, lepszym świecie, w którym wyrok więzienia, wysłodzony snem, już się trochę skurczył, a taśma odtwarza wciąż ten sam film, za każdym razem piękniejszy. 

 

Tydzień później Zu maszerowała zmarzniętymi na kość ulicami Mokotowa. Skończyły się deszcze, zaczął się sezon przejrzystego granatowego nieba i dramatycznych ognistych zachodów słońca. Zu unosiła się w powietrzu, ulice mówiły do niej: tędy, tędy; gołe drzewa mówiły: tu, między nami, on jest tam, na końcu twojego spaceru pod płonącym niebem. Od dwóch dni planowała, co na siebie włoży, od dwóch dni opracowany do perfekcji stary film ustępował nowemu – wyobrażała sobie, co się wydarzy, od momentu kiedy otworzy uchylone drzwi i wewnątrz przywita ją mrok, i będzie dotykała ścian, i stopami badała podłogę, aż do chwili, kiedy czerwony chodnik zaprowadzi ją w miejsce rozkoszy, miejsce kaźni. Obiecywała sobie, że tym razem rozbierze się piękniej, najpiękniej, jak się da, wyobrażała sobie, co powie, znowu nie pamiętając, że przecież nic nie powie, bo tam nie umie mówić.

Ulica, przy której mieszkał, biegła ze wschodu na zachód, Zu miała przed sobą gasnący fiolet nieba. Pragnęła, by napełniło ją czyste zimne światło, i napełniało ją, wchodziło w nią z oddechem i spływało do brzucha, do trzewi, rozprzestrzeniało się we wszystkich zakamarkach ciała i Zu lśniła. Myślała, że już za moment wniesie to światło po schodach, jeszcze kilkanaście uroczystych kroków. Ulica pulsowała życiem, którego było za dużo, w rzeczach było za dużo życia, żeby kształty rzeczy mogły je pomieścić, dlatego wszystko wibrowało i wychodziło z siebie. Celebrując ostatnie sekundy przed konfrontacją fantazji ze spełnieniem, Zu czuła, że wszystko jest doskonałe: dogasający fiolet nieba i szybko czerniejące domy, ten rozpędzony czas i ten, który nadejdzie i będzie się wlókł jak dogorywający muł, i szczęście, kiedy drzwi są jeszcze otwarte, i rozpacz, kiedy są już zamknięte. Zu była zakochana w życiu i myślała, że już za moment wniesie to światło po schodach.

Weszła.

W ciepłym ciemnym wnętrzu mieszkania poczuła, jak bardzo zmarzła jej twarz. Dotknęła jej, miała okropnie zimny nos. Szybko zsunęła kozaki i zrzuciła płaszcz. Nic nie mówił. 

– Haaaaloooo? – zawołała.

– Tak! – odpowiedział głos po krótkiej chwili, lekko zachrypnięty; potem odchrząknął i powtórzył: – Tak, Zu, chodź. – Jakby to był sam początek płyty, rozruch. 

Zu omiotła wrogim spojrzeniem ciemne prostokąty obrazów. Nie lubiła ich, robiły jej na złość, przypominając, że jeśli piękno jest opakowaniem prawdy, to dlatego, że prawda nie jest zbyt piękna... 

– Zu – powtórzył głos z pełną mocą.

Był jak sieć zarzucona w tę ciemność, by ją złowić, jak niewidoczna pajęcza nić, która ją do niego przywiązywała. Szła za nicią. Czuła, że się rumieni. Nie miała wyboru. Nie chciała mieć wyboru. Dlatego szła za nicią, zrzucając po drodze ubranie jak wylinkę.

Kiedy weszła do salonu, od razu zapalił lampkę. Stanęła w świetle, nie całkiem jeszcze rozebrana. Był zmęczony, czuła, że jest zmęczony. 

– Rozbierz się, dziecko – powiedział. 

Głos miał mimo wszystko mocny. Zu poczuła, że nie będzie tak jak w marzeniach, bo znowu się wstydzi, a jej ciało zamiast kocich ruchów wykonuje nerwowe, poszarpane gesty. Chciała coś powiedzieć, ale zachichotała tylko głupkowato. Zdejmując majtki, potknęła się i straciła równowagę, o mało nie upadła. 

– No, szybciej. – Niecierpliwił się już. – Uklęknij.

A więc nie zaplanował żadnej nowej lekcji tylko dobrze znane ćwiczenie. On na sofie, w rozpiętym szlafroku, w półmroku, ona na czworaka na podłodze, ze światłem na pupie wypiętej w stronę pustego pokoju; znała swoje zadanie, nie wymagało talentu, tylko wytrwałości. Zbliżyła się do rozkraczonego profesora. Penisa trzymał już w dłoni, już wydobył go spod falbanek tłuszczu, już go do niej wyciągał. Miękki jak jakieś bezbronne zwierzątko czekał na jej usta. Była przecież kobietą, mogła kochać wszystko, więc i to kochała, myśląc o tym, że za moment będzie szczęśliwa, kiedy usiądą na sofie, by rozmawiać o pięknie; o pięknie tego, co im się w tej chwili przydarza, i o tym większym pięknie, którego poszukują artyści, a zatem on i kiedyś także ona. Kiedy dorośnie.

Ich pierwszy raz też zaczął się od tego. Namówił ją wtedy, żeby uklękła, a potem mocno trzymał jej głowę dłońmi na wysokości swoich bioder, od czasu do czasu czule mierzwiąc palcami jej włosy i mówiąc „Jesteś śliczna, Zu” i jeszcze „Najdroższa, najdroższa”. A kiedy to jego bezbronne zwierzątko zamieniło się w solidnych rozmiarów kutasa, kazał jej położyć się na sofie, wdrapał się na nią i przygniótł ją swoim ciężarem tak, że przez moment wydawało jej się, iż tego nie przeżyje. Trwało to tylko chwilę. Nie mogąc złapać tchu, Zu nie zwracała uwagi na to, co działo się między jej nogami, nie było to zresztą aż tak bardzo nieprzyjemne, zwłaszcza w porównaniu z wrażeniem, że ciężar profesora za chwilę ją zmiażdży. Kiedy z niej zlazł, odetchnęła głęboko i z ulgą; zaraz okazało się też, że nie było krwi, całe szczęście, bo profesor niepokoił się o sofę. Potem przeczekała w napięciu jedenaście dni dzielących ją od następnej miesiączki, a w tym czasie wydała odłożone kieszonkowe na wizytę u ginekologa i zakup tabletek. Prawda nie jest zbyt piękna, wiadomo, i to był jej obowiązek, być już dorosłą w tych sprawach, nowoczesną. Przecież artysta nie będzie rozmawiał z dzieckiem o antykoncepcji. 

Kim ty jesteś? – pomyślała Zu, kiedy już było po wszystkim, kiedy siedzieli obok siebie z kieliszkami słodkiego wina w dłoniach i próbowała zajrzeć mu w oczy. On patrzył na nią spode łba, nie lubił, gdy w niego zaglądała, pod tym względem przypominał drapieżnika, choć jego ciało było raczej ciałem wieloryba; nie lubił, żeby ktokolwiek w niego zaglądał, nie chciał nawet, by patrzyła na jego twarz. Wtedy, za pierwszym razem, na podłodze leżały porozrzucane rysunki Zuzanny. Dyletanckie. Tak do niej mówił, wprost: „Na razie jesteś dyletantką” – nauczyciel przecież nie może być pobłażliwy. Nie chodziło nawet o to, że nie miała talentu, miała talent, tylko jakby niegotowy, dziewczęcy. Właściwie umiała narysować wszystko i to bardzo dokładnie, nie było obrazu, którego nie potrafiłaby skopiować, nie było kompozycji, martwej natury ani ciała, których nie umiałaby przedstawić wiernie jak na zdjęciu. Ale kiedy próbowała dodać coś od siebie, stworzyć własny styl, zaczynało dziać się coś dziwnego – jakby świat nagle tracił spójność. Obrazy Zuzanny były chaotyczne i toporne, jak rozpaczliwe dziecinne bazgroły. 

„Co się stało z twoją precyzją, dziecko?”, pytał. Ale, to fakt, od pierwszej chwili intrygowała go ta dziewczyna – to dziecko – o niewydarzonym, ale namiętnym talencie. Naprawdę intrygowało go to kobiece dziecko, ta mała, pełna pasji samiczka.

 

Kim ty jesteś? – pomyślała znowu, kiedy owinął się połami szlafroka, a ona mogła wstać z klęczek, pójść do łazienki, przepłukać usta, odświeżyć się i przygotować na moment nagrody. Kiedy wróciła, przeglądał już przyniesione przez nią rysunki. Niewiele, tylko kilka kartek, same kamienie. Usiadła obok niego. 

– Nalejesz mi wina? – poprosiła.

– Tak, oczywiście. 

Dźwignął się z wysiłkiem i podszedł do stolika, na którym stały kieliszki i karafka. Był zmęczony, z trudem się poruszał. Podał jej kieliszek i ciężko opadł na sofę. Zu położyła głowę na jego ramieniu. Pogłaskał ją po policzku.

– Jak ci się podobają moje nowe kamienie? – zapytała.

Westchnął. 

– Ja ciebie nie rozumiem, dziecko – powiedział. – Są takie same jak poprzednie. Dokładne jak zdjęcia, bez cienia oryginalności. Dlaczego uparłaś się rysować kamienie? Zwykłe polne kamienie?

Zu milczała przez chwilę, a potem zaryzykowała: 

– Bo wydaje mi się, że naprawdę istnieją.

– Co takiego? – Profesor nie krył już irytacji. – A cóż to za pretensjonalna bzdura?

– Wydaje mi się – wyjaśniła Zu – że jeśli coś w ogóle istnieje, to najpierw istnieje kamień. 

– Bo co, bo jest twardy? – głos drwił. – Kutas też jest twardy; czemu nie narysujesz kutasa?

Zu milczała, szukając w głowie jakichś starszych taśm. 

 

Był czerwiec, zbliżał się koniec roku, Zu jakimś cudem miała jednak zdać do następnej klasy, a ponieważ uczęszczała do szkoły o profilu artystycznym, musiała przygotować portfolio. Poza kamieniami miały się w nim znaleźć martwa natura i cykl abstrakcyjnych kolorowych akwarel. Potrzebowała pomocy, inspiracji, była w dobrym humorze i po raz pierwszy przyszło jej do głowy, by przerwać to sześciodniowe zesłanie i po prostu, wbrew regułom, pójść tam, gdzie chciała pójść. Pomyślała, że profesor na pewno ucieszy się z niespodzianki, nawet jeśli w pierwszej chwili będzie trochę zły, bo lubił, kiedy wszystko odbywało się zgodnie z ustalonym porządkiem, ale przecież to niemożliwe, żeby nie potrafił od tego odstąpić. Założyła koronkową bieliznę, ulubiony bordowy komplecik z podwiązkami. Po drodze pod wpływem impulsu kupiła od przykucniętej nad blaszanym wiadrem staruszki dziewięć peonii: dziewięć twardych kulek, które miały się rozwinąć w najpiękniejsze czerwcowe kwiaty. Zadzwonić nie mogła, nie miał telefonu. Domofon w jego mieszkaniu nigdy nie działał. Zalana czystym czerwcowym światłem ulica doprowadziła ją pod blok. Zu weszła po schodach na pierwsze piętro i nacisnęła klamkę – mieszkanie było otwarte. 

Więc weszła. Zamknęła za sobą drzwi. Stąpając prawie bezgłośnie w białych tenisówkach, minęła rząd obrazów i stanęła na progu salonu. To chyba nawet nie był szok: profesor leżał na dywanie z rozsuniętymi kolanami. Wyglądał jak potwór morski wyrzucony na brzeg przez złą falę. Między jego kolanami rytmicznie poruszała się głowa uczennicy, jej długie włosy rozlewały się na tłustych udach potwora jak złoto. Zu pomyślała, że jeżeli piękno... ale zaraz zrobiło jej się niedobrze. Patrzył jej prosto w twarz, pierwszy raz patrzył jej prosto w oczy, jakby chciał powiedzieć „Tym jestem”. Upuściła peonie, potem chyba wyszła, najwyraźniej wyszła, skoro tam nie została na zawsze. A nie została tam na zawsze, bo potem była już na zewnątrz i wymiotowała. Wymiotowała na chodnik na czystym czerwcowym powietrzu. 

A potem przez jakiś czas jej nie było.

Kilka miesięcy później profesor wystawił nowy obraz: Akt z peoniami. Warszawscy krytycy jednomyślnie ogłosili go arcydziełem i uznali za najbardziej prowokacyjne, a zarazem najbardziej uduchowione dzieło mistrza. Rzeczywiście były na nim peonie, szare, jakby wykute w kamieniu. Wokół szarych kwiatów kompozycja z części kobiecych ciał: smukłych ud i oczu lśniących od łez, drobnych dłoni, fioletowych sutków. Jedna z recenzji głosiła, iż w swoim najnowszym dziele wielki artysta zreinterpretował pradawny mit o Dafne, nieszczęsnej nimfie, która tak bardzo chciała umknąć przed miłością Apolla, że poprosiła ojca, aby zamienił ją w drzewo laurowe. Kamienne peonie miały stanowić symbol milczenia rzeczy, którą artysta poddaje obróbce i w ten sposób zbawia, wynosząc ponad upadły w swoim biologicznym zdeterminowaniu porządek natury. Inna recenzentka pisała o wyraźnej obecności Wielkiej Bogini. Akt z peoniami miał według niej ukazywać kobiecość jako „archaiczną siłę, źródło energii twórczej”. Zuzanna wyszła ze szpitala mniej więcej sześć dni przed wernisażem wystawy, na której po raz pierwszy pokazano obraz. Nie zobaczyła na nim ani Dafne, ani Apolla, ani Wielkiej Bogini. 

Widziała tylko smugę światła, kurz i szare głowy peonii, twarde, twarde jak stal.

* * *

Po prysznicu znowu wyjrzała przez okno. Policjanci nadal stali tam, gdzie poprzednio, prawie dokładnie w tych samych miejscach, wszystko było takie samo, tylko światło jeszcze intensywniejsze, niemal gęste. Przez moment patrzyła prosto w słońce, aż przestała cokolwiek widzieć. Kiedy odwróciła się do pokoju, do jego półmroku, miała przed oczami barwne plamy, kręciło jej się w głowie. 

Wyciągnęła z walizki dwie sukienki, czerwoną i szarą, i powiesiła w szafie. Ładnie tak razem wyglądały. Uśmiechnęła się. Usiadła przy biurku, rozłożyła mapę i zapaliła papierosa. Zaznaczyła na mapie hotel, potem miejsce wieczornego wernisażu, galerię Utopia. Dystans nie był duży, w linii prostej może dwa kilometry. Przyjrzała się okolicy. Nieopodal znajdował się budynek politechniki – zastanawiała się przez chwilę, jak zorientować mapę – chyba widziała go przez okno. Nieco dalej Muzeum Archeologiczne. Spojrzała na zegarek – dochodziło południe. Postanowiła, że rozejrzy się trochę, a potem zdecyduje, co dalej.

Wstała, zdjęła z wieszaka szarą sukienkę, czerwona wersja Zuzanny została w szafie sama. Zrobiła krok w tył, przechyliła głowę i przyjrzała się tej kompozycji. Potem przesunęła wieszak z sukienką trochę na prawo, w nieco głębszy cień, i znowu się odsunęła. Trudno byłoby uzyskać taki kolor: mocna, nasycona czerwień, przygaszona przez tę ciemność. Częściowo odsłoniła okno – na podłodze pojawił się pasek światła prowadzący aż do lewego rogu szafy. Stanęła tak, by palce jej stóp znalazły się w tym świetle; reszta tonęła w półmroku. 

Kiedy wyszła z hotelu, upał uderzył w nią z taką siłą, że w pierwszej chwili omal się nie cofnęła. Potem stała przez chwilę na chodniku, w skromnej szarej sukience, w dużych ciemnych okularach, i rozglądała się wokół, chłonąc nowe miejsce. Policjantów już nie było. Na wyleniałym trawniku między dwoma rzędami drzewek pomarańczowych walały się owoce i śmieci. Znak drogowy na skwerku wskazywał drogę do muzeum, więc poszła. 

* * *

„Zu?”.

Stał przy barku i trzymał koktajlowy kieliszek na cienkiej nóżce, trzymał go wielką, spuchniętą dłonią za tę cienką nóżkę. To był bankiet z okazji nominacji profesorskiej jej ojca, w lokalu wynajętym specjalnie na tę okazję, feta z udziałem znakomitych ludzi, przysadzistych mężczyzn w źle skrojonych garniturach i kobiet, które przyjechały prosto z salonów fryzjerskich w pastelowych sukniach i garsonkach. Zuzanna musiała się tam pojawić i „obracać się” w tym towarzystwie ze względu na swoją świetlaną przyszłość. W jakiej dziedzinie rozegra się ta przyszłość, to na razie pozostawało zagadką, rozliczne koneksje ojca okazały się niewystarczające i Akademia Sztuk Pięknych nie przyjęła Zuzanny w poczet swoich studentów. 

– Zu – powtórzył, wyciągając w jej stronę rękę z kieliszkiem, potężną rękę z kieliszeczkiem. 

Oczywiście, wiedziała, że on też tu będzie, i teraz, kiedy stała jakieś dwa metry od niego, czuła ulgę, że to nieuniknione spotkanie doszło już do skutku.

– Napijesz się czegoś? – zapytał, jakby byli starymi znajomymi, którzy nie widzieli się od jakiegoś czasu i cieszą się ze spotkania. 

I chyba rzeczywiście cieszył się, że ją widzi. A Zuzannie ta sytuacja wydawała się zupełnie nierealna, albo raczej nierealne wydało jej się wszystko, co wydarzyło się wcześniej.

– Tak – odpowiedziała. – Poproszę czerwone wino. 

Odwrócił się do baru; przez chwilę stała za jego plecami ze wzrokiem utkwionym tępo w fałdę tłuszczu wystającą znad kołnierzyka koszuli, potem odwrócił się znowu i podał jej wino. Nie miała bladego pojęcia, co mogłaby powiedzieć. Nienawiść, którą do niego czuła przez długie miesiące, ulotniła się i teraz Zuzanna miała w sobie tylko pustkę, pustkę w głowie i pustkę w sercu. 

– Słyszałem, że byłaś w szpitalu – powiedział, jakby chodziło o zapalenie płuc.

– Tak – potwierdziła natychmiast. – Ale tylko kilka dni.

– Jak się czujesz? 

Zuzannie było w tym momencie całkowicie obojętne, czy naprawdę chciał to wiedzieć, czy tylko uprawiał sztukę grzecznej konwersacji, miała w nosie zarówno jego intencje, jak i swoje samopoczucie.

– Czuję się – odpowiedziała zaskakująco pewnym głosem – jak pyłek kurzu.

Chyba chciała, żeby to wypadło nonszalancko. Profesor uśmiechnął się dobrotliwie. 

– To dobrze – stwierdził – że tak się czujesz. Tym właśnie jesteś, pyłkiem kurzu, niczym więcej.

Popatrzyła na niego szeroko otwartymi oczami, jeszcze raz przeobrażona w uczennicę.

– Jesteś pyłkiem kurzu – powtórzył. – I ja też nim jestem.

W Zuzannę znowu wstąpił żal, ożywiając przeszłość, wywołując ból. 

– Dla mnie nie byłeś żadnym pyłkiem kurzu – powiedziała ze złością. – Kochałam cię.

– Och, przestań – odparł poirytowany, a może tylko ubawiony. – Daj spokój. Popatrz na mnie. – Rozłożył grube ręce, w jednej nadal trzymając, pusty już, koktajlowy kieliszek. Rozłożył ramiona na boki, jakby rozkładał skrzydła do niemożliwego lotu. – Popatrz na mnie, dziecko. Czy ktokolwiek mógłby pokochać taką kupę tłuszczu?

 

Potem już go nie widywała. Śnił jej się czasem, a raczej śniło jej się jego ciało. To były ciemne, czułe, litościwe sny, sny pozbawione wizji, intensywne od dotyku, oddechu i smaku. Owijał się wokół niej, ciepły i bezkształtny, i zawsze najpierw się bała i chciała uciekać, ale nie mogła, bo to on był tym snem, więc uciekanie przed nim byłoby jak uciekanie przed samą przestrzenią. W końcu puszczała strach, odbijała się od niego tak, jak można odbić się od krawędzi lądu przed skokiem do wody. I skakała. Brał ją w siebie czule, a ona mościła się w nim jak w gnieździe i zapominała o strachu, o bólu, o przeszłości, o swoim beznadziejnym talencie, o egzaminach i rodzicach, i zostawało jedynie czyste, niewidzialne piękno, i tylko przebudzenia były trudne, bo wtedy wracała cała reszta, czyli to, co trzeba zobaczyć, i to, co musi mieć sens.

* * *

Nie miała żadnego planu, szła, gdzie ją nogi poniosły. Wnętrze muzeum było przestronne i chłodne. W łagodnym oświetleniu posągi ludzi i bogów sprawiały wrażenie bardzo spokojnych, jakby zahibernowanych albo pogrążonych w głębokiej medytacji. Spojrzenie Zuzanny, jak zwykle, zmierzało w dół, ku bardzo gładkiej podłodze z jasnobrązowego cętkowanego kamienia. Zatrzymała się i zsunęła sandały. Przyjemnie było dotykać gołymi piętami zimnej podłogi. Stała tak przez moment, jak jeszcze jedna rzeźba, a potem znowu szła, powoli, bez żadnego planu, noga za nogą, nagle, ni z tego, ni z owego, prawie szczęśliwa. 

Dotarła do sali, gdzie jak głosił napis na dużej tablicy, znajdowały się rzeźby „w stylu Dedala”. W głowie Zuzanny pojawiła się linijka z jakiegoś wiersza: „nie mogę patrzeć się w słońce... jak ty się patrzysz, ojcze...”, jakoś tak. Czyje to było? Czy to on ją tego nauczył? Przymknęła oczy. Jej pamięć przypominała worek pełen rupieci, jakichś skrawków, ścinków i odłamków, ale pod tym wszystkim, pod tą stertą śmieci, było bolesne miejsce, jak goła ziemia po zimie albo ciało bez skóry. Z tym też zrobi kiedyś wreszcie porządek. Z pamięcią. Powyrzuca te stare graty. Pozwoli, by zagoiły się rany. Tak. Otworzyła oczy i omiotła wzrokiem salę. Jej uwagę zwróciła postać siedzącej kobiety: tabliczka informacyjna wyjaśniała, że rzeźba pochodzi z siódmego wieku przed naszą erą i może przedstawiać zwyczajną śmiertelniczkę albo boginię. Teraz nie było to już istotne, bo tak czy inaczej, chodziło tylko o kawałek ociosanego kamienia. Posąg nie miał oczu, rysy twarzy uległy niemal całkowitemu zatarciu, tylko pośrodku znajdowała się niewielka wypukłość, a więc czas, całkiem dosłownie, przytarł tej bogini nosa... Zuzannie spodobała się myśl, że przemijanie dotyka bogów z taką samą bezwzględnością, z jaką dotyka ludzi, że wszystko z biegiem czasu wraca poza czas... poza czas, czyli dokąd? Czyli może donikąd. Uważnie oglądała posąg, chropowaty kamień, w którym trwał jeszcze ślad pracy czyichś dłoni. Przyjrzała się greckiemu podpisowi pod rzeźbą. Litera po literze udało jej się rozszyfrować dwa słowa: agalma, czyli posąg, i thea – bogini. Mrówki przebiegły jej po plecach: greckie słowa miały w sobie tajemniczą moc, jakby sięgały korzeniami głęboko w przeszłość i zawierały jakieś przesłanie, jak list w butelce, częściowo rozmazany przez wodę, ale przy odrobinie wytrwałości nadal możliwy do odczytania. Zuzannie przypomniały się nagle „sekrety”. Wygrzebywało się patykiem dołek w ziemi i układało w nim różne dziecinne skarby: kwiaty, szkiełka, wstążeczki, co kto miał. Potem przykrywało się to kawałkiem szkła i przysypywało ziemią. To była ulubiona zabawa Heli. Heleny. Robiła te sekrety w ogródku swojej matki albo na polu za cmentarzem. Zuzanna uśmiechnęła się, zapominając na chwilę o kamiennej bogini. Kiedyś odgrzebała jeden z sekretów Heleny i długo przyglądała się pochowanej pod szkłem kompozycji, jakby chciała coś z niej wyczytać. Ale niczego nie wyczytała, a teraz nie pamiętała już nawet, co to było; w jej stercie rupieci został tylko zapach wilgotnej ziemi i jeszcze coś słodkiego, smutnego, ale i słodkiego. Θεά. Wróciła myślami do teraźniejszości; na widok kamiennej kobiety, boskiej czy nieboskiej, usadowionej na wieki na kamiennym stołku, wezbrała w niej niespodziewanie fala czułości. 

Potem dryfowała dalej, bez planu, nie przejmując się chronologią, przystając od czasu do czasu, kiedy coś przykuło jej uwagę: kuros, któremu zostały już tylko stopy, wiecznie dokądś wędrujące; wybrakowany Dionizos z kielichem w dłoni przymocowanej do tułowia metalowym prętem, bo ramienia nie było; figurki zwierząt z początków neolitu, pokraczne, jakby ulepione przez dziecko; złota biżuteria z mykeńskich grobowców, tak samo piękna jak trzy i pół tysiąca lat temu, kiedy jacyś ludzie, po których zostały jedynie na wpół mitologiczne imiona, zabierali ją ze sobą w zaświaty. Już wtedy musiała być cenna, teraz była bezcenna, wieczność za pancernym szkłem. 

W następnej sali wokół brązowego Zeusa zebrała się grupa japońskich turystów, ich przewodniczka energicznie coś objaśniała. Zuzanna poczuła zmęczenie tak silne, że prawie ugięły się pod nią nogi. Ominęła wycieczkę i między niegroźnymi potłuczonymi bogami odnalazła drogę do wyjścia.

Przysiadła na marmurowych schodach. Światło wlewało się między wysokie kolumny budynku z siłą tsunami. Słońce było prawie w zenicie i prześwietlało ją na wylot. Stawała się przezroczysta, traciła gęstość. Marmur lśnił, a jego szare żyłki jakby lekko pulsowały; Zuzanna położyła dłoń na rozgrzanym kamieniu. Od ulicy dobiegał głośny szum samochodów i dźwięk klaksonów. Pomimo ciemnych okularów musiała zmrużyć oczy, żeby spojrzeć przed siebie. Na skwerku, plecami do muzeum, siedział obdarty mężczyzna, a obok niego leżał tobołek zawinięty w niebieską folię i przewiązany sznurkiem. Mężczyzna był bardzo nieruchomy, całkowicie pogrążony w kontemplowaniu widoku. Przejechała żółta taksówka, głośno trąbiąc. Zuzanna poczuła, że wszystko wokół rozpada się na drobinki materii i unosi w przestrzeni jak roje drobnych owadów. Sama już nie wiedziała, co tak mocno szumi i gdzie. Przymknęła oczy. Kiedyś chciała mu jeszcze powiedzieć, że atom, czyli to, co niepodzielne, to po grecku także pojedyncza osoba. Czyli ktoś taki jak ona. Albo on. Ale teraz – ta świadomość docierała do niej bardzo powoli – teraz jego już nie ma. Rozproszył się jak miraż, zostało tylko wspomnienie chwilowego zaburzenia rzeczywistości. Oczywiście, nadal go pamiętała: skórę, tak zaskakująco gładką i przyjemną w dotyku, małe znamię na plecach, zaobserwowane w jednym z tych rzadkich momentów, kiedy to ona patrzyła, oczy, ledwie widoczne w nieforemnej twarzy, której już z kolei nie pamiętała. Wstała, zatoczyła się lekko, potem odzyskała równowagę. Zeszła po marmurowych schodach na plac przed muzeum, minęła skwerek, mężczyznę z niebieskim tobołkiem, rząd drzewek pomarańczowych z gałęziami uginającymi się od gorzkich owoców, a potem szła dalej, coraz szybciej, wzdłuż hałaśliwej ulicy, w miasto, lekka, coraz lżejsza.

* * *

Umarł nagle, jakieś cztery miesiące po tym ich ostatnim spotkaniu. Zuzanna mieszkała już wtedy sama w wynajętej kawalerce i pracowała wieczorami jako barmanka. Zdecydowała się nie zdawać więcej na ASP, czym zawiodła ambicje rodziców i te ambicje miały już zostać zawiedzione na zawsze. Postanowiła uczyć się w szkole reklamy. Chciała zdobyć zawód i stać się niezależna, chciała zarabiać pieniądze i kupować sobie ładne przedmioty, chciała być sama.

To była noc z wtorku na środę, lodowata, listopadowa. Około pierwszej Zuzanna wróciła z pracy do mieszkania, w którym uporczywie dzwonił telefon. Słyszała go już z korytarza. Zanim zdołała otworzyć drzwi i wejść, ucichł, ale po chwili znowu zaczął dzwonić. Odebrała, nie zdjąwszy nawet palta. 

– No gdzie ty się włóczysz o tej porze? – Głos matki był poirytowany, bynajmniej nie chodziło o troskę, raczej o to, że nieobecność dziecka pokrzyżowała jej jakieś plany. 

– Byłam w pracy, jak prawie co wieczór – odparła Zuzanna bezbarwnie. 

Normalnie matka poznęcałaby się nad nią jeszcze trochę, ale tym razem jej się spieszyło. 

– Ty wiesz, co się stało? Lepiej usiądź. 

– Co się stało, mamo? – spytała Zuzanna, naprawdę przestraszona tym wstępem. 

– Siedzisz? 

– A jakie to ma znaczenie? Powiedz wreszcie, o co chodzi. 

– Umarł – wyrzuciła z siebie matka. – No, umarł.

– Ale kto? – Zuzanna była niemal pewna, że chodzi o ojca. 

– Profesor!

Zuzanna milczała.

– Słyszysz? Słyszałaś, co powiedziałam? 

– Tak, słyszę. – Zuzanna próbowała ustalić, czy czuje ulgę, że jednak nie chodzi o ojca, czy wręcz przeciwnie. Tak, chyba czuła ulgę. – No słyszę – powtórzyła. – Przykro mi.

– Tylko tyle? – zapytała matka. – Po prostu ci przykro? Po tym wszystkim, co ten człowiek dla ciebie zrobił i to za darmo, i przez tyle miesięcy?

– I bez skutku – dodała Zuzanna pogodnie.

– Nie chcesz wiedzieć, jak umarł?

– Chcę, oczywiście, że chcę.

– Miał zator. Patrz, jak to na człowieka przychodzi. Coś się gdzieś tam oderwało i popłynęło do mózgu. Był sam w mieszkaniu. I dopiero po kilku dniach znalazła go jakaś jego uczennica, wyobrażasz sobie?

– Tak, wyobrażam sobie – odpowiedziała Zuzanna tępo jak maszyna. – Nie, nie wyobrażam sobie – poprawiła się po chwili.

– To przecież mogłaś być ty.

Trudno powiedzieć, co matka miała na myśli. Czy chodziło o troskę, że takie nieprzyjemne doświadczenie mogło stać się udziałem jej dziecka, czy raczej o żal, że to nie Zuzanna – znowu nie ona – była tą, która znalazła się w odpowiednim miejscu w odpowiednim czasie i wobec tego przejdzie, choćby bezimienna, do historii. Do historii sztuki. 

– Przykro mi – powtórzyła Zuzanna, bo nie wiedziała, co innego mogłaby powiedzieć.

– Patrz, jak to na człowieka przychodzi, nie wiadomo kiedy. Przecież on nie był jeszcze taki stary.

– No nie był – przytaknęła Zuzanna jak echo.

– Taki człowiek. Taki człowiek.

Zuzanna milczała.

– Pogrzeb jest w sobotę o piętnastej. Przyjedziemy po ciebie.

– Nie, dzięki, nie idę na pogrzeb.

Tym razem matka milczała.

– Jak to, nie idziesz na pogrzeb? Co to znowu za pomysł?

– Żaden pomysł, mamo. To nie ma znaczenia. A ja nie mam siły.

– Całkiem jesteś bez serca, dziewczyno? Jak to, nie masz siły? To przez te twoje diety. Ojciec do ciebie jutro zadzwoni, to może pójdziesz po rozum do głowy.

– Może pójdę. Dobranoc, mamo, jest już bardzo późno.

– No, dobranoc. Zjedz coś chociaż przed snem. Chcesz, to ci jutro przywiozę. Może jakieś kotlety?

– Nie trzeba, nie martw się o mnie. Wszystko w porządku. Dobranoc.

 

Ale Zuzanna nie poszła po rozum do głowy i ojcu powtórzyła następnego dnia to samo, co powiedziała matce, czyli że to bez znaczenia, a ona nie ma siły. 

Zgodnie z życzeniem wyrażonym przez profesora w testamencie, spisanym, jak się okazało, na kilka tygodni przed śmiercią, jego zwłoki miały zostać skremowane. Tego popołudnia, kiedy cała artystyczna Warszawa tłumnie ruszyła na Powązki, Zuzanna siedziała w swojej mikroskopijnej kuchni z kolanami podciągniętymi pod brodę i paliła. Dzień był bardzo mroźny, światło spektakularne, ogniste. W końcu zgasiła papierosa, ubrała się, wyszła i zaczęła powoli iść w stronę rzeki. Zawsze ją tam ciągnęło, do rzeki, której to miasto nie chciało polubić, tam zawsze niosły ją nogi, kiedy miała ochotę po prostu się powłóczyć, i teraz też. Świetlny spektakl na niebie trwał. Nad horyzontem i wysoko w górze zebrały się chmury. Niebo rozwarstwiło się i wyglądało jak sernik na zimno z trzema piętrami kolorowej galaretki. Tuż przy ziemi fioletowa szarość, wyżej prawie czyste złoto, jeszcze wyżej złoto zmieszane z błękitem. Zuzanna unikała dużych ulic. Zapuszczała się w osiedla, między domy i drzewa, czasem gubiła drogę. Drzewa były już całkiem gołe, opadły wszystkie liście i wszystko, co miało przekwitnąć, dawno przekwitło; ziemia, odsłonięta, skuta tym trochę przedwczesnym listopadowym mrozem, sprawiała wrażenie otępiałej. Zuzanna spojrzała na zegarek – za kwadrans szesnasta. Jeszcze istniał, może ułożony w jakiejś pięknej trumnie w rozmiarze XXL, o ile przed spaleniem wkłada się ich do trumien. Nie wiedziała, jak przebiega cały ten proces, jak długo to trwa, kiedyś tylko czytała gdzieś albo słyszała, że podczas kremacji ciało wybucha z powodu nagromadzonych w środku gazów. Ale potem, w garstce cichego popiołu, która pozostaje, nie ma śladu ani po wybuchu, ani po śmierci, ani po życiu.

Około szesnastej piętnaście dotarła nad rzekę. Zmierzchało. Zerwał się lodowaty wiatr, było wściekle zimno. Skostniałymi rękami zapaliła papierosa. Woda stawała się z chwili na chwilę ciemniejsza. Zuzannie łzawiły oczy. Owinęła głowę szalikiem. W chaszczach na samym brzegu zauważyła śmieci i opuszczone legowisko, gniazdo ze starych kołder uwite w zaroślach. Wyjęła z kieszeni paczkę papierosów i włożyła do gniazda, rzuciła ciemnej rzece jeszcze jedno załzawione spojrzenie i odeszła. 

To było ćwiczenie z cierpienia; mogła złapać jakiś autobus, ale uparła się, że wróci do domu pieszo. Było już całkiem ciemno. Bardzo czarne drzewa na tle nieco mniej czarnego nieba milcząco dotrzymywały Zuzannie towarzystwa, skute mrozem, drżące na wściekle zimnym wietrze, ale spokojne. Straciła poczucie czasu. Nie myślała już o pogrzebie ani o tym, jak długa przed nią droga. Każda sekunda była pojedyncza, za każdym razem tylko jedna sekunda, za każdym razem tylko jeden krok. Tylko jeden krok, tylko trochę bólu, tylko mały wysiłek. Za każdym razem tylko jeden krok. Nie miało znaczenia, czy będzie tak szła jeszcze przez pięć minut czy przez pięć lat.

Kiedy dotarła do domu, po pięciu minutach albo pięciu latach, była sztywna z zimna. Stała przez chwilę w progu i parowała. Potem powoli odwinęła z głowy szalik, zdjęła płaszcz i buty, rzuciła to wszystko na podłogę. Poszła do kuchni, zrobiła sobie herbatę i wlała do niej trochę taniego rumu. Usiadła przy kuchennym stole z kolanami pod brodą. Kubek rozgrzewał jej ręce, rum rozgrzewał ją od środka, tajała. Zrobiła sobie jeszcze jedną herbatę i dolała trochę więcej rumu. Ten tani rum był jej pierwszym alkoholem, poligonem doświadczalnym, dopiero później przerzuciła się na wino, a z czasem, kiedy zaczęła dobrze zarabiać, na „dobre wino”. Rum przychodził z pomocą wieczorami, kiedy niespanie i spanie były jednakowo niemożliwe, kiedy koniecznie musiała już skreślić dzień, ale czuła wszystko oprócz senności. I teraz też. Krew krążyła boleśnie w przemarzniętych stopach. Jego stopy już pewnie spłonęły, pomyślała, a także jego łydki, potężne uda i ogromny brzuch – to wszystko było teraz lekkie i białe. Nie miała już papierosów. I właśnie wtedy pierwszy raz pomyślała, że jeśli prawda nie jest piękna, to piękno jest po to, by w ogóle dało się żyć.

 

Dolała sobie jeszcze więcej rumu, teraz to już był bardziej rum z herbatą niż herbata z rumem. Potem poszła do łazienki i puściła wodę do wanny. Zaczęła się rozbierać. Poruszała się bardzo niezgrabnie, trochę z powodu przemarznięcia, a trochę dlatego, że była już pijana. Miała jednak wrażenie, że pijane jest tylko jej ciało. Umysł był jasny – nieznośnie jasny. Rzuciła ubrania na podłogę i weszła do wanny. Przy zetknięciu z ciepłą wodą w pierwszej chwili dostała dreszczy. Napiła się. Stopniowo, w miarę jak tajała, ból stawał się coraz bardziej przejrzysty. W końcu do jej oczu napłynęły łzy i wtedy stało się coś dziwnego, bo zamiast myśleć o tym ciele, kiedyś tak ogromnym, tak ogromnie ukochanym, a teraz obróconym w proch, pomyślała nagle o rozsypanych w lesie szczątkach Mirka. Przez te wszystkie lata nigdy nie miała odwagi myśleć o tym, co Rudy Piotruś zobaczył tamtego przedwiosennego popołudnia. Przerażenie wypisane na jego twarzy, kiedy wracał do nich, biegiem, z bezgłośnym krzykiem na ustach – to pamiętała, a potem poszarpany film, głównie obrazy. Ale mówili o sznurze, że to był sznur od starej łódki, że większość Mirka jeszcze na nim wisiała, ale trochę go rozdziobały ptaki, rozwłóczyły zwierzęta. Zuzanna zaniosła się płaczem. Potem przypomniała sobie tę scenę przy ławce, kiedy ostatni raz go widziała. I Helenę, i jej zaskakujące okrucieństwo. I ta kobieta, jego matka, taka piękna i taka samotna. Specjalnie to zrobiła? Zuzanna przypomniała sobie swoją wędrówkę na lodowatym wietrze i to, jak jej ciało stopniowo traciło czucie. A może po prostu była pijana, przewróciła się i zasnęła? Może to nie bolało, może przyniosło jej ulgę. Znowu poczuła dreszcze, chociaż leżała w ciepłej wodzie. Napiła się. Dziwne, że alkohol niczego nie łagodził. Właściwie jeszcze wyostrzał pamięć i intensywność tych wspomnień. Zupełnie jakby udrożnił się jakiś kanał łączący teraźniejszość z przeszłością. Z tamtą wyjątkowo piękną jesienią, która skończyła się tak nagle wraz z nadejściem wiatru.

Płacz jednak przyniósł jej ulgę. Powoli wygramoliła się z wanny i wytarła bluzką, bo zapomniała przynieść ręcznik, który wcześniej powiesiła na kaloryferze, żeby wysechł. Nie zapalając światła, przeszła do pokoju. Wyjęła z szafy dres i rozciągnięty sweter i włożyła je na siebie. Prawie po omacku wybrała ze sterty kaset składankę z Beethovenem, Chopinem, Mahlerem i Markiem i Wackiem, włączyła i położyła się na podłodze. Taśma była już podniszczona, w niektórych miejscach się zacinała, czasem rozlegały się jakieś trzaski. Ale Zuzanna przesłuchała ją od początku do końca, a potem włączyła jeszcze raz, a potem znowu i znowu. Leżała płasko na plecach na gołych deskach podłogi i szukała w głowie jakichś filmów, które mogłaby sobie odtworzyć. Ale coś się zacięło i tym razem fantazja odmówiła Zuzannie współpracy. Zadzwonił telefon, pewnie matka, ale nie odebrała. W końcu przyszedł sen, płytki, pełen niespokojnych obrazów. Nad ranem wstała z podłogi i położyła się na łóżku. Obudził ją dzwonek telefonu. Nie odebrała.

* * *

„Pięknie i smutno”, napisała w esemesie do Rafała. Siedziała w jakiejś knajpce, popijając retsinę i zagryzając ją oliwkami w ziołach. Jedna z tych sytuacji, które należałoby sfotografować i wrzucić na Facebooka. „Czy moc jest blisko?”, odpisał. „Moc słońca”, odpowiedziała. „Większa nie istnieje”. 

* * *

Wiosną tamtego roku Zuzanna postanowiła pojechać do miasteczka. Od wyprowadzki minęło prawie sześć lat. Przez ten czas ani razu tam nie była. Nigdy więcej nie spotkała się z Heleną. Tamten etap życia został zamknięty i należał jakby do kogoś innego. Przynajmniej pod tym względem udało jej się spełnić wolę rodziców: stała się warszawianką. 

Pewnej kwietniowej soboty, zaraz po Wielkanocy, wsiadła w autobus podmiejski i przejechała te pięćdziesiąt parę kilometrów. W gruncie rzeczy to nie była żadna wielka podróż. Niektórzy pokonywali ten dystans codziennie. Ale w mentalnej geografii Zuzanny miasteczko znajdowało się bardzo daleko, więc kiedy po godzinie znalazła się na miejscu, była zaskoczona, że tak szybko. 

Wysiadła przy cmentarzu. Od razu zauważyła, że jest sporo większy niż przed sześcioma laty. Weszła. Myślała, że bez trudu odnajdzie groby Mirka i Polesiakowej, ale błąkała się przez dłuższą chwilę po innych alejkach. Rozpoznała kilka nazwisk i trzy portrety, wreszcie znalazła: MIROSŁAW POLESIAK. I zaraz obok: NATALIA POLESIAK. Obydwa groby były bardzo zadbane, na grobie Mirka stał duży bukiet bazi i żonkili, na grobie Polesiakowej – dwa wypalone znicze. Zuzanna zabrała je i postawiła nowe, które przyniosła ze sobą. Zapaliła znicze. Potem zapaliła papierosa. Na płycie nagrobnej Natalii Polesiak wyryto wiersz: 

 

Szła przez życie 

Z uśmiechem na twarzy

Niosąc swój krzyż

Teraz prosi o modlitwę. 

 

To była inwencja matki Heleny, takie słowa podpowiedział jej niezbyt wysublimowany poetycki zmysł. Zuzanna dopaliła papierosa, zgasiła o ziemię, niedopałek wrzuciła do jednego z wypalonych zniczy. Nie wiedziała, co dalej. „Prosi o modlitwę”. Ale jak to się robi? Kiedy była dzieckiem, modliła się czasem „do Bozi”, z matką, kiedy ojca nie było w domu, „Bozia”. „Bozia zrobiła świat”. „Złóż rączki, Zuzanko, i podziękuj Bozi”. Mała Zuzanka składała rączki i mówiła „Dzię-ku-ję!”, a matka intonowała pieśń o Czarnej Madonnie, więc Zuzanka była przekonana, że Bozia jest kobietą. Ale to było dawno temu, jeszcze w Dobrym. Potem nie rozmawiały już o tych rzeczach. Wchłonęła oczywiście trochę powierzchownej i czysto rytualnej religijności miasteczka, ale nigdy nie nauczyła się nią posługiwać, nie umiała wykorzystać jej do swoich celów. Teraz próbowała przypomnieć sobie którąś z najpopularniejszych modlitw. Ojcze nasz, któryś jest w niebie..., zaczęła w myślach. Ale nie umiała dokończyć. Nie chodziło nawet o to, że nie wierzyła w „Boga”, chociaż pewnie rzeczywiście nie wierzyła, tylko o to, że ten pomysł z ojcem wydawał jej się z gruntu chybiony. Czy Polesiakowa, w zwiewnej letniej sukience, w butach na obcasie, z burzą ciemnych włosów, z papierosem w kąciku ust, chciałaby zasiąść „po prawicy Ojca”? A Mirek? Jakiś ojciec na ziemi, kiedy Mirek jeszcze żył, tak, ktoś taki mógłby pewnie pomóc, ale teraz? „Gdziekolwiek jesteś”, powiedziała szeptem do chłopca, „mam nadzieję, że Bazyl jest z tobą”.

Wyszła z cmentarza, przy bramie wyrzuciła do kosza stare znicze i drogą przez pola ruszyła do miasteczka. Ziemia była jeszcze prawie goła, mokra i miękka. Zuzanna przypomniała sobie fragment wiersza:

 

W powietrzu wieją upojenia szumy, 

Spod zasp śniegowych, spod lodowych płyt. 

W młodzieńczym szale piękności i dumy 

Ziemia odsłania swój dziewiczy wstyd... 

 

Potężny kawał pola, w tej okolicy, gdzie kiedyś rozmawiała z Łysą Marią, był ogrodzony siatką. W środku wokół dużego dołu stały jakieś maszyny, chyba koparki. Dziwnie to wyglądało, jak jeszcze jeden grób, tylko większy.

Minęła dom Ziębów. Na podwórku było pusto, w pozasłanianych marszczonymi firankami oknach też nikogo nie zauważyła. Zatrzymała się przy domu Polesiaków. Ktoś powybijał szyby. W ogródku rosły pokrzywy i perz. Już na pierwszy rzut oka było widać, że nikt tam nie mieszka. Zuzanna zastanawiała się przez moment, czy nie wejść, ale nie miała śmiałości. Za życia Mirka i Polesiakowej nigdy tam nie była. A teraz już nawet nie była stąd. Była gościem z miasta. Postała trochę pod zdezelowaną furtką, coraz bardziej przekonana, że tego, po co tu przyjechała, nie da się odnaleźć.

Wzdłuż drogi prowadzącej do miasteczka wyrosło sporo nowych domów. Niektóre ogromne, wszystkie raczej brzydkie. Miały małe okna i wysokie płoty. Ludzie odgradzali się od sąsiadów, jak tylko mogli, wiadomo przecież, że zło przychodzi od innych. Za płotami pojawił się nowy rodzaj psów. To już nie były zwykłe podwórkowe burki, tylko dobermany i rottweilery. Kiedy Zuzanna przechodziła, rzucały się na ogrodzenie i ujadały. Czuła się jak intruzka.

W nowej piekarni przy rynku kupiła drożdżówkę i usiadła na ławce, żeby ją zjeść. Zrobiło się ciepło, zdjęła kurtkę. Większość budynków wokół rynku powstała już po jej wyprowadzce. Kończył się targ. Ludzie zwijali ostatnie stragany, ktoś jeszcze coś w pośpiechu kupował. I wtedy, niespodziewanie, tuż przed ławką Zuzanny zmaterializowała się Iwonka. Szła bardzo szybkim, stanowczym krokiem w stronę straganów. Zuzanna poderwała się, ale zanim zdążyła cokolwiek powiedzieć, Iwonka już pobiegła dalej. Miała na sobie szarą sukienkę z dzianiny opinającą się na dużym, okrągłym jak piłka brzuchu. Była w zaawansowanej ciąży. Zuzanna stała z resztką drożdżówki w ręku i obserwowała dawną przyjaciółkę. Iwonka kupiła ziemniaki, a potem, śmiejąc się, rozmawiała jeszcze przez chwilę ze sprzedawcą. Jasne włosy miała zaplecione w warkocz. Prawie się nie zmieniła: tylko jej twarz zrobiła się chyba nieco bardziej pociągła. Brzuch dodawał jej urody, wyglądała kwitnąco, chociaż w jej ruchach Zuzanna zauważyła jakąś nerwowość, której kiedyś, dawno temu, nie było.

Iwonka pożegnała się ze sprzedawcą i znowu przemaszerowała tuż przed nosem Zuzanny, nie zauważając jej. Zuzannie w zupełności wystarczyło takie spotkanie; nie miałyby sobie zbyt wiele do powiedzenia. Dokończyła drożdżówkę. Pogapiła się jeszcze na nowe budynki, na sprzedawców pakujących niesprzedane towary do samochodów. Wkrótce rynek opustoszał. Wcześniej planowała też zejść nad rzekę, ale w końcu tylko popatrzyła na nią ze skarpy, a potem, przez miasto, między strzeżonymi przez rottweilery dużymi domami, obok rozsypującego się domu Polesiaków, obok posesji Ziębów (znowu nikogo nie zobaczyła), obok zagrodzonego rozkopanego pola, wróciła na cmentarz. Znicze, które przyniosła, jeszcze płonęły. Wygrzebała z torby papierosa i zapaliła. Postała trochę w milczeniu, a potem poszła na przystanek i po paru minutach wsiadła do autobusu z napisem WARSZAWA. 

* * *

– Ale to nie może być prawda, to, co tu wpisałaś: angielski, francuski, hiszpański, rosyjski?

– Mówię jeszcze trochę po niemiecku – dodała Zuzanna. – Ale słabo, więc tego nie wpisałam.

– Jak to możliwe? – dopytywał się mężczyzna. – Rodziców miałaś dyplomatów, czy co?

– Po prostu lubię uczyć się języków.

– Szkoła reklamy... – powiedział, oglądając jej CV.

– Ale uczyłam się też rysunku. – Przełknęła ślinę. – Prywatnie.

Spojrzał na nią spod oka.

– Dlaczego chcesz pracować w tej firmie?

– Ponieważ jestem kreatywna i elastyczna – powiedziała bez zająknięcia. – Ponieważ chciałabym należeć do zgranego zespołu. Ponieważ jestem młoda, a ta praca oferuje interesujące perspektywy rozwoju.

– Nieźle – skwitował. – Możesz coś do mnie powiedzieć po francusku? – zagaił z filuterną miną.

– Mais oui, vous êtes dégoûtant et je vous méprise.

– Nieźle – powtórzył. – Bardzo dobrze. Po niemiecku nie musisz – dodał i zarechotał.

– Merci.

– No więc masz być elastyczna, dynamiczna i dyspozycyjna – powiedział, zmieniając ton na służbowy.

– W porządku – odparła Zuzanna.

– No i masz się ładnie ubierać – dodał. – Tak, rozumiesz, kobieco. To nie jest firma dla pedałów.

– Bien sur.

– Dobra, już wystarczy.

* * *

Praca organizowała jej dni. Od kawy do przerwy na lunch, od lunchu do siedemnastej, potem czas wolny, dla siebie, na siebie, żeby móc się stwarzać. Oczywiście to stwarzanie zaczynało się od rana, już od śniadania, kawy, palenia albo niepalenia, od sukienki, butów, od makijażu. Ale po pracy zachodziła intensyfikacja procesu autokreacji, czyli pięknienia. Praca, sama w sobie, nie stwarzała żadnych problemów, polegała na przygotowywaniu folderów reklamowych, dzwonieniu i parzeniu kawy.

W ramach zdobywania doświadczenia zawodowego Zuzanna wyjechała kiedyś z zespołem do innego miasta na spotkanie z dużym klientem. Duży klient był zadowolony z propozycji zespołu, a zespół był zadowolony z zadowolenia klienta. Wspólne zadowolenie odbywało się w barze karaoke. Z kolejnymi piwami i drinkami zadowolenie wzmagało się i w końcu objęło wszystkie sprawy, nie tylko zawodowe, właściwie cały świat. Raz po raz ktoś wtaczał się na scenę, żeby zaśpiewać Everything will be alright tonight albo inny optymistyczny przebój. Zuzanna powoli odklejała się od jawy, w jej głowie uruchamiał się film. Często tak bywało; jej wyobraźnia pod wpływem alkoholu i muzyki stawała się nieznośnie silna, silniejsza od rzeczywistości, choć wciąż potrzebowała jakiegoś punktu zaczepienia, jakiejś realnej scenerii, aktorów, którzy zagrają wyznaczone przez Zuzannę role.

Około północy, mocno już podchmielona, poczuła na sobie przeciągłe spojrzenie mężczyzny. Siedział przy barze z jakimś innym, ale ten drugi był już bardzo pijany, chwiał się na wysokim stołku, to w tę, to w tamtą stronę, bohatersko łapał pion i szklankę i znowu się chwiał. Spojrzenie było przyjemne. Miało w sobie zapowiedź zdarzeń, których potrzebowała do budowy piękna, do budowy snu. Więc wyprężyła się dyskretnie, urosła, żeby już wiedział, że ona wie, że on patrzy, ale żeby jeszcze nie wiedział, czy jej się to podoba. Spoglądał na nią ponad ramieniem tonącego kompana. Zuzanna usiadła ze swoimi, pozwoliła, by ktoś mu ją zasłonił. Nie widziała go teraz. Mógł sobie odejść, rozproszyć się jak mgła, której następnego dnia nawet by nie pamiętała. Mógł zabrać swojego nastukanego przyjaciela i wyjść. Ale wiedziała, że tego nie zrobi. To był jej film. Kwadrans później, kiedy wstała, żeby pójść do toalety, mężczyzna nadal siedział przy barze, był już sam.

Znowu na nią patrzył i to spojrzenie mówiło, że jeśli czekał, to czekał właśnie na nią. Kiedy odpowiedziała, patrząc przez sekundę prosto w jego oczy, sprawa była już w zasadzie załatwiona, kontrakt uzgodniony. Pozostawało tylko pytanie, jak doprowadzą do realizacji ustaleń. I kwestia muzyki. Przy muzyce Zuzanna wyobrażała sobie, że jest kimś innym, ścieżka dźwiękowa wprowadzała element gry, a Zuzanna lubiła gry i zabawy, w zabawie nic nie bolało naprawdę. Nic też nie sprawiało prawdziwej przyjemności, ale przyjemność można sobie było skonstruować po fakcie. Właśnie tę część zabawy Zuzanna lubiła najbardziej: zasypiać, po odpowiedniej dawce rumu, wina albo ginu z tonikiem, i wyobrażać sobie to, co właśnie zaszło. Nikt już nie śpiewał, muzyka na chwilę umilkła, a potem, bardzo głośno i od środka, włączyła się piosenka This used to be my playground Madonny. Zuzanna zanuciła pod nosem. Co dalej? Czy pan zaproponuje pani drinka? Poszła do toalety. Usiadła na sedesie i poczuła, że jest pijana trochę bardziej, niż lubi, ale nic już nie mogła na to poradzić. Film trwał i trzeba było doczekać do końca, czyli do tego momentu, kiedy będzie mogła zostać sama w łóżku i poddać całe zdarzenie obróbce, dodać co trzeba, wyciąć, co zbędne, może zostawić tylko jeden wyjątkowo udany kadr, przy którym uda jej się zasnąć. Bo w gruncie rzeczy chodziło jej o sen, zawsze tylko o sen, który przetransportuje ją przez ten najstraszniejszy kawałek doby, przez martwe godziny między nocą a brzaskiem: gołe mięso czasu.

Wstając, leciutko się zachwiała. Miała na sobie ciasną spódnicę z suwakiem, który wiecznie się zacinał. Walczyła z nim przez chwilę, prawie zrozpaczona. Potem podeszła do umywalki i spojrzała sobie w oczy – ale nic tam ciekawego nie było, w tych oczach. Zwilżyła skronie zimną wodą i wyszła. 

Na jej widok pan wstał ze swojego stołka. Zgrabnie wstał, wcale to nie było trudne ani niezręczne, i po prostu podszedł do pani, jakby od dawna się znali. 

– Wydaje mi się – powiedział całkiem naturalnie – że tylko my dwoje jesteśmy tu trzeźwi. 

A pani natychmiast pożałowała spojrzeń, pożałowała kontraktu, bo planowanie zdarzeń i piękna wychodziło jej całkiem dobrze, ale realizacja różnie.

– Na to wygląda – przytaknęła niezbyt kreatywnie i chyba oblała się rumieńcem, który spodobał się panu.

– Coś państwo świętują? 

– Tak, kontrakt – wydukała, a potem usłyszała samą siebie, jak mówi: – Czy moglibyśmy już iść?

To się panu spodobało jeszcze bardziej. 

– Do pani czy do mnie? – zapytał już innym tonem, jakby cięższym, ciemniejszym.

– Do mnie – powiedziała Zuzanna bez namysłu, bo zależało jej na tym, żeby po wszystkim od razu spać. Spać, spać, spać.

– W porządku. 

Zapłacił rachunek i poszli, a w drodze do hotelu pani już budowała wspomnienia ze zdarzeń, które dopiero miały nadejść.

Zaczęło się już w windzie, pan położył rękę na pupie pani, taką miał rolę. Pani nie lubiła wstępów. Rozczarowanie, niemal nieodłącznie związane z doświadczeniem piękna, właśnie wtedy, na wstępie, było najbardziej dojmujące. Potem już potrafiła się wciągnąć. Jeśli była muzyka, tym lepiej, a jeśli nie, zawsze przecież miała wyobraźnię. I wszystko stawało się proste, a czasem nawet przyjemne. Ale początki, przełamywanie lodów – to zawsze jest trudne i zbyt mocno sklejone z rzeczywistością, taką, na przykład, jak ta: okrutne światło i ciemnosrebrne lustra, w których wyglądali jak niemal dokładne przeciwieństwo gwiazd filmowych, a potem korytarz i pastelowe obrazki, od których mogłoby pęknąć serce, gdyby nie to, że już dawno pękło, i drzwi, które najpierw się zacięły, a potem otworzyły, i pokój, który ich litościwie przyjął, objętych i szybko zmierzających do celu. Muzyki nie było. 

– Chcę wejść pod prysznic – oznajmiła Zuzanna.

– Dobrze, skarbie – odpowiedział pan, poczochrany i trochę jakby starszy tu, w pokoju niż wcześniej, na dole. 

Zuzanna szybko zrzuciła ubranie. Nagie ciało Zuzanny, od którego się oderwała, by jeszcze raz zagrało w filmie, stało w drzwiach łazienki. Ciężar spoczywał na lewej stopie, była tego świadoma, podobnie jak tego, że lewe biodro wysunęło się mocno w bok, dzięki czemu linia ciała tworzyła naprawdę ładną literę S, którą oglądał od tyłu, rozbierając się, nie wiadomo, czy tak samo wprawnie jak ona; nie podglądała, nie potrzebowała wzruszeń ani prawdziwej czułości, z tych były same kłopoty. Wzruszenia i prawdziwą czułość wolała sobie potem dorabiać w Photoshopie. Weszła pod prysznic. Nie było kabiny, tylko zasłonka. On wszedł zaraz za nią; do wyretuszowania spadająca kilkakrotnie z okropnym hukiem słuchawka oraz smutek Zuzanny na widok gołego mężczyzny, jego zapadniętej klatki piersiowej, chudych ramion i ładnego penisa. Był beznadziejnym aktorem, ale to nie miało znaczenia, ważna była sama jego obecność. Woda podniecała Zuzannę bardziej niż mężczyźni, ale potrzebowała ich jako świadków. Zamknęła oczy. Polewał wodą jej piersi i wodził dłonią po jej twarzy, potem wcisnął palec wskazujący w jej usta, potem odłożył słuchawkę, potem wskazujący palec drugiej dłoni wsunął głęboko do jej pochwy. Szybko to szło. Potem pan najechał na panią całym ciężarem swojego skromnego ciała, a pani oparła się o wykafelkowaną ścianę; miała mało miejsca i tylko dlatego całowali się, można powiedzieć, do utraty tchu. 

„Chodźmy do łóżka”, wyszeptała w przerwie.

Położyła się, on położył się na niej, po czym zaczął ocierać się twarzą o jej piersi i ciągnąć jej dłoń w kierunku swojego nie w pełni jeszcze wzwiedzionego penisa. Pani skrupulatnie wykonywała zadanie, które nie wymagało zbyt wielkiej kreatywności, choć chwilami brakowało jej tchu. Pan gryzł jej sutki i ramiona, gryzł i żuł, jakby była jadalna, i jęczał „Boże, mój Boże”. Potem zsunął się z niej, dzięki czemu złapała kilka głębokich oddechów, i rozchylił jej uda, szepcząc „O Booooże”. Zuzanna zakrztusiła się, bo ogarnęło ją niemal obezwładniające, choć niepasujące do sytuacji poczucie komizmu. Ciekawe, czego tam szuka, pomyślała, a potem znowu głęboko odetchnęła i uzbroiła się w cierpliwość: pan, jak doświadczony ginekolog, zaczął wkładać palce do waginy pani, jeden, dwa, trzy, cztery. „Och”, wzdychał, „Och”. Zuzanna miała wrażenie, że zaraz wywróci ją na lewą stronę. „Nie”, powiedziała w końcu, „Ja już nie chcę”. Ale on wciąż siedział między jej udami. „O Booooże”, powtarzał. Zuzannie chciałoby się śmiać, gdyby nie to, że chciało jej się płakać. To zwyczajnie bolało. Próbowała zewrzeć uda, ale jej opór chyba jeszcze bardziej go podniecił. A przecież to nie był zły człowiek, oczywiście, to nie był zły mężczyzna z profilaktycznych opowieści matki, o których przypomniała sobie ni z tego, ni z owego, z całej siły kopiąc go w głowę. „Och”, westchnął, mocno złapał ją oburącz za biodra i zatopił twarz w jej umęczonym kroczu. 

Zuzanna patrzyła w sufit, pęknięcia farby tworzyły na tynku siateczkę, delikatną pajęczynę, wpatrywała się w nią z wielką uwagą, jakby chciała coś z niej wyczytać, może jakąś wróżbę na przyszłość. Trochę to jeszcze trwało, ale wreszcie pan się odkleił. Spodziewała się kulminacji, odchrząknęła nawet, gotowa krzyczeć, gdyby to miało uwiarygodnić całe zdarzenie i sprawić, że wszystko pójdzie jak po maśle i będzie się potem lepiej nadawało do obróbki, ale stała się rzecz zaskakująca, mianowicie pan sam się sobą zajął. Ukląkł pomiędzy udami pani i zaczął się energicznie onanizować, wzywając nieszczęsnego Boga na świadka swojej opieszałej rozkoszy. W końcu wytrysnął, kierując spermę na jej brzuch i piersi, „Boże, Boże, o Boże”. Potem opadł na nią, spocony i rozedrgany. 

„Nigdy nie zapomnę tej nocy”, powiedział, kiedy już przestał dyszeć. Leżeli przez chwilę w milczeniu, pan gładził panią po twarzy, po włosach łonowych i mówił: „Jesteś cudowna”, a potem, bardzo cicho: „Kocham cię”.

Na koniec dał jej gęstego od śliny buziaka, wygramolił się z łóżka i zaczął zbierać ubrania.

„Dobranoc. Dziękuję. Dobranoc”, powiedział pan do pani, która gruchnęła w sen jak kamień, nie jak pyłek kurzu, tylko jak całkiem spory kawałek ołowiu.

„Dobranoc”, powiedział jeszcze raz pan do pani, która leciała w głąb bezdennej studni snu tak szybko, tak szybko, tak szybko, żeby na razie po prostu niczego nie było, żeby przynajmniej na razie.

* * *

– Angielski, francuski..., co? Hiszpański. Nie, to jest niemożliwe. Rosyjski. Zaraz mi jeszcze powiesz, że hebrajski. Ludzki organizm nie przyswoi takiej ilości języków.

– A jednak – odpowiedziała Zuzanna ze śmiechem. – Możesz mnie sprawdzić.

– Jak cię mam sprawdzić? Wezmę jebany słownik i se sprawdzę? A może masz jakieś, no, certyfikaty?

– Tylko z angielskiego. Rosyjski pamiętam ze szkoły. Pozostałych nauczyłam się sama.

Podrapał się w głowę. Z jakiegoś powodu od pierwszej chwili go polubiła. Miał szczupłą twarz i poczochrane włosy. I duży nos, z którego bez przerwy zjeżdżały okulary w rogowej oprawce. Był ubrany w prostą białą koszulę i wytarte dżinsy, nieco nonszalancko, ale to do niego pasowało. Ruchy miał szybkie i nerwowe, jak małe zwierzątko. 

– No to czemu chcesz być w tym zespole? – zapytał.

– Bo jestem kreatywna, myślę niesztampowo, szukam nowych wyzwań, chciałabym pracować z ciekawymi ludźmi. Bo uważam, że reklama to nie tylko biznes, ale także misja. Bo zależy mi na ochronie środowiska naturalnego...

– Dobra, dobra. – Machnął ręką. 

Przez chwilę w milczeniu oglądał jej CV.

– A wiedziałaś – zapytał – że kalafior jest fraktalem?

* * *

Kupiła mrożoną lemoniadę za trzy euro, a następnie okazało się, że nie może z nią wejść na szczyt Akropolu, czyli tam, gdzie znajdują się wszystkie zabytki. Przystanęła w cieniu dużego drzewa oliwnego i spoglądała w dół na miasto, zła na siebie, że wydała tyle pieniędzy na napój z taką ilością cukru. 

Niebo z przejrzyście niebieskiego stało się mętne, jakby ktoś dodał mleka. Nad dachami unosiła się mgiełka. Zuzanna wygrzebała z torby telefon i zrobiła zdjęcie panoramy miasta tak, by u góry na pierwszym planie zmieściła się oliwkowa gałązka. Przeczytała gdzieś, że drzewa oliwne rosną bardzo powoli, ale za to żyją naprawę długo, nawet dwa tysiące lat. Więc kiedy sadzi się takie drzewo, to nie robi się tego dla siebie, tylko dla tych, co przyjdą potem. Co zobaczy oliwka, którą ktoś zasadzi dzisiaj? Za pięćdziesiąt, pięćset, za tysiąc lat? Czy dożyje czasów, kiedy na świecie nie będzie już ludzi? Wyrzuciła plastikowy kubek po lemoniadzie do kosza, gdzie leżało już ze sto takich samych kubków, i ustawiła się w kolejce do bramki, przez którą trzeba było przejść, żeby dostać się na szczyt. 

Wspinając się po białych kamieniach, poczuła wzruszenie, chociaż to była taka banalnie turystyczna przygoda. Na jej złotych sandałach z paseczków i pomalowanych na czerwono paznokciach osiadał kurz. Wyciągnęła telefon i sfotografowała swoje stopy. Wysłała Rafałowi w ememesie z komentarzem „W drodze”.
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Oczywiście, że był mężczyzną. Wyrósł na mężczyznę, przecież nie na babę. Ale ta jego męskość nie rzucała się aż tak bardzo w oczy, więc Helena namierzyła go dosyć wcześnie, jeszcze pod koniec podstawówki. To był czas dobierania się w pary, eksperymentowania, czas marzeń dla dziewczyn, które były już prawie kobietami, a dla chłopców czas wolności, którą wkrótce miała im odebrać praca, a potem małżeństwo. Hela umiała już szyć. Trochę pomagała matce i to były dobre chwile, kiedy pracowały razem i wymieniały się prostymi słowami: „podaj”, „przytrzymaj”, „ładnie?”, „tak”. Wszystko było proste i na miejscu. Hela szyła też czasem coś dla siebie, najpierw z resztek, a potem nawet z nowego, kiedy już lepiej umiała. Z resztek uszyła sobie marszczoną spódnicę w poziome pasy, długą aż do ziemi, i ta spódnica tak się dziewczynom podobała, że wkrótce miała zamówienia na następne. Uszyła dwie, zarobiła parę groszy, kupiła sobie kolczyki, duże srebrne kółka, i koleżanki zaczęły mówić „Helka, ty się umiesz ubrać”. Na swój cichy sposób stała się popularna. Bo od śmierci Mirka była cicha; no i już nie taka piękna jak wcześniej. Nie taka piękna ani tak zdolna, by wzbudzać zazdrość, ale miała coś w sobie. Czy on też to zauważył, tego nie wiedziała. W każdym razie wybrała sobie chłopca, który był mężczyzną najbardziej po cichu, jak się tylko da, a on się nie sprzeciwił. Bez większego trudu opanowali gesty wyrażające wzajemną przynależność do siebie. Żadne z nich nie miało potrzeby, żeby cokolwiek komplikować, sprawdzać, żeby szukać dalej. Droga została wyznaczona i obydwoje ją znali, resztą miał się zająć czas, skutecznie, choć niepostrzeżenie, jak to czas. On uczył się w samochodówce, ona miała zaraz pójść do technikum krawieckiego, nie było zbyt wielkiego wyboru, więc i stresu nie było. Jeszcze trzy lata i mogli pomyśleć o ślubie.

Miał proste włosy obcięte na pieczarkę i łagodne oczy; trudno było zajrzeć w te oczy, bo chłopiec był nieśmiały i najczęściej patrzył w bok. Niewiele mówił, ale to Helenie nie przeszkadzało, bo w razie potrzeby mówiła ona; nie była może zbyt wygadana, ale dla takich dwojga jak oni wystarczało tych słów, które miała. Zresztą jaki jest pożytek ze słów? „Jestem”, mówił przyszły mąż Heleny, kiedy podchodził wieczorem pod jej okno. Ona wychodziła, „Cześć” – „Cześć”, i tyle, potem już tylko szli, za kościół, nad rzekę, do lasu. Szybko opanowali gesty jeszcze prawie dziecinnej czułości, a kiedy już przygotowali formę, pojawiła się także i treść i wtedy szesnastoletnia Helena przekonała się, że miłość istnieje nie tylko w filmach. Czuła się jak buzujące od świeżych soków młode drzewo. Procesy zachodzące w jej ciele były tak samo wyraziste i czytelne jak to, co na zewnątrz, tyle że nie dało się o nich mówić; ale po co mówić, skoro można kwitnąć. Chłopiec rósł jak na drożdżach, siedemnastoletni przewyższał ją o głowę. Uczyli się do zawodów. Zostało pokończyć szkoły i jakoś się ustawić. No i ślub, oczywiście; matka Heleny zaczęła zbierać na ślub, szorstkie słowa matczynej miłości pełniły już funkcję wyłącznie symboliczną, chroniąc ich relację przed popadnięciem w zwykłą przyjaźń. „Włóczy się po nocy, za którymś razem z brzuchem mi tu wróci, nie będę bachora chowała”, mówiła matka, kiedy Helena wracała do domu za późno. „Ja będę chowała, mamo”, odpowiadała Helena. Matka zapalała papierosa, żeby nie było widać, że tak naprawdę wcale nie jest zła. Helena nie mogła palić przy niej, „W domu ojca nie będziesz mi palić papierosów, jeszcze czego”, więc wychodziła na dwór albo chowała się w swoim pokoju i dmuchała w otwarte okno. Brzucha na razie nie miała, jej miłość była zresztą bardziej niewinna, niż mogli przypuszczać dorośli, bo chociaż mówiło się, że chłopak powinien „szanować” dziewczynę i jak najdłużej powściągać chuć, której ona jest z natury pozbawiona, to przecież co innego mogli robić w krzakach niż pieprzyć się jak króliki? Tymczasem choć Helena miała już siedemnaście lat, nadal nie pieprzyła się ze swoim chłopcem, bo to, co robili w lesie, nad rzeką albo za kościołem, nie podchodziło chyba pod pieprzenie. Ona zachwycała się tym jednym, jedynym ciałem, on przyjmował jej zachwyt cierpliwie, ze spokojem, w milczeniu. Helena chciała uczyć się tego ciała na pamięć, bo bała się, że zniknie; strasznie, panicznie się bała, że któregoś dnia to ciało zniknie, rozsypie się na drobne kawałeczki, na kostki – i znikało każdej nocy, kiedy kładła się spać w wykrochmalonej pościeli na pojedynczym łóżku. Chciała nauczyć się tego ciała na pamięć, by trwało przynajmniej tak długo, jak ona będzie trwała. Chciała tak bardzo, że każdego dnia zaczynała od początku: od jasnych oczu, które zasłaniała dłonią, i brwi, po których wiodła palcem, od wąskich ust, które uśmiechały się pod jej łaskoczącym dotykiem, od dużego nosa – chłopiec miał nawet przez niego w szkole przezwisko „żyd”, ale stracił je, kiedy do jego klasy dołączył świadek Jehowy, do którego bardziej pasowało. Potem obrysowywała kontur twarzy, raczej w sumie toporny, kładła dłoń na krtani z bardzo wystającym jabłkiem Adama, wiodła palcem wzdłuż obojczyka, oglądała ramiona, zgięcia łokci, przeguby, duże płaskie dłonie z krótkimi palcami. I to ona pierwsza poprosiła go, żeby zdjął koszulkę. Sama też zdjęła bluzkę, a chłopiec objął ją w pasie i wtulił twarz w jej dekolt. Zamknęła oczy i zapamiętywała także i to uczucie, jego twarz między piersiami, szybki ciepły oddech. Minęły kolejne tygodnie, zanim całkiem się rozebrali i jeszcze kolejne, zanim to, co robili, można było w końcu uznać za pieprzenie, i to się stało u niego w domu, kiedy akurat nikogo nie było, bo zrobiło się już za zimno na las.

* * *

Kolejne pokoje poddawały się Helenie pokornie jak podbite królestwa, ale ta kapitulacja była tylko chwilowa. Kontratak kurzu następował niemal natychmiast, poza tym jeszcze tego samego wieczora część pokoi miała gościć nowych kochanków, armię namiętnych biesiadników podczas krótkiego postoju w drodze między jednym a drugim porządkiem – ludzi, dla których to miejsce nie jest prawdziwym miejscem, ale kwintesencją tymczasowości i dlatego mogą robić tam wszystkie te rzeczy, których w prawdziwym miejscu nigdy by nie zrobili, i będą je robić, co stworzy dość nieporządku na wiele godzin pracy, za którą Helena i kilka jej koleżanek dostaną pensję. To dobrze, Helena potrzebowała pensji. Tymczasowość spraw ludzi z innego świata tworzy miejsca pracy dla takich jak ona, nieszczególnie utalentowanych i niekoniecznie wybranek losu. W końcu to nie San Francisco, nie Berlin, ba, nawet nie Warszawa: tu nie ma popytu na marszczone spódnice ze ścinków, w stylu vintage, po dwadzieścia złotych, skoro na ciuchach co poniedziałek wszystko chodzi po pięć i to z metką przyszytą przez dzieci w jakimś azjatyckim kraju.

Helenie chciało się palić – w ten sposób odczuwała głód – a jednocześnie nagle zrobiła się bardzo senna, co często się zdarzało właśnie o tej porze, około południa, odkąd nie sypiała w nocy. Pokusa była zbyt silna, zbyt silna, tak też już bywało. Położyła się na świeżo zasłanym łóżku w pokoju numer 247 i zamknęła oczy. Trochę kręciło jej się w głowie, pewnie z głodu, który potem sam minie, po skreśleniu wszystkich punktów z listy. Oczywiście nie chodziło o to, żeby spać – ani by nie zasnęła, ani nie mogła sobie na to pozwolić. Ale otrzeć się o cudzą tymczasowość było prawie tak samo dobrze jak zapalić, to też otwierało ten inny wymiar, równoległy do czasu tykającego w zegarku i ponaglającego: spiesz się, jeszcze cztery pokoje. 

Helena wzięła kilka głębokich wdechów, by uspokoić serce, które ostatnio czasem w niej szalało, nie jakieś metaforyczne serce, tylko zwyczajny organ do pompowania krwi. Mówi się, że mężczyźni wcześnie umierają, ale to kobiety chorują; chorują i chorują, i nie mogą umrzeć. Może z matką będzie tak samo, wychoruje się i będzie zdrowsza, i jeszcze uszyje dziewczynce sukienkę do komunii, o ile nie wprowadzą alb. Przecież to komunistyczny pomysł, jak szkolne fartuchy. Okna w pokoju były otwarte, wietrzenie stanowiło część porządków zaprowadzanych przez Helenę w zdobytych pokojach, ale teraz sama sobie robiła dywersję, marszcząc ciężką kapę, którą wcale niełatwo naciągnąć i ułożyć tak, by z każdej strony zwisało po równo. W końcu nic nie jest pięknie symetryczne, a nawet jeśli na początku jest, to rozciąga się w praniu albo kurczy. Tak nie powinno być. Rzeczy powinny się wreszcie zdecydować, po czyjej są stronie: to jest wojna, tu nie ma luksusu bezstronności, tu nie ma umywania rąk. Cały czas łomotało jej serce.

Z zewnątrz dobiegały rozmowy i śmiechy koleżanek, które dopiero teraz robiły sobie przerwę na papierosa. Helena właściwie nie unikała ludzi świadomie, ale naprawdę zużyła już prawie cały zasób słów przeznaczonych na takie sytuacje. W ogóle nie miała ich zbyt wiele, a te, które miała, musiała zachować dla matki i dla dzieci, dla gniewu i miłości, częściej dla gniewu niż dla miłości, bo gniew mocniej domaga się wyrażenia niż miłość. Nie słuchała rozmowy koleżanek, do pokoju wpadały tylko jakieś strzępki, pojedyncze słowa, rozmawiały chyba o jakimś nowo otwartym sklepie i okazjach, które tam były, sprzęt gospodarstwa domowego, jeszcze więcej sprzętu gospodarstwa domowego dla jeszcze lepszego życia w czterech ścianach takiego czy innego mieszkania lub domu, które trzeba sprzątać i sprzątać, bo życie brudzi, życie to zapach mięsa i kurz.

* * *

Helena siedziała przy kuchennym stole w domu rodziców. Przed nią stał talerz z chłodnikiem i dwiema połówkami jajka na twardo.

– No, jedz – zachęciła matka. – Musisz teraz jeść za dwoje.

– A mówią, że to wcale nieprawda – odparła Helena. – Mówią, że to niepotrzebne. 

Mimo wszystko zaczęła jeść. Chłodnik był intensywnie różowy i pyszny. Smakował jak lato, jak ogródek matki, jak beztroska.

– Różne rzeczy mówią, raz jedno, raz drugie, a ty musisz teraz być silna.

– Jestem silna – odpowiedziała spokojnie Helena.

Matka z upływem czasu stawała się coraz szczuplejsza, rysy twarzy wyostrzały się, włosy siwiały, a dłonie robiły się coraz bardziej żylaste. Jej energiczny sposób bycia sprawiał jednak, że nadal wydawała się młoda. Helena poczuła nagły przypływ czułości. Uśmiechnęła się.

– A ty jadłaś za dwoje, kiedy mnie nosiłaś? I wcześniej... – Ugryzła się w język.

– No pewnie – odpowiedziała dziarsko matka. – Z ciebie od samego początku było niezłe ziółko, już w brzuchu kopałaś, jakby ci tam było niewygodnie. – Zamyśliła się. – Wcześniej... to pierwsze wcale nie kopało. 

Helena przestała jeść i utkwiła wzrok w matce.

– Gdyby nie brzuch, to nie wiedziałabym, że coś tam jest.

– Ciężko ci było – zapytała Helena – kiedy... 

– Z początku, trochę – matka weszła jej w słowo. – Ten brzuch był taki pusty, że ciągle chciało mi się jeść. Ale potem to już normalnie. 

– To było, jak ojciec budował ten dom?

Matka ciężko westchnęła. Ojciec Heleny zajmował teraz jej dawny pokój. Łóżko, w którym chorowała po zniknięciu Mirka, należało teraz do niego i prawie go nie opuszczał. Nikt nie potrafił powiedzieć, co mu właściwie jest – lekarze byli bezradni. Z upływem lat coraz bardziej zapadał się w sobie. Siadał na krześle i kołysał się w przód i w tył, rzadko coś mówił, w końcu całkiem przestał się odzywać. Kiedy zamknięto GS, pracował trochę po budowach, ale wkrótce się okazało, że się do tego nie nadaje. Ciągle o czymś zapominał, zagapiał się, czasem sprawiał wrażenie, jakby nie rozumiał, co się do niego mówi. Wreszcie matka zabrała go do lekarza, jednego, potem następnego. Nie udało się postawić diagnozy, ale przyznali mu rentę. Wtedy przeprowadził się do pokoju Heleny i po jakimś czasie zaległ w jej łóżku. Nie odzywał się, nie czytał, tylko leżał i gapił się w okno, jakby coś się tam specjalnie dla niego wyświetlało.

– Kiedy się urodziłaś – powiedziała matka – po tylu latach, wiesz, aż sześć lat minęło po tamtym pierwszym, to on pod oknem szpitala całymi wieczorami wystawał i kiedy przynosili cię na karmienie, podchodziłam, żeby mógł cię zobaczyć.

Helena uśmiechnęła się.

– Byliście szczęśliwi?

Matka zmarszczyła czoło.

– Pewnie – powiedziała. – W tamtych czasach nikt nie szukał dziury w całym. Trzeba było żyć... A wiesz – zmieniła nagle temat – wiesz, że dom Polesiakowej jest na sprzedaż? Gmina wystawiła. To znaczy działkę, bo ta rudera to już tylko do rozbiórki. 

Dreszcz przeszedł Helenie po plecach. 

– No, jedz – powtórzyła matka. – Zobaczysz, młode jeszcze da ci w kość. 

Roześmiały się.

 

Na dworze mocno grzało popołudniowe słońce. Wybujała roślinność była jeszcze bardzo świeża. Helena zatrzymała się przed furtką Polesiakowej. Mały domek prawie tonął w zieleni. Wyglądał, jakby ziemia powoli wciągała go do swojego wnętrza. Okna, już dawno powybijane i załatane dyktą, niemal dotykały gruntu. W ogródku królowały ogromne pokrzywy i łopian. Od odwiedzin u Polesiakowej przed pogrzebem Mirka Helena nigdy tam nie była. Po śmierci właścicielki dom stał pusty. Rzeczy, które zostały po Polesiakach – ubrania, trochę książek, naczynia – szybko rozkradziono. Potem miejscowa żulernia upatrzyła sobie dom na melinę do picia, ale ojciec Heleny przepędził ich podczas jednego z ostatnich dłuższych wybudzeń z tego swojego letargu. Helena nigdy nie widziała go aż tak rozgniewanego. 

Dziecko zaczęło się wiercić. Położyła rękę na brzuchu w instynktownym geście czułości, który miała powtarzać jeszcze wielokrotnie, podczas tej i następnej ciąży, a nawet wtedy, kiedy nikogo tam akurat nie nosiła. Zresztą nie myślała o dziecku jak o oddzielnym istnieniu. Było dla niej raczej wyjątkowo żywą częścią jej ciała – przynajmniej na razie. I tak było dobrze. Nie spieszyło jej się do porodu, nie była ciekawa jego twarzyczki. Właśnie tak, jak było, było dobrze. Napis na tabliczce przyczepionej do pogiętej zardzewiałej siatki głosił: NA SPRZEDAŻ. Pod spodem znajdował się dopisek: DOWIADYWAĆ SIĘ W URZĘDZIE MIASTA I GMINY. 

 

Mieli na razie tylko pokój u jego rodziców, ale to się miało wkrótce zmienić, po urodzeniu dziecka planowali zamieszkać w wynajętym domku na peryferiach miasteczka. Właścicielka, wdowa, przeprowadziła się do bloku i zgodziła się dać im niski czynsz, jeśli wyremontują budynek, bo trochę się sypał. Młody mąż Heleny zaraz po pracy chodził jeszcze na parę godzin szykować ich dom. Szła teraz do niego. 

Kładł płytki w łazience, ale prawie już skończył na ten dzień. Helena stała w drzwiach i obserwowała jego pracę. 

– Ładnie – powiedziała. 

– Mówisz? – ucieszył się. 

Pracował, siedząc w kucki, a kiedy skończył, podniósł się bez wysiłku; to był jeszcze ten czas, dla obydwojga, kiedy można pracować dziesięć albo dwanaście godzin na dobę i żyć, jakby ciało nie miało żadnych ograniczeń. 

– Chodź, pokażę ci coś – powiedział, wycierając ręce o spodnie. 

Zaprowadził ją do pokoju, który miał być ich sypialnią. 

– Zobacz.

Na środku pokoju stało łóżko, a właściwie rozłożony tapczan przykryty brązową kapą z frędzlami. 

– Skąd to się wzięło? – zapytała radośnie Helena.

– Skombinowałem – oznajmił z dumą w głosie.

Helena weszła do pokoju, usiadła na brzegu tapczanu i zakołysała się na boki, jakby mościła sobie gniazdo. Usiadł przy niej i położył jej rękę na brzuchu. 

– Jak małe? – zapytał. – Rusza się?

– Rusza się, rusza – odpowiedziała i pogłaskała go po policzku.

A potem ujęła jego twarz w dłonie i całowali się, długo, w skupieniu. On położył dłonie na jej uszach, pachniały cementem. Wsunęła ręce pod jego koszulkę, na skórze miał śliską warstewkę potu, lubiła ten pot. Gładził jej uda, jej brzuch pod luźną sukienką, jego dłonie były niecierpliwe, ale delikatne. Helena odsunęła go od siebie na moment i wstała, by się rozebrać. Stanęła przed nim w pozie striptizerki, a w każdym razie tak to sobie wyobrażała. Rozpuściła włosy i potrząsnęła głową, żeby rozsypały się na ramionach. Wystawiła do przodu prawą nogę i uniosła sukienkę, odsłaniając udo. Śmiała się, a on patrzył na nią jak zahipnotyzowany. W końcu zdjęła sukienkę, zdjęła bieliznę i rozłożyła ramiona, i stała tak, na golasa, przed swoim ulubionym mężczyzną, który już do niej szedł roześmiany, żeby wziąć ją na ręce i położyć na brązowej kapie. 

– Rozbierz się – poprosiła go. 

Zrzucił ubranie i położył się obok swojej młodej żony. Helena odwróciła się do niego tyłem, a on całował jej kark, lgnął do niej i obejmował ją, kładąc dłoń na jej brzuchu. 

– Czujesz? – zapytała. 

– Aha – szepnął ucieszony prosto do jej ucha, a potem całował miejsce za uchem, pieścił stopami jej stopy i kochali się łagodnie i długo, aż do zmierzchu.

– Słyszysz? – zapytała nagle.

Leżeli nadal objęci w prawie całkowitym mroku. 

– Żaby – odpowiedział.

Rechotanie stawało się z chwili na chwilę głośniejsze, a Helena myślała: Dom. To jest mój dom.

* * *

– Proszę pani, a furtkę to się zamyka, pani wie? 

Stanęła jak wryta, ale zaraz odwróciła się w kierunku głosu i zobaczyła dwóch chłopaczków stojących ot tak sobie przy ogrodzeniu ośrodka, jeden większy, drugi mniejszy. Kwadrans wcześniej Helena skończyła pracę. Pościeliła ostatnie łóżko, zwiozła ostatnią porcję brudnych szmat do podziemi, wykręciła mopa, zamknęła odkurzacz w schowku na dole i wyszła. Śmiali się, ci tutaj. Śmiali się po prostu, ha, ha, ha. Głupkowato. Rżeli jak dwa małe głupie źrebaki; chociaż nie, źrebaki nie są głupie, źrebaki są urocze, a to nie było urocze, od tego coś się w Helenie zagotowało. To coś kazało jej zrobić krok w ich stronę, a potem następny i jeszcze następny, i następny. Zamarli. Chichot ścichł, ale nie ustał, jeszcze nie wiedzieli, co się kroi. Nachyliła się nad mniejszym: miał drobną, lekko piegowatą twarz i szeroko rozstawione oczy. Kiedy się nad nim nachyliła, cofnął się o krok. 

– Jakiś problem? – wysyczała, niechcący wydmuchując papierosowy dym prosto w nos chłopaczka. 

Nic nie powiedział. Większy, ten który wcześniej za nią wołał, znowu się roześmiał, głupkowato i obleśnie. Był prawie jej wzrostu, ale kiedy do niego podeszła, rozpościerając ramiona, jakby to były skrzydła wielkiego drapieżnego ptaka, patrzyła na niego z góry. 

– Bo wiecie – dodała – ja mam baaaaardzo dużego męża. 

I ramionami, czyli tymi skrzydłami, pokazała im jak bardzo duży jest jej mąż, ale przede wszystkim chodziło nie o męża ani o to, jaki jest ogromny, tylko o coś w jej głosie, czego sama nie rozumiała, chociaż znała to już z kilku wcześniejszych ataków szału, i o coś w oczach, czego oczywiście nie mogła znać. 

Ten większy chłopiec miał okrągłą twarz z dwoma sporymi strupami, koło nosa i na policzku. Przewrócił się może albo to była pozostałość po jakiejś bójce. Miał małe, ale bystre oczy. Zielone. Naprawdę mocno zielone w tym majowym świetle, trochę już przerzedzonym, trochę już zakurzonym, trochę zrezygnowanym. I właśnie zbladł, ten chłopaczek, po prostu na jej oczach zrobił się prawie całkiem biały. Helena widziała, jak krew odpływa z jego twarzy. Bał się jej. Ona była ogromna i nadal rosła, a on kurczył się i przechylał do tyłu, jakby miał się zaraz oprzeć o ogrodzenie. Nie cofnął się jednak, tylko powiedział nieco drżącym głosem:

– A ja mam bardzo dużego brata, pani wie?

I wtedy wtrącił się ten drugi: 

– No proszę pani, nawet zażartować nie można? No przepraszamy już panią. 

Helena opuściła ramiona, popatrzyła na nich i zobaczyła dwójkę dzieci. Mieli po dziesięć, może jedenaście lat. Ten mniejszy uśmiechał się pojednawczo. Wyraz twarzy większego był nieprzenikniony. Helena z całej siły tupnęła. Wzdrygnęli się obydwaj. 

– Bu! – wrzasnęła na cały głos. 

Podskoczyli. A ona odwróciła się i poszła, poszła sobie po prostu. Z papierosa nic już nie zostało. Zapaliła następnego, a kiedy go zapalała, zobaczyła, że trzęsą jej się ręce.

* * *

Ból miał swój rytm, jak obiecywano. Z początku przerwy były na tyle długie, że oddychała normalnie i nawet próbowała żartować z położną. 

– Niech oszczędza siły na potem – powiedziała położna. – Będzie gorzej.

I rzeczywiście. Przerwy robiły się coraz krótsze, Helena chodziła po szpitalnym korytarzu zgięta wpół i już jej nie było do śmiechu. 

Przywiózł ją przed wieczorem, samochodem ojca. Chciał czekać, ale kazali mu wracać do domu. „Nic tu po panu”, powiedzieli. Helena została sama ze wzorowo spakowaną torbą porodową i zbierało jej się na płacz. 

– Przyjedziesz rano? – zapytała. 

– Z samego rana – powiedział, przytulił ją mocno i pocałował w czoło, jakby nagle nie byli już kochankami, tylko dobrymi przyjaciółmi. 

Potem jeszcze przez pół godziny czekała, aż przygotują jej miejsce. Dostała koszulę, dostała łóżko, oddzielone parawanem od drugiej rodzącej, ale wolno jej było chodzić, zgodnie z nowoczesnymi trendami, więc chodziła, w tę i z powrotem, po ciemnym korytarzu, wpatrując się w szare linoleum na podłodze i czując, jak rytm bólu się zagęszcza i już prawie nie daje wytchnienia.

Położna zbadała rozwarcie. Helena była zaskoczona, że potrafi tak głośno krzyczeć, ale to jeszcze nie było to, więc znowu zlazła z łóżka i chodziła. Chciała wyjść na dwór, ale to nie było dozwolone, miała tylko ten korytarz i ból, przed którym próbowała uciec, ale który w końcu stał się tak potężny, że wchłonął ją całą, i nie było już Heleny, która mogłaby uciekać, i wtedy to już wreszcie było to, i nie wolno już było chodzić, i krzyczenie stało się bardzo łatwe, ale nie było Heleny, która mogłaby się temu dziwić.

 

„Chłopczyk”, powiedzieli i położyli na jej piersiach małe fioletowe stworzenie podobne do żółwia. Ból skończył się tak nagle, że przez chwilę nie było po prostu nic. Potem z tej pustki zaczęła się powoli wyłaniać Helena i pierwszą rzeczą, jaką zobaczyła, były lekko uchylone oczy tego żółwia, jego grube pofałdowane powieki. Pogłaskała go po głowie. „Niech go pani teraz nakarmi”, powiedzieli. Próbowała się podnieść, ale dół ciała miała całkiem odrętwiały i nie wiedziała, jak trzymać dziecko, więc jej pomogli. Położna odsłoniła jej ogromną pierś, z której coś już ciekło, i ułożyli chłopczyka na jej ramieniu tak, żeby mógł dosięgnąć sutka. Chłopczyk był chyba tak samo zdziwiony jak Helena, ale znał swoją rolę lepiej niż ona i przyssał się do tej piersi. Do życia.

* * *

Spóźniła się na autobus! Przez tych szczyli spóźniła się na autobus. Widziała, jak ruszał, i biegła z nadzieją, że kierowca zauważy ją i zaczeka, ale nie zaczekał. Odjechał. Stała na przystanku, wściekła, starając się wyrównać oddech po tej niepotrzebnej przebieżce. Przestudiowała rozkład jazdy. Następny autobus był za czterdzieści minut. Jeśli miała zdążyć odebrać dziewczynkę z przedszkola, to na wizytę u matki zostałoby dziesięć minut. Gniew buzował w Helenie jak ogień polany benzyną. Miała ochotę wrócić pod ośrodek i przetrzepać skórę tym gnojkom. Bez sensu. W końcu trochę się opamiętała. Te dzieciaki nic nie zrobiły. Ale nie mogła ustać w miejscu, musiała iść. Dokądkolwiek. 

Nogi poniosły ją najpierw w kierunku starej szkoły, a potem w dół Zapłotkami i nad rzekę. Szybki marsz pomógł jej się uspokoić. Rzadko teraz bywała nad wodą, bo jej grafik nie uwzględniał spacerów – poza codziennym marszem do pracy i z powrotem do domu – podobnie jak lektury książek i wizyt w galeriach. Zwolniła. Droga wzdłuż rzeki była teraz wylana asfaltem, aż do lasu, ale nadal dość pusta, bo pod lasem się kończyła. 

Helena wygrzebała z torby telefon i wybrała numer matki. Po piątym sygnale matka wreszcie odebrała. Jej głos był odległy, jakby dobiegał z drugiego końca świata. 

– Spóźniłam się na autobus – powiedziała Helena. – Za późno wyszłam z pracy i spóźniłam się dosłownie minutę.

– Nic się nie przejmuj. – Usłyszała. – Niczego mi nie trzeba.

– Jutro do ciebie przyjadę. Wyjdę wcześniej.

– Nic mnie nie boli – mówił głos w słuchawce. – Tylko ten szum w uszach.

– Rozmawiałam z lekarzem...

– Słabo cię słyszę.

– Rozmawiałam z lekarzem – powtórzyła Helena powoli i głośno. – Jeszcze nie będą cię przenosili.

– Co będzie, to będzie.

– Najwcześniej w przyszłym tygodniu, mamo. A ja jutro przyjadę. Coś przywieźć?

– Niczego mi nie trzeba – powtórzył głos w słuchawce. 

– To trzymaj się i do jutra. Całuję cię.

– Tak. Całuję. Pa. 

Helena schowała telefon do torebki i zapaliła papierosa. Więc to już załatwione. Może nie do końca tak, jak zakładał grafik, ale mogła wykreślić kolejny punkt z listy. Nadal nie potrafiła się zatrzymać, szła prosto przed siebie. Było prawie gorąco, sukienka kleiła się do niej i Helena pomyślała o kąpieli w rzece. Tego też od dawna nie robiła, ale podobno jeśli ktoś raz nauczył się pływać, to nie zapomina. Więc może latem w którąś niedzielę pójdą na plażę. Albo na glinianki. Może nawet matka do nich dołączy, kiedy już wydobrzeje. Zabiorą ze sobą jakieś smakołyki. Ciasto i kompot z rabarbaru, w koszyku. I książkę. Helena położy się na kocu, w słomkowym kapeluszu, i będzie sobie czytała książkę. Może nadejdzie kiedyś taka niedziela, że w ośrodku nie będzie żadnej konferencji, a w domu żadnego zaległego sprzątania, gotowania, prasowania. 

Fantazjując o wolnej niedzieli, Helena dotarła do końca drogi. Rozejrzała się. Po lewej miała rzekę, po prawej jakieś nowe zabudowania. Duże eleganckie domy ogrodzone wysokimi parkanami. Droga urywała się całkiem nagle, dalej była rozjeżdżona przez zawracające samochody ziemia, a jeszcze dalej, tam gdzie brzeg się wznosił, już tylko ginąca w bujnej roślinności ścieżka. Po chwili wahania Helena weszła na ścieżkę i zaczęła wspinać się na skarpę, w stronę lasu. Po tym, jak spacerowali tu z Mirkiem, nigdy nie wracała w te miejsca. Minęło – policzyła w myśli – dwadzieścia pięć lat. W dzieciństwie często słyszała: „Jak ten czas leci!”; tak mówili dorośli. Nie rozumiała tego wtedy, wydawało jej się, że czego jak czego, ale czasu jest naprawdę mnóstwo, często po prostu za dużo. A potem nagle minęło pół życia i – oto ona, zacinający się ostatnio automat do sprzątania.

Weszła między drzewa i zatrzymała się. Spomiędzy lichych sosen uczepionych skarpy prześwitywała szara woda. Wszędzie walało się mnóstwo śmieci. Puszki po piwie, zużyte prezerwatywy, pampersy. Nawet stara kanapa samochodowa, lekko już spleśniała. To nie był ten sam las, a w każdym razie nie wiązały się z nim żadne wspomnienia, podobnie jak z cmentarzem, gdzie raz w tygodniu chodziła sprzątać trzy groby. Zapaliła papierosa, popatrzyła jeszcze raz na rzekę, a potem odwróciła się i odeszła.

* * *

Było już ciemno i wszyscy troje leżeli w łóżku, kiedy rozległo się pukanie do drzwi. Pawełek dopiero co zasnął, przybierając charakterystyczny dla śpiących niemowląt wygląd niewinnego aniołka. 

– Idź, zobacz, o co chodzi – powiedziała Helena do męża, zła, że dziecko zaraz się obudzi. 

Po chwili usłyszała głos matki. Pawełek przewrócił się z boku na bok, zamruczał, ale spał dalej. Wygramoliła się z łóżka i boso podeszła do męża. 

– Po prostu śpiewa – mówiła właśnie matka. 

– Kto? – zapytała Helena, wchodząc im w słowo. 

– No, ojciec – wyjaśniła matka. – Zaczął z godzinę temu i od tamtej pory nie przestaje. 

Helena znieruchomiała. 

– Wejdź – poprosiła. – Nie stójcie tak w progu. 

– Ale ja muszę do niego wrócić. Przyszłam do was, bo może coś poradzicie. 

– Pójdę z tobą – zdecydowała Helena po krótkim namyśle. – Niedługo wrócę – rzuciła do męża. – Jeśli mały się obudzi, podgrzej mu to mleko z lodówki. 

Ubrała się szybko i poszły.

– Tak po prostu zaczął śpiewać? – zapytała po drodze.

– Byłam w kuchni – powiedziała matka. – Kończyłam poprawiać płaszcz dla Karolakowej. I nagle usłyszałam jakby cichą muzykę. Nie wiedziałam, skąd dolatuje, ale jakoś mnie to nie zastanowiło. Tak mi się nawet przy tym przyjemnie szyło... – dodała i zamilkła na chwilę. – Ale potem – ciągnęła – te dźwięki zrobiły się głośniejsze i w końcu się zorientowałam, że to z twojego, to znaczy z ojca pokoju. Poszłam do niego. A on siedział na łóżku i śpiewał.

– Co – zapytała Helena drżącym głosem – co śpiewał?

– Jakoś tak, wiesz, bez słów. Tak trochę jakby chciał naśladować ptaki. 

Helena złapała się za skronie. 

– Chyba nie rozumiem, co mówisz.

– Wiem – odpowiedziała matka. – Najpierw stanęłam jak wryta, jak słup – mówiła dalej. – I tylko słuchałam. I wiesz, to mu nawet ładnie wychodziło. A potem zaczęłam do niego mówić, „Władziu, Władziu”, bo co innego? Wiesz, że on i tak już od dawna nie słyszy, co się do niego mówi, albo nie chce słyszeć. No i nie zwracał na mnie uwagi, tylko dalej swoje, tak, wiesz, trochę jak słowik...

– Trzeba wezwać pogotowie – stwierdziła Helena.

– I co im powiesz? Żeby mu dali zastrzyk od śpiewania?

 

Śpiew ojca było już słychać w ogródku. Helena zakryła twarz dłońmi. 

– Nie wierzę – jęknęła. 

Weszły do środka. Siedział wsparty na dużych poduchach, patrzył w okno i śpiewał. 

– Tato – powiedziała Helena. Zdawało się, że spojrzał na nią, ale tylko z ukosa. Za to śpiew stał się jeszcze bardziej intensywny. I jeszcze piękniejszy. – Może w końcu pójdzie spać? – zwróciła się do matki. – Może po nocy samo minie?

Przeszły do kuchni i usiadły przy stole. Nie dało się nic zrobić, można było tylko czekać i słuchać tych jego treli.

– Czy on kiedyś śpiewał? – zapytała Helena. – Dawniej, kiedy byliście młodzi?

– Nigdy. 

Helena spojrzała na zegarek – dochodziła jedenasta.

– Może w końcu zaśnie – powtórzyła. – Może do rana mu minie. 

– Żeby chociaż robił przerwy – odezwała się matka – toby się dało wytrzymać.

– Mamo! – Helena nie wierzyła własnym uszom. – Przecież on jest chory!

– Ty wiesz – powiedziała matka spokojnie, zapalając papierosa – ja się ostatnio coraz częściej zastanawiam, kto tu jest chory. 

Helena spojrzała na nią pytająco.

– Karolak – ciągnęła matka – jak zamykali gees, to tam jeszcze ukradł, co było do ukradnięcia...

– Mamo! 

– Taka jest prawda. Nakradł, ile wlezie, a teraz wielki przedsiębiorca. Dom sobie nowy wybudowali z Karolakową na starość, samochody mają dwa, chociaż ona nie jeździ, a synowie obydwaj w Warszawie...

– No i co z tego? Dobrze im się powodzi. Ich szczęście. 

– Wiem – powiedziała matka. – Ale kiedy chodzę do tego ich pałacu, a chodzę, bo ona ciągle chce, żebym dla niej szyła, to sobie nieraz tak myślę: i po co to ziemia musi jeszcze nosić taki betonowy kloc? Bo na zewnątrz to ten dom nawet nie jest ładny. W środku, owszem, marmury i posadzki, a w łazience takie rzeczy, że ci się nie śniło. I te perfumy, diory, kiedyś się trochę popsikałam, potem się bałam, że Karolakowa mnie przyłapie...

– Co ty próbujesz powiedzieć? – spytała Helena.

– Nie wiem – przyznała w końcu matka. – Po prostu ciężko mieć do człowieka pretensję, że śpiewa.

– Ale... 

Helena nie dokończyła. Trele ojca nagle przeszły w silny kaszel. Zerwały się obydwie i pobiegły do jego pokoju. 

– Władziu – powtarzała matka. – Władziu. 

Usiadła obok niego na łóżku, pomogła mu podnieść się z poduszek i poklepała go po plecach. Kaszel minął i zapanowała cisza. Ale nie na długo. Kiedy tylko wyrównał mu się oddech, ojciec odchrząknął, a potem zaintonował: 

– Madonnooooo, Czarna Madonnoooo, jak dobrze twym dzieckiem być. 

– Władziu – powiedziała znowu matka. 

Helena stała na środku pokoju, zupełnie osłupiała. 

– O pozwól, Czarna Madonno – śpiewał ojciec – w ramiona twoje się skryć. 

Helenie ukazał się w myślach stary kościelny obrazek: chuda brązowa kobieta przytulająca dziecko ze spuchniętym brzuchem. 

– Władziu... – Głos matki zaczynał się łamać. 

Ojciec śpiewał coraz głośniej.

– Miałaś rację – zwróciła się w końcu do Heleny. – Trzeba wezwać pogotowie. 

Helena wreszcie odzyskała przytomność.

– Dzwoń – powiedziała do matki. – Ja tu z nim zostanę.

 

Zanim przyjechało pogotowie, ojciec zdążył wyśpiewać wszystkie najbardziej znane pieśni kościelne. Zamilkł, kiedy tylko zobaczył lekarzy. Nie stawiał żadnego oporu, gdy zabierali go do karetki, chciał nawet iść sam, ale położyli go na noszach, właściwie nie wiadomo dlaczego, bo nogi miał całkiem sprawne. 

– Jutro do ciebie przyjadę – zawołała matka, kiedy zamykały się za nim drzwi samochodu. 

Odjechali na sygnale. Było krótko po północy, na czystym majowym niebie mocno świeciły gwiazdy. 

– Odprowadzę cię – powiedziała matka. 

Tym razem szły w całkowitym milczeniu, jakby zamilknięcie ojca w dziwny sposób objęło też żonę i córkę. 

– No i co? – zapytał mąż Heleny, kiedy dotarły na miejsce. Czekał na ławeczce przed domem, dziecko spało.

– No i zabrało go pogotowie – westchnęła matka. – No i będzie po chłopie.

– Może go wyleczą, przecież od tego są lekarze.

– Wyleczyć to można chorego. 

Zamilkli.

– Odprowadzę mamę – powiedział po chwili mąż Heleny. – Przecież nie będzie mama sama po nocy chodziła.

– Nie – odparła stanowczo.

A kiedy matka Heleny mówiła „nie”, to znaczyło „nie”.

 

Następnego dnia pojechały do niego w odwiedziny. Nie śpiewał już, nie wydawał w ogóle żadnych dźwięków. Był pogodny, uśmiechał się. Na widok Heleny uśmiechał się dokładnie tak samo jak na widok pielęgniarek. Wykonywał wszystkie polecenia, a więc rozumiał, co się do niego mówi, tylko nie chciał jeść.

– Na razie nie znaleźliśmy jeszcze przyczyny – powiedział lekarz.

Mąż Heleny nie mógł ciągle siedzieć z dzieckiem, więc następnego dnia matka Heleny pojechała już sama. Ojciec odmawiał jedzenia i picia, więc podłączyli go do kroplówki. Żyły miał już zapadnięte, więc zanim go podłączyli, musieli wiele razy kłuć, a kiedy się w końcu udało, ojciec zamknął oczy.

– Nie znaleźliśmy jeszcze przyczyny – powiedział lekarz.

Matka opowiadała to Helenie w ogródku przed jej domem. Zmierzchało się, z oddali słychać było rechoczące żaby. 

– Zamknął oczy i już ich więcej nie otworzył – mówiła. – Leży spokojnie, uśmiecha się. Serce podobno w normie. 

Paliły, zaciągając się w niemal identycznym rytmie. 

– Może powinnaś go stamtąd zabrać? – odezwała się Helena. – Sama już nie wiem.

 

– Chciałabym zabrać męża do domu – powiedziała matka Heleny do lekarza. 

Stała w progu pokoju lekarskiego, zgięta wpół na znak pokory i pokojowych intencji. Najpierw długo pukała, ale nikt nie otwierał, więc weszła. 

– Jem – odpowiedział lekarz. – Jem teraz śniadanie.

Potem wyszedł do niej i wytłumaczył, że bez kroplówki ojciec nie ma najmniejszych szans na przeżycie. Że tutaj ciągle robią mu badania. Że może to ukryty nowotwór albo „jakaś choroba nerwów”, opowiadała matka Helenie w ogródku przy akompaniamencie rechoczących żab. Dwa dni później ojciec zmarł.

* * *

Dzieci bawiły się w ogródku na tyłach przedszkola. Dziewczynka przypadła do niej, przytuliła głowę do jej brzucha i mocno objęła ją rękami. 

– Mamusia – powtarzała. – Mamusia. 

– Chodź, idziemy na lody – powiedziała Helena wesoło. 

Dziecko zaczęło skakać z radości. Jak źrebak, pomyślała matka. Wyszły na ulicę. Helena trzymała córkę za rękę. Cała dłoń dziewczynki mieściła się w jej dłoni; była jeszcze taka malutka, jeszcze miała wszystko przed sobą. Ulicą hałaśliwie przetaczał się sznur samochodów. Co roku przybywało ich więcej i więcej. Trudno wprost uwierzyć, że jeszcze kilkanaście lat temu można było godzinami siedzieć przy tej ulicy i nie zobaczyć żadnego pojazdu.

Ni z tego, ni z owego Helena pomyślała, że gdyby ktoś zagrażał tej małej istocie, którą trzymała za rączkę, zabiłaby bez chwili wahania. Każdego. I nie tylko to. Bez najmniejszego wahania skazałaby cały świat na zagładę, gdyby mogło to uratować życie tego dziecka. Bo gdyby tę dziewczynkę miała spotkać krzywda, świat nie miałby już prawa istnieć. Wszystko straciłoby sens. Rozumiała, że nie wolno tak myśleć, że to źle, ale nie potrafiła nic na to poradzić, bo taka właśnie była prawda. Może tak już jest, może matki są z natury złe. 

– Nie tak szybko – zaprotestowała dziewczynka, która chciała co chwila robić przystanki. 

Helena zwolniła trochę. Mała wdrapała się na krawężnik, żeby zaraz z niego zeskoczyć. W uszytej przez matkę Heleny zielonej sukience w maki, z włosami zaplecionymi w dwa jasne warkocze wyglądała, cóż, wyglądała tak, jak wyglądają wszystkie dziewczynki – a jednak była jedyna. I oczywiście, kiedy przyjdzie co do czego, Helena nie będzie mogła jej ochronić, bo sama, może na szczęście, też jest prawie całkiem bezbronna. Nie będzie mogła uchronić swojego dziecka przed bólem, przed błędami, które każdy musi popełnić, przed miłością, a przede wszystkim – przed czasem.

Zatrzymały się przed lodziarnią. 

– Ile chcesz kulek? – zapytała Helena. 

Dziewczynka pokazała na palcach, że trzy.

Usiadły na ławce w rynku. Dziecko było pochłonięte lodami, stuprocentowo, zupełnie szczęśliwe. Helena wyciągnęła nogi. Prawie wszystkie punkty skreślone. Rozglądała się po rynku, ciągle pojawiały się tam jakieś nowe budynki. Znikały lumpeksy, a na ich miejsce pojawiały się sklepy z wędlinami, potem sklepy z wędlinami znikały, a na ich miejsce pojawiały się solaria. Ciężko było za tym nadążyć. 

– Śniło mi się – oznajmiła dziewczynka niemiłosiernie usmarowana lodami – że byłam jaskółką.

– Chciałabyś być jaskółką? – zapytała Helena.

– Nie – odpowiedziało dziecko bez wahania. – Chciałabym być Oleńką.

* * *

Z domu matki Helena szła na przystanek drogą przez pola. Ciągle tak się mówiło, „pola”, „iść przez pola”, chociaż to już nie były pola ani łąki. Jakaś firma kupiła duży kawał ziemi pod centrum konferencyjne z hotelem. Budowę już prawie ukończono, ośrodek miał się nazywać Atena i ludzie mówili, że będzie tam praca dla wielu ludzi. Chłopczyk został u matki, żeby Helena mogła odbyć tę wyprawę – do Warszawy po nowy wózek dla niego. Spacerówkę. Uzbierała trochę pieniędzy na szyciu i postanowiła kupić nową i porządną, żeby kółka nie odpadały na krzywych, bezustannie naprawianych chodnikach miasteczka, żeby lekko się prowadziło i żeby była ładna. 

Wsiadła do autobusu z napisem WARSZAWA i zajęła miejsce przy oknie. Gdyby się uparła, pewnie umiałaby policzyć wszystkie dotychczasowe wyprawy do stolicy. Za każdym razem była to przygoda. Kiedyś pojechały z matką na Bazar Różyckiego i potem nie mogły wrócić, bo wsiadły do złego tramwaju i zamiast na rondo Starzyńskiego trafiły do centrum. Potem z koleżankami z technikum jeździła czasem pod Pałac Kultury oglądać towary wystawione na łóżkach polowych; czasem coś kupowała, ale rzadko, bo raczej nie podobały jej się te rzeczy. Myślała, że może zostanie projektantką mody, żeby wymyślać ładniejsze. To było oczywiście jeszcze przed ciążą, przed dzieckiem. 

Cały czas pamiętała o małym kawałeczku papieru złożonym na osiem, który zawsze nosiła w portfelu. Był to list od Zuzanny, napisany dwa miesiące po wyprowadzce z miasteczka. Miała go przy sobie i teraz; wyciągnęła z torby sfatygowany skajowy portfel, a z niego karteczkę. Rozłożyła, chociaż treść liściku znała już na pamięć:

 

Kochana Heleno!

mieszkam już w Warszawie. To jest bardzo duże miasto i jest tu dużo ciekawych rzeczy, kina i kawiarnie, i parki. Chodzę do nowej szkoły i na lekcje rysunku, więc jestem bardzo zajęta. Mam trochę nowych płyt. Mój pokój tutaj jest nieco większy od poprzedniego, więc jest w nim więcej miejsca do tańczenia. Moje biurko stoi przy oknie. Przez okno widzę kilka drzew i następny blok.

Bardzo za Tobą tęsknię i chciałabym, żebyś do mnie przyjechała.

Mamy telefon, podaję Ci numer: 55-314-11.

Zadzwoń, proszę. Umówimy się.

Twoja przyjaciółka,

Zuzanna 

 

Zuzanna ozdobiła list ołówkowym rysunkiem przedstawiającym bukiet polnych kwiatów; teraz rysunek już prawie się wytarł. Helena złożyła karteczkę i schowała do przegródki, w której trzymała fotografie matki i męża; przy okazji sprawdziła, czy pieniądze na wózek nadal tam są, nadal były. Czemu nigdy nie zadzwoniła? Oczywiście, nie miała telefonu. Żeby zadzwonić, musiałaby pójść na pocztę, zamówić rozmowę, czekać, aż urzędniczka się połączy i każe jej wejść do kabiny. Już samo to trochę ją przerażało, bardziej jednak chodziło o to, że nie miała pojęcia, co mogłaby do tego telefonu powiedzieć. Chciała zobaczyć Zuzannę, tęskniła za nią, chyba najbardziej wtedy, kiedy poznała chłopca i chciała wypowiedzieć słowa „Jestem zakochana”. Chciała je wypowiedzieć właśnie przed Zuzanną. Ale jednocześnie Zuzanna, sama myśl o niej, przypominała Helenie o Mirku i o jej własnej winie, o zdradzie, której nigdy sobie nie wybaczyła. Łatwiej było tak to już zostawić. W ciszy. Łatwiej było pozwolić, żeby czas bezszelestnie wykonywał swoją pracę.

A kiedy nie zadzwoniła od razu, to potem oczywiście było trudniej, a potem jeszcze trudniej, aż w końcu stało się to niemożliwe. Czas oddzielił je, tak jak woda oddziela dwa kawałki kry, które oderwały się od całości i dryfują, każdy w swoim kierunku, czyli po prostu tam, gdzie muszą.

 

Kiedy wysiadła przy Domach Towarowych Centrum, natychmiast poczuła, że ma beznadziejną fryzurę, beznadziejny płaszcz, lichą torebkę i zniszczone pantofle. Spod płaszcza wystawała jedna z jej patchworkowych spódnic, ale nawet ta spódnica wydawała się teraz beznadziejna. Helena zasępiła się na moment, ale wzięła się w garść. Gdzie jest ten Smyk? Rozejrzała się wokoło. To miasto za każdym razem wyglądało trochę inaczej. Wreszcie spytała kogoś o drogę. Niedaleko. Zaraz za zakrętem.

Mankiety płaszcza jednak mocno się już wytarły. Schowała ręce głęboko do kieszeni, żeby nie było tego widać. Prześladowało ją jej własne odbicie w witrynach sklepów. Osaczało. Pomyślała, że to musi być straszne – mieć to na co dzień, musieć ciągle na siebie patrzeć, ciągle pamiętać o wyglądzie. Szyby pokazywały kobietę, która kuli się, jakby chciała zajmować jak najmniej miejsca. I nie ma żadnej fryzury, tylko zwykły kucyk, z którego uciekają proste jak druty czarne kosmyki.

Dotarła wreszcie do Smyka i znalazła stoisko z wózkami. Dwa do wyboru: jeden za sześćdziesiąt pięć, drugi za czterdzieści tysięcy złotych. Nie mogła kupić droższego, brakowało jej trzech tysięcy. Kupiła tańszy. Zwykły. Średnio ładny. 

Wymaszerowała ze Smyka, prowadząc wózek przed sobą, tak było lżej, niż dźwigać złożony. Ociepliło się, zdjęła płaszcz. Położyła go na siedzisku razem z torebką. Sprawa załatwiona, właściwie mogła już wracać do domu, ale poszło tak szybko, że jakoś jeszcze nie miała ochoty. Zawróciła i zamiast pod Domy Centrum ruszyła w kierunku Nowego Światu. Wyprostowała się, żeby odbicie było zadowolone. Czuła się trochę jak dziewczynka pchająca wózek dla lalek. 

Skręciła w Nowy Świat. Wydawało jej się niewiarygodne, że ludzie mogą naprawdę mieszkać w tych kamienicach, że ktoś może codziennie po pracy wracać do takiego mieszkania. Jakie to dziwne, pomyślała, że każdemu przypada tylko jeden los i że kiedy już się ma ten jeden los, to nie można mieć żadnego innego. Jakie to dziwne, że trzeba zawsze być jedną i tą samą osobą: albo Heleną, albo Zuzanną, nigdy obydwiema, dziwne i niesprawiedliwe. Albo że jak się zostało Mirkiem, to już nie ma wyjścia i trzeba nim być do końca, a nawet jeszcze trochę dłużej, nawet jeszcze po śmierci. Nie przejmowała się już swoim wyglądem ani spojrzeniami eleganckich przechodniów. Pchała wózek i patrzyła na domy; każdy zawierał jakieś losy, aktualne, szczęśliwe i straszne.

Dotarła w ten sposób do kawiarni, która nazywała się tak samo jak ulica – Nowy Świat. Niewiele myśląc, weszła z wózkiem do środka. W szatni oddała płaszcz, numerek schowała do torebki, torebkę położyła na wózku. Usiadła przy stoliku pod oknem i czekała. Po pewnym czasie naburmuszona kelnerka podała jej menu. Helena bez zastanowienia zamówiła kawę po wiedeńsku i wuzetkę. Nie musiała wyjmować liściku, by wiedzieć, że Zuzanna jest blisko. Przesunęła krzesło tak, by móc wyglądać przez okno i obserwować przechodzących ulicą ludzi.

Jako dziewczynki miały kiedyś taką zabawę: siedziały przy drzwiach piekarni i wymyślały, kto tam teraz wejdzie, na przykład: „Teraz przyjdzie królowa świata” – i czekały, kto się pojawi. Kiedyś królową okazała się Łysa Maria, to było strasznie śmieszne. Innym razem pani Karolakowa pojawiła się jako smok. Helena uśmiechnęła się do tych wspomnień. Naburmuszona kelnerka postawiła przed nią kawę i wuzetkę. Helena zaczęła powoli jeść ciastko, cały czas przyglądając się przechodniom: smokom, królewnom, rycerzom, poetom i czarownicom.

Kawa była naprawdę dobra. Dobra i mocna.

„Dziękuję”, powiedziała, wręczając kelnerce pieniądze. Ale nie powiedziała tego do niej.





===b1w/WmwJbwpoCzMENwdjUGBSalpsCGxUMVVgBDxePA8=



 

IV

 

 

RYBACY

(2013)






===b1w/WmwJbwpoCzMENwdjUGBSalpsCGxUMVVgBDxePA8=




1

To była mała uliczka na tyłach Ermou. Zuzanna szła bardzo szybko, prawie biegła, chociaż do spotkania został jeszcze pełny kwadrans. Na budynkach nie zauważyła numerów, ale bordowa markiza z nazwą OΥΤΟΠΊΑ wypisaną rozstrzelonymi białymi literami z daleka rzucała się w oczy. Zwolniła. Więc to miejsce rzeczywiście istnieje. Dopiero w tym momencie Zuzanna uświadomiła sobie, że jak dotąd cała ta podróż bardziej przypominała sen na jawie albo jakiś seans hipnotyczny niż wyjazd służbowy. Złota kobieta i rower na zdjęciach Maurice’a Xanthoudakisa, delikatne kolaże Dory Iliopoulos, liczbowa obsesja Antonisa Rapiego, potłuczeni bogowie w Muzeum Archeologicznym – to wszystko przeniosło ją w sferę fantazji, jakby te obrazy były kontynuacją jakiegoś dawnego snu, jakiejś liczącej wiele lat albo wiele setek lat opowieści, prawie zapomnianej, ale zawsze obecnej na obrzeżach świadomości albo tuż poza nią. Zuzanna miała wrażenie, że czas przestał płynąć w jednym kierunku, i stał się wielowymiarowy, głęboki, a skoro zwielokrotniły się wymiary czasu, to światy też musiały się zwielokrotnić... rozejrzała się dookoła. Uliczka była zaskakująco cicha. Dosłownie kilkadziesiąt metrów dalej, na Ermou, kłębił się hałaśliwy tłum, tutaj nie było prawie nikogo. Duży czarny pies drzemał na krawędzi cienia rzucanego przez niewysokie drzewo obok opustoszałego budynku z zamazanym napisem BUY OR DIE w oknie, pewnie z innych czasów; kiedy Zuzanna do niego podeszła, pies podniósł łeb i popatrzył na nią obojętnym wzrokiem. „No, co tam?”, spytała po polsku. Pies opuścił łeb z powrotem na ziemię i znowu zapadł w drzemkę. Drzewo było obsypane ciężkimi kiściami niedużych białych kwiatów. Zuzanna minęła je i stanęła w drzwiach Utopii. 

Przez kontrast z rozsłonecznioną ulicą wnętrze wydawało się ciemne – bardzo ciemne – i puste. Przestąpiła kilka razy z nogi na nogę, niepewna co dalej. Z mroku wynurzył się mężczyzna. 

– You must be... 

– Zuzanna – przedstawiła się. – But you can call me Zu – dodała.

– Chris – powiedział z uśmiechem, wyciągając rękę. 

Był szczupły, miał ciemne, krótko obcięte włosy. Oczy Zuzanny przystosowały się do półmroku, zaczęła rozglądać się po lokalu. Po lewej znajdował się bar, dopiero teraz zobaczyła, że ktoś się przy nim krząta. Dalej, w głębi, dostrzegła schody na górę.

– Czego się napijesz? – zapytał Chris.

– Może czerwonego wina. 

Chris powiedział coś po grecku i barman postawił na barze dwa kieliszki. 

– To jest nowy lokal – wyjaśnił Chris. – Dopiero się rozkręcamy. Chcemy stworzyć miejsce, gdzie ludzie będą się mogli spotykać i dzielić pomysłami, pokazywać swoje prace, szukać wsparcia, jeśli trzeba... W młodych jest energia, czasem nawet za dużo energii. Nie podoba im się to, co widzą, więc buntują się i poszukują... 

– Widziałam w internecie prace tej trójki – powiedziała Zuzanna. – Robią wrażenie.

– No właśnie. – Chris obracał w palcach nóżkę kieliszka. – Ty jesteś z agencji?

– Tak, można tak powiedzieć.

– Kupujesz dzieła sztuki? Pośredniczysz?

– Niezupełnie. Chciałabym porozmawiać z artystami i zaproponować im współpracę.

– Żeby coś robili na zamówienie? – zapytał Chris, lekko unosząc brwi.

– Najpierw na próbę. Jeśli się uda, to tak. – Zuzanna mówiła bardzo szybko, jakby bała się, że nie zdąży. – Jeśli współpraca się powiedzie, będą z tego... konkretne pieniądze.

– Dobrze pamiętam, że jesteś z Polski?

– Tak, ale reprezentuję międzynarodową firmę. Time’s Arrow. Jesteśmy agencją kreatywną...

– Reklama?

– Taaak, ale... nie reklamujemy produktów. – Przyłapała się na cytowaniu słów Rafała, brnęła jednak dalej. – Reklamujemy ludzką myśl. Innowacyjność. Robiliśmy projekty dla Europejskiej Federacji Ekologicznej. Dla konstruktora domów pasywnych, czyli... 

– Możesz porozmawiać z Maurice’em – przerwał jej Chris. – Miał już kilka wystaw. Jest bystry i ambitny.

– Maurice Xanthoudakis – Zuzanna powoli wymówiła nazwisko.

– Ξανθουδάκης – poprawił. – Możesz z nim porozmawiać, zaraz powinien tu być.

– Świetnie – powiedziała. – Ale... najbardziej zależałoby mi na Antonisie Rapim.

– Antonis? Nie, z Antonisem nie pogadasz.

Zuzanna spojrzała na Chrisa pytająco.

– Antonis nie mówi – wyjaśnił krótko. 

– Jest... – Nie była pewna, jak sformułować pytanie.

– Jest niepełnosprawny. Ma ciężką afazję. Nie chodzi. Mieszka z matką w Pireusie, jego ojciec był rybakiem, ale zmarł kilka lat temu. Teraz we dwoje walczą o przetrwanie. Matka pracuje w restauracji w porcie. Kiedy wychodzi do pracy, Antonis maluje.

Zuzannę zmroziło. Milczała, nie miała pojęcia, co mogłaby powiedzieć.

– Zaczęło się od tego – ciągnął Chris – że kiedy został sam, znalazł jakiś ołówek i mazał nim po ścianie. Matka jako jedyna umie się z nim... – uniósł ręce i kilkakrotnie zakręcił nimi w powietrzu – umie się z nim komunikować. Próbowała wybić mu to z głowy, ale chłopak nie dawał za wygraną. I wreszcie zobaczyła, że coś się z tego wyłania, jakiś sens. Że on może próbuje przekazać coś, co jest dla niego bardzo ważne. Kupiła mu duży blok rysunkowy i ołówki. Ciągle rysował te cyfry. Drobniutkie, jedna przy drugiej, czasem prawie mikroskopijne. Matka zauważyła, że stara się uzyskać wrażenie trójwymiarowości. Kupiła mu płótno. Już gotowe, na blejtramie. I farby. Jeśli chodzi o technikę, to chłopak dostał ją od Pana Boga, jakby urodził się z pędzlem w dłoni. Fakt, maluje tylko te cyfry. Zawsze tylko te falujące powierzchnie. Nie wiadomo, skąd to się wzięło ani co on próbuje powiedzieć. Nawet jego matka tego nie rozumie.

– W jaki sposób do niego dotarliście?

– Kiedy zamalował trzy płótna, a te jego obrazy, wiesz, one są wszystkie takie same, ale jednocześnie każdy jest inny, każdy faluje inaczej, i te ciągi cyfr, jak się przyjrzysz, one nigdy się nie powtarzają, w każdym razie, kiedy już były trzy płótna, matka Antonisa zaczęła wydzwaniać po ateńskich galeriach. Zaczęła od Galerii Narodowej. – Chris uśmiechnął się gorzko. – Potem już dzwoniła wszędzie. Ale nikt nie chciał jej słuchać, bo to prosta kobieta, żadna tam intelektualistka. W końcu ktoś się zainteresował, jakiś handlarz. Zaproponował, że wstawi te obrazy do siebie do sklepu, ale chciał, żeby Antonis pozował do zdjęcia, na wózku i z pędzlem w dłoni. Pod zdjęciem miał być podpis, coś w stylu „Mówi do was w ten sposób, bo inaczej nie umie”. No i matka się nie zgodziła. Nie chciała robić z syna takiej cyrkowej małpy. 

– Więc dzisiaj go tu nie będzie?

– Oczywiście, że nie. – Chris głośno się roześmiał. – Ale jeśli chciałabyś kupić któryś z obrazów, to jako agent Antonisa jestem otwarty na twoją ofertę. – Popatrzył jej głęboko w oczy.

– Pomyślę o tym – odpowiedziała Zuzanna pospiesznie. – Skontaktuję się z kolegami.

– Z firmy – uściślił Chris.

– A co możesz mi powiedzieć o Dorze Iliopoulos? – zapytała, puszczając tę drobną złośliwość mimo uszu.

– Mieszka w Exarchei, na squacie. Gotuje jedzenie, które potem rozdaje bezdomnym. Nie wydaje mi się, żebyście znalazły wspólny język. 

Zuzanna bardzo wyraźnie poczuła, że Chris jej nie lubi. A może po prostu się rozczarował, może spodziewał się czegoś zupełnie innego. Było jej przykro, że sprawia mu zawód. Chciała jeszcze raz wyjaśnić, że Time’s Arrow nie jest zwykłą firmą, że współpraca z nimi to naprawdę niepowtarzalna okazja dla młodych artystów, ale nie przychodziło jej do głowy nic poza fragmentami natchnionych monologów Rafała. Poczuła się bezradna. Ta podróż to jedno wielkie nieporozumienie, ktoś pomylił fantazję z rzeczywistością, najpierw Rafał, potem ona...

– Opowiedz mi jeszcze o waszej pracy – poprosiła w końcu. – To bardzo ciekawe. – Chciała przypodobać się Chrisowi, ale też naprawdę ją to interesowało. Nie miała już scenariusza, mogła tylko zdać się na intuicję. – To twoja inicjatywa? 

– Wszystko opiera się na dobrej woli grupy ludzi – zaczął. – Kochamy sztukę i kochamy to miasto...

Zaskrzypiały schody. 

– Chris? – zawołał jakiś głos. 

– Przepraszam – powiedział. – Muszę pomóc na górze.

Kiedy została sama, wygrzebała z torby telefon i napisała esemesa do Rafała: „Z cyferek nici. Jest szansa na fotografa”. Potem podeszła do baru i zamówiła jeszcze jedną lampkę wina. Przyszła odpowiedź: „Jak to nici walcz”. Odpisała: „Bez szans ale możesz kupić obrazy”. „Nie ma takiego funduszu”, odpisał. „Z twojej kieszeni”, odpowiedziała.

Piła wino małymi łykami. Lokal zaczął wypełniać się ludźmi. Barwne rozgadane towarzystwo. Była zanurzona w języku, którego prawie nie rozumiała, więc słuchała go tak, jak słucha się muzyki. Z tej muzyki raz na jakiś czas wyłaniało się znajome albo znajomo brzmiące słowo. Czasem całe zdanie, wtedy się cieszyła. Barman sprzątnął kieliszek Chrisa. Ktoś zabrał jego krzesło i przystawił je do drugiego stolika. Miała pustkę w głowie. Spojrzała na zegarek: za kwadrans siódma. Wyszła zapalić. Stała przed drzwiami z papierosem w zębach, grzebiąc w swojej przepastnej torbie, kiedy ktoś wyciągnął do niej dłoń z zapalniczką. Zobaczyła najpierw tylko tę dłoń. Szczupłą, z lekko popękaną skórą na kostkach. 

– Thank you – powiedziała, podnosząc wzrok, i zaraz się poprawiła: – 'Ευχαριστίες.

– Ja też nie jestem Grekiem – odezwał się mężczyzna po angielsku. Miał bardzo ciemne, kręcone włosy, dużo tych włosów. Kiedy zorientował się, że Zuzanna na nie patrzy, przeczesał je palcami i zapytał: – Powinienem iść do fryzjera, co?

– Nie, nie – zaprzeczyła nieco zbyt skwapliwie, po czym oblała się ciemnym rumieńcem. 

– Skąd jesteś? – zapytał z poufałością wymuszoną przez angielszczyznę. 

– Z Polski. – Ucieszyła się, że wreszcie może powiedzieć coś konkretnego. – A ty ?

– Wychowałem się we Francji, ale od kilku lat mieszkam w Atenach. W Exarchei.

– Francja! – Zuzanna zareagowała entuzjastycznie, jakby to była wprost znakomita wiadomość, po czym zapytała po francusku: – A gdzie we Francji?

– Mówi pani po francusku! Jestem pod wrażeniem! A urodziłem się w Perpignan... 

– Zu? – Za ich plecami rozległ się nagle głos Chrisa. – A, tu jesteście. Cześć, Daniel – przywitał się z jej towarzyszem. – Fajnie, że już się poznaliście. Wejdźmy do środka – zwrócił się do Zuzanny. – Przedstawię ci Maurice’a, chodź, zaraz zaczynamy...

W środku było już dość tłoczno. Zuzanna podążała za plecami Chrisa. Czuła się zupełnie oszołomiona. Słyszała głosy, śmiech i pobrzękiwanie kieliszków, ale to wszystko docierało do niej jakby przez szybę – jakby wyczerpała się w niej możliwość rejestrowania nowych wrażeń i w związku z tym wszystko, co ją teraz otaczało, pozostawało obce. W końcu dotarli do schodów i weszli na górę.

A więc to była ta wystawa, Visions of the Outside, wizje... z zewnątrz? Obrazy z zewnątrz? Stamtąd? Skąd? Pomyślała, że to właśnie ten tytuł musiał zwrócić uwagę Rafała – tak, na pewno tak. Tym razem rzeczywiście nie chodziło mu tylko o reklamę. Chciał się czegoś dowiedzieć, chciał wiadomości – stamtąd, gdziekolwiek to jest... Czy to, czego szukał, znajdowało się tutaj? Sala była duża i jasna; Zuzanna ze wzruszeniem rozpoznała prace, które w ciągu ostatnich dni tyle razy oglądała na wydrukach. Ale wszystkie ginęły w cieniu jednego dużego płótna na ścianie naprzeciwko wejścia. Był to cyferkowy obraz Antonisa, wyjątkowo piękny, oscylujący między fioletem i brązem. I ten obraz falował, a chwilami zdawał się wpadać w wibracje – Zuzanna wyraźnie czuła je we wnętrzu swojego ciała. Nie potrafiła oderwać wzroku od płótna. Zdawało się zawierać w sobie całą przestrzeń pomieszczenia i wszystko, co się w nim znajdowało, także ją samą. I Chrisa. I Maurice’a Xanthoudakisa, który właśnie wyciągał do niej rękę. 

– Bardzo mi miło – powiedział. 

Obydwoje stanowili teraz część obrazu i Zuzanna nagle poczuła – to było bardzo dziwne – że ta chwila, to zwyczajne przywitanie, skleja się w tym miejscu z innymi chwilami. Zobaczyła jasne, uśmiechnięte oczy swojej matki pochylającej się nad pierwszymi wiosennymi krokusami, zanim jednak matka zdołała cokolwiek powiedzieć, pojawił się Mirek. Zagwizdał na Bazyla, pies przybiegł i popatrzył na nią raczej obojętnie, a wtedy poczuła na sobie dotyk ciepłej gładkiej skóry profesora. Przeszedł ją dreszcz.

– Więc chodzi o jakąś współpracę? – zagaił Maurice.

– Tak, tak, chodziłoby o współpracę – odpowiedziała. 

Miała teraz dwa latka. Stała na schodach prowadzących do pierwszego z domów, w których przyszło jej mieszkać. Dom był ogromny. Nie. Dom był jednocześnie duży i mały, mieszkali w nim ludzie, rosła w nim trawa. Dziecko deptało mrówki.

– Więc na czym miałaby polegać ta współpraca? – spytał Maurice lekko zniecierpliwionym tonem.

– Tak, tak – odpowiedziała pospiesznie. – Reprezentuję Agencję Kreatywną Time’s Arrow. – Lalka miała plastikowe powieki, które otwierały się albo zamykały w zależności od pozycji jej ciała. Sztywne włosy sterczały na wszystkie strony i drapały jak szczotka. Blaszane pudełko z przyborami do szycia stało w komórce za zasłonką. Zaczęła grzebać w torbie w poszukiwaniu wizytówki. – Chwileczkę, chwileczkę – mówiła. – O, jest. – Kosmyk po kosmyku obcinała lalce włosy. Twarde, twarde włosy. – Jesteśmy międzynarodową firmą specjalizującą się w reklamowaniu nowoczesnego sprzętu elektronicznego i innych innowacyjnych rozwiązań. Współpracujemy z Europejską Federacją Ekologiczną... – „Aaa, aaa”, dziewczynka kołysała łysą lalkę. „Nie przeżyję kolejnej zimy na tym wygwizdowie”, powiedziała matka. – Poszukujemy młodych zdolnych artystów do współpracy przy dużej kampanii reklamowej planowanej na przyszły rok. Cenimy oryginalność. Odważną wyobraźnię. Gotowość do działania poza schematami. 

Była noc. W kaflowym piecu buzował ogień. Od czasu do czasu coś tam w środku strzelało, wtedy Zuzanna bała się i naciągała kołdrę na głowę. „Nie płacz”, mówiła do lalki.

– Czy musiałbym wyjechać do Polski? – zapytał Maurice. 

Nie przeżyję kolejnej zimy na tym wygwizdowie.

– Na początek musiałbyś przyjechać, żeby porozmawiać z szefem naszego zespołu. 

Trzasnęły drzwi. Zuzanna wyszła spod kołdry i trzymając lalkę za jedną rękę, cicho podeszła do kuchennych drzwi. Matka siedziała przy stole z twarzą ukrytą w dłoniach.

– Kiedy?

Zuzanna podreptała z powrotem do swojego pokoju. Przełamując strach, podeszła do pieca.

– Jak najszybciej. W najbliższym miesiącu. 

Otworzyła drzwiczki.

– A warunki finansowe? 

Otworzyła metalowe drzwiczki. Buchnęło na nią gorące powietrze. Odsunęła się.

– To zależy od wielkości zlecenia. Od czasu. Wszystko jest jeszcze do uzgodnienia. Na początek zasponsorujemy twój przyjazd do Warszawy. 

Po chwili znowu zbliżyła się do ognia.

– No to chyba się dogadaliśmy – powiedział rozpromieniony Maurice.

– Wspaniale – odpowiedziała Zuzanna. 

„Żebyś już więcej nie ryczała”, powiedziała do lalki i wrzuciła ją do pieca. 

* * *

„Fotograf jest twój. Chcę kupić cyfry”, napisała do Rafała. W sali było teraz pełno ludzi. Na stoliku obok wejścia stały kieliszki z winem, wzięła jeden. Przyszła odpowiedź: „Dobra robota RYBACZKO. Cyfry z kieszeni?”. Pod obrazem Antonisa stał mikrofon, obok Chris rozmawiał z wyraźnie podekscytowanym Maurice’em i dziewczyną z dredami ubraną w dżinsową sukienkę na ramiączkach. Zuzanna pomyślała, że to musi być Dora Iliopoulos. Spojrzała na zegarek: dziewiętnasta trzydzieści. „Jesteś jebanym mecenasem sztuki czy nie?”, napisała.

Wreszcie Chris podszedł do mikrofonu i zaczął mówić. Mówił po grecku, publiczność od czasu do czasu wybuchała śmiechem albo biła brawo. W sali zrobiło się bardzo duszno. Zuzanna czuła się zupełnie skołatana. Nadal wracały do niej skrawki przeszłości, ale obrazy nie były już tak wyraziste. Helena. Ta tęsknota zostanie w niej na zawsze. Nie widziały się od... od ponad dwudziestu lat. W pomieszczeniu prawie nie dało się oddychać. Głos Chrisa brzmiał monotonnie, jak buczenie trzmiela. Zuzanna ruszyła powoli w stronę wyjścia. Z Maurice’em już się porozumiała, pozostało tylko dogadać się z Chrisem w sprawie obrazu Antonisa i będzie wolna. 

Dyskretnie opuściła salę, zeszła na dół i wyszła na zewnątrz. Odetchnęła. W międzyczasie przyszła odpowiedź od Rafała: „Dam 500 EUR Gurdżijew był Grekiem”. 

– Chris potrafi się rozgadać, co? 

Prawie podskoczyła. Daniel siedział na krześle zasłonięty skrzydłem otwartych drzwi.

– Nie zauważyłam cię – powiedziała. – To znaczy pana.

– Mówmy sobie na ty – zaproponował. – Może przyniosę drugie krzesło?

– W porządku. 

Cieszyła się, że znowu go widzi, dlaczego? 

Usiedli obok siebie twarzami do ulicy. Daniel miał na sobie szary tiszert i bardzo wytarte dżinsy. Obok jego krzesła stała torba z aparatem. Zuzanna w czerwonej sukience wyraźnie odcinała się od tła, jakby ktoś obrysował ją bordową kredką. 

– Przyjechałaś tu nawiązać kontakty z artystami? – zapytał.

– Tak. Mój współpracownik przypadkiem wpadł na informację o tej wystawie. Spodobał mu się zwłaszcza Antonis Rapi...

– Z Antonisem raczej trudno nawiązać kontakt.

– Wiem, Chris mi mówił. Znasz go? Ty jesteś tu pewnie... – Nie wiedziała, jak to ująć. – Jesteś częścią tego miejsca?

– Pomagam trochę Chrisowi. Widziałem Antonisa parę razy, ale nie mogę powiedzieć, że go znam. Nie wiem, czy ktokolwiek mógłby powiedzieć, że go zna. Może jego matka.

– Chcielibyśmy kupić jego obraz. Albo nawet dwa, jeśli będzie nas stać. Kiedy to się skończy – skinęła głową w kierunku otwartych drzwi Utopii – porozmawiam jeszcze z Chrisem, może się uda.

Daniel zamyślił się. Po chwili powiedział:

– Na pewno będzie was stać. Antonis nie sprzedał jeszcze żadnego obrazu. Oni są bardzo biedni, choć jego matka dzielnie sobie radzi. To silna i dumna kobieta. Tylko... – Urwał i spojrzał na Zuzannę, jakby sprawdzał, czy może być z nią szczery.

– Mów śmiało – zachęciła go.

– Nie wiem, co chcecie zrobić z tymi obrazami. A wydaje mi się, że powinny zawisnąć w galeriach. Gdzieś, gdzie będą miały szansę. Antonis jest geniuszem. Nie wszyscy to zrozumieją, ale niektórzy tak. Ci, do których on mówi... 

 

Siedzieli przez chwilę, paląc w milczeniu. Tuż przed nimi przeszła kobieta w czarnym płaszczu i zimowych butach, ciągnęła za sobą wózek z jakimiś rupieciami. Szła powoli, z trudem, ale mimo wszystko godnie. 

– Rozumiem – powiedziała wreszcie Zuzanna. – Kupię jedno płótno i postaram się zapłacić tak, żeby nie urazić dumy matki. Myślę, że obraz trafi w dobre ręce. Zrobię, co trzeba, żeby list dotarł do adresata.

Daniel uśmiechnął się. W kącikach jego ciemnych oczu pojawiły się ładne zmarszczki. 

– Na jak długo przyjechałaś do Aten? – zapytał.

– Na dwadzieścia cztery godziny – odpowiedziała. – Wylądowałam o dziesiątej rano. Jutro o dziesiątej pięć odlatuję do Warszawy.

Spojrzał na zegarek. 

– W takim razie mamy jeszcze trzynaście godzin. I siedem minut.
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Ewka nie potrzebowała zegarka, by wiedzieć, że niedługo zamykają ogródki działkowe. Odgadywała to po położeniu słońca. A właściwie nawet nie po położeniu słońca, tylko po kolorach. Niebo stawało się blade, a wszystko inne ciemniejsze i wyostrzone. Wtedy Ewka musiała wślizgnąć się na teren ogródków niezauważona przez ciecia. 

Furtka lekko skrzypnęła. Ewka zamknęła ją za sobą starannie i rozejrzała się. Nikogo, żadnych ludzi. Ruszyła przed siebie. Powoli, ale dostojnie, ściskając pod pachą reklamówkę z napisem TRIUMPH. Prowadził ją instynkt. I wizja opuszczonego domku na jednej z działek. Marzenie o wygodnym spoczynku. To był długi dzień, zdążyła dwa razy się upić i dwa razy wytrzeźwieć. Domek stanowił żarzący się punkt na mapie miasta, wdrukowanej u Ewki w jakimś miejscu znacznie trwalszym niż pamięć, pulsujące światełko, które ją przyzywało. 

Skręciła w kolejną alejkę. Zaraz za rogiem na jednej z bardziej zadbanych działek jacyś rozbawieni ludzie kręcili się przy grillu. Zapach pieczonej kiełbasy stanowił torturę, ale nie robił na Ewce wrażenia, bo Ewka była przyzwyczajona do tortur. Wyprostowała się i szła, jak gdyby nigdy nic, jakby również ona miała prawo spacerować wieczorem aleją Kota pomiędzy krzakami bzu. Patrzyła przed siebie. Rozmowy wokół grilla przycichły na chwilę, potem, kiedy już trochę się oddaliła, usłyszała głośną salwę śmiechu. Zaklęła pod nosem, ale bez animuszu. Czuła się tak zmęczona, że nawet kląć jej się nie chciało. Ale opuszczony domek był już chyba niedaleko, światełko pulsowało coraz mocniej i dodawało Ewce sił. Prowadzona przez tę niewidzialną latarnię morską, znowu skręciła, tym razem w nieco szerszą alejkę przecinającą wzdłuż cały teren ogródków. Znalazła się dokładnie naprzeciwko zachodzącego słońca. A na tle słońca, dość jeszcze daleko, zobaczyła jadącego na rowerze ciecia.

Był to jeden z tych nielicznych momentów, kiedy wykazała się refleksem. Wykonała błyskawiczny zwrot w tył i wycofała się z powrotem w aleję Kota. Rozmowy przy grillu tym razem nie przycichły. Zatrzymała się przy furtce naprzeciwko, postawiła reklamówkę na ziemi i udawała, że manipuluje przy zamku. Kobiecy głos powiedział „A, trzeba będzie w końcu wymienić tę kłódkę...”. Kątem oka Ewka zobaczyła, że cieć minął skrzyżowanie i pojechał dalej. Wróciła na główną alejkę, rozejrzała się uważnie, już go tam nie było. Światełko cały czas mocno migało. Jeszcze... tam i tam, pomyślała Ewka. Tam. Za jaśminem w prawo. Czuła się strasznie zmęczona, ale świadomość, że cel jest tak blisko, dodawała jej sił. Tym razem zanim skręciła, wystawiła najpierw głowę zza ogrodzenia, żeby sprawdzić, czy wszystko gra. Grało. W ocienionej alejce nie było żywej duszy.

Skręciła. Była to mniej zadbana część ogródków, zarośnięta starymi drzewami i krzakami. Na niektórych działkach od dawna nie koszono trawy. W tym morzu zieleni, w cieniu, Ewce nagle zrobiło się zimno. Wstrząsnął nią dreszcz. Miała już jednak blisko. Światełko pulsowało. Jeszcze... tam, pomyślała. Jeszcze tylko jeden zakręt. W stronę zachodzącego słońca. Wyobrażanie sobie, jak bardzo będzie jej zaraz wygodnie, prawie bolało. Nawet jeśli znowu tam nasrali. No to co. Notoco notoco notoco. 

I właśnie wtedy, całkiem nagle, prawie pod jej nosem wyrosła jak spod ziemi kobieta z wielkim bukietem białego bzu. Ewka najpierw zobaczyła tylko te kiście białych kwiatów, bujne i ciężkie. I zapach tych kwiatów byłby Ewkę przytłoczył, gdyby nie to, że jej własna cuchnąca zapora broniła wszelkim innym woniom dostępu. Kobieta wyszła z jednej z tych bardziej zarośniętych działek i właśnie zamykała za sobą furtkę. Po prostu wyrosła zaraz obok Ewki, tuż-tuż. Tak bardzo nagle, tak bardzo blisko, że niechcący spojrzały sobie w oczy, ta kobieta i Ewka, choć to się przecież zazwyczaj nie zdarzało, żeby patrzono Ewce w oczy. Kobieta, starsza pani w lekkim jasnym płaszczu, okrągła, z rudymi, starannie ułożonymi lokami, zamarła. I Ewka już wiedziała, że jest po zabawie. Po jabłkach. Po balu i pozamiatane. Przez chwilę stały, mierząc się wzrokiem, Ewka i kobieta, aż ta druga powiedziała: 

– Ale pani tu... nie może.

– Czemu kurwa nie może? – zapytała Ewka przytomnie. – Otwarte było, to weszłam.

– Jak pani mówi? – oburzyła się kobieta. – Po co tak przeklinać?

Ewka wzruszyła ramionami. Światełko zgasło jak zdmuchnięta zapałka, zrobiło się jeszcze zimniej. Wstrząsnął nią dreszcz. 

– My tu na noc zamykamy – ciągnęła starsza pani – w nocy tu mogą tylko właściciele... Zamknęła furtkę i teraz stała na środku alejki i tarasowała Ewce przejście. – My tu wszyscy musimy pilnować jakiegoś porządku – tłumaczyła, jakby licząc na zrozumienie.

Ale Ewka nie wykazywała zrozumienia. Przeciwnie, ruszyła w nagłym zrywie woli. Ruszyła po prostu przed siebie. Czyli prosto na tę zadbaną strażniczkę porządku. I jej wielki bukiet białego bzu.

– No co pani? – zaprotestowała tamta, ale musiała zejść z drogi, bo w postawie Ewki było coś niepodważalnego. 

Ewka szła dalej. Nie oglądając się za siebie. 

– Ochrona! – krzyknęła kobieta. – Ochrona! 

Ewka szła. Jeszcze tylko kilka kroków i skręci w stronę zachodzącego słońca i to już będzie ostatni zakręt, bo dalej, dosłownie kilka działek dalej, stoi pusty drewniany pałac dla królowej Ewy, w którym ona, królowa Ewa, będzie dzisiaj spała. 

– Dozorca! – wrzeszczała kobieta. 

Jeszcze tylko parę kroków. Jeszcze tylko.

– Co się dzieje? – spytał zachrypnięty męski głos. 

Ewka usłyszała hamujący rower. Szła.

– Proszę zobaczyć, prawie mnie przewróciła! – lamentowała kobieta.

– Ej! – krzyknął za Ewką cieć. Ewka szła. – Ej, gdzie lezie! – krzyczał.

– Prawie mnie przewróciła – powtórzyła starsza pani.

Ewka szła. Powoli, z godnością, szła w stronę swojego pałacu. Dotarła do skrzyżowania. I skręciła. I to był już ostatni zakręt. Na niebie wisiało pomarańczowe słońce i właśnie ku niemu szła. Jeszcze tylko trochę. Jeszcze trochę.

– Stój! – wrzasnął cieć. 

Ale Ewka szła.

Po chwili znowu usłyszała hamulce, tym razem tuż za swoimi plecami. Ktoś szarpnął ją za bark. 

– Ej, wypierdalaj stąd – powiedział cieć. – Tutaj się nie śpi.

Zatrzymała się. Słońce było duże i ciężkie i raziło w oczy. Wstrząsnął nią dreszcz. 

– Wypierdalaj – powtórzył trochę łagodniej. 

Nadbiegła kobieta z bzem.

– Ale tak nie można mówić, proszę pana – wysapała.

– Sama mnie pani wołała – powiedział. – To o co teraz chodzi?

– Tak, ale... to przecież też jest człowiek... – Kobieta wskazała Ewkę bukietem. – Może jakaś noclegownia...

Cieć wzruszył ramionami. 

– Proszę pani – kobieta zwróciła się do znieruchomiałej Ewki – może pani pójdzie spać do noclegowni? Są takie, ja wielokrotnie widziałam w telewizji...

– Będą się teraz naradzały – mruknął pod nosem cieć. 

Ewka postąpiła krok do przodu.

– Ej – wrzasnął. – Tam jest, proszę szanownych pań, wyjście. – Wskazał kierunek, z którego Ewka przyszła. – A jak jeszcze raz zobaczę, to wezwę policję.

– To ja panią zaprowadzę do furtki – zaoferowała się kobieta.

– A jak jeszcze raz zobaczę, to wezwę policję – powtórzył cieć.

Ewka zmrużyła oczy; słońce naprawdę mocno świeciło, i to na czerwono. Tylko ciepła wcale nie dawało. Albo to może ten cień. Może chłód od drzew. Może to wilgoć od drzew.

– No, chodźmy – powiedziała kobieta.

Ewka odwróciła się i nie czekając na towarzyszkę, ruszyła tam, skąd przyszła. Było trochę tak, jakby ktoś na podglądzie przewijał sen do tyłu. Oglądanie tego snu stanowiło torturę, która jednak nie robiła na Ewce... zbyt wielkiego wrażenia, bo Ewka była przyzwyczajona do tortur. Słońce świeciło teraz za jej plecami. Czuła się strasznie zmęczona. Ale wiedziała, że nie spocznie, dopóki się nie napije. Ni chuja.

Kobieta dreptała w ślad za nią. Była mniejsza od Ewki i stawiała bardzo drobne kroki, więc żeby nadążyć, musiała prawie biec. 

– Może jakaś noclegownia? – powtórzyła zasapana. – I czemu pani tak na ulicy? Czemu nie pójdzie pani do pracy?

Ewka szła. Znalazły się w głównej alejce, tylko że teraz oddalały się od słońca, zresztą słońce i tak zaczęło się chować za drzewa. Ewka tego nie widziała, tylko czuła, że słabnie powierzchowne ciepło, które dawało. Zrobiło się jeszcze zimniej. 

Ewka skręciła w aleję Kota. Zapach pieczonej kiełbasy zaatakował ją z jeszcze większym okrucieństwem niż poprzednio. Ludzie przy grillu świetnie się bawili. Jakieś dziecko wrzeszczało, ale nikt nie reagował. Nikt też nie zwrócił uwagi na przemarsz dwuosobowego konduktu. 

– Widzi pani, ja tu mam klucz – powiedziała kobieta, kiedy doszły do głównej furtki. 

Ewka niczego nie widziała, bo odwróciła się plecami. 

– Dam pani parę groszy, żeby sobie pani coś do jedzenia kupiła – powiedziała kobieta. Zaczęła grzebać w portmonetce. – Chwileczkę.

Ewka wyciągnęła rękę. Kobieta wyszperała z portmonetki kilka drobnych monet.

– To chyba za mało... – powiedziała pytająco. 

Ewka milczała. Kobieta grzebała dalej. W końcu wyjęła banknot dziesięciozłotowy i położyła na dłoni Ewki.

Ewka osłupiała. Nie mogła uwierzyć własnym oczom. Dycha, pełna papierowa dycha, drugi raz w ciągu paru dni. Jak to możliwe? Cud. 

– Tylko żeby mi to nie było na wino – upomniała ją kobieta głosem wyrozumiałej nauczycielki. 

– Nie na wino – potwierdziła Ewka i zasalutowała.

 

Neon z napisem ALKOHOLE 24H był widoczny z drugiego końca ulicy. W oddali świecił następny, a Ewka wiedziała (tak podpowiadało pulsujące światełko), że po drodze do parku jest jeszcze jeden. 

Przed sklepem stała młodzież, zdrowa, silna i hałaśliwa. Taka młodzież może trwonić zdrowie. Żeby roztrwonić całe zdrowie, takiej młodzieży trzeba dużo czasu. Świat może skończy się wcześniej, więc nie ma się czym przejmować.

Ewka podpełzła do drzwi sklepu – były jeszcze otwarte, późniejszym wieczorem ekspedientka zamykała je i otwierała małe okratowane okienko. Ewka wpełzła do środka, odwróciły się dwie głowy i spojrzały na nią z dezaprobatą. Ale Ewka miała pieniądze, więc była klientką, tak jak oni. Przecież jeszcze nie ma przepisu przeciwko śmierdzeniu. Kiedy przyszła jej kolej, położyła banknot na ladzie.

– Co ma być? – zapytała ekspedientka.

– Żytnióweczka – powiedziała Ewka z dumą.

 

Wyszła ze sklepu i przyjrzała się grupce zdrowej młodzieży. Dadzą papierosa? Nie, ci nie dadzą. Nie musiała sprawdzać. Po prostu takie rzeczy widziała. I takie, i inne. Im mniej rozumiała, tym więcej wiedziała. Najczęściej wystarczyło jedno spojrzenie. Ominęła młodzież, ignorując rechot, który może miał z nią coś wspólnego. Czuła się strasznie zmęczona. Noclegownia... nie. Potrzebowała wolności. I płaskiego miejsca do spania. Już nie musi być miękkie. Jakieś miejsce, gdzie spokojnie wypije sobie żytnióweczkę i w końcu zapadnie w sen. 

Nic, tylko do parku. Zaczęła pełznąć wzdłuż ruchliwej ulicy. Na wewnętrznej mapie miasta zapaliło się nowe światełko – pewien zakątek, gdzie pod rozłożystym kasztanem stała osamotniona ławka. Ta ławka bywała już domem Ewki, nocą i za dnia. Żaden z niej był materac, ale przynajmniej była płaska. Zaraz obok stał kosz na śmieci, z którego czasami Ewka wybierała puszki po piwie. Znowu wstrząsnął nią dreszcz, tym razem bardzo silny. Przystanęła. Przejeżdżające samochody bardzo hałasowały. Ściemniało się. Blok po przeciwnej stronie skrzyżowania wyraźnie odcinał się od ciemnego tła. Wyciągnęła flaszkę. Dłonie jej drżały. Łapska. Łapska brudne i popękane, z paznokciami przypominającymi orle szpony. Czarne. Odkręciła. Pociągnęła. Zrobiło jej się nieco cieplej w środku, ale też jakby słabo. Przykucnęła. Trochę chciało jej się wymiotować. No i te samochody naprawdę strasznie hałasowały. 

Wiosenna pogoda wywabiła na ulicę mnóstwo ludzi. Ewka siedziała na chodniku w kucki i co chwila widziała jakieś nogi, i dziwiła się, że tyle ich jest. Tych nóg. W adidasach i pantoflach. W rajstopach i w dresach. Czarne i szare. Tuż przed jej oczami. Pociągnęła z buteleczki i jeszcze jednym aktem woli wstała. Taki chodnik to wyjątkowo chujowe miejsce do spania. Zatoczyła się lekko, a potem odzyskała równowagę. Znowu pełzła. Między ludźmi, którzy w odróżnieniu od niej przemieszczali się bardzo szybko. Prawie tak szybko jak roztrąbione samochody.

W końcu dotarła do parku. Tu też byli ludzie, spacerowicze i imprezowicze, ale na szczęście ławka – ostatnie pulsujące światełko – była pusta. Ewka usiadła i od razu na moment zasnęła. Na ułamek sekundy. Obudziły ją dreszcze. Napiła się trochę, a potem przejrzała zawartość kosza. Gazety. Wyciągnęła je i położyła na ławce. Puste kartoniki po soczkach, pusta butelka po coca-coli i torba po czipsach, pusta, pusta, pusta. Ewce właściwie nawet nie chciało się jeść. Wokół kosza walało się trochę niedopałków. Znalazła dwa na tyle długie, żeby dało się je jeszcze zapalić. Usiadła, z reklamówki z napisem TRIUMPH wygrzebała pudełko zapałek i drżącymi dłońmi, łapskami, zapaliła pierwszego kiepa. Zaciągnęła się mocno i żar sięgnął filtra. Od razu zapaliła następnego – tu były aż trzy machy. A potem zapaliła już tylko zapałkę i przysłoniła ją dłonią, łapskiem, żeby wiatr nie zdmuchnął płomyka. Patrzyła, jak ogień pnie się po cienkim patyczku. Było jej przyjemnie ciepło. Przez chwilę, może przez sekundę – potem płomień zaczął przypalać jej palce. Rzuciła zapałkę na ziemię. Miała ochotę zapalić następną, ale instynkt nakazujący oszczędzać, ciułać, chować, zostawiać na później dosłownie wszystko, każdy skrawek materii, niezagrożony natychmiastowym rozkładem, był silniejszy.

Ktoś przebiegł tuż za ławką. Serce podskoczyło Ewce do gardła. Ale nie, to nic takiego, tylko człowiek w dresie, i to akurat takim, który nie wróży kłopotów. Miał na sobie podkoszulek na ramiączkach. Ewka zaszczękała zębami z zimna. To dziwne. Dziwne, po takim ciepłym dniu... Może to drzewa. Może zieleń. Może to wilgoć z drzew. Napiła się, a potem zaczęła grzebać w reklamówce. Kurtka gdzieś jej się zapodziała, już wcześniej... ale w torbie Ewka miała kawałek koca, wystarczająco duży, żeby przykryć nim – do wyboru, do koloru – nogi albo tułów. Położyła się na ławce i zwinęła jak ślimak, próbując zmieścić się pod kocem. Zasnęła, ale tylko na moment. Na sekundę. Na ułamek sekundy. Obudziła się z zimna. 

Znowu usiadła. Na bardzo ciemnym niebie mocno świeciły wielkie białe gwiazdy. W butelce zostało jeszcze sporo łyków szczęścia – jeszcze całkiem sporo łyków. Pociągnęła i długo trzymała płyn w ustach; ciepło rozlewało się po dziąsłach i gardle, wlewało się do żołądka, ale do powierzchni skóry nie docierało. Wstała, przeszła się wokół ławki. Zza drzew dobiegał śmiech. Niezbyt dobry śmiech. Ewka wahała się przez chwilę, ale potem popełzła między drzewami w kierunku imprezy. Powoli. Głosy dobiegały z jednej z bocznych alejek. Ewka obserwowała ich spomiędzy drzew, sama ukryta w ciemności. Chłopcy i dziewczęta, na ławce, pod niską latarnią. Wiosenne rytuały, odgłosy godowe. Dadzą papierosa? Może dadzą. Powoli wypełzła spomiędzy drzew i stanęła w świetle latarni jak zjawa, jak przybyszka z innego świata, jak postać ze złego snu. Młodzi od razu zamilkli.

– Dadzą papierosa? – wychrypiała. Coś stało się z jej głosem.

Nikt się nie odezwał. Cisza była gęsta jak olej.

– No, papieroska? 

Jeden z chłopców poruszył się w końcu i bez słowa wyciągnął w stronę Ewki paczkę L&M-ów. 

– Dwa se od razu wezmę, dobra? – wychrypiała.

 

Wlazła z powrotem między drzewa. Wróciła na ławkę. Miała jeszcze kilka łyków szczęścia. I dwa papierosy. Zapaliła. Cały papieros to w tych okolicznościach było coś. Zaciągnęła się kilka razy i chyba na moment zasnęła, bo kiedy otworzyła oczy, papieros leżał na ziemi. Zgasł. Trochę go jeszcze zostało, więc wygrzebała kolejną zapałkę, zapaliła i znowu się zaciągnęła. Nadal było jej zimno. 

Wypiła ostatni łyk szczęścia. Wysikała się za ławką. Znowu się położyła, przykryła się kocem, reklamówkę z napisem TRIUMPH wsunęła pod głowę. Było jej zimno. I twardo. Wstała i zaczęła gnieść gazety wyciągnięte ze śmietnika. Wpychała je pod ubranie. Napchała w spodnie i między swoje trzy kolorowe tiszerty. A potem zwinęła się jak ślimak. Tak żeby w całości zmieścić się pod kocem. Ławka była twarda, ale płaska. Po chwili królowa Ewa spała wreszcie jak zabita. 
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„Cyfry za 2000 EUR 1000 ty 1000 ja”, napisała Zuzanna do Rafała. „To pół mojej jebanej pensji”, odpisał. „I prawie cała moja”, odpowiedziała. Minęło kilka minut.

W końcu przyszła odpowiedź: 

„Bierzemy”.

* * *

– Tędy. – Daniel wskazał drogę. – Pójdziemy od razu na plac Sindagma.

Szli przez chwilę w milczeniu. Zuzanna była trochę pijana i bardzo chciała to ukryć. 

– Więc jak to się stało – spytała, starając się mówić wyraźnie – że zamieszkałeś w Grecji?

– Już jesteśmy na Ermou. Teraz w lewo, chodź. W dwa tysiące ósmym roku ta ulica została całkowicie zdemolowana...

– W ogóle tego nie widać – odpowiedziała niezbyt inteligentnie. 

Po obydwu stronach deptaka ciągnęły się rzędy eleganckich butików i kawiarni. W witrynie sklepu, który akurat mijali, wisiała ładna żółta sukienka w czerwone maki. Skupiła wzrok, żeby wypatrzyć cenę, ale wszystko było rozmyte.

– Sam tego do końca nie rozumiem – dopiero teraz zaczął odpowiadać na jej pytanie. – To znaczy, jak to się stało. Przyjechałem tu w ramach projektu...

– Projekty – ożywiła się Zuzanna. – Więc też je macie.

– Oczywiście. Projekty, granty, rezydencje. Całe życie można spędzić na wypełnianiu wniosków. – Roześmiał się. – To było pięć lat temu – opowiadał dalej. – Miałem zostać dwa miesiące, skończyć, no właśnie, ten projekt i wrócić do domu. Ale nie szło mi. Wydałem wszystkie pieniądze z grantu i zamieszkałem na squacie. Zaraz potem zginął Alexandros Grigoropoulos. Co się tu później działo, to wiesz. Wtedy poczułem, że Exarcheia jest moim domem i że chcę tu zostać. 

– Mówisz po grecku? – przerwała mu. – Μιλάτε ελληνικά? – przesylabizowała starannie.

– Λίγο. – Spojrzał na nią z zaciekawieniem. – A skąd ten grecki u ciebie?

– Znam tylko kilka zwrotów – powiedziała. – Po prostu lubię... słowa. Takie hobby, jak tropienie zwierząt.

Popatrzył na nią pytająco. Wzruszyła ramionami. 

– Mów dalej – poprosiła.

– To się po prostu stało. Wybuchły zamieszki. Chodziłem na demonstracje, robiłem zdjęcia. Miałem dużo pracy i nagle dużo energii. Może z gniewu.

– Wiesz, że literatura europejska zaczyna się od gniewu? Mam na myśli pierwsze zdanie Iliady. Gniew Achillesa... coś tam, coś tam.

– Rzeczywiście. „Muzo, głoś gniew Achillesa...”, czy jakoś tak.

– Przeczytałam to gdzieś – przyznała się.

 

Na placu Sindagma zatrzymali się przy okrągłej fontannie. Zuzanna zanurzyła ręce w wodzie i wierzchem mokrej dłoni otarła skronie. Ściemniało się już, ale nadal było ciepło. Na schodach przed parlamentem siedziała grupka młodych ludzi, dwie dziewczyny i trzech chłopców. Zuzanna zmrużyła oczy, żeby ich lepiej widzieć. Jeden z chłopców opowiadał coś, żywo gestykulując. Po chwili wszyscy się roześmiali. Chłopiec poderwał się i ciągnął opowieść na stojąco, jak aktor na scenie amfiteatru. Ich radość była doskonała i całkowita, a w każdym razie tak to wyglądało.

– Trudno uwierzyć – powiedziała – że mogło się tu pomieścić aż pół miliona ludzi.

– Chciałbym ci coś pokazać.

Na drugim planie, powyżej zabudowań, rysowały się iluminowane wzgórza. 
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Helena stała na środku pomieszczenia, które służyło jako kuchnia, jadalnia i pokój telewizyjny i dokonywała przeglądu sytuacji. Dzieci nakarmione, Paweł zamknął się u siebie, Oleńka oglądała kreskówki. Mąż niedawno wrócił z pracy i teraz brał prysznic. Lustro. Znowu nie załatwiła tego cholernego lustra, chociaż przecież mogła, skoro nie pojechała do matki. Co też jej przyszło do głowy, włóczyć się nad rzeką. Jutro. Nie, jutro nie zdąży. Pojutrze. Ale pojutrze jest sobota. W poniedziałek. W poniedziałek już na pewno pójdzie do szklarza i zamówi nowe lustro do łazienki. Tak. Zmierzwiła włosy dziewczynki, a potem omiotła spojrzeniem kuchnię – wszystko pod kontrolą. Na kuchence stała patelnia z obiadem do odgrzania dla męża. Ostatni punkt. Wypełniło się. 

Opróżniła popielniczkę i właśnie stawiała ją na parapecie, kiedy jej wzrok padł na kopertę z pieniędzmi. Nadal leżała tam, gdzie położyła ją przed trzema dniami. Wzięła ją i zajrzała do środka: dwa stuzłotowe banknoty. Matka zawsze lubiła uciułać trochę pieniędzy na czarną godzinę. Chowała je w najróżniejszych miejscach, czasem po prostu komicznych. Kiedyś, Helena przypomniała sobie z uśmiechem, nawet w lodówce.

Poszła do pokoju syna. Paweł leżał na łóżku, zajęty swoim telefonem. Kiedy weszła, spojrzał na nią trochę przestraszony, jakby przyłapała go na czymś wstydliwym. Miał wygląd szczenięcia, które już jest duże, ale ma jeszcze urosnąć. Podniósł się na łokciach. Helena przysiadła na krawędzi łóżka. 

– Weź. – Dała mu kopertę. – Babcia powiedziała, że to na urodziny.

– Ale to jeszcze dwa tygodnie – odparł chłopiec. – To już?

– Znasz ją przecież. Lubi, żeby zawczasu było zadbane.

Chłopiec wziął kopertę i zajrzał do środka.

– Kupa kasy! – Ucieszył się. – Dziękuję.

– Zadzwoń do niej jutro – poprosiła Helena.

– Jak ona się czuje? – zapytał. 

Helena westchnęła. 

– Kiepsko – oznajmiła po chwili milczenia. 

– Po tej operacji – zapytał – to już niedługo wyjdzie, nie?

– Może – powiedziała Helena. – Musisz tu trochę posprzątać – dodała, rozglądając się po pokoju.

– No, wiem – zgodził się skwapliwie. – Jutro. Obiecuję.

 

Oleńka wciąż nie nauczyła się zasypiać sama. Helena kładła się z nią w dużym łóżku i śpiewała kołysankę. Potem milkła i zamykała oczy, udając, że śpi. Wtedy dziewczynka zaczynała bawić się jej włosami. Brała ciemny kosmyk i nawijała go na palec. Włosy Heleny były proste i mocne, więc kosmyk od razu się rozwijał i mała zaczynała od początku. Kiedy rączki nieruchomiały, Helena otwierała oczy i leżała jeszcze przez chwilę, czekając, aż oddech dziecka stanie się spokojny i miarowy. We śnie Oleńka rozrzucała ramiona na boki i czasem cichutko pochrapywała. Nie kuliła się, nie chowała pod kołdrę. Jej noce były jeszcze niewinne, żadnych wojen. Helena przyglądała się zamkniętym powiekom dziecka. Wyglądały jak różowe muszelki. Ciekawe, co jej się śni: może znowu jest jaskółką?

Kiedy miała już pewność, że dziewczynka zasnęła, Helena ostrożnie podniosła się z łóżka. W drugim pokoju mężczyzna siedział przed telewizorem z zamkniętymi oczami. Stanęła obok niego, ale nie była w stanie skupić się na obrazach. Poszła do kuchni zrobić sobie herbatę. 

Kubek z herbatą, popielniczka, papierosy. Odbyła kilka kursów w tę i z powrotem, zanim urządziła się z tym wszystkim w ogródku. A potem okazało się, że jest zimno, zaskakująco zimno po takim ciepłym dniu. Więc znowu wróciła do środka i wzięła z sypialni polarowy koc – całkiem nowy, z Ikei, prezent imieninowy od koleżanek z pracy – owinęła się nim i dopiero wtedy wreszcie usiadła na ławce. Słońce już zaszło, ale niebo było jeszcze jasne, a właściwie bezbarwne, jakby akurat odbywała się zmiana dekoracji z dziennych na nocne. Na tle tego nieba bardzo wyraźnie rysowały się kształty wszystkich rzeczy: siatka ogrodzenia, korona potężnego orzecha, linie wysokiego napięcia – ale to, co bliżej ziemi, zaczynało wtapiać się w mrok. Helena zapaliła papierosa. Zorientowała się przy okazji, że to już przedostatni. W torebce miała drugą paczkę. Zaraz po nią pójdzie.

Niebo stawało się granatowe. Krajobraz zmieniał się bardzo szybko i niepostrzeżenie. Zanim dopaliła papierosa, na wschodzie pojawiła się pierwsza gwiazda. Ale podobno to wcale nie jest gwiazda, przypomniała sobie Helena, tylko planeta, Wenus. Zaraz też wzeszedł księżyc. Miał kształt litery D. Nigdy nie mogła zapamiętać, czy to znaczy, że rośnie, czy że maleje. Jaśmin pachniał bardzo mocno, niemal odurzająco.

Zgasiła papierosa. Było naprawdę zaskakująco zimno. Szczelniej otuliła się kocem. Nie wiadomo kiedy, pojawiały się kolejne gwiazdy. Helena chciała jeszcze przez chwilę posiedzieć, smakując czas, który jest już poza grafikiem. Był to jedyny moment w ciągu doby, kiedy nie czuła się zmęczona. Zapaliła ostatniego papierosa z paczki. Zaczęła myśleć o wszystkich rzeczach, które może jeszcze razem zrobią. Dopóki Oleńka jest mała i umie tak zwyczajnie się cieszyć. Mówią, że kryzys przechodzi i będzie więcej pieniędzy dla wszystkich. A więcej pieniędzy to znaczy więcej czasu. To znaczy wolne niedziele. Oleńka jeszcze nigdy nie była w zoo. Przecież Warszawa nie jest w końcu tak daleko. Warszawa. Oczywiście, pomyślała o matce. Ale teraz, inaczej niż rano, myślała o niej ze spokojem. 

I właśnie w tym momencie na progu stanął jej mężczyzna. Trzymał w ręku jej torebkę, w środku dzwonił telefon. Helena popatrzyła na niego szeroko otwartymi, okrągłymi oczami – i właściwie wszystko było już jasne. Trwali tak jeszcze może przez sekundę, patrząc sobie w oczy, jakby nie widzieli się od miesięcy. Potem Helena zgasiła papierosa, sięgnęła po torbę, wygrzebała telefon i odebrała. 

– Tak? – zapytała, podnosząc się z ławki.

Obok mężczyzny pojawił się chłopiec. Helena zaczęła chodzić po ogródku, wolną ręką podtrzymując koc.

– Tak – powtórzyła trochę innym głosem.

Mężczyzna i chłopiec, jej mąż i jej syn, stali przed domem i wodzili za nią wzrokiem.

– Tak – powiedziała.

Koc spadł na ziemię, nie zauważyła tego; mężczyzna schylił się, żeby go podnieść.

– Jutro z samego rana. Tak. Dziękuję.

Rozłączyła się. 

– Co? – zapytał.

– Zator w płucach. Zakrzepica – odpowiedziała Helena spokojnie. – Już po wszystkim.

Obydwaj patrzyli na nią pytająco, niepewni, co robić, ale pokręciła głową, a potem kilkakrotnie machnęła rękami, jakby ich odsuwała. Nie chciała, żeby się teraz zbliżali. Miała ochotę zapalić, ale papierosy były daleko, bardzo daleko, gdzie indziej. Stała bez ruchu na środku swojego małego ogródka. Te kwiaty, niecierpki, niezapominajki, one po prostu rosną, jak chcą, pomyślała. Schyliła się, żeby wyrwać jakiś mały chwast. Wyprostowała się, podniosła głowę. Na ciemnym niebie mocno świeciły wielkie białe gwiazdy. W srebrnym świetle księżyca gałęzie rozłożystego orzecha wydawały się całkiem czarne. Podeszła do grubego pnia. Kora była popękana jak skóra na piętach. Położyła na niej dłoń, przesunęła palcem wzdłuż chropowatej bruzdy. Dobre, dobre drzewo, pomyślała. Przypomniało jej się, jak kilka dni wcześniej oglądała zawiązki owoców. To będzie urodzajny rok, pomyślała, przyciskając dłoń do pobrużdżonej kory tak mocno, że aż zabolało. Zbierze się w lipcu trochę zielonych, pomyślała. Zrobi się nalewkę.
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Nieduże drzewka aż uginały się pod ciężarem owoców; jedna pomarańczowa kulka oderwała się i potoczyła po chodniku, prosto pod jej stopy. Zuzanna odruchowo schyliła się i podniosła ją.

– Wiesz, że są gorzkie? – upewnił się. – To już tu. – Skinieniem głowy wskazał budynek. 

Jak większość domów w tej okolicy, ten też był prawie w całości pokryty graffiti. Zuzanna zagapiła się na portret kobiety wydmuchującej duży balon z gumy do żucia. Wewnątrz tkwiło coś jaskrawożółtego. Plemnik? – zastanawiała się. Ale nie, nie plemnik, tylko bomba z zapalonym lontem, i podpis: ΠΑΝΤΑ ANTIFA. Okna parteru wszystkie bez wyjątku zabite deskami.

– Chodź – powiedział.

Weszli do środka i na pierwsze piętro, otworzył drzwi do prawie pustego przestronnego pomieszczenia z dużym oknem wychodzącym na podwórko. Dokładnie naprzeciwko wejścia znajdowały się kolejne drzwi, lekko uchylone. Od razu podeszła do okna, bo tam było jasno. Żaden widok: tylko krzaki i sterta gruzu w świetle latarni, wywrócony do góry nogami fotel i dwa szare koty. Zbliżył się prawie bezgłośnie i stanął tuż za jej plecami. Była już całkiem trzeźwa. Czuła go bardzo wyraźnie, mocno biło jej serce.

– Spędzam tu większość życia – powiedział.

Odwróciła się. Kim ty jesteś? – miała ochotę zapytać, ale nie zapytała. Nie było już grafiku ani nawet mapy, nie było filmu w głowie ani ścieżki dźwiękowej. Miała tylko siebie. Czyli kogo? Nie chciało jej się o tym teraz myśleć. Włosy opadały mu na czoło, tak że widziała tylko jedno oko, czarną jak ametyst tęczówkę, w której odbijało się niebieskawe światło. Czemu akurat teraz, czemu akurat tu? 

– Nigdy nie widziałam takich czarnych oczu – powiedziała. 

Uśmiechnął się.

– Nigdy nie widziałem takich zielonych oczu – powiedział. 

Uśmiechnęła się.

– Stoję tyłem do okna, nie możesz widzieć mojej twarzy – odparła z przekorą. 

Podszedł do włącznika i zapalił światło. Dopiero teraz Zuzanna zobaczyła, że na ścianie wiszą zdjęcia, dziesiątki zdjęć w różnych formatach, kolorowe i czarno-białe. Podeszła bliżej. 

Niektóre przedstawiały dramatyczne sceny z demonstracji. Płonące samochody, zagniewane twarze, twarze w maskach przeciwgazowych. Na jednym mężczyzna w łachmanach spał na schodach przed budynkiem parlamentu, mniej więcej tam, gdzie przed godziną widzieli grupkę rozbawionych młodych ludzi. W sąsiednim kadrze dzieci grały w piłkę: jedno kopnęło ją tak mocno, że poleciała bardzo wysoko, i kiedy naciśnięto spust migawki, wszystkie zadzierały głowy do nieba, na którym samolot rysował biały ślad. Na następnym zdjęciu jacyś ludzie siedzieli przy suto zastawionym stole, a ubrana na czarno kobieta nalewała wino z ozdobnej karafki. 

– Piękne – powiedziała Zuzanna.

Dalej były pejzaże bez ludzi: zamknięty bar, zdezelowana ławka, jakieś porzucone przedmioty, puste budynki, fragmenty ścian, graffiti. 

– Otworzę wino – powiedział i poszedł do drugiego pomieszczenia.

Zuzanna przykucnęła. Tuż nad podłogą wisiała fotografia w bardzo nietypowym formacie, wąska i długa. Przedstawiała fragment murowanej ściany nadwyrężonej przez ogień. Na ścianie znajdował się napis: 

 

[image: hebrajski]

 

– Co to znaczy? – zapytała, kiedy wrócił z winem. 

Podał jej kieliszek i przysiadł obok niej na podłodze. 

– Bardzo stare zdjęcie – odpowiedział. – To z Pieśni nad pieśniami. „Jestem różą Saronu, lilią dolin”. – Uśmiechnął się. 

Milczeli. Zuzanna miała wrażenie, że czuje bijące od niego ciepło.

 

Zrzuciła buty. Podłoga wyłożona ceramicznymi płytkami była chłodna i przyjemna w dotyku. Daniel przyniósł poduszki, poprosiła go, żeby zgasił lampę. Tym razem to ona siedziała przodem do okna. Najpierw widziała tylko zarys jego twarzy, potem, kiedy przyzwyczaiła się do półmroku, z cienia wyłoniły się jego ciemne oczy. Ich blask pochodził teraz ze środka.

– Opowiedz mi jeszcze o Antonisie – poprosiła. – Widziałeś inne obrazy? 

– Myślę, że widziałem wszystkie. Jest ich ze dwadzieścia. On maluje właściwie bez przerwy, ale te prace są bardzo czasochłonne. Obraz, który widziałaś dzisiaj w galerii, powstawał przez kilka miesięcy.

– Uczył się matematyki?

– Nie, nigdy nie chodził do szkoły. Nigdy nie wypowiedział ani jednego słowa. Matka nauczyła go pisać i czytać; nie wiem, jak to było możliwe. Dopóki nie musiała pracować, zajmowała się nim przez cały czas. Komunikują się za pomocą gestów. Antonis z nikim innym nie chce mieć do czynienia.

– Jak zmarł jego ojciec?

– Nagle. Na łodzi, w nocy. Trzy lata temu. Antonis miał czternaście lat. Pewnie zawał. Zostali sami, akurat zaczął się kryzys. To z nią powinnaś porozmawiać o pieniądzach.

– Znajdę dla nich pieniądze – powiedziała spokojnie Zuzanna.

– Cheers.

– Te obrazy – nie wiedziała, jak zacząć – one coś wywołują...

– Ale – wszedł jej w słowo – to jest za każdym razem coś innego. Dla większości ludzi to tylko ciągi cyfr, farba na płótnie, bez znaczenia.

– Ψυχή – powiedziała nagle Zuzanna – to było pierwsze słowo, jakiego nauczyłam się po grecku.

 

– Znałam kiedyś chłopca – zaczęła, kiedy schodzili na dół – który prawie nie mówił.

Na ulicy było całkiem pusto, nawet domy sprawiały wrażenie niezamieszkanych. Na chodniku leżały gorzkie pomarańcze, gdzieniegdzie przemykały szare albo czarne koty. W łagodnym świetle niskich okrągłych lamp ten zdezelowany krajobraz wydawał się prawie bajkowy.

– W prawo – wtrącił Daniel. – To niedaleko.

– Był mały – ciągnęła. – Nie rósł, jakby chciał na zawsze zostać dzieckiem. Z nikim się nie przyjaźnił, tylko z jednym bezdomnym psem. Śnił mi się dzisiaj w nocy. – Przypomniała sobie nagle.

– Miałaś długi dzień – powiedział Daniel. 

Zuzanna głośno westchnęła.

– Nawet nie masz pojęcia jak długi.

 

Znowu skręcili. Pojawili się pierwsi przechodnie, zaraz potem mały bar. Ludzie siedzieli na zewnątrz przy okrągłych stolikach. Byli tak piękni, że Zuzanna nie mogła oderwać od nich oczu. Dziewczyna o figurze tancerki, w legginsach i skórzanej kurtce; na widok jej lśniących kruczoczarnych włosów Zuzanna znowu przypomniała sobie o Helenie. Dwaj siwi mężczyźni pogrążeni w dyskusji – ten, który patrzył na ulicę, miał duże, bardzo wyraziste oczy, jakby pociągnięte czarną kredką. Kobieta w prostej czarnej sukience i złotych sandałach, trochę rozczochrana, siedząca samotnie przy kieliszku ouzo z przymkniętymi powiekami, senna albo rozmarzona, ożywiła się na widok chłopaka w podartych dżinsach. Chłopak stanął w progu, powiedział coś do barmana, ukradkiem zerknął na kobietę.

Szli dalej. Wzdłuż uliczki rosły drzewa podobne do akacji, Zuzanna wyraźnie widziała każdą gałązkę, każdy listek. Nagle poczuła silny słodki zapach. Zatrzymała się i wzięła głęboki oddech.

– Νυχτολούλουδο – powiedział Daniel. – Nocny kwiat.

– Nichtolúludo – powtórzyła starannie. 

Cieszyło ją wymawianie słów w nowym języku i to, jak piękne i z początku obce dźwięki napełniały się znaczeniem. Jak zaklęcia.

Po paru minutach znaleźli się na niedużym kwadratowym placu w samym sercu Exarchei. Panował tam gwar. Ludzie – młodzi i starzy, niektórzy w wyjściowych strojach, inni całkiem obdarci, pili wino, palili papierosy i rozmawiali. Spojrzała na zegarek: było dwadzieścia minut po północy. W małym sklepiku kupili butelkę wina, sprzedawca odkorkował ją dla nich i podał im dwa plastikowe kubeczki. Przysiedli na murku przecinającym plac na pół, Zuzanna nalała, stuknęli się. 

– Za spotkanie – powiedział Daniel.

Zuzanna popatrzyła w jego ciemne oczy: otchłań, która się w nich otwierała, nie budziła już lęku. Nieopodal grupka chłopców biegała za piłką.

– Późno jak na takie zabawy – stwierdziła.

– Ten plac nigdy nie przestaje żyć – odpowiedział Daniel. – Trochę później, zobaczysz, na pewno ktoś zacznie śpiewać albo grać na gitarze. I tak będzie do rana.

Zuzanna pomyślała o hotelu, o samolocie, o Warszawie. Teraz to wszystko wydawało się bardzo odległe. Pomyślała o matce, że po powrocie do niej zadzwoni, a w niedzielę wybierze się do niej na obiad. A potem do miasteczka, odwiedzić stare i nowe groby. Że skończy ten projekt, a potem pożegna się z Rafałem, życząc mu góry pieniędzy, światów równoległych i fraktali. 

Zapachniało marihuaną. Obok nich przysiadł na murku stary mężczyzna w brązowym garniturze i za dużych butach założonych na bose stopy. Wyglądał jak William Burroughs. Po chwili zaczął gadać do siebie pod nosem. Zuzanna chciała powiedzieć coś uroczystego, zaznaczyć jakoś ten moment. Szukała słów.

Ale nic nie powiedziała, tylko położyła dłoń na dłoni Daniela. Potem powiodła opuszkami palców wokół jego paznokci, a potem wyżej, badała kostki, przegub, przedramię. Siedzieli tak dłuższą chwilę, cicho i prawie nieruchomo, Burroughs bredził śpiewnym głosem, a nieco dalej na placu rozszczekał się pies.

* * *

Czy to możliwe, że słyszała głosy? I śmiech? Przez sen? A jeśli tak, to skąd one dobiegały? Z zewnątrz? Ze środka? Z przyszłości? Z przeszłości? Oczywiście były też jakieś sny, podobno zawsze są. Przede wszystkim jednak w końcu zrobiło jej się ciepło. W środku i na zewnątrz. Naprawdę ciepło. Bez lipy. I jeśli można myśleć przez sen, to Ewka myślała właśnie o tym i tylko o tym. Że wreszcie jest jej ciepło i chociaż ta ławka jest taka twarda, to da się na niej spać.

Ale to myślenie we śnie niepostrzeżenie stało się myśleniem na jawie. Dotarło do niej, że już nie śpi. A później jeszcze, i to już raczej szybko, że ciepło obejmujące całe jej ciało stało się gorące. Gorące do bólu – i właśnie dlatego się obudziła. A potem wszystko działo się naprawdę bardzo szybko. Zerwała się z ławki, ale okazało się, że nie ma już nóg, a w każdym razie – że jej nogi już nie działają, tak jak kiedyś nie działała złamana ręka. Poleciała, na łeb na szyję. Zaryła twarzą w glebę. Nastąpiła chwilowa przerwa w bólu, ale potem Ewka poczuła go ze zdwojoną intensywnością i w nowych miejscach. Na plecach. Na ramionach. Na głowie. Zaczęła okładać rękami tył głowy, ale to nic nie dawało, poza tym błyskawicznie traciła siły, w ustach miała ziemię i z każdym oddechem wciągała do płuc gryzący dym. Ten ból nie miał żadnego rytmu, żadnego pulsowania, którego mogłaby się nauczyć, był ciągły i narastający. Ewka krzyczałaby, ale nie miała czym.

Czy to możliwe, że słyszała śmiech? Przez ten ból? A jeśli tak, to z której strony dobiegał, z zewnątrz czy ze środka? Z tego czy z tamtego świata? Ewka chciała krzyczeć, ale nie miała czym. Ból był jednostajny i absolutny. Turlała się po ziemi. Była w piekle. Czy to możliwe, że słyszała sygnał karetki pogotowia? Nie miała żadnej drogi ucieczki, żadnego wyjścia. Mogła już tylko stać się płomieniem, który trawił jej dresowe spodnie, jej tiszerty i włosy, i skórę na plecach, i skórę na tyłku, i skórę na ramionach, i paznokcie, i brud pod paznokciami, i reklamówkę z napisem TRIUMPH oraz jej zawartość: pudełko zapałek, w którym było jeszcze siedem dobrych sztuk, trzy plastikowe miseczki, dwie pary bardzo brudnych grubych skarpet, plastikową butelkę po napoju izotonicznym, z dzióbkiem dla sportowców, ulotki świadków Jehowy, z barankami leżącymi obok lwa, i zdjęcie w tekturowej okładce przedstawiające grupę dzieci, z których jedno, jasnowłose, trzymało tabliczkę z napisem: 5b. 

A kiedy już niczego nie było – niczego, tylko ten ogień, a wokół niego ciemny majowy park, wtedy nagle pojawiło się pęknięcie. Luka. Luka w płomieniach i luka w bólu. I czy to możliwe, że Ewka zobaczyła niebo? Nie ciemne, nocne, rozgwieżdżone, tylko jasne, łagodnie błękitne, jesienne. A na tle tego nieba wielkie pomarańczowe kiście dojrzałej jarzębiny. Były w zasięgu ręki, ponieważ nie istniała już grawitacja. 

I to wszystko. Potem niebo znikło, i znikła jarzębina, i ogień znikł, i znikła noc.
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Wszystkie trzy spały na dużym łóżku, bo małe zajął gość. Ewka obudziła się pierwsza, może przez mocne słońce, a może przez chrapanie tego mężczyzny. Wylazła spod kołdry. Miała na sobie bluzkę i rajstopy. Kiedy w domu byli goście, nie myła się wieczorem ani nie przebierała w piżamę, wszystko działo się przecież w jednej izbie, a jak tu się rozbierać przy gościu. Ewka bawiła się na dworze, aż całkiem się ściemniło i zrobiło się zimno. Wtedy wróciła do domu. Gość przyniósł kiełbasę, to dostała kawałek na kolację. Usiadła na brzegu łóżka, bo przy stole siedzieli dorośli, i powoli wyjadała ją z kiszki. Wygryzała po kawałeczku, wylizywała tłuszcz, a potem obgryzała brzegi kiszki, żeby dostać się do mięsa w głębi, i znowu wygryzała i wylizywała. Aż dotarła do końca, gdzie kiszkę zawiązano na mocny supeł. Ssała ten supeł, siedząc na brzegu łóżka, bo nie miała nic innego do roboty.

– No to co, pani Marysiu? – mówił gość. – Napijmy się jeszcze na zdrowie.

– Oby zdrowie było – mówiła babcia. – Zdrowie najważniejsze.

Śmiech Marii brzmiał jak światło wysypujące się z kolorowej kuli. Ewka widziała kiedyś taką kulę w cyrku. Bo do miasteczka przyjechał raz cyrk. Ewka nie miała biletu, więc nie mogła wejść na przedstawienie, ale każdego wieczora kręciła się wokół namiotu, próbując jak najwięcej zobaczyć – klatki ze zwierzętami, garderoby, różne fikuśne sprzęty – aż wreszcie ostatniego dnia ktoś zlitował się i wpuścił ją do środka pod koniec spektaklu. I pierwszą rzeczą, jaką Ewka zobaczyła w ciemnym wnętrzu namiotu, była ta kula. Kolorowa kula, z której sypało się światło. Nie mogła oderwać od niej wzroku, dopiero potem dostrzegła kobietę w białym stroju z piórami, która z tą kulą tańczyła. 

Supła od kiełbasy po prostu nie dało się pogryźć. Kiedy zaczął smakować jak papier, Ewka wypluła go na rękę. Siedziała jeszcze trochę na łóżku. Gość się śmiał, a babcia mówiła „Zdrowia, zdrowia. Zdrowie najważniejsze”.

Ewka wstała, żeby wyrzucić supeł do kubła. Kubeł był zaraz przy wejściu i żeby się do niego dostać, musiała przejść obok stołu, przy którym siedzieli dorośli. Kiedy przechodziła, gość złapał ją w pasie i posadził sobie na kolanach. 

– Rośnie pociecha, co? – powiedział.

Maria bardzo się śmiała, a babcia ucięła: 

– Najważniejsze, że zdrowa.

Gość poklepał Ewkę po udzie. Siedziała grzecznie, chociaż nie lubiła, żeby ktokolwiek jej dotykał, a już zwłaszcza goście. Ale siedziała, bo nie miała innego wyjścia i była dobra w czekaniu. 

– To do której klasy już chodzisz, pannico? – zapytał gość.

Ewka nie odpowiedziała, bo nie mogła sobie w tej chwili przypomnieć.

– No, powiedz panu – zachęcała babcia.

Ewka nadal milczała.

– Ona nie jest głupia – zapewniła babcia. – Tylko uparta.

– Ma charakter – stwierdził gość. – Lubię takie dziewczyny z charakterem.

Śmiech Marii brzmiał jak światło wysypujące się z kolorowej kuli. Gość zsadził Ewkę z kolan, klepnął po tyłku i powiedział: 

– Następnym razem więcej porozmawiamy.

Ewa przedostała się na koniec izby, do kubła. Miała już wrzucić do niego kawałek papierowej kiszki, kiedy cofnęła się przestraszona, bo w kuble coś gwałtownie zachlupotało. Gość wybuchnął śmiechem.

– Ryb się przestraszyła, ha, ha, ha! Nie bój się ryb, mała, przecież cię nie zjedzą.

– To my ich zjemy – zachichotała Maria.

– Napijmy się jeszcze na zdrowie – powiedział gość.

Ewka upuściła supeł od kiszki na podłogę i wróciła do łóżka. Prześlizgnęła się obok stołu jak najdalej od gościa. Tym razem nikt nie zwrócił na nią uwagi, wszyscy się śmiali i byli coraz zdrowsi.

Posiedziała jeszcze trochę na brzegu łóżka, bo nie miała nic innego do roboty. Potem, kiedy już przestała rozumieć, co mówią dorośli, zdjęła spódnicę i sweter i wślizgnęła się pod kołdrę. Myślała o tej kuli rozsypującej światło. Że były tam wszystkie kolory, nawet takie, których nigdy nie widziała. Na przykład taki kolor, jaki ma fioletowy bez, tylko ciemniejszy i przezroczysty, i jednocześnie trochę żółty. Jeśli kiedyś naprawdę istniały królowe, to musiały nosić sukienki w takim właśnie kolorze. A może w ich królewskich ogrodach kwitły takie kwiaty. Myślała o tym, kiedy gość zaczął śpiewać różne piosenki i kiedy Maria zawtórowała mu swoim ładnym, tylko trochę zachrypniętym głosem. Potem skończyły jej się tematy do myślenia, więc naciągnęła kołdrę na głowę i zasnęła.

W nocy coś się stało – przypomniała to sobie teraz, siedząc na brzegu łóżka obok śpiących Marii i babci. Ktoś ją chyba szarpał, a Maria głośno piszczała. „Won, won mi od dziecka”, mówiła. A jakiś inny głos mówił „Jakie tam dziecko. Jak noga grubsza od chuja, to już można...”. Ewka popatrzyła na swoje nogi w czerwonych rajstopach. Wyprostowała je, sięgając palcami stóp jak najdalej od siebie, a potem znowu zgięła kolana. To nocne szarpanie szybko się skończyło i Ewka znowu zasnęła. Nie pamiętała nic więcej.

Podniosła z podłogi spódnicę i sweter, ubrała się. Na stole stały szklanki, a na gazecie leżało jeszcze trochę kiełbasy pokrojonej w grube plastry. Podchodząc do stołu, Ewka nastąpiła na kawałek szkła. Ukłuł ją, ale nie skaleczył. Wzięła kiełbasę i zaczęła żuć. Było już całkiem widno, ale wiedziała, że nie musi iść do szkoły, bo kiedy mieli gości, to nie musiała. Mogła robić, co chciała, jak w niedzielę. Przypomniała sobie o rybach. Podeszła do kubła, uważnie, żeby znowu nie nadepnąć na szkło, i zajrzała do środka. Chyba jeszcze spały, bo leżały na dnie całkiem nieruchomo. 

Założyła buty i wyszła przed dom. Było bardzo jasno i bardzo zimno. Na powierzchni wody w wannie do łapania deszczówki utworzyła się cienka warstewka lodu. Wróciła po kurtkę. Nie mogła jej znaleźć, więc założyła kurtkę Marii. Wzięła jeszcze jeden kawałek kiełbasy i wyszła. Słońce świeciło tak mocno, że musiała zmrużyć oczy. Poszła za dom, rosły tam duże pokrzywy, między które Maria rzucała drewno nazbierane w lesie. Jak drewno trochę poleżało i się je potem odsunęło na bok, to było widać różne robaki i cienkie białe korzenie. Ewka lubiła patrzeć na robaki, jak się wiją. I lubiła zbierać dżdżownice. Układała je na kupce i przyglądała się. Wyglądały jak węże. Widziała kiedyś węże w telewizorze, zanim się popsuł, też się wiły i nie mogły przestać. Ale węże były niebezpieczne, a robaki nie. Kiedy któraś dżdżownica zaczynała zakopywać się w ziemi, Ewka czekała trochę, a potem wyciągała ją i znowu kładła na kupce. Była królową dżdżownic. Bawiła się tak przez jakiś czas, potem jej się znudziło.

Między pokrzywami wisiało dużo pajęczyn, a na pajęczynach rosa. Kiedy patrzyła na nią pod słońce, widziała różne kolory, prawie tak samo ładne jak te z kuli. Ale tego ciemnego bzu w rosie nie było. Nie, na pewno go nie było. Ewka pstryknęła palcem w pajęczynę. Rosa opadła z niej, jakby czar, który kazał kropelkom wody trzymać się nici, nagle prysł. Przestraszony pająk uciekł między liście pokrzywy. Królowa Ewa wybuchła śmiechem.

Wróciła do domu. Wszyscy jeszcze spali. Na twarz gościa padało ostre światło. Miał wielkie wąsy, a pod wąsami otwarte usta. Ewka podeszła bliżej. Jego oczy poruszały się pod powiekami jak te ryby w kuble wieczorem. Przestraszyła się i zrobiła krok do tyłu. Znowu nastąpiła na kawałek szkła, ale teraz miała buty, więc szkło tylko zachrzęściło pod podeszwą. Potem zbliżyła się do mężczyzny i nachyliła nad jego twarzą. Miał bardzo chropowatą skórę. Dużo dziurek na policzkach, a w tych dziurkach małe czarne kropki. Nagle głośno zachrapał i aż rzucił się od tego na łóżku. Dziwne, że go to nie obudziło. Ewka odskoczyła. Wzięła ze stołu jeszcze dwa kawałki kiełbasy, włożyła je do kieszeni i znowu wyszła na dwór.

Nie miały żadnego ogrodzenia, ogródek, w którym czasem rosła marchewka, ale teraz nie, płynnie przechodził w błotnistą drogę. Po drugiej stronie drogi rosły drzewa i trawa, i żółte kwiaty w trawie, a dalej wolno płynęła duża szara rzeka. Ewka poszła w tę trawę. Nazrywała żółtych kwiatów, bo nie miała nic innego do roboty. Potem zeszła nad wodę. Woda lekko śmierdziała zgnilizną, przy brzegu zebrało się trochę żółtej piany. Na tej pianie kołysała się poczerniała ze starości łódka przywiązana do pnia pochylającej się nad rzeką wierzby. Ewka próbowała wypatrzyć jakieś ryby, ale widziała tylko mętną wodę i wodorosty. Wyciągnęła patykiem kawałek wodorostu i wyrzuciła go na brzeg. W wodzie wyglądał jak trawa, na brzegu – jak brązowozielone wnętrzności. Nie była to zbyt ciekawa zabawa, więc Ewka szybko ją porzuciła. 

Słońce wisiało wysoko po prawej, co znaczyło, że w szkole trwają lekcje, a może nawet długa przerwa. Ostre światło malowało ścieżkę na wodzie, od drugiego brzegu aż do stóp Ewki, jakby specjalnie dla niej. Przykucnęła na skrawku brunatnego piasku i patrzyła na tę ścieżkę. Żółtobrązowy pasek drzew po drugiej stronie odcinał się wyraźnie od szarej wody i jasnoniebieskiego nieba. Za tymi drzewami znajdowała się wieś i Ewka pomyślała, że świat jest przeogromny i żyje na nim strasznie dużo ludzi. Popatrzyła na łódkę. Nie było w niej wioseł.

W końcu znudziło jej się tak siedzieć i rozmyślać, więc wróciła na drogę. Akurat biegły dwa psy, szary Bazyl i mały, biały i kudłaty, którego nigdy nie widziała. Zagwizdała na Bazyla. Zamerdał ogonem, ale nie przybiegł, taki był z niego uparty pies. Ewka przypomniała sobie o kiełbasie. Wyciągnęła z kieszeni kawałek i znowu zagwizdała. Tym razem Bazyl się zatrzymał. Widziała, że się waha. Jakby z drugiej strony wołało go coś prawie tak samo ważnego. Wreszcie zapach mięsa przeważył i psy podbiegły do Ewki. Nie planowała karmić obydwu, ale skoro tak wyszło, to trudno. Dała każdemu po kawałku. I jadły. A jak jadły. Bazyl merdał małym ogonem tak szybko, że prawie nie było tego ogona widać, a drugi po prostu cały się trząsł.

Potem Ewka je pogłaskała, poklepała po grzbietach i pomyślała, że teraz to będą jej psy. Jej własność. Jej armia. Może nazbiera ich jeszcze więcej. I może wcale już nie pójdzie do szkoły. Będzie ze swoją armią wędrowała po polach, gdzie jej się spodoba. Będzie groźna jak Bujany, tylko jeszcze bardziej. Nikt jej nie będzie szturchał i nikt jej nie będzie ratował. Ludzie będą wykładali jedzenie przed furtki, a ona będzie sobie wybierała, co jej się najbardziej spodoba, i resztę dawała psom. „Do nogi, Bazyl”, od razu zaczęła lekcję. Bazyl podbiegł do niej z wywalonym jęzorem, licząc na więcej jedzenia, ten drugi też. „Ty się będziesz nazywał...”, spojrzała na tego małego. Zastanowiła się. „Racuch”. „Tak, Racuch”, powtórzyła. „To ty”. „Siad”, rozkazała Bazylowi. Obrócił się dwa razy wokół własnej osi, ale nie usiadł. „Siad”, powtórzyła Ewka stanowczo. Spojrzał na nią przepraszająco, zamerdał ogonem, ale nie usiadł. Racuch skakał obok, umizgiwał się. Tupnęła na niego. Schował ogon pod siebie. Bazyl obserwował Ewkę spode łba, jakby próbował odgadnąć, co jeszcze wymyśli. Ewka znowu powiedziała „Siad!”. I znowu nic. Podeszła do psa, nacisnęła rękami na jego zad i krzyknęła „Siaaaad!”. Bazyl wyszczerzył zęby i cicho zawarczał, ale nie usiadł. Ewka odskoczyła. Przestraszyła się trochę, ale bardziej zdenerwowała. „Temu małemu debilowi to byś usiadł”, syknęła. Racuch skamlał i łasił się do niej, ale nie zwracała na niego uwagi.

„Nauczę cię posłuchu”, powiedziała w końcu do Bazyla. „Czekać tu”, rozkazała i powoli ruszyła w stronę domu. Najpierw szła tyłem, żeby móc patrzeć na psy, grozić im palcem i powtarzać „Czekać tu!”, potem odwróciła się i pobiegła. W domu było gorąco i śmierdziało. Dorośli nadal spali, w jasnym powietrzu wirował kurz. Przez głowę przemknęła jej wizja kolorowej kuli. Przemknęła i znikła. Ewka wzięła ze stołu ostatni kawałek kiełbasy i pobiegła nad wodę do psów.

Pokazała im go z daleka, żeby wiedziały, co ma. Obydwa utkwiły w nim ślepia. Znowu była ich panią. „Siad”, rozkazała Bazylowi, unosząc zaciśniętą dłoń z kawałkiem kiełbasy w środku. Bazyl nie odrywał wzroku od jej ręki, merdał ogonem, ale nie usiadł. „Pożałujesz”, powiedziała. „Nauczę cię posłuchu”. Ale nie miała pomysłu, w jaki sposób to zrobi. „Nauczę cię”, zapewniła. Schowała kiełbasę do kieszeni i rozejrzała się wokół siebie. „Kija”, mruknęła. „Zaraz znajdę na ciebie kija”. Jej wzrok padł na przywiązaną do wierzby łódkę. Złapała za linę i przyciągnęła łódkę do brzegu. Była bardzo zniszczona. Na dnie stało trochę wody. Ewka zaczęła odwiązywać linę. Lina była śliska i omszała, ale nadal mocna. Racuch stał tuż obok Ewki i uważnie przyglądał się jej dłoniom. Bazyl biegał po krzakach i udawał, że poluje. „Nauczę cię posłuchu”, mówiła do siebie Ewka, mocując się z węzłem. W końcu udało jej się go rozplątać. Ręce miała całe w glonach, wyglądały jak zagilane. Wytarła je o kurtkę. Łódka zaczęła powolutku oddalać się od brzegu. Przez głowę Ewki przemknęła wizja krain znajdujących się po drugiej stronie. Przemknęła i znikła. Ewka odwiązała linę od pnia brzozy, z tej strony poszło łatwiej. Łódka zdążyła już odpłynąć kilka metrów od brzegu. Ewka wyjęła z kieszeni kawałek kiełbasy i zagwizdała na psy. 

Przybiegły. Racuch skakał, Bazyl tylko patrzył. „Chodźta”, powiedziała Ewka. Z kiełbasą w jednej dłoni i liną w drugiej ruszyła w stronę lasu. Od czasu do czasu odwracała się, by sprawdzić, czy psy biegną za nią, i owszem, biegły. „Chodźta, chodźta”, powtarzała na wszelki wypadek. Chociaż to kiełbasa rządziła, Ewce przyjemnie było myśleć, że rządzi ona. I tak sobie szli we troje nad wodą, a słońce przyświecało, aż musiała mrużyć oczy.

Kiedy weszli między drzewa, Ewka się zatrzymała. Ścieżka urywała się po kilkunastu metrach, dalej były już tylko chaszcze i nigdy tam nie chodziła. Ale teraz szła dalej, prawie biegła, a psy za nią. W końcu zabrakło jej tchu. Wybrała mocną, lekko pochyloną sosnę na krawędzi skarpy. Rozprostowała linę. Popatrzyła na Bazyla. Potem w dół skarpy, na rzekę. Nad rzeką było widać resztki jakiegoś starego ogniska. Potem znowu spojrzała na linę. Złożyła ją na pół i próbowała przypomnieć sobie, jak się wiązało gumę do gry do drzewa albo do nogi ławki przed szkołą. „Chuj tam”, zamruczała pod nosem do jakiegoś wspomnienia. Złożoną linę owinęła sobie wokół nadgarstka i przełożyła drugi koniec przez pętelkę. Zacisnęła. Syknęła z bólu. Trzymało. Poluzowała pętlę i przywiązała drugi koniec do pnia sosny. 

Wyjęła kiełbasę. „Cho”, powiedziała do Bazyla. Przybiegły obydwa, ale Racucha odpędziła kopniakiem. Trzymała mięso w zaciśniętej dłoni, Bazyl lizał jej pięść, usiłując dostać się do środka. Łaskotało. Ewka zsunęła pętlę z nadgarstka i sprawnie założyła ją na szyję psa. Potem dała mu kiełbasę. Bazyl pożarł mięso kilkoma kłapnięciami i odskoczył. Lina zacisnęła się na jego szyi. „To cię nauczy”, mruknęła Ewka. Pies próbował się uwolnić, ale im mocniej szarpał, tym mocniej lina zaciskała mu się na gardle. Raz po raz spoglądał na Ewkę czarnymi ślepiami, aż zrobiło jej się nieswojo. „Było się słuchać”, powiedziała i dodała: „Przyjdę tu potem, zobaczymy, czy się nauczyłeś”. I pomaszerowała w stronę domu, a Racuch za nią, bo Racuch należał już do niej. „Chuj tam”, powtarzała pod nosem, żeby dodać sobie otuchy, bo jednak było jej trochę markotno.

W domu już nie spali. Drzwi były otwarte na oścież. Ewka zajrzała do środka. Maria stała przy kuchni, w koszuli nocnej i swetrze, i mieszała coś w garnku. Gość siedział nieruchomo przy stole z głową wspartą na dłoniach. Babcia leżała w łóżku. Ewka i Racuch stanęli na progu. 

– Jadłaś coś? – spytała Maria, nie odwracając się. 

Nigdy nie musiała się odwracać, żeby wiedzieć, że Ewka jest w pobliżu, zupełnie jakby miała oczy na plecach. 

– Kiełbasę – odpowiedziała Ewka. 

Dorośli byli smutni. Ewka czuła opary ich nastroju, jakby łunę bijącą od jakiegoś ciemnego ogniska. 

– Będzie zupa – oznajmiła Maria. 

Dzisiaj nie było w jej głosie kolorowej kuli. 

– Trzeba mi do domu – odezwał się gość. 

– Jeszcze zje tej zupy – odpowiedziała Maria. 

Nikt nie zwrócił uwagi na Racucha. Kubeł z rybami nadal stał w tym samym miejscu, Ewka zastanawiała się, czy już się obudziły. 

– Przynieś badyli zza chałupy – poleciła Maria i Ewka poszła.

Maria postawiła talerze z zupą na stole, na którym zostały jeszcze okruchy wczorajszego chleba i zapach kiełbasy. Racuch kręcił się zaraz za progiem, ale nie wchodził do środka. Podwórkowy pies, podwórkowy. Były tylko trzy krzesła, więc Ewka usiadła na łóżku i trzymała swój talerz na kolanach. Szara kartoflanka o zapachu ryb, od którego zrobiło jej się mdło. Dorośli jedli w milczeniu, Ewka grzebała łyżką w szarej masie i myślała o Bazylu. Czy to już wystarczy. Czy już się nauczył. I doszła do wniosku, że tak, na pewno, i że zaraz po obiedzie pójdzie do lasu i go odwiąże. I od razu chciała to zrobić. Iść już do lasu. Zupa stawała jej w gardle, zrobiło jej się markotnie i prawie tak samo źle jak w szkole. Gość skończył jeść, odsunął talerz, wygrzebał papierosy i zapalił. 

– Nie smakuje? – zapytała Maria. 

– Nie jestem głodna – odpowiedziała Ewka. 

– To wlej do garnka. 

Ewka wstała ostrożnie i z talerzem w dłoniach przeszła obok gościa, który palił, strząsając popiół do resztek zupy. Podeszła do kuchni i wlała zupę do garnka. Szary zapach buchnął Ewce w twarz, aż zakręciło jej się w głowie. 

– Pójdę na dwór – oznajmiła. 

– Już dzisiaj byłaś na dworze – powiedziała Maria. – Teraz posiedzisz w domu.

Ewka znieruchomiała nad kuchnią. Pokuta. Po czasie zabawy przychodził czas pokuty. 

– Trzeba mi do domu – powtórzył gość. 

Jeszcze przez chwilę dorośli siedzieli bez ruchu przy stole, wreszcie gość podniósł się ciężko, schował papierosy do kieszeni, wygładził dłońmi koszulę, która nie zrobiła się dzięki temu ani trochę mniej pomięta, zdjął z oparcia marynarkę i przewiesił ją przez ramię. 

– Komu w drogę – powiedział, a Maria pokiwała głową. – I żebyś się dobrze uczyła – rzucił do Ewki. 

– Pozmywasz – oznajmiła Maria. 

Ewka ruszyła się w końcu. Zebrała ze stołu talerze i wyszła z nimi przed dom. Racuch już zniknął. Może poszedł za gościem. W wannie było pełno deszczówki, nie musiała iść do studni. Nabierała wodę metalowym kubkiem i polewała talerze. Kiedy były mniej więcej czyste, zaniosła je do domu i postawiła na półce. Maria założyła na siebie kilka warstw ubrania i szykowała się do wyjścia. 

– Teraz posiedzisz z babcią – powiedziała do Ewki. 

Babcia znowu leżała w łóżku. Była zmęczona. Zmęczona ze starości. Ewka usiadła obok niej i przyglądała się Marii. Potem Maria wyszła i zostały we dwie, drzemiąca babcia i Ewka. Ewka siedziała sobie na brzegu łóżka, bo nie miała nic do roboty.

Myślała o Bazylu, że już na pewno się nauczył, może nawet trochę za bardzo. Ale dobrze mu tak. Zasłużył sobie. Dobrze mu tak. Poza tym jak tylko Maria wróci, Ewka od razu pobiegnie do lasu, żeby go odwiązać, i to będzie koniec lekcji, bo on się nauczy i będzie jej posłusznym psem. Będą sobie razem chodzili nad wodą i po lesie. Wejdą głębiej, tam, gdzie nikt nie chodzi. Zbudują szałas, to znaczy Ewka zbuduje. Przyjemnie jest myśleć o szałasie. O budowaniu szałasu i o tym, jak się tam będzie mieszkało. Z Bazylem i innymi psami, daleko od szkoły. I daleko od gości. Babcia chrapała. Ewka położyła się obok niej i marzyła. Czas płynął tak wolno, że w końcu się całkiem zatrzymał. Ewka widziała tańczące na ścianach plamy słonecznego światła, a chwilami to światło zdawało się przenikać między gałęziami sosen w ukrytym miejscu, wybranym na jej szczęśliwe mieszkanie. 

Kiedy się obudziła, światło było już zupełnie inne. Maria jeszcze nie wróciła, babcia leżała obok nieruchomo, z otwartymi oczami. Ewce przyszło do głowy, że może umarła, więc złapała kosmyk siwych włosów i mocno pociągnęła, żeby sprawdzić. „Au”, powiedziała babcia i wyszarpnęła włosy z jej ręki. Żyła. „Daj mi zupy”, zażądała.

Ewka wygramoliła się spod pierzyny. W domu było bardzo zimno. Wstrząsnął nią dreszcz. Założyła kurtkę i poszła za dom po patyki. Niebo z niebieskiego stało się żółto-fioletowe, na dole żółte, na górze fioletowe. Zatrzymała się na chwilę i popatrzyła w stronę rzeki. Nad drzewami unosił się prosty słup dymu. Przypomniała sobie o Bazylu i znowu zadrżała. Ranek wydawał się teraz bardzo odległy, jakby należał do całkiem innej epoki, Ewka właściwie nie miała pewności, czy naprawdę się zdarzył. Rozejrzała się wokoło, Racucha nigdzie nie było. Nie było go. I może nigdy go nie było. Wzięła trochę patyków ze sterty, obiema rękami, jakby je obejmowała. Postanowiła już więcej nie myśleć o Bazylu, bo to głupi pies i nigdy się nie nauczy. A poza tym kiedy o nim myślała, gdzieś w głębi, w samym środku brzucha, otwierała jej się pustka i napierała na żołądek, na płuca, na serce, i ssała – tak mocno ssała, że Ewka musiała w końcu otworzyć usta, jak ryba w kuble, a kiedy otworzyła usta, pustka zassała powietrze z głośnym dźwiękiem. Przestraszone dziecko upuściło patyki i zaczęło krzyczeć, ze strachu, z głodu i z tej pustki, aż przybiegła Maria i objęła dziecko, i długo trzymała je w ramionach, kołysząc się na boki, a fiolet nieba blakł i przechodził w biel, a potem w nijakość i noc. 
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PODZIĘKOWANIA

 

 

Organizacja KulturKontakt Austria umożliwiła mi dwumiesięczny pobyt pisarski w Schloss Laudon w Wiedniu wiosną 2014 roku. Obszerne fragmenty tej książki powstały właśnie wtedy. Za zaangażowanie i gościnność wobec naszej międzynarodowej grupy artystów i pisarzy jestem szczególnie wdzięczna Brigitte Burgman.

Niektóre opisy dzieł artystów plastyków pojawiające się w niniejszej powieści zostały zainspirowane zdjęciami i instalacjami węgierskiego fotografika Petera Puklusa, którego pracę mogłam obserwować w Wiedniu. 

Serdecznie dziękuję Maćkowi Rosińskiemu za pomoc w wirtualnym mapowaniu Aten; Tomaszowi Gębickiemu, Basi Klickiej, Ablowi Murcii i Adamowi Pluszce dziękuję za cierpliwą lekturę fragmentów tej książki na różnych etapach jej powstawania, zaś nieocenionej Redaktorce Karolinie Iwaszkiewicz za jej bystre oko. To wielkie szczęście móc pracować z Redaktorką tak dobrze rozumiejącą mocno niekiedy zawikłane intencje autorki. 

Gdyby nie wyrozumiałe wsparcie moich przyjaciół, mojej rodziny – Justyny Czechowskiej, Gerardo Beltrána, Jacka Glineckiego i Jagody Glineckiej – nie miałabym dość sił ani dość odwagi, żeby doprowadzić tę pracę do końca. Dziękuję Wam i mam nadzieję, że nie sprawiłam zawodu.


 





 

 

W książce zostały wykorzystane fragmenty następujących tekstów:

 

Ewangelia według św. Łukasza (za Biblią Tysiąclecia)

Ewangelia według św. Mateusza (za Biblią Tysiąclecia)

Pieśń nad pieśniami (za Chamesz megilot)

George Herbert, Miłość III (przeł. Stanisław Barańczak)

Zbigniew Herbert, Dedal i Ikar

Leopold Staff, Wiosna
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